












Od tłómaczei.

W r. 1893, a więc przed sześciu laty, ukazało 

się AY Petersburgu, obszerne, pięciotomowe dzieło ay ję­
zyku francuzkiiu, p. t. Le feld-maréchal iwince Pas- 
kevitsch, sa vie politique et militaire, diaprés des do- 
cuments inédits, par le général prince Stcherbatoiv de 
Vetat major. (Feldmarszałek książę PaskijeAAÛcz-, jego 
życie polityczne i AYojskoAYe, na podstaAAue niéAvyda- 
nycli dokumentÓAY, przez generała księcia* Sżczerbato- 
AYa, oficera sztabu głÓAAmego). Dzieło to napisane zo­
stało AAdaściAYie ay języku rosyjskim, ale przetłómaczo- 
ne z manuskryptu na język francuzki przez Rosyankę 
(par une Russe), ay przekładzie tym ukazało się na 
AAudok publiczny. Odznacza się ono ay ogólności to­
nem spokojnym i poAYażnym.

PierAYSze trzy tomy, obejmujące młodość i począ­
tek niezAA'yktej kary ery prostego szlaclicica z gubernii
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Pułtawskiej, oraz jego udział w kampaniach Napoleoń­
skich, wreszcie opis z wy ciężkiej wojny z Persami, któ­
rej zawdzięczał swój tytuł „hrabiego Erywaiiskiego“, 
nie przedstawia wielkiego interesu dla czytelników 
polskich. Zato tom czwarty, opisujący kampanię Pas- 
kiewicza w Polsce w 1831 r. oparty przeważnie na 
nieznanych dotąd historykom tej wojny dokumentach, 
bo na dzienniku działań wojennych, spisywanym 
w sztabie Paskiewicza, na jego listach do Cesarza 
Mikołaja i na listach Cesarskich do Paskiewicza, 
wreszcie na mnóstwie dokumentów, wydobytjmh przez 
autora z archiwum rodzinnego Paskiewicza, przedsta­
wia dla nas niezmiernie wiele interesu, rzuca nowe 
i jaskrawe światło na fakta, ludzi i ich czyny.

Z tych względów postanowiliśmy tom ten prze­
łożyć na język polski. Sądzimy, że przekład ten nie 
będzie bez pożytku dla naszej literatury. Zawsze jest 
interesującem, a w kwestyi wojny 1831 r. może naj­
ciekawszą jest wiadomość co o nas sądzono, i jak  na 
nas patrzano. Przytem w książce tej występuje na jaw 
mnóstwo spraw nieznanych ogółowi, przyczyn, które 
wywołały wiadome skutki, ale same pozostawały dotąd 
w ukryciu.

Niew^ątpliwie autor, ks. Szczerbatow, o wielu rze­
czach, faktach i ludziach ma błędne pojęcie. To też 
ttómacz w przypiskach stara się te błędy prostować,
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zostawiając zresztą nienariiszonemi same poglądy autora, 
za które oczywiście odpowiedzialności na siebie przyj­
mować nie może. Zaznaczyć tu wypada, że wszystkie 
daty w przekładzie podane są według nowego stylu.

Mniemamy, że dzieło ks. Szczerbatowm znajdzie 
w publiczności polskiej przyjęcie w charakterze nia- 
teryału do liistoryi wojny 1831 roku.



I.

w  kwietniu 1831 r. lir. Czerniszew, minister woj­
ny, przestał Paskiewiczowi rozkaz Cesarza Mikołaja, 
osnowy następującej: „Biorąc pod uwagę okoliczności 
obecne, tak polityczne jak i wojskowe. Cesarz życzy 
sobie mieć Waszą Ekscelencyę obok siebie i wzywa Pana, 
abyś przyśpieszył swój powrót do Petersburga“ . Współ­
cześnie Cesarz pisał do lir. Dybicza, wodzą naczelnego 
armii czynnej w Polsce: ^Trudno opisać mój niepokój; 
nie widzę bowiem w pańskich dyspozycyacli nic, coby 
mogło nam zapewnić powodzenie i położyło koniec woj­
nie, a przytem nie spostrzegam nic stanowczego w pań- 
skicli zamysłach. “ Cesarz od samego początku kampanii 
polskiej, otwarcie wypowiadał Dybiczowi swe niezado­
wolenie; to też rozkaz przesłany Paskiewiczowi, aby 
przybywał w trzy zaledwie miesiące po rozpoczęciu woj­
ny, z góry zdawał się zapowiadać zmianę wodza 
naczelnego.

Wojna ta rozpoczęła się d. 29 listopada 1830 r. 
przez proste zaburzenia na ułicach Warszawy. Mimo to.



że pozornie nie spodziewano się jej wcale, była ona 
następstwem przeszłości historycznej i formy rządu, nie­
dawno ustanowionego w Polsce.

Kongres wiedeński 1815 r. obdarzył Polskę konsty- 
tucyą i wojskiem narodowem, uwalniając ją  tym sposo­
bem od rządów autokratycznych, jakim podlegało pań­
stwo rosyjskie. To też Polacy nie wyrzekli się wcale 
nadziei istnienia niepodległego i uzyskania takiego zna­
cz .mia politycznego, jakie niegdyś posiadali. Instytucye 
reprezentacyjne, nie mogły z powodu krótkości czasu 
przyzwyczaić umysłów do legalności i umiarkowania, 
i wywołały raczej szereg zwodniczych nadziei, niebez­
piecznych dla narodów  ̂ mało rozwiniętych politycznie.

Sąsiedztwo Litwy, w której cała inteligenc}'a 
i wszystkie bogactwa materyalne skupiały się w rękach 
szlachty, oddawna należącej do narodowości polskiej, 
podsycało marzenia polskie; prócz tego, sąsiedztwo rze­
czone nadawało ruchowi powstańczemu znaczenie i do­
niosłość, która mogła mieć bardzo zgubne dla Eosyi 
następstwa. Cesarz Mikołaj pojmował to doskonale, 
skoro w kwietniu pisał do Dy bicza, że „istnienie po­
lityczne Eosyi zależy od tej wojny.“ Naród rosyjski, 
podobnie jak jego Monarcha, rozumiał, że rok 1831 
wysunął znowu na pierwszy plan odwieczne zagadnie­
nie historyczne: czy wielkie Cesarstwo Eosyjskie, czj 
Królestwo Polskie, ma odnieść tryumf w tej walce.

Gdyby władze cywilne i wojskowe w Warszawie, 
były się chwyciły w listopadzie 1830 r. środków od­
powiednich, być może, iż ostateczne rozstrzygnięcie 
tego zagadnienia byłoby odroczone na później. Ale
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dzięki autonomii rządu, dzięki oddzielnej armii i fer­
mentowi politycznemu, który ogarną! całą Europę za­
chodnią, zagadnienie to mogło być tylko rozwiązane 
krwią i żelazem.

Piętnaście lat rządów konstytucyjnych pod berłem 
Monarchy Rosyjskiego przygotowały w kraju grunt 
podatny do walki.

Wojsko polskie, jakkolwiek nieliczne (29 batalio­
nów, 36 szwadronów i 106 dział) tworzyło wyborne 
kadry dla uformowania na stopie wojennej armii, mo­
gącej być potężną podporą powstania narodowego w Poł- 
sce i Litwie, na którą najwięcej liczyli naczelnicy 
ruchu.

Po zatem rewmlucya narodowa nie mogła być 
urzeczywistnioną w całem znaczeniu tego wyrazu, tak 
w Polsce jak i Litwie. Życie polityczne rozwinęło 
ideę narodowościową tylko w szlachcie i temu to przy­
pisać należy całą niemoc jej pragnień i wszystkich jej 
powstań.

Tłómaczy to także dla czego, pomimo wszelkich 
wysiłków szlachty i pewnej części ludności miejskiej 
Polska posiadająca przeszło 4 miliony ludności, mogła 
wystawić zaledwie 70 do 80 tysięcy wojska, wliczając 
już w to garnizony miast i odosobnione oddziały.

Rozwój umysłowy kraju, świetny stan skarbu, 
obfitość żywności, mogły oczywiście przedłużyć walkę; 
wszakże jeżeli weźmiemy pod uwagę, że armia rosyjska, 
licząca 200,000 ludzi i dowodzona przez Dybicza, 
ukrytego wawrzynami z za Bałkanów, była tyłko stra­
żą przednią narodu sześćdziesięciomiłionowego, to nie
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ulegało wątpliwości, że powstanie nie mogło mieć na­
dziei powiedzenia. Jednakże dla zadośćuczynienia uczu­
ciom narodowym rosyjskim, wcielonym w postać Cesa­
rza Mikołaja i dla spokoju Rosy i, mogącego uledz za­
kłóceniom zaczynu rewolucyjnego, trzeba było, by to 
powstanie zostało szybko i stanowczo stłumionem. 
A przecież, od bitwy Grochowskiej nadzieja prędkiego 
końca wojny stawała się nader wątpliwą.

Nie wchodząc w szczegóły operacyj wojennych 
feldmarszałka Dybicza, naszkicujemy je tu pobieżnie, 
dla wyjaśnienia powodów ogólnego niezadowolenia 
w Rosyi i osobistego rozdrażnienia Cesarza.

W początkach lutego, w skutek kilku potyczek, 
mniej więcej pomyślnych, główne siły Dybicza zbliżyły 
się do prawego brzegu Wisły i maszerując po szosie 
Brzeskiej, skierowały się ku Pradze, przedmieściu 
Warszawy, silnie oszańcowanemu.*)

W odległości pięciu wiorst od Pragi, pod wsią 
Grochowem, armia polska rozłożyła się biwakiem pod 
wodzą generała Chłopickiego; liczyła około 56,000 ludzi 
(36,000 piechoty, 12,000 jazdy, resztę stanowili kos}- 
nierzy). **) Dybicz ze swej strony liczył 70,000 ludzi

*) Zbliżenie się Dybicza ku Pradze nie bjdo następstwem po­
myślnych dla armii rosyjskiej potyczek, jak to utrzymuje ks. Szczerbatow 
ale wynikiem planu, z góry nakreślonego przez generała Chłopickiego, 
który chciał się przed samą Warszawą „tęgo wykropic“ i wojnę na tern 
zakończam'. (Przyp.. tlómacza).

**) Jłachunek ten' nie jest ścisły. W bitwie Grochowskiej nie 
brała udziału dywizya Krukowieckiego, tak, że siły polskie ogółem 
liczyły tylko 44,000 ludzi (patrz Puzyrewski, 109). Gdy odliczymy 
nadto dywizyę Jankowskiego, to pod Grochowem siły polskie wynosiły 
zaledwie 35,0'>0. (Przją). tlómacza).



pod bronią.*) Na tyłach wojska polskiego znajdował 
się jedyny most na Wiśle, która poczęła puszczać; 
most ten broniony był przez bardzo słaby szaniec 
przedni osto wy.

W razie więc porażki, armia powstańcza w od­
wrocie narażoną była na klęskę tein straszliwszą, że 
zwycięzca mógł łatwo na jej piętach wkroczyć do 
Warszawy,

Dnia 25-go lutego stoczoną została bitwa Gro­
chowska, której szczegóły dobrze są znane i często 
opisywane. Tegoż dnia o godzinie 4-tej po południu, 
armia polska pobita, straciła 13/)00 ludzi.**) Opu­
ściwszy natychmiast Pragę, cofnęła się do Warszawy, 
rozkładając sie w nieładzie na jej ulicach. W samem 
mieście gwardya narodowa, oczekując wkroczenia wojska 
rosyjskiego zrzuciła mundury i zmieszała się z prze­
rażoną ludnością.

Pomimo tego hr. Dybicz wstrzymał swój pochód 
zwycięzki w odległości wiorsty od Pragi.

„Niepodobna prawie uwierzyć —  pisał do niego 
Cesarz, ażeby po takiej porażce, nieprzyjaciel mógł 
ocalić wszystką swą artyleryę i schronić się zupełnie 
do Warszawy, mając jeden tylko most. Można się 
było spodziewać, że porzuci większą część swych dział 
i że ujrzymy powtórzenie klęski Berezyuskiej, Stra­
ciliśmy 8,000 ludzi i, oprócz straty mniej więcej ró-

*) Właściwie 72,000 ludzi, a bez Szachowskiego 59,500. loc. 
cit. (Przj’p. tłómacza).

**) Według Puzyrewskiego, 12,000 ludzi. (Przyp. tłOmacza).
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wnej 11 nieprzyjaciela, niema żadnego innego reżiiltatii. 
To bardzo smutne.“ (Listy z dnia 5 i 8 marca).

W następnych listach Cesarz, mówiąc o bitwie 
Grochowskiej, wyraża jeszcze dobitniej swe niezadowo­
lenie. Nie może pojąć, jakim sposobem Dybicz zwy­
cięzca, dzięki waleczności, wojska, nie iimiat skorzy­
stać ze zwycięztwa; jakim sposobem, powstrzymując 
się od ścigania armii nieprzyjacielskiej, pozwolił jej 
cofnąć się do Warszawy bez znacznych strat, odgra­
niczając się odeń Wisłą; jakim sposobem, nakoniec, 
zmusił swe wojsko do pozostania na miejscu. „Przy­
puszczam — pisał Cesarz — że armia polska skorzysta 
z tych błędów i obecnego stanu Wisły i wzmocni się 
swemi rezerwami i amunicyą z Modlina.“

Po bitwie Grochowskiej, Dybicz postanowił prze­
prawić się przez Wisłę w górze rzeki, między Tyczy­
nem a Kocierzowem, w celu atakowania Warszawy od 
południa. Dnia 7 marca z główną armią wyrusz}^ 
dła dokonania rzeczonej przeprawy, a na szosie Brze­
sko-litewskiej, przed Pragą, pozostawił korpus pod wo­
dzą barona Rozena, z 24,000 łudzi złożony. Skrzy­
necki, wódz naczelny polski, przekonany o niemożli­
wości przeszkodzenia przeprawie w górze Wisły, ze 
względu na zbyt długą jej linię, skorzystał z odejścia 
wojsk rosyjskich, maszerując ku tej przeprawie, po­
prowadził swą armię na oivą szosę i uderzył na barona 
Rozena. Zaatakowawszy straż przednią tegoż pod 
Wawrem i zmusiwszy ją  do odwrotu ku głównym si­
łom pod Dębem Wielkim, działał ciągle zaczepnie i od­
rzucił Rozena aż do Siedlec. Pomimo tego powadzenia



nie śmiał uderzyć na to miasto w obawie, by go Dy- 
bicz nie odciął od Warszawy, rzucając się między nie­
go i Pragę,

Dybicz, otrzymawszy wiadomość o pobiciu Rozena, 
jak również o powstaniu na Litwie, nie wiedział co 
począć, pragnął bowiem osiągnąć dwa cele: chciał ude- 
u'zyć na Skrzyneckiego pod samą Pragą na prawym 
brzegu Wisły i t}an sposobem zagrodzić mu drogę do 
Warszawy, a współcześnie chciał się przeprawić na 

■'lewy brzeg rzeki. Z tego to właśnie powodu. Cesarz 
robił mu uwagę w swym liście, że „nie dostrzega żad­
nej jasności w jego zamiarach i że traci nadzieję 
szczęśliwego zakończenia wojny.“ Wtedy to lir. Czer- 
niszew otrzymał polecenie Monarchy, by przyśpieszył 
powu'ót Paskiewicza.

Cesarz, otrzymawszy raport o niepowodzeniu ope- 
racyi Rozena, pisał do Dybicza: „Niech się dzieje 
Wola Boża i zrezygnowany jestem na to, ale niech 
mi wolno będzie wyrazić Panu moje zdziwienie i mój 
żal, że w tej nieszczęśliwej wojnie donosisz mi częściej 
o klęskach niż o zwycięstwach, że ze 189,000 ludźmi 
nie możemy nic zrobić 80-ciu tysiącom, że nieprzyja­
ciel wszędzie jest liczniejszy, a przynajmniej równy 
liczebnie, a my prawie wszędzie słabsi stajemy wobec 
niego.“

„Pamiętaj pan przedewszystkiem o zapasach ży­
wności i nie przesadzaj sił nieprzyjacielskich. Suwo- 
row umiał bić Polaków z garstką wojska.“ (Listy 
z dnia o marca i 17 kwietnia).



w  chwili gdy Cesarz radził listownie Dyhiczowi, 
ażeby pamiętał o zaopatrzeniu armii w żywność, głó- 
wmodowmdzący wojsk rosyjskich, będących w marszu 
ku górnej Wiśle w celu przeprawienia się przez nią, 
przyznać musiał, że nie zastanawiał się dotąd nad 
wyżywieniem armii; żywność miał zapewnioną tylko 
na dni 12, poczem dostawa się przerwała, a rekwizy- 
cye i zakupno wobec miejscowych okoliczności nie do­
starczały prawie nic. Zmuszony więc był porzucić swój 
zamiar maszerowania na Pragę, i dnia 9 kwietnia Dy- 
bicz zdecydował się na odwrót ku Siedlcom, dla wzmo­
cnienia Rosena i zbliżenia się do transportów^ żywmo- 
ści, znajdujących się w tej chwili między Brześciem 
i Drohiczynem.

Rezultatem tego było to, że w kwietniu główne 
siły rosyjskie skoncentrowały się w Siedlcach, czekając 
bez celu i bez planu określonego, dalszego ciągu ope- 
racyj wojennych. Główmodowmdzący pisał do Cesarza, 
że armia i‘osyjska nie jest w stanie pokonać powstania 
polskiego. „W ogólności pewmem jest —  pisał — że 
trzeba jaknajAviększych wytężeń, by i)okoiiać to po- 
w^stanie, i że należy przeciw pożarowi, obejmującemu 
nasze prowdncye, użyć wszystkich naszjmh sił wojsko­
wych, a nawet narodowcy ch Rosy i.“ (List Dybicza do 
Cesarza z Siedlec z dnia 14 kwietnia 1831 r.).

Nieufność, jaką okazyw^ał Dybicz do armii rosyj­
skiej, nie zrobiła na Cesarzu żadnego wrażenia. Do­
dając mu nieustannie odwmgi, przesłał w dniu 19-ni 
kwietnia własną ręką skreślony plan przyszłych ope- 
racyj.
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„Wszystkie korzyści, jakieśmy osiąg-iięli na po­
czątku kampanii, zostały zupełnie stracone w skutek 
nieszczęśliwych okoliczności, o których wspominać nie 
warto, ale które czynią wynik wojny bardzo proble­
matycznym. Armia nasza zmuszoną została do odwro­
tu ku granicy, by się tu skoncentrować i mieć mo­
żność wyżywienia się; żywności tej brak zupełny, 
a w krótkim czasie i w ilości dostatecznej nie zdołasz 
jej Pan zgromadzić z powodu głodu na Wołyniu i zu­
pełnej przerwy dostaw z Litwy, która objętą została 
rewolucyą

Zwróciwszy wreszcie uwagę na długość łinii, za­
jętej przez armię, na słabość liczebną odosobnionych 
kolumn, Cesarz przypuszczał możność działania zacze­
pnego armii polskiej; lękał się nawet, żeby z powodu 
zbyt obszernego rozstawienia oddziałów rosyjskich, liczba 
wojsk rosyjskich w oddzielnych kolumnach nie okazała się 
w razie boju słabszą od polskich Przypuszczając nawet, 
że główna armia rosyjska przejdzie na lewy brzeg Wisły, 
twierdził, że pomimo powodzenia takiej operacyi, armia 
ta znajdzie się w położeniu arcy-niewygodnem. Co zaś 
do przewmzu żywności, to, z powodu wielkiej odległo­
ści, przewóz ten będzie o wiele powolniejszym i tru­
dniejszym. „Wszelkie komunikacye z Cesarstwem zo­
staną niezmiernie utrudnione, a AYSzystkie nasze trans­
porty będą musiały przebywać ten sam kraj wyczer­
pany, któryśmy zmuszeni byli ŵ tej chwili opuścić.“

Nie mówiąc już nic o trudności, jaką napotka 
armia rosyjska w rekwirowaniu i nabywmniu potrze­
bnej żywmości, ciągnąc za sobą tabor w czasie marszu.
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‘ Cesarz lękał się, ażeby nie była wystawioną na nagłe 
napad}^ oddziałów nieprzyjacielskicb od strony Krakowa. 
Przedstawiając Dybiczowi korzyści planu przez siebie 
wymyślonego, Cesarz proponował mu zrobienie zmian 
następujący cli: obejść lewe skrzydło polskie w Ostrołęce, 
zająć Pułtusk i Serock, ruszyć następnie na Płock 
i, urządziwszy tu przeprawę przez Wisłę, puścić się 
szosą, by stanąć od zachodu pod Warszawą. Ŵ tym 
celu należy uprzednio zakupić za jakąbądź cenę na 
granicy pruskiej i trzymać w zapasie znaczną ilość 
zboża. „W tym celu — doradzał Cesarz — trzeba się 
porozumieć z rządem pruskim.“

Proponowany ruch ułatwiał znacznie dostawę ży- 
.wności. nietylko z poAvodu blizkości granicy i Wisły, 
którą można już było spławiać, ale także z powodu 
krótkości drogi, którą transporty miały do przebieżenia.

„Jeżeli nieprzyjaciel —  pisał Cesarz — w}^stąpi 
z Modlina, by wydać nam bitwę, to stoczymy ją  z si­
łami o wiele przewyższającemi.“

lh ‘ócz tego Cesarz był przekonany o korzyściach 
takiego ruchu, najprzód dlatego, że nieprzyjaciel nie 
spodziewał się go wmale, a następnie że przypuszczał, 
iż stanowcza bitwa nastąpi na zachód od Warszaw-y 
w okolicach Sochaczewm. Cesarz nalegał, ażeb}'' Rożen 
pozostał w Brześciu i Terespolu i wskazywmł wojsko, 
które go winno w^zinocnić, Rüdiger zaś i Kreutz mieP 
działać, w województwie Lubelskiem na granicach 
Polski.

W^^konanie tego planu, jak się w^yrażał Cesarz, 
„odetnie moralnie“ rząd polski rewolucyjny od Europy
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zachodniej, z którą Warszawa utrzymywała stałe sto­
sunki za pośrednictwem Prus. *)

Wszakże przedstawiając swe kombinacye, Cesarz 
nie chciał ich narzucać naczelnemu wodzowi.

„Takiem jest moje przekonanie, a wy, razem 
z Tollem, odpowiedzcie mi zgodnie z waszem przeko­
naniem; wymagam wszakże, hy wasze uwagi złożone 
były na piśmie.“

Mimo to ani Dybicz, ani jego szef sztabu Toll,
nie mogli się zdecydować na przyjęcie takiego planu
kampanii, ani go też odrzucić. Widocznie chcieli go
uważać zft rozkaz Monarszy, nie ulegający dyskusyi,

/
w celu zrzucenia wszelkiej odpowiedzialności, w razie 
niepowodzenia, na Cesarza.

„Odpowiedź na mój projekt :— pisał Cesarz — 
przekonywa mię, że pragniecie zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność za wszystko co się robi, na mnie; chcecie 
przed przyszłością powiedzieć, że to ja przeszkodziłem 
wmm w w^ykonaniu wmszych zamiarówg i przewiduję, 
że może to zmusiło wms do wyrzeczenia się zaczepnego 
działania, jakieście rozpoczęli pod Mińskiem (Mazowie­
ckim). Nie chcę mówić, że taki sposób postępowania 
jest nagannym, tern więcej, że będąc, przekonany, iż 
mój projekt jest jedynym, którego chw^ycić się można, 
rozkazałem wam wyraźnie trzymać się tego, co wmm

Co autor przez to chciał powiedzieć, trudno zrozumieć, skoro 
wiadomą jest rzeczą, że Prusy były jaknajnieprzyjaźniej usposobione dla 
powstania polskiego. Konfiskowały broń, więziły ochotników, zatrzy­
mywały posłów Rządu Narodowego, czyniły słowem wszystko, co mogły, 
by powstaniu szkodzie. (Przyp. tłóinaczal.
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nakazu je  wasze przekonanie, Tylko szybkie i bezpo­
średnie wykonanie, nio^io tę  operację zrobić pom yślną 
i stanow czą. Jeżeli ato li dopiero w cztery  tygodnie 
możecie rozpocząć działanie, które jeżeli będzie p row a­
dzone z tak ą  samą słabością, brakiem decyzyi i n ie ła ­
dem, to przewiduję ty lko  nieszczęścia i klęskę zam iast 
p raw ie pewnego poAYodzenia“ (list z dnia 4-go m aja).

Chcąc lepiej zrozum ieć rozdrażnienie, p rzenikające 
z każdego Avyrazu listu, przez nas zacytoAvanego, n a ­
leży  Aviedzieć, że dnia 25-go  kAvietnia Dybicz posunął 
gw ardye nad Bug i Avyruszył na Mińsk z zam iarem  
odrzucenia nieprz}^'aciela za W isłę lub nad B ug  aâ razie 
powodzenia; zamiar ten nie poAviódł się AAmale, Polacy 
cofnęli się i zajęli silną pozycyę, której D ybicz nie 
próboAAmł naAAmt forsoAAmć.

„List pański z dnia 16-go —pisał Cesarz— otrzy­
małem dziś rano i z nadzAÂ y czaj nem zdziAvieniem doAvie- 
działem się, że zdecydoAAmAvszy się na przybliżenie i na 
atak na nieprzyjaciela aâ jego pozycyach, nagle zmie­
niłeś pan zamiary i zamiast korzystać z otrzymanych 
poAAmdzeń, poAAumciłeś na daAvne stanoAAuska, na których 
przez cztery tygodnie pozostałeś nieruchomy! Zaiste, 
nie pojmuję, co pan robisz i co się z panem dzieje, 
i ręczę, że nikt tego nie pojmie! Jeżeli pan nie miałeś 
stałego postanoAvienia odparcia nieprzyjaciela po za 
Wisłę, to po co rozpocząłeś zaczepne działanie? Jeżeli 
uAAmżałeś to dnia 12-go za niemożliwe aâ Siedlcach, 
to dlaczego przybyAvszy bez przeszkody do Mińska, 
mając gAAmrdyę pod ręką, nie skorzystałeś ze SAÂęj 
olbrzymiej przeAAaigi, by spraAÂ ę jednym ciosem zakoń-
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czyćV Wszystko to je s t istotnie niewytłómaczonem  
i bardzo smutnem i dla nas i dla arm ii, k tó rą  pański 
b rak  decyzyi, m arsze i kontrm arsze nużą, w yczerpują 
i męczą— straci ona całą  ufność do swego wodza, gdyż 
nie widzi żadnych rezultatów  ze swych wysileń, prócz 
nędzy i śmierci.

W tymże samym czasie hr, Dy bicz przesłał Ce­
sarzowi dla swego usprawiedliwienia się ta jn y  memoryał, 
w którym podnosił pod niebiosa zasługi wmjskowe Tolla 
i Neidhardta i k ilku  innych generałów, oskarżając 
pozostałych o nieudolność. Być może, iż te  oskarżenia 
były  Ŷ części usprawiedliwionemi, w każdym  razie 
były  one niewłaściwemi, i co do niektójych generałów, 
pozbawione były podstaAV. Cesarz praAA-dopodobnie 
w tych  oskarżeniach Aviclział raczej Avyraz osobistych 
przekonali, może stronnych, jak  istotną praw dę, gdyż 
pisał do Dybicza:

,,DoAviedziałem się, że Toll pozwolił sobie uderzyć 
w tw arz oficera polskiego, wziętego do iiieAAmli; możesz 
pan sobie AAyobrazić, jak ie  wrażenie na m nie AvyAvarł 
podobny postępek. Proszę pana poAviedzieć mu, że 
dziwię się, iż generał-ad ju tan t potrafił splam ić się tak 
dalece. Muszę przy  tej sposobności poAviedzieć Panu. 
że AYSzystkie wiadomości, jakie nas dochodzą z armii, 
jednogłośnie brzm ią skargam i na grubiaństw o Tolla, 
zAYłaszcza AYZględem generałÓAY“ (list z dnia 14-go maja).

Niezadowolenie Cesarza obejmowało AYÓwczas cafy 
sztab Dybicza, ale głÓAYiiie gnieAYali go Toll i Neid- 
h ard t. Pieiw szy z nich był szefem sztabu głÓAYiiego 
arm ii, drugi AYypełniał oboAYiązki kAYatermistrza gene-
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ralnego. W końcu kwietnia I^bicz zdecydował się 
napisać do Cesarza, że „nadzwyczajne niewygody kam­
panii zimowej, w wieku, który nie jest w stanie zno­
sić czegoś podobnego, zmieniły icli do gruntu i obaj 
przybyli dziś do mnie ze stanowczem postanowieniem 
usunięcia się od swych obowiązków, których nie mogą 
pełnić z tą gorliwością, jakiej wymagają obecne oko­
liczności; że potrzebują spoczynku, po którym pierw­
szy będzie uważał sobie za powinność powrócić do 
armii jako naczelnik korpusu, a drugi pozostanie do 
rozporządzenia Waszej Cesarskiej Mości.“

„Nie odpowiadam Panu nic — pisał Cesarz, — 
w sprawie Tolla i Neidhardta, jakkolwiek z trudno­
ścią mogę temu uwuerzyć, ażeby zobowiązali Pana 
prosić mię o pozwolenie usunięcia się w najbardziej 
stanowczej chwili wojny. Jeżeli tak jest na ich hań­
bę, to powiem śmiało, że nie są godni noszenia mun­
duru rosyjskiego; należy umrzeć na swem stanowisku, 
ale opuścić go nie wolno, i pan powinieneś był im to 
powiedzieć.“

Dnia 15 maja Cesarz pisał do Dybicza, że nie- 
czynność głównych sil armii rosyjskiej, nie dawała się 
wcale usprawiedliwić okolicznościami i że wywoływała 
oburzenie ogólne.

„Oby Bóg jak najprędzej raczył usunąć pretekst 
nieczynności, w jakiej pan pozostajesz, a która wyra­
dza i powinna Avyrodzić skutki najopłakańsze. Lękam 
się, by armia nie zniszczała przez chorob}  ̂ i zniechę­
cenie, nie przywykła do ż^mia w obozach oszańco^Ya-
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nych, przed nieprzyjacielem o wiele słabszym, który 
robi co chce.

Gdy Cesarz pisał powyższe wyrazy, nieczynność 
Dybicza miała ustać, dzięki niespodziewanemu zupeł­
nie zaatakowaniu przez armię polską korpusu gwardyi.

Wieczorem dnia 12-go maja, Skrz3uiecki pozosta­
wiając cienką zasłonę z wojska w okołicach Mińska 
czołem do Dybicza, wyruszył nad Bug ze wszystką 
swoją siłą. Przybyw^szy dnia 13-go maja do Serocka, 
przeszedł tę rzekę nazajutrz i naciskając zbłizka część 
korpusu gwardyi Cesarskiej, posuwał się w^ołno na 
Łomżę, zająwszy wprzódy Ostrołękę. Gwardye, dowo­
dzone przez W. Księcia Michała Pawłowicza, cofały 
się w porządku odpierając napaści nieprzyjaciela, prze­
szły Narew dnia 22-go maja i zajęły silną pozycyę 
pod Łopucho wem. Skrzynecki ze swej strony, dowie­
dziawszy się o pochodzie głównych sił rosyjskich ku 
Narwi, nie śmiał, pomimo przewagi swych sił, atako­
wać tej wzmocnionej pozycyi i cofnął się do Ostrołęki 
Dybicz w rzeczy samej został dnia 17-go maja uwia­
domiony, że nieprzyjaciel opuścił okołice Mińska i otrzy­
mawszy w tymże czasie raport W. Ks. Michała o ru­
chu armii polskiej, postanowił pośpieszyć z pomocą 
gwardyi. Dnia 20-go maja maszerując ku Nurowi, 
wysłał z drogi raport o tern do Cesarza, który mu 
zaraz odpowiedział:

;,Dziś rano otrzymałem list Michała z pod Ty­
kocina, w którym donosi mi to, co dawno już prze­
widywałem i nie ukrywałem tego przed panem, i łist 
pański z dnia 8-go z Sokołowa, z którego dowiaduję

M i
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się o pańskiem postanowieniu, jakkolwiek mocno spó- 
źnionem, niemniej przeto dobrem, rzucenia się na 
skrzydło i tyły nieprzyjaciela, który nabrał zncliwal- 
stwa wskutek nieprzebaczonej pańskiej bezczynności. 
Cały ten ruch jego byłby prostem szaleństwem, gdy­
byś go pan nie był przyzwyczaił do przedsiębrania 
wszystkiego bezkarnie i w obec pana, o czem nawet 
zwykle nic nie wiedziałeś. Mam nadzieję w miłosier­
dziu Boskiem, że będziesz pan miał dość energii w tej 
chwili stanowczej i nie dasz wyślizgnąć się tej cennej 
sposobności ukarania nieprzyjaciela za jego śmiałość 
i pobijesz go w pozycyi jaknajkorzystniejszej dla cie­
bie, a najgorszej dla niego, jeżeli j)otrafisz z tego uży­
tek wyciągnąć. Mój niepokój nie da się opisać; czas 
już, byśmy się dowiedzieli, że armia rosyjska istnieje, 
gdyż w rzeczy samej można o tern zwątpić, po tern 
co się dotąd działo. Musisz pan przyznać, że nie jest 
to twoją zasługą, iż gwardya nie została zniszczoną 
p]‘zez Polaków, gdyż robiłeś wszystko co można było, 
by ten wyborowy korpus, który nie powinien był 
nigdy znajdować się tak blizko teatru wojny, będąc 
całkiem odwrócony od celu mu przeznaczonego i umie­
szczony jak najgorzej i jak najfałszywiej,— poświęcony 
obecnie został, o czem nawet nigdy nie pomyślałeś. 
Nieprzyjaciel ukrywa ruchy swoje, pali mosty, a pan 
nic o tern nie wiesz; nakoniec gwardya od trzech dni 
się bije i dzięki swej waleczności i mądrości Michała, 
wydobywca się z pozycyi jaknaj trudniejszej, gdy pan 
nakoniec raczyłeś nabyć przekonania, że zasługuje na 
to, by jej pośpieszyć z pomocą!
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Wątpię, czy k'to mógłby pana pojąć! masz pan 
wreszcie jedyną sposobność oczyszczenia się w oczach 
wszystkich wojskowych, miejmy nadzieję w Bogn, że 
jej nie wypuścisz, gdyż tego byłoby zanadto. Michał 
działał z roztropnością, zręcznością i przytomnością 
umysłu wyborną i godną pochwały. Że gwardya bije 
się tak, jak się biła, to nic nowego, ale zbrodnią nie- 
przebaczoną jest nżywać jej w ten sposób i nie ukry­
wam przed panem, że czynię cię odpowiedzialnym za 
straty przez nią poniesione, wbrew moim wyraźnym 
i często powtarzanym rozkazom. Wszelka cierpliwość 
ma swe granice i dotąd miałem jej chyba dosyć“ (list 
z dnia 26 maja).

Odgadując myśl ostatnich listów Cesarza do głó­
wnodowodzącego armią czynną, nie ulega żadnej wąt­
pliwości prawdziwy powód, dla którego przywołano 
Paskiewicza z głębi Georgii. Przybył on do Peter­
sburga dnia 24-go “maja. „Bitwa Ostrołęcka wstrzy­
mała mój odjazd do armii — pisał on — t. j. moją no- 
minacyę na wodza naczelnego na miejsce Dybicza, 
gdyż trudno go było usuwać po wygranej bitwie.“

Łatwo zresztą odgadnąć, że zaraz po swem przy­
byciu do Petersburga, Paskiewicz został obznąj miony 
przez Cesarza z nowym planem operacyi na lewym 
brzegu Wisły. Paskiewicz przyjąwszy ten plan zajął 
się zaraz jego wykonaniem wspólnie z Cesarzem. 
W kilka dni po swem przybyciu, przedstawił Cesarzo­
wi uwagi następujące: „Należy — pisał —  wyjednać od 
rządu pruskiego, ażeby nam pozwolił zgromadzić w To-
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nm iu 100,000 czetwerti zboża i 100,000 czetwerti 
siana. Grdyby na rozkaz feldmarszałka lir. Dybicza- 
Zabałkańskieg’0, podobne składy mogły być utworzone 
w innych miejscowościach Prus, byłoby to dla nas 
bardzo użytecznem. Trzeba również przygotować na 
Wiśle około stu tratew, z których każda mogłaby 
unieść 100 łudzi. Tym sposobem odrazu możnaby 
w3'Słać korpus 10,000 łudzi dla usypania na przeciw­
nymi brzegu rzeki szańca przedmostowego i przygoto­
wania co należy dla budowy- mostu, któiy tym sposo­
bem mógłby być gotowym w ciągu czterdziestu ^ośmiu 
godzin.

Zgodnie z temi informacyami Paskiewicza, lir. de 
Nessełrode zawiązął natymłimiast negocymcye z rządem 
pruskim. Skład żywności w Toruniu był niezbędny, 
nawet w takim razie, gdyby Dy^bicz przeprawił się 
na brzeg prawy w górze Wisły, „gdyż— pisał Pa- 
skiewicz — obchodząc Warszawę można mieć koiiiuni- 
kacyę z Toruniem. Forty^fikacye, któiych urządzenie 
nad Wisłą proponuję, zawierając składy^ żywności 
i materyały potrzebne do przeprawy, mogą służyć 
również do wy^syłania żywności i zapobiegną koniecz­
ności utrzymywania dwóch łinij komunikacyjnymli.'’ 
Mówiąc dalej o przeprawie przez dolną Wisłę, nalegał 
na konieczność ufortyfikowania obu brzegów, dła osło­
ny żywności, amunicyi, lazaretu i taboru zbyt natło­
czonego. Wreszcie Paskiewicz, dla ułatwienia przej­
ścia, radził nabycie w Prusiecłi 4,000 wozów, a tym 
sposobem możnaby zmniejszyć znacznie łiczebność ist­
niejącego taboru.
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Obok ty cli kłopotów, wywołanych wojną w Pol­
sce, w Petersburgu poczęli się lękać kompłikacyj po­
litycznych w Europie; miano nawet myśl wzmocnienia 
armii przez uformowanie czwartych batalionów i szwa­
dronów. Paskiewicz atoli nie obawiał się tych kompli- 
kacyj i radził Cesarzowi, ażeby nie czynił tego dopó­
ty, dopóki istotna nie zajdzie potrzeba." Wszakże 
utrzymywał, że należy zaraz, w pewnych punktach 
starannie wybranych, nagromadzić amunicyę artyleryj­
ską i efekta intendentury, potrzebne dla owych bata­
lionów i szwadronów; zresztą sądził, że zwykły pobór 
do wojska, mający nastąpić we wrześniu, wzmocni 
dostatecznie armię i służyć będzie jako jej odwód. 
Należy tu zaznaczyć, że z chwilą przybycia feldmar­
szałka do Petersburga, Cesarz wahał się z odwołaniem 
Dybicza, spodziewając się może, iż przy pomocy Pa- 
skiewicza zdoła naprawić choć w części opłakane na­
stępstwa wodza naczelnego w Polsce. Dnia 4 czerw^ 
ca. Paskiewicz złożył Cesarzowi nowy niemoryak 
w którym mówiąc o skutecznej decyzjń w sprairie
skM ów zynmości w Prusiech, wyraził obawę, by ainu- 
nicya artyleryj ska, wysyłana do armii drogą lądową, 
nie spóźniła się i nie uległa napaściom P olak^Y. 
W ^Jiec tego radził przesłać tę amunicyę morzem do 
Gdańska, ^  ztamtąd do Torunia. Trzeba było nabo- 
iów_mniej wiecei dla 400 dział, z—iktóryehr- trzecia 
część miała sie_skłudać. z  _nranatów, a reszta z karta- 
czów, a „nrócz tegO—dlsL. 100.000 _l^rabinów_ piechoty^ 

^  20,000 karabinów kawaleryjskich, licząc po,.60
naboi dla karabina a po 20._dla, jazdy.“
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Widzimy więc, że Paskiewicz nie myśląc \vc£ile
0 swej nominacyi, pracował już usilnie w zakresie mo­
żliwości, nad powodzeniem broni rosyjskiej w Polsce.

Dy bicz, który wyruszył w pochód dnia 2 O-go ma­
ja, stanął dnia 26-go pod Ostrołęką. Po zażartej 
walce, owładnął tern miastem i przeszedłszy przez Na­
rew, zadał stanowczy cios armii polskiej. Ale podobnie 
jak  pod Grochowem, wojska rosyjskie nie ścigały prze­
ciwnika. Wódz naczelny zająwszy Ostrołękę, ruszył 

•do Pułtuska, podczas gdy nieprzyjaciel zdezorganizowa­
ny, cofał bez przeszkody do Warszawy, gdzie ener­
gicznie zaczął wypełniać luki w swych szeregach.

Cesarz, pomimo tego świetnego czynu żołnierza 
rosyjskiego, ciągle był niezadowolony z Dybicza, który 
powinien był, według opinii Monarszej, po przejściu 
Nuru, skierować się wylotem na południe, zaskoczyć 
linię odwrotu polskiego na Warszawę i zniszczyć wojsko 
nieprzyjacielskie.

„AYczoraj wieczorem, dnia 27-go otrzymałem list 
pański z Ostrołęki; wałeczność naszych grenadyerów
1 innych wojsk, które wzięły udział w krwawej walce 
dnia 26-go, jest, jak zawsze, godną podziwu. Tym 
Avięc smutniejsza, że ci waleczni zostali poświęceni, 
podobnie jak dnia 25-go lutego pod Pragą, w tej bi­
twie bez żadnego rezultatu i bez celu, gdy tymczasem 
ruszenie w innym kierunku po przejściu Nuru, spowo­
dowałoby niewątpliwie zniszczenie armii polskiej. Tru­
dno pojąć, co mogło spowodować pański ruch na AVy- 
sokie Mazowieckie, to jest właśnie w kierunku prze­
ciwnym dyrekcyi, jaką  powinieneś pan był wziąć,
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zwłaszcza po pierwszych korzyściach, odniesionych nad 
korpusem Lubieńskiego. Myślę, że przedewszystkiem 
winieneś pan był znieść ten korpus, a potem skierować 
się wprost na skrzydła i tyły głównych sił nieprzyja­
cielskich, narażonych przez swe zuchwalstwo na klęskę. 
Nie zrobiłeś pan tego i dziwna rzecz, że nieprzyjaciel 
całkiem ci się nie wymknął. Powodzenie odniesione 
tam zostało kosztem ciężkich ofiar, zamiast zwycięstwa 
pewnego i łatwego. Niemniej trudno pojąć, dlaczego 
po zwycięstwie dnia 14-go nie ścigałeś pan nieprzy­
jaciela “

W kilka dni później Cesarz jeszcze raz wyrzucał 
Dybiczowi jego powolność i brak decyzyi, której dawał 
dowody przez ciąg całej kampanii, a która miała opła­
kane skutki, gdyż pomimo świetnego zwycięstwa pod 
Ostrołęką, tak drogo okupionego, nie przyniosło ono 
żadnego pozytywnego rezultatu.

„Powolność pańskich operacyj, jest prawdziwą 
klęską; ona to pozbawiła pana wszelkich korzyści, ja ­
kie mógł przynieść pełen chwały dzień Ostrołęki. 
Wszystkie listy z Warszawy donoszą jednogłośnie o ich 
(oczywiście Polaków) zdziwieniu i radości, że ich pan 
nie ścigałeś. Teraz będą mieli dość czasu, by wyna­
grodzić swe straty, oszańcować się, jednem słowem, 
zatrzeć ślad swej klęski“ (listy z dnia 4-go i 13-go 
czerwma).

Ale Dybicz nie miał już przeczytać tego osta­
tniego listu i dnia 10-go czerwca umarł nagłe na
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cholerę w Pultuskn*). Dnia 16-go czerwca został 
podpisany ukaz Cesarski do senatip mianujący hr. 
Paskiewicza Erywańskiego wodzem naczelnym armii 
czynnej w Polsce **).

*) Właściwie nie w Pułtusku, ale we wsi Kleczewue pod Puł­
tuskiem i nie lO-go, ale 9-go czerwca. (Przyp tlóinacza).

**) Ukaz ten brzmi: „Na skutek nagłej śmierci Feldmarszałka 
hrabiego Dj^bicza Zabałkańskiego, zaszłej dnia 29-go maja s.), Naj- 
miłościwiej mianujemy Feldmarszałka hr. Paskiewicza Erywańskiego 
głównodowodzącym armią czynną, ze wszelkiemi prawami, przywileja­
mi i władzą, odpowiednią tej godności, zgodnie z przepisami o główno­
dowodzących wielkiemi armiami czynnemi.“ *

Tegoż samego dnia kopia ukazu została w'ręczona feldmarszał­
kowi przez ministra wojny, hr. Czernyszewa. (Przyp. autora ks. Szczer­
bato wa).

W chwili Sgdy mamy zając się opisem działań 'wojennych Pas­
kiewicza w Polsce, sądzimy, że nie będzie od rzeczy, gdy zastanowimy 
się nad pewnym dokumentem historycznym, z którego do ostatnich 
czasó-w korzystano dla oceny nietylko kampanii samej, ale i jego cha­
rakteru i przymiotóAY osobistych. Dokument ten nosi tytuł; „Dziennik 
mojego (generała Tolla) pobytu przy armii czynnej, podczas ostatniej 
Avojny w Polsce, od chwili przybycia Feldmarszałka hr. Paskiewdcza, 
aż do mego odjazdu do Petersburga“ (dokument ten znajduje się w Ar­
chiwum AYojskowem w Petersburgu, sekcya ł l  Nj 3114). Dziennik ten 
nigdy nie był drukowmny, *) ale jakoby niewątplhvej autentyczności, 
przytaczany był najwybitniejszych dziełach o Avojnie polsko-rosyjskiej 
AV 1831 r. A jednak, dokument ten, według nas, nie zasługuje zupeł­
nie na Aviarę, gdyż autor jego, generał Toll, miał jedynie na celu udo- 
AYodnienie z jednej strony SAvej wyższości, z drugiej zupełnej nicości 
hr. PaskieAvicza. Na poparcie SAvych twierdzeń, które podaje za peAvne, 
przytacza rozmowy swoje z Feldmarszałkiem, które zresztą nigdy nie 
miały śwdadków; w rozmowach tych Toll okazuje się oczywiście śmia­
łym i przenikliwym, gdy PaskieAvicz działa z nieudolnością zupełnie 
niewytłómaczoną, a co większa, sprzeczną nietylko z faktami, ale z do-

*) Autor się luyli. Dziennik ten w r. 1863 ty ł  drukowany w czasopiśmie „Otiecze- 
stwienuyja zapiski.“ Ostatnio ukazał się w roku zeszłym w trzecim tomie „1’amiętników 
Alieluikowa.“ (Przyp. tłómaoza).
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Feldmarszałek przybył do armii w nocy z dnia 
25-go na 26-ty czerwca. Dnia 17-go wyjechał z Pe- 
terhofn morzem i dnia 21-go wylądował w Memłn 
i jak mógł najśpieszniej przez Tylżę, pośpieszył do 
Łomży. (Dziennik operacyj wojskowych od 9 do 14-go 
czerwca 1831 r. w Archiwum uczonem wojsk, sztabu 
generahi.). Armia rozlokowaną była w Polsce i Li­
twie w sposób następujący:

Armia główna liczj^a około 52,000 łudzi i 262 
działa. Dowodzona przez szefa sztabu hr. Tolla, roz­
łożyła się w okolicach Pułtuska, mając straże prze­
dnie wzdłuż lewego brzegu Wisty, oraz przy ujściu 
Bugu do Narwi. Oczekiwano przybycia drugiego kor­
pusu pod generał-porucznikiem Murawiew'em, liczącego

kiimentami, jakie po dziśdzień istnieją! I tak np. usiłuje on skoncen­
trować swe wojska liez żadnego zdecydowanego planu, w obawde ja­
kiegoś Avypadku nieprzewidzianego, który niby przeczuwa. Jego tchó- 
rzliwośc, brak decyzyi, niekiedy brak znpelujf jakichkolwiek pojęć 
i wreszcie jego uniesienia, rozbijają się stale o przenikliwość i głęboką 
zdolność Tolla. Takim jest w ogólności obraz nakreślony przez tego 
ostatniego. Xie możemy więc opierać się na tym dokumencie, powo 
lującym się na rozmoAvy, które nie pozostawiły żadnego śladu, ani 
w w'ypadkach, ani av rozporządzeniach w^ojskowych, ani naw'et av pi­
smach tej epoki. Faktem jest Avszakże, że hr. Faskiewicz nie miał 
żadnego zaufania do generała Tolla; nie decydoAAmł się jednak na jego 
odAvołanie, gdyż rzuciłoby to pewien cień na sławię AVojskoAvą tego to­
warzysza broni z 1812 r. Cesarz nie^rątpliwie, av chwili gdy Faskiewicz 
jechał do Polski, zakonmnikoAyał mu SAvą opinję o kampanii DjTicza, 
za którą na Tolla, jako szefa sztabu, spadała częśc odpoAviedzialności. 
Ztąd nieAvątpliAvem jest także, iż PaskieAcicz poAvziął opinję niezbyt 
pochlebną o zdolnościach Tolla. 2sie oskarżając AAuęc autora o umyślne 
skażenie praAvdy, należy mniemać, że zarzuty zaAvarte av jego dzien­
niku tlómaczą się przez obrażoną i zaAAuedzioną miłość własną. Prócz
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14.000 ludzi i 70 dział. W Łomży stało garnizonem
2.000 ludzi.

Na Litwie korpus, liczący około 40,000 ludzi 
pokonywał słab}  ̂ oddział generała Giełguda, który nie 
posiadał więcej nad 12,000  bagnetów i lanc.

Na granicy południowo-zachodniej Litwy, w Lu­
belskiem, Rüdiger na czele 12,000 zakrywał woje­
wództwo Lubelskie i miał oko na ludność; korpus 6-y, 
pod Rozenem, zajmował Brześć Litewski.

. Zaopatrzenie armii głównej w żywność zajyewnio- 
ne było na 25 dni. Na granic}^ pmskiej p.p. Peuker 
i Tęgołw ski zaknp}^:ali wiktualia i zakładali olbrzy­
mie magazyny. W kwestj-i transportów Paskiewicz 
pisał IhTT^esiü'za”  dnia 29-go czerwca: „że nie b}4y

tego generał Toll, którj za czasów Dybicza cieszył się niezmienią 
powagą w armii, ujrzał się nagłe po przybyciu Paskiewicza zepcłmię- 
tym do drugorzędnego stanowiska. U Paskiewicza szef sztabu wyko­
nywał tyłko ściśle jego wolę, bez żadnej osobistej inicjatywy. Co wię­
cej, Tolł prawdopodobnie miał nadzieję, że zastąpi Dybicza w dowódz­
twie nad armią, więc też noniinacjm Paskiewicza była dlań szczególnie 
nieprzyjemną. Przed ośmnastu łatj', t. j. w r. 1812 i 1813, stanowisko 
Tołla w sztabie armii czynnej było wybitniejszem. niż dywiz3'onera Pas­
kiewicza. Tolł starszy co do lat słnżbj’, bvł głęboko dotknięt^y nagłenr 
Ayyniesieniem tego ostatniego, poczynającem się od chwili wstąpienia 
na tron Cesarza Mikołaja Nie ulega więc wątpliwości, że pod wpływem 
tych uczuc „Dziennik“ został napisany. Nie jest to wcale, powtarzamy, 
kronika wypadków, jest to raczej panegiryk dla siebie z jednej, a akt 
oskarżenia Paskiewicza, akt gwałtowny i przecliodzący wszelką miarę, 
z drugiej strony. Wierzyc jednemu i drugiemu nie można, jak tylko 
na podstawie dokumentów autentycznj'ch, a tych właśnie brak. Zresztą 
samo pojawienie się tego rękopismu jest tak zagadkowem, że powstaje 
p.ytanie, czy istotnie jest on dziełem Tołla czy też nieznanego pamfie- 
cisD'. który podszył się pod jego nazwisko.
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one jeszcze należycie uorganizowane, gdyż posiada za­
ledwie 2,000 wozów, przeznaczony cli tak pod żyw­
ność, jak i pod chorych. “

Co do- armii polskiej, to ta obozow^ała dokoła 
W a r s z a i^ x  diczydar-okełn--7 3̂-,4)00-—łndzi—a  - JLdfiu. dział, 
(w to już wchód z i - „znajdiijĄcy ch się,
z 'Onelgudem^na Litwie).

Co do zapału i stanu usposobienia moralnego Po­
laków i ich wojska w tej epoce, to trudno coś powie­
dzieć, gdyż posiadamy świadectwa zgoła ze sobą 
sprzeczne; sądzimy jednak, że informacye, jakie co do 
tego udzielił Cesarz Mikołaj Paskiewiczowi, były zgod­
ne z rzeczywistością.

„Nowiny z Warszawy, otrzymane przez Berlin —- 
pisał Cesarz -  okazują ciągle, że gdj^by ścigano po­
bitych (pod Ostrołęką), prawdopodobnie wszystkoby się 
było skończyło, podczas gdy teraz odzyskali ducha 
i mają zamiar rozpocząć działania zaczepne.“

I w istocie w* Polsce, a zwłaszcza w Warszawie 
i wojsku, umysły przyszły do siebie zaraz po bitwie 
Ostrołęckiej; miasto fortyiikowano, a w województwach 
po lewym brzegu Wisły formowano pospolite ruszenie, 
które, jakkolwiek dawało słabe oddziały (kosynierów), 
niemniej przeto podtrzymywały w kraju ducha wojen­
nego, jak również świadczyły o postanowieniu bronie­
nia się do ostatka.“

Paskiewicz, w kilka dni po swem przybyciu, po­
stanowił przeprawić się na lewy brzeg Wisły i skie­
rować się na Warszawę od zachodu, korzystając tym
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sposobem z magazynów żywności, zgromadzonycli na 
granicy pruskiej.

„Zdecydowałem się działać według planu przyję­
tego przez Waszą Cesarską Mość“ — pisał on z Puł­
tuska dnia 29-go czerwca do Cesarza; jakkolwiek ro­
zumiem całe i niezaprzeczone niebezpieczeństwo tego 
ruchu. “

Przeprawa przez Wisłę pod bokiem nieprzyjacie­
la, prawie równego co do sił i opartego o Modlin, 
przedstawiała tern poważniejsze trudności, że Polacy 
wiedzieli doskonale o zamiarze armii rosyjskie] przej­
ścia rzeki w pobliżu granicy pruskiej.

W Warszawie wiedziano jaknajdokładniej, że ol­
brzymie zapasy żywności zgromadzono w Toruniu i że 
główne siły rosyjskie skoncentrowano w Pułtusku.

„Wojsko polskie —  pisał Paskiewicz —  będzie li­
czyło w'edług mnie, av dzień bitwy, około 45,000 lu ­
dzi i 80 dział. Zdaje mi się, że doskonałe zdaję so­
bie sprawę z ruchu, jaki rozpoczęliśmy dla dotarcia 
do Wisły i że w ciągu 24 godzin, przeciwnik nasz 
może debuszować z Modlina i odsądzić się o 20 wiorst 
od tej twuerdzy.“

Paskiewicz, przewidując możliwość zaczepnego 
działania ^Polaków, postanowił nie rozpraszać sw^ycli 
sił i w ten sposób posuwmć swe kolumny, żeby mogły, 
na pierwsze pojawienie się wojska polskiego, sz3"bko 
ze sobą się złączyć. W Wanszawie w tym czasie 
wsz}"scy w^ybitniejsi generałowie oraz najbardziej wpły- 
wmwy członek Rządu, hr. Adam Czartoryski, domagali 
się od wodza naczelnego Skrzyneckiego, ażeb}" chw^y-
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Rosj^anom przeprawy przez Wisłę. Kwatermistrz ge­
neralny Prądzyński, umysł świetny, zapewniał, że „ta 
przeprawa w obliczu armii prawie równej co do siły, 
stanie się dla Rosyan operacyą bardzo niebezpieczną^ 
dla Polaków zaś jest to jedyna sposobność wydania 
bitwy, dla przeszkodzenia temu przejściu“ (memoryał 
Prądzyńskiego}.

Prądzyński przypuszczał również, że armia pol­
ska, wynosząca 50,000 głów i oparta o Modlin, może 
atakow^ać armię rosyjską w czasie jej marszu i ścią­
gnąć ją pod tę twierdzę.

„Znaliśmy —  pisze on — oddaAYiia nietylko pro­
jekt przeprawy przez W'isłę, ale naAvet miejsce, w któ- 
rem ma ona nastąpić.“

Na skutek ty cli Aviadomości zamierzano nawet 
atakować oddzielne kolumny rosyjskie podczas ich 
przepraAvy przez rzekę.

Ale Skrzynecki pod wrażeniem przegranej Ostro­
łęckiej, nie chciał się zgodzić na zdanie Aviększości,

Feldmarszałek av ciągu tygodnia porobił przygo­
towania do przepraiyy.

Obejrzawszy Łomżę w czasie przejazdu do Puł­
tuska, utrzymywał, że „dla obrony tego miasta po­
trzeba najmniej 10,000 łudzi, ale zaprowadzając nie­
które zmiany, 2,500 ludzi wystarczy do obrony szań- 
cÓAv; wymaga to jednak około 3 tygodni czasu“ (list 
do Cesarza z dnia 25 czerwca).

W czasie swego krótkiego pobytu w Pułtusku obznaj- 
mit się z potrzebami armii i gorliAvie zajął się zaopa-
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trzeniem jej w żywność i środki przewozowe, nabywając 
drogą rekwizycyi konie i wozy. Ale naprężony stosunek 
między nim a szefem sztabu, hr. Tollem, utrudniał 
wielce od samego początku wykonanie tych zamiarów.

„Sądziłem pisał Paskiewicz do Cesarza dnia 29-go 
czerwca —  że uda chorego, tymczasem nic o tein nie 
mówu.“ Tołl niewątpliwie dowiedział się, że Paskie­
wicz przesłał Cesarzowi sŵ e uw^agi nad bitw^ą Ostro­
łęcką. „Bitwa ta mogła być inaczej poprowsadzoną, 
i gdyby Polacy byli ścigani, byliby ponieśli ciężkie 
straty. Jest to tern dziwuiiejsze, że gwmrdya miała 
dość żywuiości, dywizya pieiwYsza na 7-m, a druga na 
4-y dni. Ostatnie wiadomości zapewniają, że Polacy 
przyszli do siebie.“ Te ostatnie w^yrazy są najsilniej- 
szem oskarżeniem nietjiko Dj^bicza, ale i Tolla także. 
Jeżeli dwie dywizye gwardyi mogły po bitwie Ostro­
łęckiej ścigać Polaków^ to jak  należy ocenić nieudol­
ność wodza, który pozwnlił nieprzj^jacielowi odzj^skać 
swe siły po porażce?

Hr. Toll rozumiał doskonale, że opinie Paskiewi- 
cza, komunikowane przez niego Cesarzowi, mogą źle 
wypłynąć tak na jego położenie w' służbie, jak  i na 
jego sławę wojskow^ą. To tłómaczj’', dlaczego jego 
stosunki z Paskiewiczem od samego początku przybra­
ły charakter ostry. „Nie mogę — pisał Paskiewicz 
do Cesarza (dnia 26-go czerwca) — pogodzić się z hr. 
Tollem; ani ustępstwn, ani grzeczności nie zmieniły 
jego usposobieiiia dla mnie; zapewnia, że prz}^ął swe 
obowiązki tylko przez przyjaźń dla Dybicza, i że zdro­
wie i stanowisko jego w' armii stawia mu mnóstw'o
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przeszkód na każdym kroku.“ Mówiąc inaczej, Toll 
ntrzymywał, że jego obowiązki szefa sztabu nie odpo­
wiadają ani jego stopniowi, ani jego wysokiemu sta­
nowisku wojskow^emu. Paskiewicz zaproponował mu 
dowództwo korpusu, ale ponieważ nie było wolnego 
miejsca, ułożyli się, że rapąrta bieżące będzie przed­
stawiał kwatermistrz i generał służbowy. Toll rozmó­
wcę tę zakończył okrzykiem namiętnym, że „zmusi do 
uznania swych talentów, gdy zostanie -dowódzcą od­
dzielnego korpusu. “

W chwili rozpoczęcia postanowionych operacyj, 
Paskiewicz uwiadomił Cesarza (dnia 1 -go lipca), że 
cała armia polska skoncentrowała się pod Warszawą, 
że Lublin zajął generał-porucznik Klidige]', że tylko 
Zamość był w ręku nieprzyjaciela, broniony przez 
bardzo słabą załogę.

Rüdiger otrzymał rozkaz poruczenia baczności 
i blokady tej twierdzy generał-porucznikowi Kajssaro- 
wmwi, sam zaś ma rozpocząć działanie zaczepne, za­
grażając komunikacyom nieprzyjaciela między W ar­
szawą i Krakow'em, który był głównem źródłem wszel­
kiego rodzaju zasobów.

Dnia 28-go czerwca Paskiewicz zawiadomił Ce­
sarza o działaniach projektowanych na 6-ty lipca. 
„Użyje wszystkich m37-ch sił, by prz^^spieszyd ruch 
stanowmzy, tern więcej, że ułatwia go koncentracya 
sił nieprzyjacielskich pod Pragą, prawdopodobnie w oba­
wie naszych działań od strony Serocka. Połączę od­
dział generał - porucznika Murawiewa z armią głów­
ną, raz dla jej wzmocnienia, a potem dla uniknięcia
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rozdziału sit, co mogłoby ])j6 zgubnem; mam nadzieję 
utrzymać Łomżę, a dla jej obrony, wzmocnię załogę 
oddziałami świeżo uorganizowanemi.“

Cesarz dowiedział się z żywem zadowoleniem, że 
feldmarszałek rozpoczął ruch dnia 6-go lipca. „Bła­
gam Boga, by pobłogosławił twemu postanowieniu; 
pisał— w^szystkie twe rozkazy jak i przewidywania, są 
ściśle ugruntowane i zgodne z mojem widzeniem rze­
czy“ (list z dnia 8-go lipca).

Przyjaźń, jaką Cesarz żywił dla Paskiewicza, 
wzmogła się jeszcze od powumtu tego ostatniego z Kau­
kazu i w icli korespondencyi nie było mowy wyłącz­
nie o rzeczach służby *). Cesarz uwiadamia feldmar­
szałka o licznych sprawach bieżących. Opisuje mu 
np. zaburzenia, jakie wybuchłj^ w Petersburgu dnia 
8-go lipca z powodu cholery. Zaburzenia te, jak 
wiadomo, zostały stłumione wszechwładnem słowem 
hlonarchy, który osobiście udał się do zbiegowiska 
podnieconego w" stopniu najwyższym na plac Siennyj, 
(targowisko). „Wysłuchano mię z uległością —  pisa! 
Cesarz — i dzięki Bogu, porządek został przywrócony. 
Wyznać wszakże muszę, że mnie to dręczy mocno 
i z niecierpliAYością oczekuję od ciebie pociechy. Ob}’̂ 
ci Bóg dopomagał!“

„Po co — odpowiadał Mu zaraz Paskiewicz —

*) Liczne pamiętniki rosyjskie z tych czasów utrzymują prze­
ciwnie, że Cesarz Mikołaj nie lubił Paskiewicza, ale wierząc w jego 
zdolności wojskowe, a nadewszystko szczęście, ze Avzględu na dobro 
państwa politykował i obdarzał generała przjjażnią, której nie czuł 
doń wcale. (Przj-p. tłóinacza).
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narażać się na cholerę i namiętności tłumów! Wyrzu­
casz mi, Miłościwy Panie że w czasie bitwy znajduję 
się tam, gdzie nie powinien się znajdować wódz na­
czelny. Ośmielam się i powinienem Ci, Najjaśniejszy 
Panie, to samo powiedzieć: czyż nie masz generat-gu- 
bernatorów i ministrów?

„W chwili gdy położenie Europy jest tak trud- 
nem, narażasz Najjaśniejszy Panie swe życie dla stłu­
mienia rokoszu ludności? Wydaj rozkazy Twym ge- 
nerał-gubernatorom i Twym ministrom... to oni winni 
odpowiadać swemi głowami... wtedy tylko możnaby to 
wytłómaczyć. Nie! nie usłucham Cię, Miłościwy Panie, 
i w czasie bitwy stanę między tyralierami, bo taki 
dajesz mi przykład!“ (Brulion tej odpowiedzi znajdu­
ję  się w archiwum familijnem ks. Paskiewicza).

Przygotowując się do przeprawy p rzez . dolną 
Wisłę, Paskiewicz rozkazał Rozenowi wysuwać swoją 
awangardę pod wodzą Gołowina do Siedlec, Mińska 
i Pragi, przyczem dołączył instrukcyę następującą: 
„Armia opuści Pułtusk i skieruje się na dolną Wisłę, 
a generał-porucznik Golowi n ma ze swym oddziałem 
posunąć się szosą Brzeską i zająć dnia 4 lipca Siedlce; 
ruchem tym będzie się starał ściągnąć wojsko po­
wstańcze na prawy brzeg Wisły; w razie gdyby roko­
szanie zupełnie brzeg ten opuścili, ma posunąć się 
aż do Mińska, pobić słabe posterunki nieprzyjacielskie 
i dotrzeć aż do Pragi. Poleca się temu generałowi, 
ażeby zawsze trzymał się w odległości silnego marszu 
od nieprzyjaciela, w razie gdyby ten był od niego
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mocniejszy, i żeby nie dał się w błąd wprowadzić 
przez proste demonstracye. “

Generał Rüdiger otrzymał ze swej strony rozkaz, 
aby się przygotował do przepraAvy w górze Wisły, 
między Józefowem i Kazimierzem; ,.aby groził nie­
przyjacielowi przed dokonaniem przeprawy; aby roz­
puścił alarmujące pogłoski dla wzbudzenia w nim wia­
ry, że gróźb tych dokona niebawem; aby, jeżeli to 
okaże się możliwem, przeszedł rzekę wpław, choćby 
tego tylko sami kozacy mogli dokonać. Zjawienie się 
ich na lewym brzegu, wywoła żyAvy popłoch nietylko 
w Warszawie, ale w całym kraju.“

Oto, co pisał Cesarzowi o swych rozkazach: „Dy- 
wersya, której ma dokonać generał Rüdiger w górze 
Wisły, jest, zdaniem mojem, bardzo ważną w obec 
okoliczności dzisiejszych. Znając jego charakter zde­
cydowany, nie wątpię, że dokona jej z powodzeniem. 
W3'znać muszę, że nie jestem tak spokojny, co do Go- 
łowina, który umie pisać, ale...

Generał Gołowin, w oczach swego zwierzchnika 
nie posiadał dostatecznego wykształcenia taktycznego; 
niemniej przeto, dzięki swej waleczności osobistej 
i ścisłości otrzymanych rozkazów, spełnił pomyśl­
nie swe zadanie.

W dniu, w którym armia główna rozpoczęła swój 
pochód nad Wisłę, Gołowin opuścił Kałuszyn i na 
czele jazdy wykonał rekonesans, który zmusił nieprzy­
jaciela do zwiększenia korpusu Rybińskiego, ustawio­
nego przed Pragą, na szosie Brzeskiej, w" pobliżu 
Mińska.
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Oddział Gerstenzweiga osłaniał tyły armii rosyj­
skiej, na północy Królestwa Polskiego, między Bu­
giem i Narwią, aż do granicy pruskiej, oraz woje­
wództwo Augustowskie. Między Kownem, Grodnem 
i Białostokiem hr. Tołstoj na czele swego korpusu ści­
gał Giełguda.

Cesarz był bardzo niezadowolony z nieudatnycli 
operacyj Tołstoja. „Tołstoj nie może się pozbyć Gieł­
guda — pisał Czerniszew do Paskiewicza — chodzi za 
nim z Rosień do Szawel, a obecnie poszedł do Telsz; 
mam jednak nadzieję, że z armią wynoszącą przeszło 
40,000 ludzi nie pozwoli wymknąć się tej garści żoł­
nierzy i że żaden z nich nie powróci (do kwatery 
głównej armii polskiej); wczoraj pisałem do Tołstoja 
nalegając nań, by skończył z nimi i żeby posłał panu 
swe wojska (kilka pułkóAv gwardyi). Ich ukazanie się 
w Królestwie Polskiem i Aviadomość o ich pochodzie 
wywrze na kraj wrażenie moralne, bardzo dla pana 
pożyteczne, nie mówiąc już o posiłkach materyałnych.“

Czerniszew do tego listu dołączył ostatni raport 
Tołstoja, skarżąc się na jego brak wszelkich pojęć 
o wojskowości; „nie wykazuje ani liczby swych ko­
lumn, ani kierunku w którym się udały.“ Minister 
w'ojny przewidywał, że Giełgud schroni się na teryto- 
ryin pruskie, „co byłoby zbyt haniebnem.“ Stało się 
tak jednak. Jeden tylko oddział Chłapowskiego, w licz­
bie 800 ludzi, został zaatakowany i rozbity *). Od-

*) Schronił się on do Prus w całości i rozbitym nigdzie nie był. 
(Przyp. tłumacza).
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dział Dembiiiskiego i szczątek korpusu Giełguda, około 
5,000 ludzi liczący, zdołał, jak to zobaczymy później, 
złączyć się z głównemi siłami polskiemi.

Pojawienie się cholery w guberniach przyległ}^!! 
i na granicy Prus, zwiększyło kłopoty Paskiewicza 
AV sprawie wyżywienia żołnierz3̂  Peuker i Tęgobor- 
ski, agenci ros} '̂sc}’' w Prnsiech, zakupywali w Toru­
niu i Gdaiisku żywność i furaż których dostawa na­
potykała co chwila trudności z powodu kwarantanny, 
nstanowionej na granicy przeciw cholerze. „Raporta 
Tęgoborskiego — ihsał minister wojny do Paskiewicza 
w sprawie trudności napotykanych w Gdaiiskn przy 
ładowaniu żywności —  brzmią bardzo smutno: mimo 
to, zapas żywności, nagromadzony na granicy Króle­
stwa Polskiego jest dość znaczny i pozwala się spodzie­
wać, że niedługo nadejdą transporty, wysłane z Gdańska.“

Od samego wybuchu powstania polskiego rząd 
pruski^y zwłaszcza k ról F ry deryk Wilhelih II I , ener- 
giczną niósł pomoc Rosyi. W Berlinie nałożono areszt
na sumy, które agenci berlińscy Banku Polskiego mie- 
li wysłać do Warszawy; zabroniono nrzepnszczania 
przez granicę amunicyi, nrzeznaczonej do Polski, i wŷ- 
daiio rozkazy, aby pi^zeszkadzano wszelkim związkom 
mjędzy rewolucYonistami a ich zwolennikami w P oz- 
naniu. Ale na początku maja 1831 roku przyjazne 
usposobienie Prus znacznie ochłodło, wskutek wy­
magań stawianych przez hrabiego Dj^bicza, wyma­
gań niezwykłych w stosunkach międzynarodowych. 
Dybicż nie porozumiawszy się wprzódy z rosyjskiem 
mini stery urn spraw zagranicznych, zdołał namówić
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posła rosyjskiego w Berlinie, p. Alopeusa, ażeby zażą­
dał od rządu pruskiego „pozwolenia dla armii rosyj­
skiej przejścia na terytoryum pruskie, przeprawienia się 
przez most pod Toruniem, by tym sposobem dostać się 
na lewy brzeg Wisły i zaatakować armię polską od 
ty lu .“

Ks. Wittgenstein, pruski minister spraw zagra­
niczny cli, wyraził zdziwienie z powodu tych niespo­
dziewanych żądań, a król pruski kazał zaraz odpowie­
dzieć ministiwi rosyjskiemu, że w takim razie będzie 
zmuszony zgromadzić 400,000 bagnetów^ w Ks. Po­
znań skiem, dla zapobieżenia następstwom wkroczenia 
armii rosyjskiej na jego terytoryum, i woli uważać 
kwestyę przejścia granicy pruskiej przez wojska rosyj­
skie za niebyłą.“ {Martms, Recueil de traités et de 
coiiYentions YITI, 1 7 2 -  174).

Z przybyciem na plac boju Paskiewicza, położe­
nie to przybrało kształty nieco przyjaźniejsze. Wielkie 
łodzie, zakupione na jego rozkaz dla spławienia żyw­
ności Wisłą, przeznaczone zostały współcześnie dła bu­
dowy mostu pływającego i Paskiewicz sam wskazał 
miejsce przeprawy. Generałowie: hr. Pahlen i ks. Gor- 
czakow otrzymali polecenie wyszukania w okolicach 
Osieku odpowiedniego miejsca dla budowy mostu, O tein 
wszystkiem Paskiewicz pisał do Cesarza dnia 13-go 
łipca i dodawał; „że wybrane miejsce znajduje się tuż 
nad granicą pruską, o dwie wiorsty od wsi Silna, 
gdzie się znajduje kwarantanna i gdzie nagromadzono 
znaczną część naszej żywmości. Sam most rzucony 
będzie przez dwie wyspy, oznaczone na naszj^ch ma-
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pach, jako należące do Prus, a faktycznie objęte je­
szcze granicami Królestwa.“

Główne siły rosyjskie wyruszyły ku Osiekowi 
czterema kolumnami dnia 4-go lipca i tegoż dnia feld­
marszałek donosił Cesarzowi, że „deszcz padający cały 
tydzień popsuł drogi, tak, że wojsko może zaledwie 
piętnaście wiorst dziennie robić.“

Skoro tylko armia rosyjska się poruszyła, Paskie- 
wicz otrzymał wiadomość, że polacy w liczbie 10,000 
przeszli rzekę pod Włocławkiem i Płockiem i mają 
zamiar rzucić się na komunikacye rosyjskie z Pru­
sami.

Ruch ten, dokonany przez część armii polskiej, 
wyjednany został na usilne nalegania generałów pol­
skich, i Skrzynecki zgodził się nań niechętnie. Ruch 
ów, przedsięwzięty z wahaniem i z siłami niewystar- 
czającemi, nie mógł zmienić zamiarów armii rosyjskiej: 
feldmarszałek ograniczył się na nadaniu innego kie­
runku parkom artyleryjskim i zakładom. Nie niepo­
kojąc się zbytecznie ruchem polskim, pisał do Cesarza: 
„jeżeli nieprzj^jaciel zrobi mi honor ukazania się, po­
staram się o przyjęcie bitwy na nożycy i silnej i jeżeli 
mi się uda go pobić, będę go ścigał przez dwa dni 
i może zdołam odciąć od Modlina.“

Organizacya zaopatry wdania armii w żywność
sprawiała feldmarszałkowi wiele kłopotów. Wszystkie 
niepowodzenia rosyjskie po Grochówie i Ostrołęce, po­
chodziły po większej części z braku żywności „Kto 
nie dba o żywność —  powtarzał on stale ~ nie odnosi 
żadnych korzyści ze zwycięstwa.“
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„W Torunia — pisał do Cesarza dnia 4-go lip- 
ca — o ile mogę sobie zdać sprawę, jest żywności 
zaledwie na miesiąc. Nim świeża przybędzie, zużyt­
kujemy dziesięciodniowe zapasy; czy więc będzie mo- 
żliwem zbliżenie się do Warszawy, mając ze sobą ży­
wności na dni dwadzieścia? Kwestyę tę rozstrzygnę 
na miejscu.“

Dnia 25-go tegoż miesiąca, Paskiewicz z gwar- 
dyą i korpusem Szachowskiego, opuścił wieś Rogo- 
tworsk i pomaszerował na Płock; jeszcze nie wiedział, 
który z zamierzonych punktów do przeprawy, czy 
Osiek czy Nieszawa, będzie dogodniejszym.

„Każdy z nich ma swe dobre strony i rzecz zde­
cyduję na miejscu“ — mówił.

Droga, którą należało przebyć, przechodziła przez 
błotniste płaszczyzny, a ciągłe, ulewne deszcze popsu­
ły mosty i groble. Musiano Avięc bardzo często za­
trzymywać się dla ich naprawy. Nakoniec dnia 10-go 
lipca kwatera główna stanęła w Płocku i Paskiewicz 
donosił Cesarzowi, że Polacy wcale nie niepokoili po­
chodu wojsk rosyjskich, że niewielki kilkutysięczny od­
dział zajął Płońsk i wypędziwszy ztamtąd posterunek 
kozacki, wziął do niewoli dwóch oficerów, poczem opu­
ścił miasto. Jak  utrzymuje Prądzyński, operacya ta, 
wymyślona przez generała Muliłberga, nie miała ża­
dnego znaczenia, gdyż 8 szwadronów jazdy pod wo­
dzą Jaroszewskiego, nie mogło zająć Płońska na stałe-

Dnia 11-go lipca o godzinie 3 ej po południu, 
Paskiewicz otrzymał wiadomość od straży przednich, 
że Polacy zbliżają się trzema kolumnami, naciskając
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zbliska rosyjskie posterunki, że dostrzeżono wodza na­
czelnego Skrzyneckiego ze sztabem i że cała armia 
polska maszeruje na Płock.

W rzeczy zaś samej byty to tylko dwie dywizye 
piechoty i odpowiednia liczba jazdy Tumy, dowodzo­
na przez Prądzyńskiego, które chciały atakować armię 
rosyjską w celu ściągnięcia jej pod działa Modlina. 
Toll nalegał na przyjęcie bitwy pod Płockiem, ale 
Paskiewicz odgadł płan Prądzyńskiego i postanowił 
mszyć na Lipno■ i tam zająć pozyc3"ę.

„Nie mówiąc już o tern, że nasza art^Terya i ja ­
zda nie mogłyby działać bez niebezpieczeństwa pod 
Płockiem — pisał Paskiewicz (list do Cesarza z dnia 
13-go lipca), nawet zAvycięstwo pod Płockiem i av po- 
błiżn Modlina, nie mogłoby poAÂ ŝtrzymać nieprzj^jacie- 
la od schronienia się za szańce tej tAvierdz3̂  Tym 
sposobem pomimo zwycięstAva, byłibyśiny zmuszeni do 
odAvrotn: jakiż tryumf dła „Gazety Warszawskiej 
Tymczasem, zwabiając armię polską pod Lipno, odda­
loną o 80 AAdorst od Modlina, zAvycięstwo daAvało mo­
żność ścigania Polaków przez pięć lub sześć marszów 
i zniszczenia ich zupełnego i — prócz tego udając 
się do Lipna, feldmarszałek przyłączał do siebie 20,000 
korpus Pahłena.

Dnia 29 'go AYieczorem, cała armia rosyjska ru­
szyła do Lipna i zaraz zamrażono wahanie się ze stro­
ił}̂  Polaków. I AV istocie usiłowania Prądzyńskiego 
pozostały bez rezułtatu, gdyż Skrzynecki odwołał go 
do Modłina, a Miiliłberg^ który go zastąpił, nie śmie- 
jąc posuAYać się naprzód, cofnął się ayoIuo z poAYrotem.
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Paokiewicz ze swej stron}", przewidując możliwość 
ataku przeciw wojsku rosyjskiemu, w czasie przepra­
wy przez Wisłę, co poAYstrzymałoby posuwanie się stra­
ży tylnej rosyjskiej, rozkazał GerstenzweigoAvi, ażeby 
skomunikoAYat się z kolumną, lotną księcia Gagarina 
i ruszył ćio Łomży przez Ostrołękę, albo do Płońska 
przez Sącliocin.

„Maszerujemy — pisał Paskiewicz do Cesarza (list 
z dnia 17-go lipca) — i dzięki Bogu Avszystko idzie 
pomyślnie; marsz iiankoAyy udał się i av obecnej cliAvili 
nasze straże przednie posuwają się żwawo... Dobrze 
zrobiłem wyprowadzając armię z Płocka, gdyż zdaje 
mi się, że nieprzyjaciel zamierzał dokonać tylko fał- 
szyAvego ataku i właściAvą jego intencyą było ściągnąć 
nas pod Modlin, by następnie podczas odwrotu nasze­
go powstrzymać nas a nawet może całą armię av oko­
licy tej tAvierdzy.

„Nie dałem mę na to Avziąć, gdyż trzymam się 
zasady nie czynić tego wdaśnie co nieprzyjaciel chce 
i nie zmieniać zasadniczych decyzyj, jeżeli nie AA"idzę 
wyraźnych korzyści. To też szybko podążyłem do Lip­
na, i zdaje mi się, że działania przeciwnika stały się 
Aviększe. Co on zamierza zrobić, nikt nie wie, dla te­
go też gotoAA"y jestem na wszelki Avypadek.^^

Generał Gerstenzweig zawiadomił feldmarszałka, 
że przeprawiwszy się przez AVistę, natknął się na AVoj- 
sko Mlihlberga, które cofało się do Modlina; że sto­
czył lekką potyczkę, poczem Polacy pomaszerowali 
AV pierwotnym kierunku. WÓAYCzas Paskiewicz napi-
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sał do Cesarza, „że wszystko wojsko polskie cofa się 
do Modlina dla obrony Warszawy.^'

Przez cały czas tej wojny nie przypisywał on 
żadnej wagi do wiadomości udzielanych mu przez 
szpiegów, w czem zupełnie nie zgadzał się z hr. Tol- 
lem, który cenił bardzo doniesienia kołonistów niemiec­
kich, zwłaszcza z Łodzi i jej okolic.

„Wiadomości, które zbierają szpiedzy i emisa- 
ryusze — pisał Paskiewicz —  nie mają żadnej war­
tości, tak z powodu współczucia mieszkańców do ich 
rodaków, jak i z powodu bojażni przed groźbami i ze­
mstą naczelników powstania.“ Według niego, wieści 
o działaniach polskich, mogły być tylko czerpane z ra­
portów jazdy i lotnych oddziałów partyzanckich. Utwo­
rzył on też taki oddział jazd}^ w czasie marszu do Płoc­
ka i Lipna, pod wodzą ks. Gagarina, polecając nm 
czuwanie nad nieprzyjacielem na tjdach armii rosyj­
skiej. Następnie utworzono drugi taki oddział party­
zancki z pułku huzarów Pawłogrodzkich wraz z dwu 
setkami Kozaków, w celu utrzymania komunikacyi 
z wojskiem operującem zdała od armii głównej, a przez 
nie z Rosyą.

Polacy za to, dzięki swym szpiegom, wiedzieli 
o każdjun kroku armii rosyjskiej. I tak np. gdy 
Paskiewicz W3'slał Pahlena do Osieka, usiłował znieść 
nieprzyjaciela, udając, że zamierza rzucić most pod 
Płockiem, przekonał się wkrótce o nieużj^eczności te­
go rodzaju demonstracyi. Polacy doskonale wiedzieli^ 
gdzie Paskiewicz myśli się przeprawić.
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Marsz z Płocka do Lipna Cesarz pochwalił w zu­
pełności. „Bardzo dobrze zrobiłeś — pisał do Paskie- 
wieża (list z dnia 20-go czerwca) — unikając bitwy 
])od Płockiem, jakkolwiek wątpię, czy oni (Polacy) za­
mierzali ją stoczyć; sądzę raczej, że wystąpią przy sa­
mej przeprawie, lub pod Sochaczewem. Bóg pobłogo­
sławił nasze usiłowania, skończyliśmy z Giełudem; 
prawTlopobnie nim ten list dojdzie do ciebie, będę już 
wiedział wszystkie szczegóły. Żałuję, że nie nam się 
poddał. Poleciłem hr. Tołstojowi, który zresztą sam 
to zamierzał uczynić, ażeby ci wysłał natychmiast 
w^szystkie sŵ e wmjsko wprost do Łomży do armii czyn­
nej. Prócz tego, przekonany, że w^szelka dywersya 
może być użyteczną ŵ chwili tak decydującej, rozka­
załem generałowi Rozenowi, stojącemu w Brześciu Li­
tewskim, pomaszerować do Mińska dla w^zmocnienia 
Gołowina. Cieszę się, że jesteś z Prusaków zadowo­
lony. Beringowi dam krzyż.“

Do listu Cesarskiego, Czerniszew dołączył szcze­
góły o zakończeniu operacyj przeciw Giełgudowi. Ten 
ostatni, podobnie jak Chłapowski, przeszli do Prus 
W" liczbie 4,000 ludzi i 12 dział i zostali rozbrojeni 
przez pułkowmika pruskiego Beringa. Ale Giełgud 
został zabity przez jednego ze swych oficerów *).

Armia główna dotarła do Wisły dnia 13-go lipca 
i hr. Palilen uwiadomił naczelnego wmdza, że właśnie 
w^yładow^ywano łodzie z żywmością, sprowadzoną z Prus, 
i że łodzie te są przeznaczone do budowy mostu. Bu-

*) Oficer ten nazywał sit; Skulski. (Przyp. tłómacza).
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dowa ta potrwa najwyżej dwa dni. Z dwu wysp^ 
znajdującycli się na środku rzeki, w miejscu w^yzna- 
czonem do przeprawy, wysepka najbliższa brzegu zo­
stała zajętą dnia 13-go lipca wieczorem, przez dwa 
bataliony piechoty i 8 dział.

Lewy brzeg Wisły był pusty; zauważono tylko 
słabe oddziały kosynierów Cesarz, otrzymawszy te 
szczegóły, pisał do Paskiewicza: Dziękuję Dogu. że 
w swej dobroci pobłogosławił twym przygotowaniom; 
w^szystko wykonane zostało z talentem i powodzeniem; 
miejsce przeprawy, o ile można tu wywnioskować, zo­
stało dobrze wybrane *).

GenerałoAYie: Pablen, Gorczakow i Dehn zużyli 
trzy dni na budowę mostu; wojsko tymczasem odpo­
czywało w okolicy. Wśród tego na szosie Brzesko- 
Litewskiej, Rosen stoczył kilka utarczek bez znaczenia 
z nieprzyjacielem, który po raz ostatni usiłował po­
wstrzymać pochód armii rosyjskiej.

W początkach lipca korpus generała Romarino

* Hr. Toll, nie mogąc zaprzeczyć powodzeniu marszu z Pułtu­
ska nad Wisłę, prawdopodobnie niezadowolony z tego, że pomimo jego 
rady feldmarszałek nie przyjął bitwj" pod Pułtuskiem, pisze w swym 
„Dzienniku“, że marsz z Płocka do Lipna podobny był do rozsypki. 
Opinię te powtarzają niektóre dzieła historyczne, co się tłómaczy tern, 
że armia wyruszyła wieczorem. Pożytek, a niekiedy konieczność mar­
szów nocnych, nie może ulegać dyskusyi, a nieunikniony nieład, im to­
warzyszący, zwłaszcza jeśli wojsko do takich marszów nie jest przy­
zwyczajone, us])rawiedliwia podobne oskarżenia, jakkolwiek w rzeczy 
samej na niczem nie oparte. W wypadku, o który idzie, straż t3dna 
pod wodzą hr. "Witta zatrzymała się po za Skrwą. przed Rembielinein, 
o 8 wiorst od Płocka, tak że pochód jej, jakkohviek powolny-, trwał 
zaledwie trzy do czterech godzin. Główna armia zatrzymała się w od-, 
ległości 15 wiorst od Płocka. (Przyp. autora).
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w sile 8 batalionów pieclioty, 8 szwadronów i tylnż 
dziar przeszedł Wisłę po moście, zbudowanym pod Gó­
rą Kalwaryą i dotarł do wsi Seżelice(?). Dnia 11-go 
lipca Gołowin odparł straż przednią Polaków, złożoną 
z 4 szwadronów i 2 batalionów piechot}^, ale zaraz 
generał Chrzanowski przybył do wsi Dębe AYielkie 
pod Mińskiem, ściągnął do siebie Ptomarina i na czele 
20,000 ludzi zmusił Gołowina do opuszczenia tego 
miasta i cofnięcia się do Janowa. Gołowin, pomimo 
że był znacznie słabszym (miał 4,500 piechoty i 1,200 
jazd}^); postanowił zaatakowoió pozycyę nieprzyjacielską, 
ale został odrzucony aż do Siedlec.

Odwrót trwał dwmnaście godzin, a straty były 
bardzo znaczne. Żołnierze rosyjscy cofali się ŵ po­
rządku, odpierając nieprzyjaciela ogniem lub bagne­
tem. Dnia 25-go lipca rano Gołowin zdołał zająć 
sŵ ą dawmą pozycye za Muchawcem. Wódz naczelny 
Skrzynecki, otrzymaw^szy raport Chrzanowskiego i pra­
gnąc choć W' części wynagrodzić sŵ e błędne rozporzą­
dzenia pod Płockiem, rozkazał skoncentrować pod War- 
szaw'ą całą armię, a sam osobiście udał się do Chrza- 
nowąskiego, dla objęcia dowmdztwa nad jego korpusem. 
Zamierzał on odciąć Gołowdna i w" tym celu wysłał 
ChrzanoAYskiego do Siedlec z 8 batalionami piechoty, 
2 pułkami jazdy i 10  armatami, z rozkazem obejścia 
prawego skrzydła Gołowdna i zaatakowania go z tylu.

Gołowin uwiadomiony o marszu nieprzyjaciela, 
ŵ nocy z d. 19 na 20 lip. ruszył do wsi Mordy, pod­
czas gdy Skrzynecki połączywszy się z Chrzanow’'skim 
W’ Siedlcach i nie napotkaw^szy tu Rosyan, powTÓcił
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d. 21 do Mińska. Cesarz otrzymał jednocześnie wia­
domość o marszu G-ołowina i o szczegółach nrządzenia 
przeprawy pod Osiekiem.

„Ostatnie operacye Gołowina — pisał Cesarz do 
Paskiewicza, robiąc zaszczyt waleczności naszych wojskr 
widocznie przyczyniły* się do rozdzielenia sił i odwTÓ- 
cenia uwmgi Polaków*. Jak  tylko te operacye w po­
łączeniu z działaniem nakazanem przez ciebie Gersten- 
zweigowi i RMigerowń się powJórzą, to marsz na W ar­
szawę będzie znacznie ułatwńonym (list z d. 27 łipca 
z Carskiego Sioła).

Cesarz przypuszczał, że Rüdiger, przeszedłszy na 
lewy brzeg Wisły, pozbawi Warszawkę żywmości, do­
stawianej z województwa sandomierskiego i krakow''- 
skiego, podczas gdy ruch sił głównych od zachodu 
przeszkodzi tymże dostaw'om z Mazow*ieckiego i Kali­
skiego. „Tym sposobem, pisał Czerniszew* do Paskie­
wicza, gdy się pan znajdziesz pod Warszawą, miasto 
i armia pozbawione będą żywności“.

Ale generał Rüdiger nie mógł przejść na lewy 
brzeg. Austryacy pod pozorem zawierzenia cholery, 
odmówili, za przykładem Prus, dostarczenia łodzi prze­
znaczonych do spławm żywności i zmusili generała do 
przygotowania tratew, co z powodu okoliczności miej­
scowych przedstawiało w*iełkie trudności. Prócz tego 
donosił, że feldmarszałek ks. Sacken zatrzym ał przy 
sobie 11-ą dywizyę piechot}* i że on, Rüdiger, roz­
porządza tylko 4,500 bagnetów^ siłą niedostateczną 
dla tentowania o przepraw*ę przez Wisłę. Paskiewicz 
tymczasem dotarłszy do tej rzeki, nabył przekonania,
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że pomoc pruska w przytłumieniu powstania była 
w istocie rzeczy mocno wątpliwą. Sam tylko król pra­
gnął szczerze pomagać Cesarzowi, ale jego ministro­
wie: Aucillon, baron Alvensleben, hr. Lotum i Scłiuckmann 
odznaczali się małodusznym brakiem stanowczości i ko­
rzystali z każdej okoliczności, by zaznaczyć swą zupeł­
ną neutralność w wojnie Rosy i z powstaniem polskiem.

Choroba pierwszego ministra pruskiego, łir. Berns- 
dorfa, powikłała mocno stosunki prusko-rosyjskie. Król 
Fryderyk Wilhelm III okazywał żywą sympatyę, dla 
energii Cesarza Mikołaja I w jego walce przeciw po­
wstaniu, ale podejrzliwość charakteru królewskiego 
i brak stanowczości, nie mogły wpłynąć na ministrów, 
by zajęli należytą postawię w stosunkach politycznych.

Następstwa takiego stanu rzeczy, dały się spo- 
strzedz nawet Ŷ czynnościach urzędników^ pełniących 
obowiązki nad granicą pruską, wskutek czego opóźnia­
ła się ciągle dostawa żywności (depesza hr. Alopeusa 
z d. 20 sierpnia 1830, 21 kwietnia i 16 maja 1831 r. 
u Martensa), Kwarantanna ustanowiona na granicy 
z powodu cholery, dawała im łatwy pretekst do czy­
nienia różnych szykan.

Stało się też, że gdy armia rosyjska przybyła 
na miejsce wyznaczone dla przeprawy, posiadała za­
ledwie 10,000 czetwerti mąki; brak wozów był ciągły, 
gdyż nie można ich było nabyć ani w Prusiech, ani 
w Polsce. „Miałem teraz do Avyboru, pisał Paskie- 
Avicz do Cesarza, czy lepiej pozostać przy moście na 
brzegu praAvym, czekając na transporty żyAvności, czy 
też iść naprzód, mając tej - żywności zaledwie na dAra
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tygodnie. Pierwszy wybór narazić mógł armię na 
utratę wszystkich korzyści moralnych, jakich źródłem 
stał się nasz ruch. Co zaś do samej przeprawy i po­
chodu naprzód, przedstawiał}^ one wielkie korzyści już 
])rzez to, że zniosły władze rządu tymczasowego pol­
skiego i pozbawiły "go zasobów dla skompletowania 
armii przez nową rekrutacyę. Wreszcie marsz ten za­
grażając stolicy, mógł wywrzeć wielkie wrażenie na 
narodzie polskim. Tak więc, pomimo, że posiadałem 
żywność zaledwie na dwa tygodnie, pobudki powyższe 
nakazały mi przejść Wisłę i ruszyć na Łowicz“ (list 
z Łowicza do Cesarza z dnia 4-go sierpnia 1831).
' Dnia IG-go lipca kwmtera główna rosyjska znaj­
dowała się w Lipnie. Most pływający był gotów 
i trzeba było tylko ustawić pontony między w^yspami. 
Na najbliższej z nich umieszczono 20 dział, na dru­
giej 48, a przytem znaleziono kilka mielizn i brodów-, 
przez które przejść mogła jazda. Pierw-szy przeszedł 
na lewy brzeg Wisły generał Gurko z drugą bryga­
dą 2-ej dywizyi pieszej; zajął się zaraz usypaniem 
szańca przedmostow^ego. Dywizya 3-a g]’enadyerów" 
sypała takiż szaniec na prawym brzegu. Tak ten, jak 
i tamten, były gotowce już dnia 17-go lipca. Wreszcie 
pierw-szy korpus piechoty przeszedł na lewy brzeg 
i uszykował się w" sąsiedztwie w^arzelni soli, ze strażą 
przednią ŵ Raciążku. Pułki kozackie rozsypały się 
na posterunki oił granicy pruskiej aż do WTocławŁa 

Po pierwszym korpusie ruszyły wozy i ciężkie ta­
bory ze swą eskortą przeszły Wisłę wieczorem dnia 
19-go lipca. Paskiewicz był zdania, że, jakkolwiek
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cała armia polska skoncentrowała się pod Warszawą, 
wszelako było rzeczą możliwą, że jaki oddział mógł 
się znajdować na brzegu prawym, albo de buszując 
z Modlina mógł wpaść na tyły rosyjskie. To był po­
wód, który mu kazał przyśpieszyć przeprawię taboru 
na lewy brzeg. Wreszcie w^szystko skończyło się dnia 
2 1  łipca. Kwmtera główna przeniosła się na lewy 
bj‘zeg dnia 20-go, w dwa dni potem znajdowała się 
w Nieszawie. Dozór nad mostem i szańcami powie­
rzono generałowii baronowi Renne, któremu w 1,3̂ 11 
celu zostaw îono trzy pułki strzelców, dwa pułki koza­
kowi, batalion saperów i 20 dział. Feldmarszałek 
Wi instrukcyi położył nacisk na znaczenie przepi‘aŵ y 
pod Osiekiem, będącej jednym ogniwem między armią 
i magazynami na granicy pruskiej, oraz między Łom­
żą i Cesarstwem. Polecono baronowi Renne, ażeb}i 
szańce przedmostow^e z obu brzegów zajął dwmma puł­
kami strzelców, a pułk trzeci z artyłeryą aby umie­
ścił na dwiu wyspacłi, który ŵ razie potrzeby mógł 
nieść tej łub tamtej stronie pomoc.

Przestrzeń, znajdującą się na prawym brzegu 
przed mostem, miały strzedz dwa pułki kozaków; 
prócz tego utwmrzono ilotyłłę z ośmiu statków, obsa­
dzonych marynarzami, która pływała po rzece dla 
obrony mostu i magazynów na granicy pruskiej. Ogól­
na cyfra wojska, które przeszło Wisłę, dochodziła do 
54,000 łudzi. Dnia 21-go łipca armia zajęła stano­
wiska następujące: grenadyery w Brudnowie, gwardya 
w'̂  Rzeźnie, hr. Pałiłen ŵ Łowiczku, ze strażą przed­
nią pod wodzą hr. W itta. Teraz Paskiewicz zajął się
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jak  najgorliwiej zaopatrzeniem wojska w żywność. 
;; Trudności są tak wielkie, pisał do CesaPza, że na sto 
pięćdziesiąt tysięcy czetwerti, które posiadamy w Prii- 
siecli, nie mogliśmy, pomimo wszelkich usiłowań, spro­
wadzić do armii więcej niż dwadzieścia tysięcy cze­
twerti mąki. Kilka świeżych wypadków cholery na 
przedmieściu fortecy Toruńskiej, a nawet na linii kwa­
rantannowej, nowe wywołały przeszkody.“

Dodawał, że te 20,000 czetwerti doszły do armii 
dzięki tylko przyjaznemu usposobieniu komendanta to­
ruńskiego, generała Benekendorfa i pułkownika pru­
skiego Kaunitza (list do Cesarza z dnia 13-go lipca). 
Począwszy od 21-go lipca, zgodnie z rozkazami feld­
marszałka, 5,000 ludzi zajętych było w dzień i w no­
cy, pod nadzorem komendanta grenadyerów Szipowa, 
wypiekiem sucharów w 550 piecach, zbudowanych 
umyślnie.

W ciągli pięciu dni 10,000 czetwerti mąki za­
mieniono na suchary, podczas gdy w Prusiech, pomi­
mo usiloAvań Tęgoborskiego, użyto czterech miesięcy 
na przygotowanie takiejże ilości sucharów. Kłopoty 
te zwiększały nieustanne i przykre dyskusye z hr. Tol- 
lem, który po przejściu Wisły nie przestawał nalegać 
na PaskieAvicza, by maszerował na WarszaAwę „nie 
zajmując się,“ jak się AÂ yrażał z peAAUią pogardą, 
„spraAvami intendentury. “ PaskieAAdcz zaś utrzymy­
wał, iż te „spraAvy intendentury“ miały tak AAielkie 
znaczenie, że AÂ szelkie posunięcie się naprzód bez za- 
peAYiiienia sobie żywności, uiAmżal za niemożliAÂ e. 
„Nie troszczę się nigdy o żyAAUiość i idę naprzód“
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0(lpoAviadal Toll i dodawał: „że zajmowanie się inten- 
dentnrą ze wszystkiemi jej drobiazgami jest czemś 
zgoła dla niego nowein; czyż niema w armii inten­
denta generalnego, który komunikuje się bezpośrednio 
z wodzeni naczelnym?*’ Feldmarszałek odpowiadał, 
że nieinożliwemby było dla szefa stabu wykonanie 
jakiegokolwiek rucliu, gdyby brakowało Ż3wvności. Ce­
sarz, zawiadomiony o tycli sprzeczkach, pisał: „god-
nemi pożałowania są owe spory z Tollein; ze względu 
na służbę, widzę konieczność usunięcia go od jego 
obowiązków i gdybjun wiedział, kim chcesz go zastą­
pić, odrazu byłbym tę kwestyę rozstrz^^gnąl. Oddał- 
bjun mu korpus drugi; generałowi Kreutzowi korpus 
(i-ty, a Rozena byłbjun wj^słał na twe miejsce do 
(Teorgii“ (list z dnia 3 sierpnia).

Cz}"ż nie wydaje się dziwnem, że Paskiewicz, 
mając możność uwolnienia się jednein pociągnięciem 
pióra od swego szefa sztabu, z którym nie mógł się 
zgodzić i o któiym wiedział, że mu jest nieprz3"jazny, 
ani razu przez cały ciąg kampanii nie domagał się jego 
odwołania? To można w^dłóinaczyć tylko tein, że, 
dzięki czynności i energii osobistej feldmarszałka, na­
dawał on drugorzędne znaczenie obowiązkom szefa 
sztabu. Prócz tego, żj^wiąc nadzieję szybkiego stłu­
mienia powstania, uważał za zgoła niepotrzebne za­
prowadzać zmiany w sztabie. Nie potrzebując wcale 
doradców, używał dla wjdconywania swjmh rozkazów, 
zawsze jasnych i ścisłych, generała służbowego Obru- 
czewa i generał - kwatermistrza Neidhardta. To też 
lir.' Tołł. mieszając się do jego dyspozycją wzbudzał
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w nim tylko nieclięć, bo w istocie rzeczy nie mógi 
ani przeszkodzić, ani zmienić jego planów! Zdaje nam 
się przytem, że wspomnienia 1812 roku, związane 
z nazAviskiem Tolla, Avptywaly na poblażliAvość Paskie- 
Avicza. „Zrobię co będę mógi, pisał do Cesarza, by 
lir. Toll byl użytecznym; pragnie on tego rÓAAmież, 
ale AA'spótcześiiie cziiAAmć będę, b}̂  nie naruszył kar- 
noiści, co mogioby najgorsze AvyAvolać iiastępstAA^a."

Zajmując się zaopatrzeniem armii aa' żyAAUiość, 
PaskieAAUcz obdarzył kraj noAA'̂ ą adininistracyą cyAvilną.

.,PrzepraAAiAA"sz}" się przez APislę, pisał z Niesza- 
AAW do Cesarza, UAAmżałem za rzecz pożyteczną norga- 
nizoAAmnie administrac3d, odpoAAiedniej do potrzeb kra­
ju zajętego przez naszą armię, ale z poAAmdu nieobec­
ności radc}" tajnego Engia i adjutanta AVaszej Cesar­
skiej Mości lir. StrogonoAAm, co do przesiania którego 
tutaj AAydano już rozkaz}^, zmuszon3̂ bjdeiii AÂ ĵ zna- 
czŷ ć inne osoby. PrzekonaAA-szy się, że z pomiędzy 
AA'szelkicli prób administrac^jnycb aa’ AAmjeAAmdztAAie 
Lubelskiem, najlepiej się udała i najkorz^^^stniejszą by­
ła dla nas administraC3ua AA"3ivon3'AA’'ana przez miesz- 
kańcÓAÂ  danej miejscoAvosci, uznałem za stosoAAuie sko-"̂  
rz3"stać z peAni3"cli propoz3m3"j zrobion3̂ cli mi przez 
niejakiego DąbroAA ŝkiego, d3miis3mnoAAmnego general- 
porucznika ros3jskiego, a z któiym zapoznał się aa" To­
runiu rzeczyAAusty radca stanu Peucker. DąbroAYski 
posiada tutaj AAuelkie dobra i zmuszoii3’ był przed po- 
AA’̂ stai'icami sclironić się do Prus. Jego to mianoAAmlem 
prezesem admiiiistrac3Û miejscoAATj i dałem mu instruk- 
C3T odpoAviednie i zgodne z projektem, opracoAA ânym
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przez radcę stanu Eiigda i zatwierdzonjnn przez 
szą Cesarską Mość. Rada adniinistracyjna składa się 
z prezesa i sześciu członków, między którymi jest 
dwóch Rosyan, i jednego reprezentanta intendentnry 
i urzędnika, mianowanego przezemnie, który będzie 
miał nadzór ogólny. Ta rada administrac3gna z po­
czątku rezydować będzie w Raciążku, gdzie znajdują 
się piece do pieczenia sucharów i gdzie dla obroii}  ̂
zostawiłem dostateczną załogę; następnie rada przeno­
sić się będzie dalej, w miarę potrzeby rozszerzając 
granicę swej czynności.“

Nowa organizacya posiadała tylko władzę admi- 
nistrac3"jną i w^^konawczą. Feldmarszałek miał także 
zamiar obsadzenia „Polakami, na których można li­
czyć,“ różnych urzędów cj^wilnych. Polacy ci, mieli 
l)3"ć głównie W3"bierani z pomiędz3" tych, którzy^ z po­
wodu powstania opuścili Królestwo P-olskie i schronili 
się do W. Ks. Poznańskiego.

Wśród tego wszy^stkiego, w Warszawie znowu 
podniesiona została kwestya zaatakowania armii ro­
syjskiej w czasie jej marszu. Prądzyński utrzymy^wal. 
że sity polskie, skoncentrowane stolicy polskiej, 
przew3'ższały liczebnie rosyjskie. Myśl działań za­
czepnych ożywiła na chwilę ludność miejską; postano­
wiono więc wymuszy ć̂ do SochaczeAva nad Bzurę.

Straż przednia polska stanęła nad tą  rzeką dnia 
24-go lipca; zatrzyunala się av SochaczeAAue i rozloży^- 
la się na pozymyu umocnionej, oczekując nadejścia resz­
ty armii. Feldmarszałek już dnia 25-go lipca dowie­
dział się o tym ruchu i nazajutrz pisał do Cesarza;
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„Jutro maszerujemy naprzód. Nieprzyjaciel ufortyfi­
kował się w Sochaczewie, a wczoraj doniesiono mi, że 
Skrzynecki udał się tam i że w ogóle stoi tam 18,000 
łudzi i dział *22. Kawałerya znajduje się w Łowiczu 
i cała armia polska maszeruje na Sochaczew i Ło­
wicz.

Zresztą trzeba to zaznaczyć, że Paskiewicz nader 
małe znaczenie przywiązywał do tych informacyi, któ­
re nie mogły zmienić celu jego operacyj. „Nie mam, 
dodawał, żadnych ścisłycłi i szczegółowych danych, 
z powodu niepokonanycłi trudności W3niałezienia 
szpiegów.

Po rozproszeniu wielu oddziałów (baures) miłicyi 
narodowej przez lekkie partye, operujące na lewem 
skrzj^dłe armii rosyjskiej, feldmarszałek pisał: że jak- 
kołwiek zebranie tej miłicjfi nie wszędzie się powiodło, 
jednakże w województwie Kałiskiem pospołite ruszenie 
siadło na koń; trzeba je więc było odrzucić od naszj^ch 
skrzjuleł, gdyż mogło przerywać nasze linie komuni­
kacyjne“ (list do Cesarza 26-go łipca).

Dnia 26-go łipca straż przednia rosyjska zajęła 
Brześć Kujawski; dnia 27-go środek armii stanął tam­
że i tutaj to Paskiewicz otrzymał wiadomości od ko­
mendanta armii rezerwowej, hr. Tołstoja. Ten ostat­
ni, wskutek znacznego połepszenia się jego sytuacyi, 
ł)ył Av możności posłania części swych wojsk do Łomży 
pod dowództwem Kreuza (baron Kreutz dowodził 
pierwszą dywizyą ułanów gwardyi i częścią 2-go kor- 
pnsn; ogółem 24.000 łudzi i 84 działa).
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Dnia 31-go armia rosyjska zatrzymała się w Gom- 
l)inie i stanęła w pobliżu armii polskiej, która się kon­
centrowała między Socliaczewem, Błoniem i Łowiczem.

Przeprawa przez Bzurę, przedstawi niemało trud­
ności dla armii rosyjskiej, pisał Paskiewicz, gdyż bę­
dziemy zmuszeni w pewnycli punktach debiiszować 
ŵ obliczu nieprzyjaciela. Dla ułatwienia tej przeprawy 
i uniknięcia trudności ataku od czoła, maszeruję do 
Łowicza.“ Wśród tego podjazdy rosyjskie na prawem 
skrzydle, prz3̂ bywszy nad Bzurę, zajęły Łowicz, który 
Polacy opuścili bez walki. Feldmarszałek skorzystał 
natjmlmiiast z tej nieprzewidzianej okoliczności i obsa­
dził Łowicz oddziałem generała Mnrawiewa. Hr. Witt 
posunął się do Boczek, a reszta armii rozłożyła się aż 
do Wisły. Wśród tego generał Kołaczkowski na czele 
armii polskiej, przeszedłszy Bzurę, zamierzał atakować 
kolumny rosyjskie. W nocy z 31-go lipca na 1-szy 
sierpnia Skrz^mecki prz}"był do Eybna. Woniał już 
rozkazy do ataku ogólnego, gdy zaś dowiedział się, 
że Zaliwski opuścił Łowicz i że Rnsyanie miasto to 
zajęli, zrzekł się ataku w obawie, że może być odcię- 
tjmi od Warszaw^y i cofnął się za Rawkę.

Tymczasem biurokratyzm urzędników pruskicli 
opóźniał nieustannie dowóz żywiięści z Prus, gdzie 
zakup prowizyi stawał się coraz trudniejszym. ,.Pru- 
sacy nas zdradzają, pisał Paskiewicz do Cesarza, żału­
ją, że dozwolili na budowę mostu. Jestem niezado- 
Acolony z icłi rządu, a z właszcza z ich agentów, 
gdyż stawiają nam tylko przeszkody w celu wstrzy­
mania naszego ruchu. Za pretekst shiżj im cholera.
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('licialem zakupić żywność na Szląskn, ale pnJkownik 
Kannitz, jakkolwiek jest nam przyjazny, dal nam 
skrycie poznać, że będzie to bardzo trndnein, cliociaż 
zapewniał mnie, że należy tylko odwołać się do króla“ 
(list z dnia 31 -go lipca).

W  Petersburgu także byli niezadowoleni z Prus. 
Ozerniszew, w odpoAviedzi na żądanie feldmarszałka, 
by działa oblężnicze nadesłano mu przez P ru sy ,’ pisał: 
„Działa oblężnicze, o których mi pan, kocliaii}^ hrabio 
piszesz AA" sAÂ ym liście, spoAA"odoAA"aly mnóstAA"o dla nas 
przykrości. Berlin najprzód AA"skazał nam Meinel, jako 
miejsce ich AA"ylądoAvania, następnie PihiAA"ę, ale aa" ko li­
cu i ta miejscoAAmść okazała się Prusakom nieAA"łaściAvą. 
Otóż, z UAA"agi na trudności, AA"yAA"olane przez kAAmran- 
tannę, a z której skorzystanoby przy AvyładoAA"3"AA’aniu 
dział. Cesarz, zgodnie z pańską propozycyą, rozkazał 
AAysłać je przez G-rodno“ (list z dnia 27-go lipca 
z Carskiego Sioła). Działa oblężnicze (20  sztuk, 
z tych 12 moździerzy) AÂ yslano końmi, Avynajętemi 
na ten cel.

Między Berlinem i Petersburgiem trAAmla kores- 
pondencya dość gorzka; szło o rozbrojenie doAA"ódcÓAV 
oddziałÓAÂ  poAA"stańczych, które przeszły do Prus. Kar­
tel, zaA\"arty dnia 29-go marca 1830 roku o AAydaniu 
tego rodzaju osób, nie byt dość ściśle określony: ,.jak­
kolwiek, brzmiał odnośny paragraf, oba rządy aa' rze­
czonej umoAvie nie zoboAA"iązały się formalnie do AA'y- 
daAA"ania osób, oskarżonych o zbrodnie stanu, niemniej 
przeto UAA"zględniać będą aa" szczególnych AA"ypadkach 
żądania ekstrad}Tyi za przestępstAAm tego rodzaju.
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przedstawione przez jedną ze stron umawiającycli się“ 
(depesze lir. Alopeusa z dnia 8-go sierpnia 1830, 9-go 
kwietnia i 4-go maja 1831 roku u Martensa).

Postępowanie wymijające rządu pruskiego w tej 
kwestyi, postępowanie oparte na niejasności paragra­
fów wzmiankowanej konwencyi, gniewało Oesarza Mi­
kołaja i korespondencya jirzybierała ton drażniący, ale 
ruch rewolucyjin^, który sięgnął aż do Prus w ciągu 
tego roku z jednej strony, z drugiej potrzeba dobrego 
usposobienia Prus dla Rosyi ze względu na zakupy 
żywności, zmusiły hr. Nesselrodd do złagodzenia wy­
magań rosyjskich. „Jego Cesarska Mość, pisał 25-go 
lipca w depeszy poufnej do hr. i\laltitza, następcy hr. 
Alopeusa, nie chce zwiększać trudności, jakie powsta­
nie polskie wywołało już dła gabinetu berlińskiego... 
nie ma on wcale zamiaru nalegać w sprawie rokosza- 
nów polskich i litewskich, którzy się schronili do Prus. 
Przeciwnie, z tą ufnością, jaką zawsze żywił dla otwar­
tej i prawej polityki gabinetu pruskiego, jak  również 
uczucia osobiste dla króla powodują, że nasz Najdo­
stojniejszy Monarcha zupełnie polega na decyzyi, jaką 
Jego Królewska Mość poweźmie w swej mądrości 
względem rzeczonych osobistości “.

Mimo to, jakkolwiek gabinet pruski widocznie 
b}J ułagodzony przez przyjazną depeszę hr. Nessel- 
rode. niemniej przeto wcale nie śpieszył się z wysyłką 
żywności, przeznaczonej dla armii rosyjskiej.

„Cesarz martwi się, pisał minister wojny do Pa- 
skiewicza (list z dnia 13-go sierpnia 1831 roku), z po­
wodu nieustannych przeszkód w wyżywieniu armii;
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po tylu oiiaracli. kłopotach i obietnicach, hytoh}^ rze­
czą, straszną, gdyb}" w chwili tak stanowcze] zabrakło 
nam żj^wności. Cesarz pisał w tym względzie do Swe­
go dostojnego teścia, a hr. Nessełrode napisze poraź 
dziesiąty do ministrów pmskich, dla przekonania ich 
o zupełnej nienżyteczności kwarantanny“ . ' Hr. Czer­
ni szew dodawał, że Cesarz dat rozkaz hr. Sackenowi, 
ażeby na granicy zachodniej Wołynia zgromadził znacz­
ne zapasy-żywności i żeby je wysłał do armii głów­
nej. Ze swej strony Cesarz nwiadamiał Paskiewicza, 
że „sprawa żywności*, a raczej jej dowozu, martwi go 
mocno“ (list z Carskiego Sioła z dnia 13-go sierpnia 
1831 roku).

taki to sposób Cesarz iMikołaj od początku 
wojny polskiej i przez całe swoje panowanie, w ko- 
respondencyi swej z feldmarszałkiem uwiadamiał go 
o przebiegu polityki i kwestyach, zajmujących Eui-o- 
pę zachodnią. Donosił mu również o rodzinie, o swycli 
radościach i smutkach. „Wczoraj— pisał n p .— zwło­
ki mego brata zostały prz}’̂ wiezione do G-atczyna; l)ył 
to ciężki dla mnie dzień; widzenie się z mą bratową 
b3do okropne i wróciłem chory zupełnie“ . Na kilka 
dni przedtem zacz\mat swój list temi słow}": „Pozwól
mi, drogi Iwanie Fedorowiczu. donieść ci. że Bóg ra-
cz}d dać mej żonie szczęśliwe rozwiązanie i obdarz}! 
nas s}mem Mikołajem. Radość nasza nie ma granic 
i zgłębi serca dziękujeni}" Opatrzności, która tak cu­
downie umacniała zdrowie mej żony wśród t}du nie­
szczęść i zgryzot“.
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Podczas gdy feldmarszałek zbliżał się do Łowi­
cza, szczątki korpusu Giełguda pod wodzą Dembińskie­
go, przeszły Niemen i połączyły się z korpusem Roma- 
rina*) i ten ostatni nie napotkawszy żadnych prze­
szkód, wkrocz}^ pod Drohiczynem do gubernii Gro­
dzieńskiej, oininąw3zy korpus Rosena. W  skutek tego 
część korpusu Kreutza została zatrzymaną przez hr. 
Tołstoja. „Jakkolwiek wiadomość ta, pisał Cesarz do 
Paskiewicza, jast nieprzyjemną z tego względu, że mo­
że na nowo rozpalić ogień powstania na Litwie i za­
trzymać część wojsk maszerujących z Kreutzem, ma 
jednak swą dobrą stronę, gdyż 10,000 łudzi oddaliło 
się od punktu głównego, któiT jest cełein naszych wy- 
siłeń. Przypuszczam, że Rüdiger da sobie z łatwością 
radę. Jeżeli Bóg pozwoli ci zwyciężyć, wszystkie te 
drugorzędne działania same przez się upadną (list 
z dnia 3-go sierpnia).

W tym samym czasie, Czerniszew uwiadamiał 
feldmarszałka, że Rüdiger przejdzie Wisłę prawdo­
podobnie 9-go sierpnia, gdyż most ma być gotowy 
dnia 6-go sierpnia. Nakoniec dnia 31-go łipca otrzy­
mano w Gombinie raport Gerstenzweiga, który po żwa- 
wem starciu z Miihłbergiem przeszedł przez most pod 
Osiekiem dnia 28 łipca i stanął w Brześciu Kujaw­
skim. Ztąd zamierzał ruszyć na Kłodawę i Łęczycę, 
w razie jeżeliby wieści o rekrutacyi i uzbrajaniu mi-

Dembiński Avcale nie połączył się z korpusem Romarina, ale 
przeszedłszy Bug, bezpośrednio pomaszerował do Warszawy i stanął 
pod Pragą av Markach, wyłącznie ze swym oddziałem. (Przyp. autora;.
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Dnia 3-go sierpnia wojsko rosyjskie zajęło pozy- 
cyę na lewym brzegu Bzury, osłaniane na swem łe- 
wein skrzydłe przez część korpusu Pablena, który 
otrzymał rozkaz czuwania nad Sochaczewem i okolicą 
aż do "Wisły. Kwatera główna stanęła w Łowiczu, 
a straż przednia pod lir. Wittem umieściła się między 
Arkadyą i Nieborowem, podjazdy zaś rosyjskie docho­
dziły aż do Skierniewic i Rawy.

Feldmarszałek zająwszy Łowicz, oczekiwał tam 
na korpus Kreutza i zajął się urządzeniem składów 
żywności, które miały starczyć na wyżywienie armii 
przez cały czas kampanii. W tym celu rozkazał ufor- 
tylikować Łowicz przy pomocy odosobnionych redut 
oraz okolnego wału i szerokiego rowu. To dało mo­
żność później zgromadzenia tutaj całego taboru, żyw­
ności i lazaretów. Jakkolwiek dwa mosty rzucone 
na Bzurze przez Polaków, których oni zapomnieli zni­
szczyć, ułatwiały komunikacye. przecież zbudowano 
jeszcze drugie dwa mosty na pontonach.
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Podczas marszu wojsk rosyjskich do Łowicza, 
korpus Gerstenzweiga dążąc do armii głównej, rozpro­
szył pospolite ruszenie w Łęczycy i Kole. Pułkownik 
Timiriazjew, adjutant Cesarza, rozbił oddział pospo­
litego ruszenia, 600 łudzi liczący w Łęczycy, a An- 
rep Kole. Od chwili zajęcia przez armię rosyj­
ską Łowicza i linii Bzury, sfera rosyjskich operacyj 
znacznie się rozszerzyła na lewym brzegu Wisły 
i uszczupliła zasoby rządu rewolucyjnego. Żywność 
nie dochodziła już do wojska polskiego i rekruci prze­
stali je zasilać. Komunikacya między Warszawą, Ka­
liszem i Poznaniem została przerwana, a między Czę­
stochową i Piotrkowem z każdą chwilą stawała się 
trudniejszą. Ale za to kłopoty w sprawie wy^żywie- 
nia armii rosyjskiej zwiększyły się nietylko wskutek 
kwarantanny na granicy pruskiej, ale także z powo­
du zupełnego braku środków transportowych. AYedlug 
laichunku feldmarszałka, powinien on mieć żynyności 
na dwa tygodnie, a tymczasem rzecz ta była niemożli­
wa ze względu, że miano tylko 2,000 wozów. Gdy­
by nie zaprowadzono żadnej zmiany w sposobie zapro- 
wiantoWania armii, wojsko spożydoby w ciągu jedena­
stu dni żywność sprowadzoną przez dwa tygodnie, tak, 
że oddalając się od Łowicza, armia rosyjska nie mia­
łaby co jeść przez caly  ̂ tydzień.

„Do niepokonanymi! trudności w zaprowjantowa­
li iu, pisał Paskiewicz do Cesarza, przydączyd się jeszcze 
inny wypadek. Wskutek pojawienia się choleiy na 
przedmieściu Torunia, regencya IMalborska poleciła oto-
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cz}T kordonem fortecę i okolicę na przestrzeni trzech 
mil. Kordonem t3mi ohjęto także Silno, gdzie właśnie 
znajduje się jedjma kwarantanna między nami i Pru­
sami, tak, że przystęp mamy wzbroniony i wozy zgro­
madzone dokoła naszych magazynów będą poddane 
trzytygodniowemu aresztowi. Napisałem natychmiast 
do Berlina i do Królewca, nalegając, hy odwołano 
rozporządzenie tak szykanujące dla nas i mogące za­
szkodzić naszym operacyom wojskowym. W ogólności 
środki, jakie posiadamy- dla zapewnienia sobie żywno­
ści od strony Prus, są bardzo słabe, a przytem armia 
nie posiada wozów, tak, że zamiast potrzebnych 7,000 
wozów, mamy- ich zaledwie 2,000. Nie możemy- ich 
wynająć w Prusiech, gdy-ż owe 100 wozów, które tam 
wynajęto, rozbiegły się, dzięki szykanom kwarantan­
ny. 'W kraju tutejszy-m niepodobna dostać wozu i zro­
bię wszystko co będzie można, by zapewnić sobie ży-- 
wność na miejscu, pomagając sobie nowemi zbiorami“.

Położenie to, które wyulawalo się bym bez wyjścia, 
poprawiło się wkrótce znacznie, przy pomocy bardzo 
prostych sposobów. Fełdmarszałek rozesłał kilkunastu 
urzędników intendentury- na wszystkie strony z rozka­
zem zakupyw-ania zboża, owsa i kartofli za ceny wy­
sokie, przez niego oznaczone. Wtedy zaczęła żywność 
napływać do armii, gdyż płacono gotówką, co przy­
czyniło się także do utrzymania spokojności w okoli­
cy, zajętej przez Rosyan. Dzięki tej szczodrobliwości, 
koloniści łódzcy- nietylko dostarczali żywność w znacz­
nej ilości, ale zaproponowali utworzenie miłicyi. Feld- 
niarszatek nie licząc nic na tę zbrojną pomoc, uwa-
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żal za potrzebne osłonić icli przed powstańcami. Roz­
kazał generałowi Lessowskieinii zająć Łódź na czełe 
3-g’o pnłkn strzełców, huzarów Pawłogradzkicłi i dwócłi 
dział artyłerji konnej. ntworz3’ć pod swą prezydenc}'ą 
komisyę złożoną z kołonistów, mającą na cełn adnii- 
nistracj^ę miejscową i dostawę żyAvności. Sposobj^ te 
zapełniły magaz3my łoAvickie, które odtąd otrz3"̂ ni3̂AA"a- 
ły  dziennie 3,000 czetwerti rozinait3̂cłi proAAdantów.

Prócz tego Raciążek nie przestaAAmł prz3’'S3̂łać iiie- 
tyłko sncłiaiy ałe i mąkę którą swoją drogą przerabia­
no na snchary av kAAmterze głÓAAmej. Ten szereg d3’"spozy- 
cyj zapeAAmił armii AAyŻ3’'AAńenie aż do końca kampanii.

W  t3mi czasie łiczba A\mjsk rosyjskich na łcAAyni 
brzegu W isły pod rozkazami PaskieAyicza, dosięgła 
0 0 ,0 0 0  łudzi i 340 dział. Kreutz, ze SAÂej strony, 
z korpusem dAAmdziestotysięczn3mi, pocłiodząc3nn z Li­
tw y, maszeroAAmł do Osieka dła połączenia się z siłą 
głÓAAmą. Co do armii połskiej, nstaAAdonej poza RaAA'- 
ką Av okołic3^ BołimoAAm i SochaczeAra, łicz34a ona
5 0 .0 0 0  łndzi i 140 dział. W  WarszaAAde stało załogą
12 .000  łndzi, z któiych połoAAm b3da bardzo źłe uzbro­
joną (Prądzyński).

kAAmterze głÓAAniej Skrz3meckiego aa" BołimoAAie, 
od cłiAAnłi. zajęcia przez PaskicAAicza Łowicza, genera- 
łoAAde polscy zbierałi się codzień na narad3" AA'ojenne. 
Skrzynecki, jakeśni3" to AAidziełi, AAyrzekł się działań 
zaczepn3mli, jak tego domagał się Prądz3mski, podczas 
marszu ros3’jskiego na Ł oaa4 cz. Położenie staAAnrło się 
trndnem, armia połska miała załedAAie ż3’̂ AAmości na 
t3nłzień. a IMirszaAÂ a na dAAm t3̂godnie. Ta bezcz3m-
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iiość po zapowiadanej uroczyście bitwie i częste zbie­
ranie  ̂się rad wojennych, zdradzających brak decyzyi 
n generałów, wywoływały szemranie i nieufność w ar­
mii. Z Warszawy nieustannie do Bolimowa przyby­
wały tłumy ochotników, oficerów nie pełniących stnż- 
b}̂  czynnej, posłów, szlachty i t. p. Te ttniny nie­
karne wdzieraty się do kwatery głównej, mieszały się 
do rozpraw i rozszerzały wszędzie niezadowołenie 
i rozgoryczenie. W końcu sama Warszawa uznała 
nieudolność wodza naczelnego Skrzyneckiego i sejm 
wysłał natychmiast do kAvatery głównej komisyę, zło­
żoną z ośmiu posłów pod prezydencyą ks. Adama 
Czartoryskiego. Miała ona polecenie zbadać postępo­
wanie wodza naczelnego i, jeżeli to uzna za potrzebne, 
nsnnąć go od dowództwa. Skrzynecki bądź co bądź chciał 
pozostać na swem stanowisku. Komisya rozpoczęła 
swe posiedzenia w samym Bolimowie. Złożona wy­
łącznie z prawników, nadała swemu rozpatrywaniu 
charakter śledztwa sądowego; oficerowie wszystkich 
stopni byli wzywani i zapytywani publicznie o uzdol­
nienie wodza naczelnego, a ich zeznania zapisywane 
byfy do protokółu. Większość okazała się nieprzyja­
zną Skrzyneckiemu. Nakoniec to niegodne i niesły­
chane w armii regularnej widowisko, skończyło się 
dnia 13-go sierpnia przez usunięcie Skrzyneckiego 
i komisya dowództwo nad armią powierzyła Dembiń­
skiemu*). Wszelako nie bardzo nfająć jego talentom.

Dembiński cieszył, się pewną sławą, jako jedyny generał 
armii polskiej na Litwie, który ocalił swój oddział, połączywszy go 
z armią główną (Przyp. antora).
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narzuciła iim na szefa sztabu Łubieńskiego, a na kwater­
mistrza generalnego Prądzyńskiego. Nominacje te zo­
stały zatwierdzone przez sejm, który przywłaszczjd so­
bie tym sposobem nominacje w armii. Skrzynecki 
uległ temu wyrokowi i objął dowództwo nad rezerwą; 
przedstawił wojsku osobiście generała jako nowego wo­
dza naczelnego. Ta wzruszająca prezentacja zj^skała 
mu serca pewnej części armii, v. w szeregi której po- 
AVoli zakradał się duch niekarności i nieładu (Prądzyii- 
ski. Pamiętnik).

Feldmarszałek otrzymał jednocześnie wiadomość
0 usunięciu Skrzyneckiego i nominacji Dembińskiego. 
Po Łowiczu krążyły niejasne pogłoski o przygotowa­
niach Polaków do działań zaczepnych. Pogłoski te 
zdawały się mieć pewną podstawę, gdyż jeżeli Skrzy­
necki został usunięty z powodu swej bezczjmności, 
oczywistem było, że jego następca zaatakuje armię ro­
syjską. Dnia 14-go wieczorem, feldmarszałek wydał 
rozkaz, by o świcie armia stanęła pod bronią.

W rzeczy samej Dembiński zajął się razem z Łu- 
ł)ieńskim zbadaniem planu Prądzyńskiego.

Ten ostatni proponował, ażeby z całą armią wy­
ruszono na Serock i Kocierzew, wysyłając oddział na 
szosę dla przerwania komunikacyj rosyjskich z Ku­
tnem. Kuch ten miał odciąć armię rosyjską od Prus
1 korpusu Kreutza i Prądzyński był przekonań}^, że 
Paskiewicz będzie musiał przyjąć bitwę. Twierdził 
również, że w razie porażki, Polacy mogli być odcię­
ci od Sochaczewa i wrzuceni do Wisły, ale— mówił— 
położenie jest takie, że nakazuje lyzykować wsz}"stko
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dla wszystkiego. Armia rosyjska ze swej strony w ra­
zie klęski, musiałaby porzucić swe komimikacye z Pru­
sami i cofnąć się na południe Polski, w okolice jej 
nieprzyjazne. Prądzyński w swych pamiętnikach za­
pewnia, że rozkazy w tym sensie były już wydane, 
ale Chrzanowski i Skrzynecki zdołali przekonać Dem­
bińskiego, że nie należy przedsiębrać operacyi tak ry­
zykownej. Staczać bitwę, nie mając zapewnionej linii 
odwrotu, jak tego chciał Prądzyński, wydawało się 
generałom polskim, pomimo cytowania przykładu Ce­
zara pod Farsalą, tern niebezpieczniejszem, że Paskie- 
wicz mógł w ostateczności nie przyjąć bitwy. Mógł 
nawet skorzystać z oddalenia się armii polskiej od 
AYarszawy i zająć to miasto. Wówmzas Romarino 
i Chrzanowski opracowali nowy plan ataku, ale i ten 
był gorąco zwalczony przez cały sztab, który nie mógł 
się zgodzić na jedno i w rezultacie Dembiński, posta­
nowił wykonać własny swój pomysł. Postanowiono 
skoncentrować armię połską w szańcach Warszawy, 
a korpus Romarina wysłać do Brześcia, w cełu prze­
niesienia wojny na Litwę (Prądzyński, Pamiętnik). 
Należy przypuszczać, że Dembiński twórca tego planu 
sądził, iż fortyfikacj^e Warszawy są dość silne na to, 
by powstrzymać Paskiewicza przez czas dłuższy przed 
swenii szańcami.

Wojsko połskie wyruszyło rano dnia 14-go sierp­
nia, a przednie posterunki cofnęły się dopiero wieczo­
rem i o świcie dnia 15-go cała armia zajęła silną po- 
zycyę pod SzymanoAvem. Skrzydła miała osłonione
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przez błotniste strumienie Pisi i Utratki. a czoło osła­
niał gęsty las.

Straż przednia rosj^jska pod lir. 'Wittem szła trop 
w trop za Polakami, którzy wkrótce opuścili te silną 
pozjmyę i cofali się dalej. W^ówczas Paskiewicz roz­
kazał wyruszyć grenadyerom i gwardyi na Bolimów, 
korpusowi Pahlena na Sieczków, a skrzydłu prawemu 
Gerstenzweiga na Skierniewice do Grodziska.

Armia rosyjska przepędziła około dziesięciu dni 
w Łowiczu od 3 do 14-go sierpnia; Paskiewicz miał 
więc dość czasu do uregulowania sprawy żywności, 
a korpus Kreutza (20,000 ludzi) do połączenia się 
z armią główną. Nie można więc wodza rosyjskiego 
oskarżać o powolność w działaniu, dzięki której stra­
cił sposobność pobicia Polaków. Pewnem jest, że tak 
Ski^zynecki jak i Dembiński nie mogli się zdecydować 
na Avydanie bitw}"; mając punkt oparcia w Warszawie, 
byliby się oczywiście cofnęli do swej podstawy opera­
cyjnej, gdyby Paskiewicz działał zaczepnie. Szybszy 
pochód byłby zaprowadził wojsko rosyjskie pod szań­
ce Warszawy, przed wzmocnieniem go przez korpus 
Kreutza. Nieobecność tych 20,000 bagnetów w chwi­
li stanowczej, a co większa brak żywności, mogły 
mieć skutki tak opłakane, że trudno nawet ocenić ich 
doniosłość. Cesarz pochwalił w zupełności ich opera- 
cye i plan Paskiewicza, jak  to widać z listu z dnia 
4-go sierpnia. „Otrzymałem dziś twój list ¡z Łowicza 
—  pisał —  i ucieszyłem się bardzo z powodzenia tak 
łatwego i niespodziewanego. Uważam posiadanie Ło­
wicza za równe wygranej bitwie, z punktu Avidzenia
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wojskowego i moralnego. Trudność w}^żjwienia martwi 
mnie bardzo i miałeś zupełną racyę zatrzymując się 
jakiś czas w Łowiczu i otaczając szańcami ten waż­
ny punkt. Wszystkie twoje poglądy są tak słuszne 
i tak zgodne z mojemi, jeżeli mi wolno tak się wy­
razić, że mnie to napawa pociechą. Żałuję tylko je^ 
dnej rzeczy, że nie mamy mostu w Płocku, b}'' ścią­
gnąć Kreutza. Posiłki tak znaczne mogą rzecz odra­
ził rozstrzygnąć“.

Paskiewicz daje nam tu kilka objaśnień w spra­
wie rozłożenia armii w Łowiczu. „Jesteśmy w Ło­
wiczu — pisze on —  (rękopism dyktowany przez Pa- 
skiewieża dnia 13-go września 1833 roku i poprawio­
ny przez niego, znajduje się w archiwum rodzinnem 
księcia Paskiewicza) i szańcujemy się tutaj. Zamia­
rem moim jest uczynić zaś stanowisko silne, by po­
mieścić ambulanse, parki, magazyny, bym mógł swo- 
wodnie manewrować. Nieprzyjaciel nie śmie nas ata­
kować; na prawym brzegu Bzuiy naraża się na ze­
pchnięcie do rzeki, utratę dział i odrzucenie do lasów. 
Na lewym brzegu może być utopiony w Wiśle, gdy 
z obu tych stron nasza pozycya jest wyborną dla ar- 
tyleryi i jazdy. Że nasza pozyc}m jest doskonałą, do­
wodzi to, że pomimo rozkazów atakowania mnie, gdzie­
kolwiek bądź. Skrz3mecki wolał utracić dowództwo, 
niż armię i honor.

„Rzeczka Rawka, niewielka ale błotnista, dzieli­
ła nas od nieprz};]aciela. Na lewem skrzydle obie 
armie opierały się o Bzurę, na prawem o las. Prze­
strzeń naga, około 1,500 sążni rozpościera się między



68 —

obu skrzydłami. Bolimów, most i szaniec przedmo- 
stowy jest w ręku nieprzyjaciela.

„Sytuacya ta zmusiła mnie do czekania na Kreu­
tza, który maszerował z Litwy, gdzie G-iełgud byt 
pobity i wyparty do Prus. Kreutz prowadził mi oko­
ło 21,000 ludzi; w takiem więc położeniu nic mi nie 
pozostawało, jak zająć się żywnością.

„Z początku gdy nie mieliśmy zboża, dawaliśmy 
porcye złożone z kartofli. Niepewne dostawy zastą­
piono kupnem na miejscu. Polacy widząc, że do­
brze płacimy, jakkołwiek są naszymi nieprzyjaciółmi, 
sprowadzili na targ za gotówkę zboże, ze szkodą icli 
własnycb obozów. Ale czyż człowiek może być kiedy 
zadowolony? dobra pozycya nie wystarcza mu; trzeba 
jeszcze pobić i zniszczyć nieprzyjaciela; i oto hr. Toll 
proponuje plan ataku stanowisk nieprzyjacielskich, 
zbudowanie wielu mostów, przeprawę przez błotnistą 
Kawkę pod okiem nieprzyjaciela i atak na armię 
55,000 ludzi liczącą, przez 35,000 —  gdyż; nasza 
jazda na nic może być przydatną w tym ataku. Na­
legano na mnie gwałtownie, wszyscy mali i wielcy 
taktycy trzymali stronę Tolla. Ale w tym wypadku 
postąpitem tak, jak zawsze postępuję, nie zrobiłem te­
go, czego nie chciałem zrobić, chociaż było wiele 
krzyku i gadania.

Moja pozycya w Łowiczu miała dla nieprzyjacie­
la jaknajgorzse skutki; zmuszony został skoncentrować 
wszj^stkie swe siły, co dało możność moim oddziałem 
manewrować bez żadnej przeszkody.
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„Rüdiger przeszedł Wisłę, Rosen zbłiżył się do 
Pragi, Kreutz maszerował od Łomży aż do mostu, jak 
w czasie pokoju. Nieprzyjaciel spożywszy SAvą ży­
wność Av Warszarvie, nie mógł tam dłużej trzymać 
SAÂej armii...“

Zobaczymy teraz, jak cały szereg szczęśliAAycli 
zdarzeń ulatAAuł AÂ ykonanie planu, pomyślanego mądrze 
i spełnianego z nieAA ẑruszonością i przezornością. I tak, 
podczas gdy armia rosyjska szaiicoAvala się aa’̂ Łoaahczu 
i oczekiAÂ ala ,na posiłki, formalny rozkład ogarnął 
armię polską, jakeśmy to Avyżej zaznaczyli, a aa" nocy 
z dnia 15-go na 16-y sierpnia Avybuclily kiwmAÂ e za­
burzenia na iilicacli WarszaAAy. PaskieAAucz nie mógł 
oczyAAUście przeAAudzieć tego AAypadku, ale jak jedno 
tak i drugie rzuciło w łono rządu reAYołiicyjnego na­
siona dezorganizacyi, bardzo sprzyjającej-celoaau, do ja­
kiego AAmdz rosyjski dążjd, tak, że AAynikiein dziesię­
ciu dni, przepędzonych aa" Łoaauczu, było AÂ zmocuienie 
sił rosyjskich i osłabienie niet}dko armii polskiej, ale 
i rządu poAÂ stańczego.

W nocy z dnia 15-go na 16-y sierpnia ks. Adam 
Czartoryski przybył aa" popłochu do kAAmtery głÓAAUiej 
i przyniósł AAiadomość o zaburzeniach aa" WarszaAvie; 
nieporządki te przypisyAAmno AAdedy i później niotłocho- 
AAU, podburzonemu przez agitatorÓAA" z klas AA ŷższych. 
Zdaje się jednak, że lud AvarszaAÂ ski nie brał żadnego 
udziału AA’ zaburzeniu, a przynajmniej był tylko ich 
AA’idzem (Pamiętnik —  Prądz3uiskiego).

AV Polsce oddaAAma panuje zdanie, że prz3mzyną 
anarchii i klęsk histoiyczn3mh, jest zdi’ada tego lub
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innego stronnictwa, walczącego ze sobą. Historycy 
polscy zapewniają, że jest to zjawisko właściwe wszy­
stkim narodom zgnębionym politycznie. W Warsza­
wie, w ciągu lipca, pewność szczęśliwego zakończenia 
wojny, znacznie została zachwianą, wskutek przejścia 
armii ros}^jskiej na lewy brzeg Wisły i zajęcia Łowi­
cza. Wątpliwość zmieniła się w rozpacz i straszne 
słowo: zdrada! obiegać poczęło po kółkach politycznych. 
Jakkolwiek Dembiński marzył o przeniesieniu teatru 
wojny na Litwę, niemniej przeto Warszawa ześrodko- 
wywala w sobie silę moralną rewolucyi; gdyby stolica 
upadała, pojedynczy burzyciele i oddziały zbrojne mo­
gły jeszcze podtrzymywać ruch, ale kosztem jego upad­
ku. Zniesienie zaś rządu tymczasowego, kładło ko­
niec istnieniu Polski jako państwa niepodległego.

Znaczenie polityczne Warszawy było w ogóle 
uważane jako jedna z przyczyn tej roAYolucjd (czytaj 
dzieła M. Mochnackiego lY, 204). Zmienić to, co 
stworzyły wieki, mógł tylko geniusz jednogłośnie uzna­
wany przez naród; gdy tymczasem w AYarszawie nie 
tylko lud, ale żadne ze stronnictw nie miało do niko­
go zaufania *).

Rząd, złożony z czterech osób pod prez3Mencyą 
ks. Adama Czartoiyskiego, nie miał i nie mógł mieć 
żadnej władzy; członkowie jego wybierani przez sejm 
nie posiadali najmniejszego uroku w oczach narodu.

*) Nie możemy się zgodzie na to twierdzenie. W początkach, 
powstania taką bezgraniczną ufność wojska i ludu posiadał Cliłopicki, 
później Skrzynecki, tylko z winy wdasnej nie umieli jej nadal utrzy­
mać (Przyp. tłumacza'.
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Sejm zwołany w  początkach powstania jedynie 
w celu utworzenia nowego rządu, nie rozwiązał się 
wcale, owszem zagarnął władzę najwyższą. Ale wiel­
ka liczba i różnorodność jego członków, nie pozwala­
ła  mu rządzić jak należy. Położenie co prawda mo­
gło się polepszyć pod dyktaturą wojskową, gdyby po­
śród generałów polskich znalazł się w tej epoce choć 
jeden, posiadający przymioty trybuna ludowego. Ale 
w żadnym z nich, ani lud, ani arm ia,, nie widziały 
wodza i reprezentanta. Naturalną jest rzeczą, że 
w  obec organicznej słabości rządu, potworzyły się sto- 
AYarzyszenia AYpłyAVOAve i kluby patryotyczne. Zgro­
madzała się tam szlachta, ochotnicy, oficeroAYie nie­
czynni, jednem słoAYem wszyscy [nie należący do rzą­
du. Stowarzyszenia te odznaczały się SAA'ym szowini­
zmem, gAYaltowną nienaAYiścią do Rosyan i brakiem 
wszelkiego zmysłu politycznego. Rząd lękając się te­
go, usiłoAYał wpłynąć uspakajająco przez UAYięzienie 
AYielu generałÓAY, podejrzyAYanych o sprzyjanie Rosyi, 
oraz kilkunastu daAYiiych urzędnikÓAY i agentÓAY poli­
cyjnych. Postąpienie to UAYażane było za doAYÓd ayI- 
docznej zdrady ze strony aresztoAYanych. To też wśród 
członkÓAY klubu poAYoli AYyrobiło się przekonanie, że 
należy wjdępić zdradę przez krAYaAYy terroryzm.

KrukoAYiecki, gubernator "WarszaAYy, którego nie­
którzy historycy polscy oskarżają o nieczynność av cza­
sie zaburzeń, jakkohYiek, jak się zdaje, wiedział o za­
miarach kluboAYCÓAY, nie miał dość poAYagi, by im 
przeszkodzić. lVybiich nastąpił ay nocy. Kilka grup 
ludzi zamożniejszych, między którymi zauAYażono AYoj"
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skowycli i gwardzistów narodowych, otoczyło dom. 
ŵ którym uwięzieni h^di generałowie polscy, wywlekli 
ich i powdesili na placu Zygmunta. Tejże nocy za­
bito 33 osoby, uchodzące za zdrajców, a należące da- 
wmiej do policyi. Morderstwa te, Mokonywane z pe- 
wmemi pozorami legalności, trwał}" całą noc i cały po­
ranek 16-go sierpnia.

Podczas gdy burzyciele szukali po calem mieście 
Czartoryskiego i Skrzyneckiego, na placu rozlegały się 
groźl)y przeciw  ̂ nim i oskarżenia. Ale obaj schronili 
się do kwmtery główniej, nie zostali schwytani. W cza­
sie tych nieporządków" wdasność nigdzie nie została 
naruszona, ale zdairało się, że w lVarszaw"ie niema 
ani rządu, ani sejmu. Dopiero po połiidnin dnia 16-go 
sierpnia, Kriikow"iecki ukazał się konno na ulicach, 
otoczony adjiitantami, na czele batalionu piechoty. 
Na ten wddok mordercy rozbiegli się, w"olając: „niech

Ojczyzna!“, a^za nimi ludność, w" milczenin przypa­
trująca się egzekncyom, ale nie biorąca w" nich udziału.

Dnia 17-go sierpnia rano sejm się zebrał, ale ani 
Czartoryski, ani inni członkowde rządu nie ukazali się 
W" lVarszaw"ie. Nadesłali tylko swe dymisye sejmowi, 
który nie myślał w'cale karać aktorów" nocnego zabu­
rzenia; obaw"iano się naw"et mów"ić o tein; jednakże 
sejm postanow"ił skorzystać z tych opłakanych wypad­
ków, by zyskać w'iększą w"ladzę. Ucliwmlono, że Krii- 
kow"iecki, mianow"any prezesem rządu, będzie zależnym 
od sejmu, ale w zamian w"ódz naczelny będzie zależny 
od prezesa. Prądzyiiski, któremu proponow"ano do- 
W"ództwo, domagał się zupełnej niezależności, a Dem-
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biiiski energicznie odmawiał zrzeczenia się swjcłi obo­
wiązków. Trudności te i zawiklania skończyły się 
stanowczo odmową Prądzyńskiego i zatwierdzeniem 
Dembińskiego.

Co do Krukowieckiego. to łączył on w swem rę­
ku jako prezes rządu całą administracyę. Utworzył 
się tym sposobem nowy rząd, z Arszecłiwładnymi sej­
mem, |ałe tak ten ostatni, jak i prezes, działali pod 
grozą kłubÓAA" patryotycznycli, których krAAmAÂa ener­
gia zaznacz}da się tak strasznie aa" nocy 16-go sierpnia 
na placu Zygmunta.

Jak tylko PaskieAAUcz doAAiedział się o tych za- 
burzeniach. AAysłał do WarszaAÂ y kilku AA^ażniejszych 
jeńcÓAA" AAmjennych, zaopatrzonych aa" proklamacyę 
Cesarską, AÂ zyAAmjącą PołakÓAA" do uległości i obie­
cującą przebaczenie tym, którzy poAvrócą do SAA"}̂ ch 
oboAAuązkÓAA" AAuernych poddannycłi. Feldmarsza­
łek był peAAuiy, że te proklamacyę nie AA'}nATą żad­
nego AATażenia, ale, AAysyłając je, spełniał oboAAuązek 
sumienia i AAmłę Cesarską. Za to liczył bardzo AAiele 

na oŚAAuadczenie rządu francuskiego, że „znajduje się 
AA' niemożności niesienia pomocy Polakom;“ AAuedział 
l)OAvieni, że stronni ctAAm patryotyczne opierało głÓAAuiie 
SAA'e nadzieje na Francyi. Stronnictwo krańcoAA ê zato, 
dzierżące AA'ÓAA"Czas AAdadzę, przesadzało sAA’̂e siły  i środ­
ki obrony Â ĥ rszaAA'y, a AAU'eszcie ogólny zapał, a ZAAda- 
szcza obaAÂ a terrorystÓAA" nie przypuszczała naAA’et nio- 
żliAA'OŚci porozumienia się z Rosyą.

„ObznajomiAÂ sz}" się aa' tych dniach, pisał Paskie- 
AAUcz do Cesarza dnia 2 -go AATześnia, z niOAÂ ą AA'ygło-
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szoną przez ministrów francnskicli, oświadczających 
niemożność niesienia pomocy Polakom, uznałem za 
rzecz pożyteczną wysłać do Warszawy jeden egzem­
plarz gazety berlińskiej, wiedząc, że wobec i3rzerwy 

komnnikacyi tam jej nie mają wcale. Dziennik 
i jeden egzemplarz ostatniej proklamacyi Waszej Ce­
sarskiej Wości został przesłany gubernatorowi Clirza- 
nowskiemn, który w któtkiej ale grzecznej odpowiedzi 
podziękował mi za przesyłkę gazety i nawzajem prze­
słał mi kilka numerów dzienników Warszawskich. 
O samej proklamacyi słówkiem nawet nie wspomniał. 
Sądząc po ostatnich gazetach polskich zdaje się, że 
zapał i uniesienie rewolucyjne trwa w swej pełni, 
a zatem wszelkie usiłowania zgody przed walką do 
niej nie doprowadzą.“

Dzienniki zagraniczne: pruskie i anstryackie, wy­
padki 16-go sierpnia prz^^pisywały wyłącznie rozkiel- 
znanym namiętnościom mottochn. Cesarz, opierając 
się na tych danych miał nadzieję, że anarchia odda 
w ręce rosyjskie klucze lYarszawy. „Patrzę, pisał 
Cesarz do PaskieAvicza, na dzikie ekscesa warszawskie 
jak  na bardzo szczęśliwe zdarzenie, które może zakoń­
czyć zupełnie ten kryzys.“

Paskiewicz, który, że tak powiemy, odgadł na­
dzieje Cesarza, ale których wcale nie dzielił, pisał do 
niego dnia 23-go sierpnia: „Nie mam żadnej wiado­
mości o wrażeniu, jakie wywarła ostatnia proklama- 
cya Waszej Cesarskiej Mości. Kząd rewolucyjny trzy­
ma ją  w tajemnicy, dla nadania większej wagi rozpu­
szczonym pogłoskom, że nikomu nie przebaczymy;
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przyczjmi się to do zaślepienia jeszcze więcej tych, 
którzy dali się wciągnąć do powstania i popchnie ich 
do rozpaczliwej obrony/^

Wśród tego armia polska rozłożyła się po za AVolą, 
po obli stronach szosy, z odwodem na Czystem. Dy- 
wizya jazdy, wysłana na prawy brzeg AYisły, ąiiała 
oko na pochód awangardy Rosena, zbliżającej się do 
Pragi. Paskiewicz zajął Błonie dnia 17-go, a Nada- 
rz3m nazajutrz, zbliżyiYszy się tym sposobem od po­
łudnia do AYarszaw}". Do Błonia — pisał do Cesarza— 
wysłałem hr. AYitta z całą jazdą, gd3"ż musi tam stać 
jakiś oddział obserwując3" nas. AYitt spotkał tam 2,000 
łudzi, których rozbił i AYziął do nieiYołi.“

„To nie AYSzystko. Oto co ziioayu Tołł proponuje: 
atakoAYać jutro nieprzyjacieła ay jego szańcach i OA\da- 
dnąć AYarszaAYą, t. j. pobić 60,000 łudzi (razem z ka- 
AYałeryą) pięćdziesięciu pięciu tysiącami i to inaneAATU- 
jąc między trzema liniami odosobnionych fortÓAY. AYca- 
le nie zastanaAYiałem się nad tą propozycj^ą, ale roz­
kazałem ruch flankowy na Nadarzyn, gdzie stanę 
Av odległości siedmiu AYiorst od AYarszaAYŷ , pod zasło­
ną malej rzeczki; av ten sposób nie odsuAYając się od 
ŁoAYicza, skomunikuję się z generałem Rlidigerem.“ 
(SpraAYę tę zupełnie inaczej przedstaAYia ay SAvyni 
„Dzienniku“ hr. Toll).

Jazda AYitta spotkała po za Błoniem oddział Le 
Gallois *), złożony z dAYU batalionÓAY piechoty; dAYU

*) Był to oficer francuski, który wstąpił do służby polskiej, 
(Przyp. tłumacza).
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szwadronów jazdy i 2 dziaL Witt go rozbił, wziął 
do niewoli dowódcę i wielką liczbę oficerów. Przewi­
dywania feldmarszałka były zupełnie usprawiedliwione. 
Dembiński rozkazał Roinarinie W3̂ słać do Błonia 
wsz3"stką swą jazdę (8,000 koni).

Sztab armii polskiej, co prawda, nie dał tej ka- 
waleiyi ścisły cli instrukcjy Prawdopodobnie cliciano 
przez siln}" podjazd na lewe skrzydło armii rosj^jskiej 
powstrzjmiać jej pochód. Eomarino, nie umiejąc po 
polsku, nie mógł odcz^fiać rozkazów wodza naczelne­
go; jego szef sztabu hr. AYład^^sław Zamoyski wj^słał 
do Błonia oddział, bez zdeterminowanego celu (Pa­
miętnik Prądzyń ski ego).

Dnia 18-go sierpnia rozpoczęło się obsaczenie 
A^mrszaw}", podczas gd̂  ̂ główne siły rosyjskie skupiły 
się w Nadarzynie. Generałowie polsc}’' byli pewni, że 
Paskiewicz stając w Nadarzjuiie, nie b}^ jeszcze zde- 
cydowaii3" na szturm do ich stolic}  ̂ i że obsaczając 
"Warszawę zajął silną obronną poz}^}^. Ten pozom}" 
brak decyzyi wprawiał ich w wielki kłopot. Gd3"b}" 
Paskiewicz prz3"gotoAvywal się do szturmu i gd3"b3" 
KrukoAviecki miał podsta^yę do oczekiAyania av krótkim  
czasie stanoAYCzego szturmu ros3"jskiego, to S3"tuac3"a 
staAYalaby sama przez się jasną. iVrmia polska, 6 0 ,0 0 0  
licząca, broniąc się ay szańcah, poAYinna ay takim ra­
zie prz3̂gotoAYać się do działania zaczepnego ay razie 
poAYodzenia, gd3"ż szturm odparł}" (o czem nie AÂ ątpio- 
no), znacznie polepszał położenie rządu reAYoluc}"jnego.

Ale PaskieAYicz zdaAYał się AYcale nie m3Ałeć 
o szturmie, a tymczasem WarszaAYa miała zaledAYie
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żj^wiiości i furażu na dziesięć dni. Prócz tego, jeżeli 
generałowie polscy byli przekonani o możności pomyśl­
nej obrony szańcÓAV, to z drugiej strony widzieli nie­
podobieństwo atakowania rosyan w polu. Zaopatrzenie 
WarszaAvy av żywność było tylko Avtedy możliwem, 
gdyby Rosen cofnął się z Pragi do Brześcia, co wy­
magało Avysłania siłnego korpusu na szosę Brzeską 
i osłabienia przez to obrony WarszaAvy. Było to w tej 
samej chwiłi, gdy 20 ,0 0 0  łudzi Kreutza łączyło się 
z armią Paskie^yicza i gdy zapałeńcy stołeczni snuli 
mnóstAYO bohaterskich projektÓAY. Radzili między inne- 
mi spalić miasto i przenieść się do Brześcia z całą 
armią. Ten marzyciełski heroizm ŚAYiadczył, że wobec 
braku żywności, niemożłiAYem było utrzjnnanie całej 
armii po za szańcami i dła AYj^żywienia 'WarszaAAy 
trzeba było szukać żywności zbrojną ręką na praAÂ yni 
brzegu Wisły. Co do osłabienia jej garnizonu, nie 
łatAYem było zdecydoAYać się na to, gdyż upadek mia­
sta zadaAYat ostatni cios reAYołucyi połskiej, pomimo 
AYszełkich oddziałÓAY maszerujących do Brześcia.

Na radzie AYojennej, zAYołanej przez KrukoAYiec- 
kiego, gubernator WarszaAAy, ChrzanoAYski, sam jeden, 
opierając się na AYzrastających trudnościach położenia, 
oŚAYiadczył się za koniecznością pertraktacyi z rządem 
rosyjskim, a naAYet za poddaniem się jego AA-ymaga- 
niom. Nikt jednak nie podziełił tego zdania, gdyż 
podczas ostatnich zaburzeń AYiększość politykÓAY kłubo- 
AYych usiłoAYala doAYieść, że WarszaAYa może nawet 
z nieAYielką łiczbą AYojska trzymać się przez ośm 
do dziesięciu tygodni, a armia rosyjska z poAYodu
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zbliżającej się jesieni nie zdoła tak długo oblegać 
miasta. Co do szturmu, twierdzili oni, że armia Pas- 
kiewicza zawiera w sobie ostatni wysiłek Rosyi i po 
dziesięciu tygodniacli pobytu pod murami miasta, bę­
dzie jeżeli nie zniszczoną, to przynajmniej zupełnie 
dezorganizowaną, a z nią runie także potęga Cesar­
stwa Rosyjskiego.

Pewną jest rzeczą, że te ambitne złudzenia prze­
niknęły z łatwością aż do rad}’, zwołanej przez Kru- 
kowieckiego, niemniej przeto jednogłośnie uznano nie­
możliwość atakowania Paskiewicza i trzymania się 
w ^^"arszawie, bez zapewnienia sobie dostaw żywności 
z prawego brzegu AYisły. Krukowiecki Acówczas zde­
cydował się wysłać 3,000 jazdy z bateryą artyłeryi 
konnej do iModłina. Ztąd miała ona, wzmocniwszy 
się kilku batalionami piechoty, pomaszerować do Płoc­
ka, przejść na brzeg lewy Wisły, l)y zagrozić tyłom 
armii rosyjskiej i przerwać jej komunikacye z Toru­
niem i Prusami. Wyprawę tę powierzono Łubieńskie­
mu, który, jeżeli można wierzyć rełacyi Prądzyńskie- 
go, ubiegał się o dowództwo w przewidywaniu przy­
szłej katastrofy pod murami ^^"arszawy, w czem nie- 
cliciał brać żadnego udziału.

Zresztą nie łiczono zbyt wiełe na tę wyprawę, 
])ył to raczej zręczny pretekst do usunięcia z W arsza­
wy kawałeryi, której nie było czem żywić; oddalono 
także Łubieńskiego, który dla niewiadomych przyczyn 
nie przypadał do gustu wszeclipotężnemu Krukowiec- 
kieniu. Ale za to wszystkie nadzieje opierano na Ro- 
marinie i jego 20,000 korpusie z 42 działami. Dnia
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:21'g’o sierpnia przeszedł on na brzeg prawy i rozpo­
czął swe działania zaczepne przeciw Rosenowi.

Paskiewicz nazajutrz, t. j. dnia 19-go sierpnia, 
po przybyciu do Nadarzyna, zajął się przywróceniem 
komunikacyi bezpośredniej między armią a Cesarstwem- 
\y  tym celu postanowiono rzucić most na Â îśle pod 
Górą Kalwaryą. Silne szańce, nad których budową 
czuwał Gerstenzweig, iiiiaty mostu tego bronić. Ukoń­
czono je około 1-go września*). Przez ten czas Pa­
skiewicz przygotowywał się w Nadarzynie do szturmu.

całym obozie ros3’'jskim żołnierze ćwiczjdi się z dra­
binami zbndowanemi dla wdrapywania się na wały, 
a wyunyśłonemi przez Paskiewicza. Nawet nieprzyja­
ciele jego, począwszy od Tołła, zmuszeni byli uznać 
pożyteczność tymłi ćwiczeń, które przy^zwyczajały' żołnie- 
rzy" do porządku w czasie szturmu, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, że sama odwaga nie wystarcza, by przejść 
przez fosy i wdrapać się na szańce i inury**).

*) Okoliczność ta niema znaczenia, gdyż jakkolwiek szańce by­
ły' jnż gotowe 1-go września, sam most skończono dopiero po wzięciu 
AVarszawy. Dziwnem też jest, że w t. zw. „Dzienniku“ lir. Tolla opo­
wiadania o budowie tego mostu, którego inicyatywę autor sobie przy 
pisuje, a Paskiewicz przy tern miał okazywać dziecinny' brak stanowczo­
ści, nie zgadzają się ani daty, ani dni z dziennikiem operacyi wojen- 
ny’cli. Różnica stanowi pięć dni; a wszelka dokładność i wiarogodnośc 
tego ostatniego nie może ulegać wątpliwości. Według relacyi lir. Tolla 
od dnia 7-go do 15-go sierpnia wszelkieini siłami starał się wyjednać 
od Paskiewicza rozkaz rozpoczęcia szańców przedmostowy'cłi; gdy tym­
czasem według Dziennika urzędowego, prace te rozpoczęto 8-go a skoń. 
czono 20-go. Dziennik działań wojennych, jak wiadomo, prowadzony 
jest z dnia na dzień, nie można więc przy'puścic, by tak ważna niedo­
kładność wkraść się doń mogła (Przyp. autora).

- **) Że ów wynalazek ks Paskiewicza, który autor zdaje się tak
chwalic, najmniejszej nie miał wartości, świadczy łiistory'k Sclimitt
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Nazajutrz, dnia 28-go sierpnia, po połączeniu 
korpusu Kreutza z armią główną i po dokonaniu kiku 
rekonesansów, Paskiewicz pisał do Cesarza: „Chwila
najhardziej stanowcza zbliża się i przygotowuję się do 
szturmu Warszawy. Rekonesans, którego osobiście 
dokonałem, dowodzi, że miasto jest bardzo obronne. 
Pierwsza linia jest nader silną i zaopatrzoną w czę­
stokół; mamy więc do zwalczenia cztery przeszkody: 
linię pierwszych redut, linię drugich, wał miejski i na- 
koniec samo miasto, które ufortyfikowano, o ile miej­
scowość na to pozwalała“ .

W tymże samym liście, Paskiewicz uprzedzał Ce­
sarza, że przez następnego kuryera będzie miał za­
szczyt przedstawić mu plan AYarszawy, ale że jeszcze 
ostatecznie nie wybrał punktu, z którego zamierza 
szturm przypuścić i kończy temi słowy: „Silny apro­
batą Waszej Cesarskiej Mości, przypuszczę szturm 
wkrótce“.

Zobaczymy dalej, że Paskiewicz w liście następ­
nym oznaczył już dzień szturmu. Niemniej przeto, 
przed wydaniem rozkazów, zwołał generałów, dla prze­
dyskutowania jeszcze raz konieczności szturmu, jak 
również dla wybrania punktu ataku. Grłówne rozpo­
rządzenia rozpatrzono na tej radzie, ale tylko jedne­
mu Cesarzowi Paskiewicz wjdoż}^ av liście z dnia 2 8-go 
sierpnia, sAve postanoAvienie av razie niepowodzenia.

który w swem dziele o wojnie 1831 roku powiada, że żołnierze rosyj­
scy, idący do szturmu szańców polskich, wszystkie te drabiny, haki 
i t. p. wynalezione przez ks. Paskiewicza, po drodze porzucili, (Przyp* 
tłómacza).
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„Uwagi tu  załączone —  pisał —  odnoszą się do 4 
punktów, z któiycli miasto może być zaatakowane. 
Co do dwóch ostatnich, jeszczem się nie zdecydowały 
czy rozpocząć atak od Błonia czy od Mokotowa, a ta 
decyzya jest tak Avielkiej wagi że mam zamiar zwołać 
naradę, by ją rozpatrzeć. Ale piąty punkt, o którym ni­
komu nie mówię, jest następujący: co mamy robić, je­
żeli nieszczęściem będziemy odparci? Zamiarem moim 
jest nie ruszać się dopóki nam starczy furażu, nastę­
pnie środek cofnie się ku Rawie, prawe skrzydło ku 
Pilicy, a leAve ku ŁoAviczowi. Tym sposobem nieprzy­
jaciel będzie zamknięty między Bzurą i Pilicą, w oko­
licy splądrowanej przez naszych furażerów, i z której 
zatem żadnych nie będzie mógł wycisnąć zapasów“.

Paskiewicz zdając sobie w zupełności sprawę 
z doniosłości niepowodzenia, mało zresztą prawdopodo­
bnego, wszalae możliwego, nie myślał jednak zrzec 
się swego celu głównego. Po pierwszym niepowodze­
niu, którego następstwem byłby odwrót ku Rawie, 
zdecydowany był spróbować szturmu poraź drugi. „Znaj­
dując się o dwa silne marsze od Warszawy —  pisał 
do Cesarza 28-go sierpnia — i otrzymawszy posiłki^ 
mogę w chwili gdy najmniej się tego nieprzyjaciel 
spodziewać będzie, skoncentrować armię, i podczas gdy 
go zajmę operacyami różnych oddziałów, mogę znowu 
znienacka się zbliżyć i ruszyć do szturmu, który wte­
dy będzie miał pewne szanse powodzenia“ .

Feldmarszałek był także mocno zajęty możliwemi 
operacyami oddziałów polskich w województwie Pło­
ckiem i pisał w tym przedmiocie; „Zostanie nieprzy-
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iacielowi jednak jedna miejscowość, której mu odebrać 
nie mogę, to jest cale województwo Płockie‘̂  Jakoż 
w rzeczy samej, dzięki swobodnej komunikacyi iniędz}" 
Warszawą i Modlinem, lewy brzeg dolnej Wisły był 
otwarty dla oddziałów polskich. „Ośmielam się pro­
sić Waszą Cesarską Mość o zbliżenie korpusu czwar­
tego do Łomży, Ostrołęki, Makowa i Płocka“ , pisał 
Paskiewicz do Cesarza dnia 28-go sierpnia. Nie cze­
kając jednak na odpowiedź, rozkazał generał-poruczni- 
kowi Savoini dnia 29-go sierpnia, ażeby wysłał dwa 
pułki jazdy należącej do korpusu czwartego, dla ob­
serwowania Bugu od granic Cesarstwa, aż do ujścia 
tej rzeki do Narwi. Nakoniec dwa pułki piechoty mia­
ły zająć fortyhkacye Łomży, a trzeci winien się udać 
do Ostrołęki. Opierając się o Łomżę, oddziały te win­
ny mieć czucie z oddziałem partyzanta Dochtnrowa. 
operującego w okolicach Makowa.

Cesarz otrzymawszy list Paskiewicza av dziesięć 
dni po AA ŝlaniu, t. j. 7-go Avrześnia, pisał: „Treść
tego listu jest tak doniosłą, tak decydującą, bo mi do­
nosi to, co już stać się musiało w tej chAvili, że po­
mimo całej uległości dla Avoli Opatrzności i nadziei 
Av jej miłosierdzie, po prostu dostałem gorąc^M^.

dalszym ciągu Cesarz zastanawiał się nad pro- 
jektoAvanemi zamiarami, aâ razie gdyby szturm się nie 
poAYiódł. „Jeżeli, czego Boże broń, zostaniemy odpar­
ci, myślę, że pierAvszem tAvem usiloAvaniem Avinno być 
prz3̂Avrócenie bezpośredniej komunikacyi z Eosyą przez 
AvojeAvôdztAAm Lubelskie; jeżeli będą mieli (Polacy) ty­
le śmiałości, by stocz}^ bitAvę, mam nadzieję, że ude-
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rz 3̂ sz na nich bez wahania. W razie przeciwnym nie 
wiem, co wjmajdziesz lepszego. Niechże cię Bóg bro­
ni od takiego rezultatu, po wojnie ośmiomiesięcznej“.

Podczas gd}̂  Paskiewicz przygotowywał się do 
szturmowania Warszaw3\  na prawym brzegu Wislj" 
zaszły wypadki, któiycli doniosłość obie strony woju­
jące inaczej oceniały. Romarino otrzymał rozkaz znie­
sienia korpusu Rosena, owładnięcia Brześciem, prze- 
nvania wszystkicłi komunikacyi armii rosyjskiej z Ce­
sarstwem i zmuszenia Rlłdigera do powrotu na brzeg 
prawy, co pozwoliłoby" Różyckiemu niepokoić prawe 
skrzydło sił głównymłi rosyjskich *) Najlepsi genera­
łowie polscy, jak np. Prądzyóski, sądzili, że powodze­
nie operacyj Romarina może do pewnego stopnia wy­
nagrodzić utratę Warszawy. Paskiewicz zaś przeko­
nany był, że w takim razie korpus Romarina nie bę­
dzie miał żadnego ważniejszego znaczenia strategicz­
nego. Po za murami stolicy kryła się główna siła- 
AYojenna Polski, jej rząd, jej mężowie stanu i cala 
moc moralna poAA'stania. Owe 20,000 ludzi Romariny 
błądzących między" Brześciem a Warszawą, zdoby"tą 
przez Rosyan, musiałoby bezwarunkowo zginąć pomi­
mo powodzenia na początku. Tymczasem naj główniej- 
szem zadaniem Romarina było zaopatrzenie Warszawy 
w żywność.

*) Rüdiger w tej chwili znajdował się w Końskich na lewym 
brzegu Wisły, a na i)rawym Pilicy, pozostawiwszy około 2,000 ludzi 
w województwie Lubelskiem. Oddział polski Różyckiego ukrj-wał się 
w lasach nad Rzeką Kamionką w pobliżu Skaryszewa, ale w ohec skła­
du swego mógł on prowadzić tylko wojnę partj^zancką. (Przyp. au- 

' tora).
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końcu lipca korpus Rosena zajmował Brześć, 
a jego straż przednia pod Goło winem znajdowała się 
w Mińsku i jego okolicacli. W tej chwili, t. j. 1-go 
sierpnia, Rosen na rozkaz Paskiewicza posunął się ku 
Pradze, hy zatamować AYSzelki przypływ żywności do 
Warszawy z prawego brzegu. Prócz tego miał połe- 
conem, jeżeli okoliczności będą po temu, abj^ z nie- 
nacka, owładnął Pragą. Trzeba jednak powiedzieć, 
że Paskiewicz wcale nie liczył na owładnięcie tein 
przedmieściem przez Rosena; najważniejszą rzeczą było 
wstrzymanie dostaw żyAvności. Prócz tego, jeżeli brak 
żywności zmusił Polaków do wysłania części swej 
armii za Pragę, miał nadzieję pociągnąć ich aż do 
Brześcia i w tym celu przesłał Rosenowi jaknajdo­
kładniejsze instrukcye.

W połowie sierpnia Rosen zostawiwszy w Brze­
ściu cztery pułki piechoty i setkę Kozaków, stanął 
w Wawrze pod Pragą z 6,000 bagnetów, do których 
przyłączył awangardę dowodzoną przez Gołowina, li­
czącą około 5,000 ludzi. Dnia 20-go sierpnia Rosen 
po silnymi rekonesansie szańców Pragi i próżnych usi­
łowaniach spalenia mostu na Wiśle, cofnął się do Miń­
ska, zostawiając swą|straż przednią w Dębem MTełkini. 
W nocy z dnia 21-go na 22-y Romarino przeszedł 
przez Pragę i wróciwszy się do Karczewia, skierował 
się do Żelechowa rozpuszczając pogłoskę, że ma za­
miar wpaść na t3dy armii rosyjskiej. Pogłoski te znaj­
dował}’ potwierdzenie w kierunku marszu korpusu pol­
skiego; współcześnie jednak można b}4o także przy­
puszczać, że Romarino maszeruje do Lublina i Zamościa.
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Ponieważ jedno i drugie było możliwein, Rosen zde- 
dowal się przepuścić Polaków, a potem rzucić się na 

icli linię komunikacyjną z Warszawą. Romarino w rze­
czy samej zdawał się zapominać o głównem sweni zadaniu 
zniszczenia Rosena i owładnięcia Brześciem, gdyż istotnie 
maszerował na Lublin i Zamość. Dnia 16 sierpnia stanął 
w Żelechowie, a Rosen, w celu wykonania wyżej wska­
zanego planu, zbliżył się do wsi Prawdy i Stoczka.

^Meczoreni dnia 2 6-go Prądzyński przybył z War­
szawy do Żelechowa i tegoż dnia podjazd Romarina 
schwytał gońca rosyjskiego, wiozącego depesze od Rüdi- 
gera do Rosena. Rüdiger zawiadamiał tego ostatniego, 
że zostawił w województwie Lubelskiem póltrzeci bry­
gady kawaleryi, ale jak  tylko nieprzyjaciel ukaże się 
na lewym brzegu Wieprza, on, Rüdiger, natychmiast 
przeprawi się na praw’̂y Wisły. Prądzyński, z wła­
ściwą sobie szybkością pomysłów, natychmiast stwo­
rzył plan zaatakowania Rosena, żeby go odciąć od 
Brześcia. Pozycya Rosena w Stoczku zostawiała Ro- 
marinie wolne przejście do Brześcia przez Łuków 
i Międzyrzec. To też Prądzyński nalegał, by Ronia- 
rino ruszył w tym kierunku.

Ale Rosen spostrzegł się, że pozostaAviając swo­
bodną drogę do Brześcia, nie czynił zadość głÓAvnemu 
zaleceniu PaskieAvicza, i av nocy z 27-go na 28-y 
sierpnia ruszył do Międzyrzecza drogą równoległą do 
tej, jaką winien byt maszeroAvac Romarino, który tej­
że nocy AÂ ystąpił aa" pochód. Wszakże Rosen, posuAÂ a- 
jąc  się szybciej, piei'AA'szy dotarł do tego miasta. Kil­
ka ŻAAmAAych potyczek, bez poAAmżniejszego znaczenia,
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stoczyła podczas tego marszu jego straż tylna z awan­
gardą Romariny. Gołowin cofał się walcząc do Mię­
dzyrzecza, t. j. na szosę brzeską; im gwałtowniej go 
Romarino ścigał, tembardziej się oddalał od Warsza­
wy i spełniał zadanie, które Paskiewicz miał na celu, 

Prądzyliski zrozumiał to natyclimiast. Zatrzymu­
jąc działanie zaczepne w Zembracli, o dwie mile od 
Międzyrzecza, wydał dyspozycye następujące: Główny 
korpus ma pozostać w Międzyrzeczu; niewielki oddział 
pod wodzą Konarskiego ma iść trop w trop za Rose- 
nem dla obserwacyi jego rejterady; znacznie większy 
oddział pod Zawadzkim ruszy na Łuków do Kocka na 
leAvy brzeg Wieprza. Spodziewał się, że na wieść 
o tein, Rüdiger przejdzie APisłę, dla obrony wojewódz­
twa Lubelskiego, i pozwoli tym sposobem Różyckiemu 
działać na tyłach głównej armii rosyjskiej, skoncentro­
wanej pod szaiicami Warszawy^ Przez ten czas kor­
pus Romarina, rozlokowany między Łuko wem a Mię­
dzyrzeczem, może, korzystając z przewagi liczebnej, 
zgnieść tak Rlidigera, jak  i Rosena, jeżeli ten ostatni 
ośmieli się wysłać jaki oddział z Brześcia. I  istotnie 
tylko jakiś sukces mógł usprawiedliwić w oczacli Ro­
marina i jego towarzyszy oddalenie korpusu 20,000 
na tak znaczną przestrzeń od Warszawy. Ale los 
przestał już sprzyjać Polakom. Prądzyńskiego wysła­
no natychmiast z Warszawy^ ażeby razem z księciem 
Adamem Czartoryskim kierował operacyami Romariny- 
Lecz ten ostatni, ulegając niechętnie Prądzyńskiemu, 
we wszy’-stkich swych ruchach okazywał kaiygodną 
opieszałość. Jeżeli Prądzyński posiadał w istocie wyż-
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szy talent militarny, to Romarino byt zdolny tylko do 
komendy nad niewielkim oddziałem partyzanckim.

Dnia 29-go sierpnia, zgodnie z planem Prądzyń- 
skiego. Zawadzki rnszyt nad Wieprz w kierunku Lu­
blina, podczas gdy główne siły, z oddziałem Konar­
skiego w straży przedniej, maszerowały na Między­
rzec. Polacy przypuszczali, że Rosen opuści! już to 
miasto, gdy awangarda Konarskiego powitaną została 
gwałtownym ogniem karabinowym, a silny podjazd 
przekonał ich, że mają do czynienia z całym korpu­
sem Rosena. Po żwawem starciu, ten ostatni zmu­
szony był wieczorem dnia 30-go sierpnia cofnąć się 
drogą boczną, gdyż Romarino atakował go od strony 
Rogoźnicy. Nazajutrz Romarino zajął Międzyrzec, 
a Rosen pędził, by dostać się do Biały i tym sposo­
bem odzyskać swą pozycyę na szosie Brzeskiej, ma­
szerując po luku, którego cięciwą szli Polacy, tak, że 
mogli go uprzedzić i odciąć od Brześcia. Szczęściem 
dla niego, Międzyrzecz był własnością księcia Czarto­
ryskiego, który zatrzymał korpus i wydał dlań wspa­
niałą ucztę. Prądzyiiski tAvierdzi w SAYym pamiętniku, 
że ta gościnność nie w porę, ocaliła Rosena, gdyż 
skoro Romarino przybył do Biały, Rosen już ją minął 
i maszerował po szosie brzeskiej.

APidocznem było, że AvypraAva korpusu Romarina 
zakończyła się zupełnem niepoAYodzeniem, tern Avięcej? 
że ZaAvadzki av chwili przybycia do ŁukoAva otrzymał 
od niego rozkaz ażeby złączył się z głÓAvnemi silami 
i tym sposobem zamiary powzięte przeciw Rlidigerowi, 
nie zostały wcale Avykonane.
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Tymczasem Krukowiecki sial gońca po gońcu, by 
korpus ten wracał do "Warszawy, gdzie posiadano do­
syć żywności i lada dzień spodziewano się szturmu. 
Ale Romarinie szło o to, by wracał jako zwycięzca, 
wskutek czego pomaszerował do Brześcia. Prądzyński 
powrócił do Warszawy, gdy Romarino dnia 2 września 
stanął w Terespolu. Rosen zniszczył most, skoncen­
trował się za wałami Brześcia i rozpoczął ogień dzia­
łowy przeciw wojsku polskiemu w Terespolu.

Romarino straciwszy dwa dni pod Brześciem, ru­
szył wolno z powrotem do "Warszawy. Rosen deptał 
mu po piętach, unikając starcia. W5mikiem tego było 
to, że w ostatnim dniu szturmu do Warszaw}’̂, Ro­
marino znajdował się w Kałuszynie, o 45 wiorst od 
stolicy.

A4adomość przyniesiona przez Prądzyńskiego o ope- 
racyacłi tego korpusu, została natyclimiast wjułruko- 
waną we • wszystkich dziennikach, i tak zwane zwy­
cięstwa W3̂ chwalane z przesadą. Na liście zdob^Tzy 
pomieszczono 800 jeńcÓAr i kilkaset karabinów. W każ­
dymi razie blizkość szturmu nieuniknionego i stano­
wczego, oraz przekonanie o braku wszelkiego uzasa­
dnionego powodu, któiy zatrz3miywał tak daleko od 
"Warszawy osaczonej korpus 20,000. oblewały to zw3̂ - 
cięstwo ponurym blaskiem, nawet w oczach połskicli.

"\̂ "śród tego Paskiewicz rozkazał dwu biygadom 
10 -ej i 1 1 -ej d3'wizyi korpusu Rudigera połącz3’'ć się 
z armią główną. Przekonawsz3" się o miękkości i nie­
ważności operac3j  Łubieńskiego w województwie Pło­
ckiem i przedsięwziąwsz3" środki dla obrou3" tej pro-
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wincyi, połączył ze swem wojskiem 4 -ty  korpus Sa- 
Yoiniego. Ciągłe rekonesanse przygotowały tymczasem 
szturm stanowcz}" do AYarszawy.

„Na dwa dni przed szturmem, pisał Paskiewicz, 
podczas gdy badałem pozycyę, generał kwatermistrz, 
Neibardt, przj" licznych świadkach zaczął ini doradzać 
odwrót, zapewniając mnie, że nieprzyjaciel wystąpi ze 
swycli szańcÓAY, będzie nas ścigał i że AAdedy będziemy 
mogli go pobić. Przyznaję, że nie mogłem ukryć 
zdumienia, tein AAdęcej, że ten sam, który mi propo- 
noAvał szturm*) Avtedy, gdy miałem mniej AYojska, 
dziś radzi mi odAvrót, gdy nasze siły są skoncentro­
wane, a nieprzyjacieł posiada mniej o 20 ,000  łudzi, 
wysłanych przedaâ RosenoAAl i do Płocka. Teraz, gdy 
AA'szystko jest gotoAÂ ê do szturmu, przypusza on, że 
nieprzyjacieł opuści saâc fortyfikacye i będzie nas ści­
gać. Nie, Połacy nie zrobią takiego głupstAAm. Naza­
jutrz rano Tolł i Neidliard przyszłi do mnie z takąż 
samą propozycyą. OczyAAlście nie zmieniłem mych 
zamiarÓAÂ  i zapoAAdedziałem szturm“ (ArchiAAunii fami­
lijne ks. PaskieAAucza).

Przypuszczać należy, że obaAAm braku żyAAuiości 
AÂ płynęła także na decyz}"ę PaskieAAicza. AYidać to
zresztą z jego łistu z dnia 3-go AA’rześnia. „Generał 
Eenne zaAAladamia mnie, że AA"strz3unał dostaAA'y, lio 
nieprzyjacieł ukazał się aa’ pobliżu mostu. Nie musi 
on posiadać znacznej siły, ale to AA^strzjnnanie może

*) Hr. Toll radził to samo Paskiewiczowi dnia 22-go sierpnia, 
jak to widać z jego „Dziennika“ iPrzyp. autora).
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być dla nas bardzo szkodliwem, bo armia pozostanie 
bez żywności. Jesteśmy w położeniu następującem; 
jeżeli stracimy jeden transport, nie będziemy mieli co 
jeść, gdyż mamy zapasy tylko w obozie na pięć dni.“

Paskiewicz przypuszczał, że szturm potrwa trzy 
dni, jeżeli więc Polacy zatrzymają dostawy idące 
z Raciążka, armia posiadać będzie żywność tylko na 
czas szturmu.

Dnia 2-go września rozkaz dzienny polecał gene- 
rat-majorowi StrandtmannoAvi, w zastępstwie cliorego 
Gerstenzweiga, stanąć dnia 5-go w Dąbrówce, ukry­
wając się ile możności i zostawiwszy w Górze Kalwa- 
ryi dla obrony przeprawy pułk huzarów klastyckich 
z dwoma działami i setką tyralierów. Książę Chiłkow 
otrzymał rozkaz wystania tegoż dnia 2 szwadronów 
do Bolimowa dla pilnowania przepraw na Rawce 
i osłaniania tym sposobem Łowicza; sam zaś ze swym 
oddziałem przybyć do Błonia i objąć naczelne do- 
wództAYo nad wojskiem Łajskoja. Generał - adjutant 
baron Rosen otrzymał rozkaz atakowania nieprzyja­
ciela wszystkiemi siłami dnia 6 września, t. j. pierw­
szego dnia szturmu i w razie, gdyby Polacy chcieli 
wracać do Warszawy, nękać ich nieustannie, w celu 
opóźnienia, o ile się tylko da, ich połączenia się z ar­
mią główną (Dziennik działań wojennych z dnia 4-go 
września).

Szturm miał być przypuszczony przeciw redutom, 
leżącym między szosą Krakowską i Kaliską (między 
Wolą i Rakowcem), zajmując Polaków fałszywym ata­
kiem na szosie Lubelskiej. W szturmie miało wziąć
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udział 11872 batalionów piechoty, 120  szwadronów 
jazdy i 7 pułków Kozaków wraz z 376 działami.

Dnia 5-go września po południu, wszystkie woj­
ska opuściły swe obozowiska, by stanąć na oznaczo­
nych pozycyach, jak następuje;

Korpus 1-szy Pahłena, wraz z korpusem 2-gim 
Kreutza, tworzył pierwszą linię zaczepną. Korpus 
1-szy, ustaAviony okrakiem na szosie Kaliskiej, na wy­
sokości Chrzanowa, miał w rezerwie korpus grenadye- 
rów; korpus 2-gi stanął w okolicach wsi Włochy. 
Oddział Murawiewa umieścił się między Rakowcem 
i Okęciem z korpusem gwardyi w odwodzie i korpu­
sem Kreutza w Wielkim Opaczu. Kawalerya rezerwowa 
pod wodzą hr. W itta stanęła w Szamotach, a artylerya 
rezerwowa wprost wsi Solipsy, między 1 i 2-gim kor­
pusem piechoty. Dla osłony lewego skrzydła korpusu 
Pahlena, oddział Chiłkowa posunął się z Błonia aż po 
za Chrzanów; dla zasłony prawego skrzydła armii, 
dywizya lekkiej jazdy Nostitza umieściła się po za 
Zbarzem. Dalej po prawej, za Służewcem, stał od­
dział Strandtmanna. Ten ostatni miał rozkaz opero­
wać przeciw wycieczkom nieprzyjaciela, prócz tego 
polecono mu posunąć się w dniu szturmu na szosę 
Lubelską dla ściągnięcia na siebie uwagi powstań­
ców. Grdyby był zaatakowany przez siły przeważne, 
miał się cofać na Dawidy do Falent, tak by Nostitz 
mógł uderzyć na prawe skrzydło Polaków i odciąć 
ich od Warszawy.

Kwatera główna przepędziła noc 5-go września 
we Włochach, gdzie zainstalowała się wieczorem.
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„Przechodząc przez Raszyn, pisze hr. Toll w sw3nn 
„Dzienniku“, otrz^nnaliśmy odpowiedź Krnkowieckiego, 
prezesa rządu rewoliicy^jnego, w której odmawńał per- 
traktacj^j bez poz^Yolenia sejmu; uż^d nawet w^ważeii 
dość ostrych*). Znikły więc wszelkie nadzieje pod­
dania się buntowników; miecz miał rozstrzj^gnąć los 
Polski.“

w  dzienniku urzędowym powiedziano: w wigilię dnia 6-go 
września, wódz naczelny, pragnąc uniknąć rozlewu krwi, zaproponował 
buntownikom (tak) poddanie się władzy legalnej, ofiarując im bardzo 
korzystne warunki, ale warunki te odrzucono przez prezesa rady mini­
strów, generała Krnkowieckiego.

Prądzyński przytacza w swym pamiętniku odpowiedź tego gene­
rała Paskiewiczowi; „Ożywiony również miłością pokoju, mam honor 
uprzedzić Waszą Ekscelencyę w charakterze prezesa rządu polskiego, 
że mając władzę ograniczoną przez manifesty i dekreta narodu, repre­
zentowanego przez sejm, nie mogę traktować, jak tylko z decyzyi sej­
mu, który mnie zaszczycił swą ufnością.“ (Przyp. autorak
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Dnia 2-go września dwie brygady z korpusu Rii- 
digera, pod wodzą general-adjiitanta Glieismara, połą­
czyły się z siłami głównemi.

„AYspółcześnie otrzymałem potwierdzenie wiado­
mości — pisał Paskiewicz do Cesarza —  że siłne od­
działy wojsk Łubieńskiego i Romarina, znajdują się 
jeszcze w wiełkiej od stołicy odległości, tak, że ko­
rzystając z tego oddalenia, uznałem za korzystne przy­
spieszenie naszych ostatecznych działań przeciw War­
szawie“.

Jakkolwiek Paskiewicz zdecydował się na spró­
bowanie szturmu, mimo to zwołał radę Avojenną, któ­
rej przedstawił dwie kwestye:

1) czy szturm do Warszawy jest koniecznym?
2) Av razie, jeżeli tak jest, to z której strony 

atak przedstawia najwięcej korzyści?
Pierwsza kwestya została zdecydoAvana jednogło­

śnie; szturm uznano za konieczny.
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C o  do d r u g ie j, w ię k s z o ś ć  z g o d z iła  s ię  n a  z d a n ie  

P a s k ie w ic z a ,  k t ó r y  p o  s ta r a n n e iii  z b a d a n iu  o k o p ó w  sto ­

l i c y  p o ls k ie j, p r z y s z e d ł  do p r z e k o n a n ia , z e  n a l e ż y  a ta ­

k o w a ć  od stro n y  A Y oli. M n ie jsz o ś ć  je d n a k  p r z y ł ą c z y ł a  

s ię  do z d a n ia  T o lla  i  N e ilia r d ta , k t ó r z y  p r o p o n o w a li  

s z tu r m  od stro n y  E a k o w c a  i  M o k o to w a . G e n e r a l  in - 

Ż 3 u iie ry i, D e lm , d o r a d z a ł,  a ż e b y  s z tu r m o w a ć  w  n o c y .

P a s k ie w ic z  n ie  z g o d z i ł  się n a  tę propozj^c^^ę, j a k  

r ó w n ie ż  n a  zd a n ie  G o r c z a k o w a ,  k t ó iy  r a d z i ł  fałsz^^W}" 

a t a k  n a  M o k o tó w  i P o w ą z k i ,  p r a w d z iw y  z a ś  W 3unie- 

vzj(i. n a  r o g a tk i J e r o z o lim s k ie .  P a s k ie w ic z  t w ie r d z i ł ,  

ż e  w  s p ra w ie  t a k  w a ż n e j  i t a k  s ta n o w c z e j j a k  s z tu r m  

do M a r s z a w y ,  należy^ p r z e d e  w s z y  stk ie in  o w ła d n ą ć  n a j- 

s iłn ie jsz3 m i p u n k te m  o b r o n y , t. j .  t3mi, z  k t ó r e g o  p r z e ­

k ą t n ia  p ro w a d z i p r z e z  ^ Y a rsza w ę  do W is ty .  T o  te ż  

A vażn ość AVołi, k t ó r a  ł ą c z y ł a  p o w3'ż sz e  w a r u n k i ,  b3i a  

w id o c z n ą  i n ie w ą tp liw ą .

. „ S ta n o w c z o  w 3 T r a łe m  do a ta k u  p u n k t  w z m ia n k o ­

w a ły "  (W o lę )  —  p is a ł  P a s k ie w ic z  do C e s a r z a  d n ia  5 
w r z e ś n ia  —  i żeb3" n ie  t r a c ić  n a p ró żn o  c z a s u , n a z n a ­

c z y łe m  sztu rm  n a  j u t r o  r a n o  d n ia  6-g o  w r z e ś n i a “ .

M ' p rze d d zie ń , z g o d n ie  z  Ż3"czeniem  jM o n a r c ły ,  

k t ó i y  u d z ie la ł am n est3 d , ty m , którz3" s ię  p o d d a d z ą , 

P a s k ie w ic z  W3"słał g e n e r a ła  D a n n e n b e r g a  do p o s te r u n ­

k ó w  p r z e d n ic h  p o ls k ic h , b y  z a g a i ł  p e r t r a k t a c y e  z  P r ą -  

d z y iis k in i.  E e z u łta te m  t y c h  negocyac3"j z u c h w a ły  

( t a k )  l is t ,  k tó r y  P a s k ie w ic z  o tr z y m a ł d n ia  G -g o  ra n o , 

u ło ż o iy "  p rze z  B o n a w e n t u r ę  N ie m o jo w s k ie g o  i p o d p is a ­

n y  p r z e z  p rezesa  r z ą d u  n a r o d o w e g o , K r u k o w ie c k ie g o .  

P rą d z3 "ń sk i w  s w y m  p a m ię tn ik u  p o w ia d a : „ L i s t  te n
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byłby właściwy, gdyby armia polska maszerowała wte­
dy do Orszy po zwycięstwie nad Rosyanami; ałe 
w okołicznościacłi obecnycłi był w najwyższym stopniu 
niestosowny i mógł tyłko fełdmarszalka i jego armię 
rozgniewać“.

Oto co pisał później nieco Cesarz do Paskiewicza 
w odpowiedzi na raport z dnia 6-go września: „Jak
ci wyrazić trwogę, jaką mnie twój list przejął i to 
wsz}^stko co się działo we mnie przez te trzy nieskoń­
czenie długie dni, pełne obaw i nadziei i w oczeki­
waniu fatałnej wieści“ (Ust z Carskiego Sioła 7-go 
września 1831 rokn. Archiwum familijne Ks. Paskie­
wicza).

Do listu z dnia o-go września dołączone było 
streszczenie rozkazów z dnia b i 7-go września.

Rełacya szturmu warszawskiego i wszystkich 
szczegółów tego faktu, została zredagowana przez sa­
mego Paskiewicza, a raport ten przesłany Cesarzowi 
tein jest godniejszy uwagi, że skrupulatna jego praw­
domówność nigdy zachwianą nie została przez żadną 
wątpłiwość, pomimo różnych punktów widzenia histo­
ryków kampanii 1831 roku*).

*) z  wyjątkiem oczywiście autora „Dziennika“, który twierdzi 
np., że dnia 8-go września, Paskiewicz będąc kontuzyowanym. rozka­
zał swemu adjutantowi, Muchanowowi, uwiadomić hr. Tolla, że „armia 
jest w jego ręku i że go upoważnia do działania, jakie uzna za sto­
sowne“. Otóż, wręczanie tego rodzaju pełnomocnictwa nie dokonywa 
się nigdy słownie; w obecnym wypadku tern trudniej to przypuścić, że 
kontuzya Paskiewicza nie przeszkadzała mu do wydawania tegoż dnia 
po południu rozkazów jaknajbardziej stanowczych (Przyp. autora).
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Paskiewicz av formie treściwej, ale jasnej, przed­
stawił Cesarzowi w^szystkie szczegóły szturmu; idąc 
krok za krokiem za tą rełacyą, opowiemy wszystkie 
wypadki krwawe tych dni pamiętnych.

Linia obronna AYarszawy składała się w przybłi- 
żenin z 80 redut odosobnionych, tworzących trzy linie, 
i tak umieszczonych, że mogły się nawzajem wspierać. 
Najważniejszym punktem tej obrony była Woła.

Bjda to reduta zamknięta z półbastyonami na 
kątach i głęboką fosą, mającą prawie Avszędzie 10  do 
12 stóp głębokości. Przed szańcem tym ^yykopano 
trzy rzędy wilczych dołów i wzmocniono sam szaniec 
silną palisadą, broniącą rowu.

Druga linia obrony wysunięta była na dobry 
strzał karabinowy od wału głÓAvnego; pierwsza, obej­
mująca Wolę, oddałoną była od dnigiej na strzał ar­
matni. Nakoniec trzecia linia, którą stanowdł wał 
miejski, szeroki na 10  stóp, zaopatrzony w półłunety 
i strzełnice. Rogatka Jerozolimska, szczególnie silnie 
ufortyfikowana, stanowiła właśnie część tej ostatniej 
łinii obronnej.

Paskiewicz twierdził, że artylerya obrony, jakkol­
wiek niższa co do liczby od rosyjskiej, ryyższą jednak 
była co do kalibru. „Większość dział ustawionych 
na parapetach, należy do artyleryi wałowej, pisał Pa­
skiewicz; między nimi jest kilka armat w^ziętych 
w Warnie w r. 1828 i darowanych przez Cesarza 
AYojsku polskiemu“ *).

Działa te zdobią, dziś dziedziniec cerkwi Preobrażeńskiej 
w Petersburgu (Przyp. autora).
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Załogą warszawską dowodził Małachowski, ale 
faktycznie władza ześrodkowaną była w ręku Ki’u- 
kowieckiego.

Dnia 6-go września, o świcie, wojsko rosyjskie, 
odpowiednio do rozkazów, zajęło stanowiska nastę­
pujące:

Korpus 1-szy piechoty (hr. Pahlen), mający ata­
kować Wolę i szańczyk wysunięty przed tą redutą, 
stanął okrakiem na szosie Kaliskiej na wysokości 
Chrzanowa.

Korpus 2-gi piechoty (generał Kreutz), przezna­
czony do ataku na reduty na lewo od Woli, ustawił 
się na prawo od wsi Wiochy.

Oddział generał-porucznika Murawiewa, któremu 
rozkazano atakować Rakowiec, w celu odwrócenia 
uwagi polskiej od szosy Kaliskiej, zajął wieś Raków.

Oddział generała Strandtmanna, mający wykonać 
demonstracyę na szosie Lubelskiej, zbliżył się do Słu­
żę wca.

Dla utrzymania czucia między Murawiewem 
i Strandtniannem, Paskiewicz umieścił dywizyę kawa- 
leryi gwardyackiej, pod wodzą hr. Nostitza, po za 
wsią Zbarze. Dywizya ta miała polecone powstrzy­
mywanie wszelkich wycieczek, ułatwionych przez kon- 
liguracyę terenu, między szosą Lubelską i Krakowską.

Oddział księcia Chiłkowa umieścił się po lewej 
stronie. Pahlena, zakrywając kończyny lewego skrzydła.

Korpus gwardyi i dwie dywizye grenadyerów 
stanowiły rezerwę: pierwszy stanął między szosą Kra­
kowską i Kaliską, drugi w tyle korpusu hr. Pahlena.
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Rezerwy jazdy i artyleryi umieszczono w tyle 
korpusu 2-go. Kozacy stanęli po obu skrzydłach aż 
do Wisły, obserwowali tę rzekę i niepokoili Polaków 
pod Marymontein i Wilanowem.

Kwatera główna przeniosła się do wsi Włochy.
Warszawa miała załogę liczącą około 36,000 lu­

dzi, a na jej szańcach stało 200 dział, z których wię­
kszość, należała do dział oblężniczych *). Wojsko po­
dzielono na dwa korpusy. Korpus Umińskiego zajął 
szańce od rogatki Jerozolimskiej do Mokotowskiej; 
Dembińskiego na prawo od szosy Kaliskiej do Mary- 
montu. Artylerya rezerwmwa, dowodzona przez gene­
rała Bema, zajęła Czyste; sama zaś reduta wolska 
broniona była przez generała Sowińskiego.

Paskiewicz wydał rozkaz, ażeby żołnierze zosta­
wili tornistry w swem nocnem obozowisku i ażeby 
ruszyli do szturmu ŵ mundurach paradnych. „Miało 
to na celu, pisał Paskiewicz w swym raporcie do Cesa­
rza, ażeby odróżniali się łatwiej od żołnierzy połskich 
W" ogniu bitw}'“ . V

Każdy pułk piechoty gwardyackiej dostarczji 
100  ochotników, z których potworzono pół bataliony, 
przyłączone do kolumn szturmowych.

„Rozkazałem jako zasadniczą regułę, pisał Pa­
skiewicz w tymże raporcie, że atak szańców ma po­
przedzać gwałtowny ogień działowy przez dwie godzi­
ny. Następnie, skupiwszy pierwsze szeregi piechoty

*) Prądzyński powiada istotnie o 200 działach, ale napomyka, 
że 36 z nich leżało jeszcze niewykończonych w ludwisarni (Przyp. 
tłumacza).
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"W interwalacli bateryjnych, rzucam je do szturmu, 
.artylerya zaś konna W3"przedzając piechotę, ma nie­
ustannie zasypywać szańce ogniem. Następna linia pie- 
nhot}' miała rozkaz pozostania w tyle przy bateryach 
głównych, a to w celu czy to niesienia pomocy pierw­
szej linii, też w razie jej odparcia ruszenia do 
powtórnego szturmu“ .

Dnia 6-go września o godzinie 5-ej rano, roz­
legł się pierwszy strzał armatni, wymierzony z łune- 
ty  reduty wołskiej.

Czterdzieści dział korpusu Kreutza, pod wodzą 
Fedorenki, i pięćdziesiąt dział korpusu Pahlena, pod 
rozkazami generała Perin, podjechało w milczeniu iia 
odległość 300 sążni od fortytikacyi i rozpoczęły ogień 
g,‘wałtowny.

Wojsko Kreutza ruszyło natychmiast do szturmu; 
j)ierwsza kolumna pod wodzą Gheismara (brygada 
1 -sza, d3"wizya 10 -ta i brygada dywizyi 1 1 -ej) zajęła 
bez dania strzału fort najbliższy Woli, którego gar­
nizon zachwiany przez niszczący ogień arfyleryi, co­
fnął się do szańców sąsiednich *). Druga kolumna

*) o jakim tu ks. Szczerbatow forcie, opuszczonym jakoby przez 
załogę — mówi nie możemy się domyśleć, Jeżeli tu jest mowa o przed- 
szańcu wolskim, oznaczonym JVo 57, to się mylił gdyż bronił się on 
swemi działkami przez dwie przeszło godziny i gdy kolumny szturmo­
we Pahlena doń dotarłj", legł całą swą nieomal załogą z bronią w rę­
ku na wałach rozbitych w pył przez przeważną, sto kilkadziesiąt dział 
liczącą artyleryę przeciwnika. Wogóle opowiadanie ks. Szczerbatowa, 
oparte na relacja Paskiewicza, jest niejasne. Prawdopodobnie owym 
■opuszczonym jakoby fortem, był przedszaniec Nr. 55, który wcale nie 
został obsadzony załogą i pusty wewnątrz najprzód -wpadł w ręce ko- 
liriimy szturmowej (Przyp tłumacza).
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pod osobistą wodzą Kreutźa (2-ga i 3-cia brygada, 
5-tej dywizji) rzuciła się na główną (?) redutę, mię­
dzy Wolą i Rakowcem, ałe tu napotkała zacięty upór. 
Paskiewicz uwiadomiony przez generał-adjutanta Neid- 
hardta, który postępował za kolumną Glieismara, że 
ta  już zajęła redutę lewą, wysłał rzeczoną kolumnę 
zaraz na pomoc Kreutzowi. Po zaciętej walce, złączo­
ne kolumny wyAvróciły Polaków i owładnęły szańcem 
głównym. Ale prochownia, znajdująca się wewnątrz, 
wybuchła *) i zwycięzcy zdobyli zaledwie sześć dział 
zdemontowanych i zagwożdżonych. Na rozkaz Pa- 
skiewicza, Kreutz co żywo uzbroił ten szaniec i skie­
rował ogień na drugą linię obrony.

Atak na redutę wolską przez korpus pierwszy, 
był nieporównanie trudniejszy, gdyż artylerya Pahle- 
na musiała bić do lunety i do fortów wolskich.

Po trzech godzinach bardzo gwałtownego ognia 
artyłeryi korpusu pierwszego z odległości strzału kar- 
taczowego, zdołano osłabić kanonadę przedszańca wol­
skiego. Wtedy dopiero kolumna generała Ludersa 
(dwa bataliony 13 i 14-go pułku muromskiego, 2 ba­
taliony pułku rewełskiego i 3 bataliony pułku następ­
cy tronu pruskiego) zaatakowała jednocześnie oba czoła 
szańca, jak również narożnik i pomimo deszczu **) kar-

*) Wybuch prochu nastąpił wypadkiem. Świadek naoczii}',. 
A. Zoland, opowiada, że amunicya bjda złożona w' niewielkiej piwnicy, 
gdzie się żołnierze polacy schronili; Eosyanie nie Aviedząc o prochu 
strzelali tam (Wspomnienia z rewolucyi polskiej w roku 1830 i 1831 
Russkaja Starina 1892 str. 326).

**) Co za „deszcz kartaczj"“ mogły sypać dziesięć działek, z któ­
rych przed wpadnięciem jeszcze kolumn szturmowych, trzy były zde-
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laczy, miotanj^cli przez lVolę i energiczną obronę Po­
laków, opanowała przedszaniec.

IV tejże chwili Palilen bez straty czasu, skiero­
wał cały swój ogień na Wolę, posiadającą 12 -cie dział 
wałowych (nie 12  t}dko 10 ) i załogę złożoną z pięciu 
batalionów, dowodzoiij^ch przez Sowińskiego, starego 
generała armii Napoleońskiej.

Pahlen, który wzmocnił swą artyleryę przez kom­
panię artyleryi konnej pułkownika Paskiewicza (brata 
feldmarszałka), kazał jej podstąpić na odległość strza­
łu kartaczowego, a kolumna Liidersa maszerowała prze­
ciw narożnikowi północno-wschodniemu szańca. Prze­
biegłszy stok, rzuciła się do rowu i na parapet, po 
za którym rozciągał się ogród otoczonj^ wałem. Tu 
stoczono walkę tak rozpaczliwą i tak upartą, że Ro- 
S3mnie musieli ograniczj^^ć się na utrzymaniu pierwsze­
go walu.

A chociaż kolumna w^^słana zaraz przez Pahłena 
(pułki: astrachański i 6-ty karabinierów) pod wodzą 
generała Martynowa, biegła pędem na pomoc, nie mo­
gła jednak przechczeć się do wnętrza redutj". Paskie- 
wicz, który w tej chwili zbliżył się aż do szyi przed- 
szańczyka wołskiego i lękając się nadbiegnięcia odsie­
czy z Warszawy, rozkazał ks. Grorczakowowi, ażeby 
natychmiast rozwinął swe 70 dział czołem do Woli 
i zasypał żełazem szosę od Warszaw^". Polecił współ­
cześnie generałowi Bergowi, ażebj" na czele trzeciej

montowane, a jedno pękło. Z siedmiu więc armat, rozrzuconj'cłi na 
całej przestrzeni wielkiego szańca, nie mogło byc deszczu kartaczy.
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b r y g a d y  pierAVszej d y w i z y i  p ie c h o ty  z a s k o c z y ł  z  t y łu  

W o lę ,  a  5 b a ta l io n ó w  K r e n t z a  r u s z y ło  o d  c z o ła  od p o­

łu d n ia  i za ch o d u . R u c h  te n  p o w ió d ł s ię ; P o la c y  o d ­

r z u c e n i  z a  d r u g i w a ł  i  z a  o g ro d y , b r o n i li  s ię  z a  m u- 

r e in  k o ś c ie ln y m , s to ją c y m  w  ś ro d k u  r e d u t y .  W a lk a  

z m ie n iła  się w  f o r m a ln ą  r z e ź ,  w  k t ó r e j  p a d ł  g e n e r a ł  

S o w iń s k i  i w ię k s z a  c z ę ś ć  z a ło g i.

Małachowski i Prądzyński znajdowali się na po­
czątku szturmu na drodze prowadzącej od rogatki 
wolskiej do reduty tejże nazwy. Prądzyński, pojmu­
jąc całe jej znaczenie, wysłał natychmiast adjutanta 
do Umińskiego i Bema, domagając się posiłków. Ale 
Umiński zajęty obroną Rakowca, silnie zaatakowane­
go przez Murawiewa, nie spełnił otrzymanych rozkazów.

Co do Bema, sam Krukowiecki musiał popędzić 
do rogatki wolskiej i powtórz3u mu rozkaz, by ze 
swemi 40 działami rzucił się na drogę wolską (Pa­
miętnik Prądzy^ńskiego). Ale przybył zapóźno; Wola 
już byda w ręku kolumn rosyjskich. Chiłkow ze swej 
strony zajął redutę między Wolą i Parysowem. Jak 
tylko Wola została zdobytą, feldmarszałek skierował 
ogień całej artyleryi z lewego skrzyulła przeciw wy­
suniętym szańcom i puścił się ku skrzydłu prawemu, 
gdzie według ostatnich informacyi, Strandtinann został 
zaatakowany przez silne kolumny od strony Moko­
towa.

Paskiewicz przejeżdżając przez Rakowiec, prze­
konał się, że generał Mura wiew jaknaj ściślej wy^ko- 
nał jego rozkazy; gdyż zawładnął Rakowcem, dwoma 
poblizkiemi szańcami i zajął sobą cały korpus Umili-
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skiego. Okoliczność ta, jakeśmy to widzieli, przyczy­
niła się bardzo wiele do pomyślnego szturmu do Woli. 
Paskiewicz mając za sobą 4-ty pułk kawaleryi rezer­
wowej, przybył do oddziału Strandtmanna. Generał 
ten tegoż rana wyparł Polaków bagnetem ze wsi 
Szopy i posuwał się przeciw fortyfikacyom przed ro­
gatką Mokotowską. To śmiałe usiłowanie, zmusiło 
Umińskiego do wysłania dywizyi Mliliłberga. Paskie­
wicz przybył w chwili, gdy Strandtmann się cofał 
i opuszczał Szopy.

Ustawiwszy natychmiast, równoległe do szosy Lubel­
skiej dywizyę ułanÓAV, którzy mieli zagrozić Mlihlber- 
gowi atakiem na skrzydła i przeszkodzić jego zaczep­
nemu działaniu, Paskiewicz powrócił do Woli. Dzia­
łanie rosyjskie w tej chwili było przerwane. Zająwszy 
forty wysunięte, artylerya rosyjska obsypywała gra­
dem pocisków drugą linię szańców warszawskich.

Wojsko rosyjskie było wyczerpane; była prawie 
piąta godzina po południu i dzień miał się ku schył­
kowi. To też Paskiewicz ze względu na te okoli­
czności, nie chciał dalej prowadzić walki. W  czasie 
jego krótkiej nieobecności, Polacy trz3’'krotnie*) usi­
łowali odbić Wolę, ale ostatecznie zostali odparci za 
swe szańce przez dywizyę grenadyerów pod wodzą ks. 
Szachowskiego i artyleryę korpusu grenadyerów, do­
wodzoną przez generała Gurko. Gdy Paskiewicz po­
wrócił do Woli, wszystko b}do skończone.

*) Nie trzykrotnie, ale (hynkrotnie tylko (Przyp. tłómacza).
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Tu, w obecności komendantów dwóch korpusów, 
Palilena i Kreutza, podyktował swe dyspozycje na 
jutro. Piechota, która dla powstrzymania wycieczek 
polskich wysunęła się po za szańce zajęte przez siebie, 
otrzymała rozkaz cofnąć się o trzysta kroków wstecz? 
a oddział Murawiewm miał pozostać w Rakowcu. Łań­
cuch Kozaków z koniecznemi rezerwami, ma zasłonić 
czoło armii, rozwijając się na linii przecinającej szosy: 
Lubelską, Krakowską i Kaliską.

Prócz tego Paskiewicz rozkazał uzbroić Wolę 20 
armatami i postawić w niej 4 bataIion3\  a dragiej 
brygadzie grenadyerów sIużjt za rezerwę generałów 
Kreutza i Palilena. Cztery brygad}^ korpusu grena­
dyerów, piechota gwardyi i kawałerya lir. W itta, sta­
nowiły główną rezerwę armii.

Do oddziału Murawiewa prz3dączono pułk 4-ty 
strzelców', odebrau}^ Strandtmannowi.

Nazajutrz dnia 7-go WTześnia, o godzinie 4-ej 
rano, wmjsko rosj^jskie stanęło pod bronią. Pahłen 
i Kreutz, każd}  ̂ na czele 50 dział, pierwsz}' z prawnej, 
drugi z lewej strony szosz}' Kaliskiej, otrzjunali roz­
kaz atakow'ania szańców', które mieli przed sobą. 
a W' końcu przedmieścia Czyste i rogatki Wolskiej.

Murawiew' miał dalej demonstrować z Rakowma 
przeciw' rogatce Jerozolimskiej. Rozkazano prz}'goto- 
W'ać kosze i fasz3'iię dla ułatwienia wdrap3wvania się 
na wal3'  miejskie.

Przez ten czas Krukowiecki. świadek kiwvaw'ego 
szturmu do Woli, potrójnego niepoAYodzenia odsiecz3', 
zinuszqn3' został uznać, że obrona jest niemożliwm po
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upadku tego ostrogu. Tegoż jeszcze AYieczoru na ra­
dzie zwołanej przez rząd narodoAvy, nalegał na ko­
nieczność negocyacyi. Usposobienie członkÓAv rządu 
zdaAYało się być rozsądniejszein. NiemojoAYski i Mo- 
raAYski, odznaczając}^ się zaAYSze sAYą zarozumiałością, 
przechylali się do peAAUiych ustępstw. PostanoAYiono 
AYięc AAysłać Prądzyńskiego, zaopatrzonego w list Kru- 
koAYieckiego, do Paskiewdcza. Jakkoł\Yiek ay liście tym 
ograniczył się prezes rządu do zapytania o AYarunki, 
mogące posłużyć do rozpoczęcia negocyacyi, AYSzakże 
Prądzyński otrzymał upoAYażmienie oŚAYiadczyć, że Po­
lać}" uznają Cesarza rosyjskiego za króla polskiego 
i ,zgadzają się na konferencye oparte na podstaAAue tej 
deklaracyi. AYysłany parlamentarz pobłądził z poAYO- 
du ciemności i przyniósł odpoAAuedź dopiero o ŚAAicie. 
PaskieAA"icz UAYiadomiał Prądzyńskiego, że go czeka 
AY Woli.

O godzinie 9-ej rano Prądzyński został przypu­
szczony do PaskieAYicza, obok którego znajdoAYał się 

Ks. Michał PaAAdoAYicz i hr. Tołl. Grenerał polski 
opoAYiada nam ay sAA"ych pamiętnikach, że PaskieAAUcz 
nie ukryAYal AYcałe SAYego AYzburzenia gAYałtoAYiiego. 
i że przeczytaAYSzy list KrukoAYieckiego. rzucił go na 
bok. „łjist ten nie zaAYiera nic, rzekł z oczami bły- 
szczącemi od gnicAYU, czy masz pan co innego mi po- 
AYiedzieć?"

Gdy Prądzyński przedstaAYił mu ay imieniu Kru­
koAYieckiego żądanie AYskazania AYarunkÓAY, na podsta- 
AYie których ay dniu 4-m  AYrześnia Dannenberg otrzy­
mał upoAYażnienie do zaAYarcia zaAYieszenia broni. Pa-
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skiewicz odpowiedział natyclimiast podnosząc nieco 
głos: że po pierwszym liście Krukowieckiego nie może 
już być moAvy o warunkach, że wczorajsze zwycięztwo 
było odpowiedzią na zuchwalstwo jego treści, że wszel­
kie rozkazy, mające na celu dalsze działanie wojenne, 
zostały wydane i że wcale niema zamiaru ich odwoływać.

Zaledwie skończył, gdy nagle zagrzmiały dwa 
wystrzały armatnie z okopów polskich.

Położenie stawało się bardzo drażliwem, gdyż 
Paskiewicz niechętnie zgadzał się na negocyacyę; 
wątpił, czy one są szczere i zawiązane jedynie, by dać 
czas korpusowi Romariny do powrotu do Warszawy.

Prądzyński, rzuciwszy szybkie spojrzenie dokoła, 
oświadczył, że prawdopodobnie jakiś kanonier, nie 
wiedząc o pertraktacyach, wziął za napad jaki prostą 
zmianę frontu pierwszej linii rosyjskiej i że nie cze­
kając na rozkazy swego komendanta, dał ognia. Gęsta 
mgła wyjaśnienie to czyniła prawdopodobnem. Wielki 
Książe, po żywej rozmowie z Prądzyńskim, zdołał 
uzyskać od PaskieAcicza, że rozpoczął znoAAUi rozmoAcę 
z parlamentarzem, jakkolAAuek Avzburzenie jego AAmale 
się nie uspokoiło. „Czy hrabia KrukoAAuecki uznaje 
Cesarza, czy nie?“ zapytał go ostro i dodał, że ponie- 
A A m ż  anarchia panuje a v  WarszaAAde, trzebaby się Avprzó- 
dy przekonać, czy KrukoAAuecki ma praAvo zawierania 
UmÓAY.

Prądzyński Acysilał się na zapeAvnienia, że a v  War­
szaAAde niema ani nieładu, ani zamętu, że Kruko- 
AAdecki miał AÂ szelką AAdadzę i że Polacy są gotoA\d 
uznać Cesarza rosyjskiego za SAÂ ego Monarchę.
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W gruncie rzeczy Paskiewicz miał zupełną racyę^ 
że podejrzywał Prądzyńskiego o chęć zyskania na cza­
sie za pośrednictwem negocyacyi, gdyż jakkolwiek ten 
nie liczył na powrót Romariny, powiada jednak w swych 
pamiętnikach, że przekonany o niemożności rozwiąza­
nia sytimcyi na drodze pokojowej, usiłował opóźnić 
rozpoczęcie krokÓAV nieprzyjacielskich, przy pomocy 
negocyacyi. Ohłicz}^ nawet czas tak, hy wojsko ro- 
sj ĵskie nie mogło przystąpić do szturmu przed nocą, 
któraby go zatrzymała przed wałami. To obrachowa- 
nie pozwalało armii polskiej, niektórym mieszkańcom 
warszawskim i członkom rządu opuścić miasto w cią­
gu nocy.“

Na naleganie Paskiewicza podpisał deklaracyę, 
w której zaręczał, że Krukowiecki, a z nim cała Pol­
ska uznaAYała Cesarza Rosyjskiega za swego Monarchę, 
i że prezes rządu polskiego posiada zupełną i konie­
czną po temu władzę.

^Musimy tu zrobić uwagę, że Prądzyński podpisując 
tę deklaracyę wprowadzał w błąd feldmarszałka, gdyż 
wiedział doskonale, że Krukowiecki nie otrzymał żadnego 
mandatu, któryby go upoważniał do przyjęcia pewnych 
warunków. Przeciwnie, zależał on w zupełności od 
sejmu, który nawet kwestyi tej nie poddał dyskusyi. 
Paskiewicz zresztą nie ufał jemu i Krukowieckiemu 
i tylko na instancyę W. Księcia zdecydował się na, 
dwugodzinne odłożenie szturmu.

Dannenberg na jego rozkaz miał towarzyszyć 
-Prądzyńskiemu i zaprosić Krukowieckiego do Woli, 
dla ukończenia negocyacyi.
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O godzinie 11-ej wódz naczelny konno, otoczony 
swjnn orszakiem, wj’jecliał z reduty; wojsko stało pod 
bronią oczekując tylko na sygnał, by się rzucić do 
szturmu; w tej to chwili Krukowiecki i Prądzyński 
przybyli pośpiesznie z Warszawy.

Wszyscy obecni zsiedli z koni: Paskiewicz, Wielki 
Książe, Toll i dwaj wymienieni weszli do karczmy 
wolskiej, podziurawionej kulami i na pół zrujnowanej. 
Krukowiecki nie posiadał wcale pełnomocnictwa, gd3"ż 
sejm nie zdołał się zebrać. Ten sposób postępowania, 
zdradzający w^jTaźnie chęć przeciągania pertraktacjd, 
oburz^T Paskiewdcza. Jakkolwiek Polacy byli przeko­
nani, że Romarino nie zdoła zdążyć na czas, z tein 
wsz3"stkieni mieli nieokreślone nadzieje co do tego, 
u użyty sposób świadczył o stopniu anarchii, panującej 
w Warszawie i zamęcie ŵ samami rządzie.

Po bardzo gorącej dyskusyi, Paskiewicz zdecydo­
wał się czekać jeszcze dwie godziny. Krukowiecki 
zaraz zrobił uwagę, że sejm nie może w tak krótkim 
przeciągu czasu rozstrzygnąć sprawy należycie. Paskie­
wicz odrzekł mu ż ŵyo, że jeżeli sejm zgadza się na 
akt submisyi, której od niego żądano, parlamentarze 
polscy mogą przyb}"ć do armii rosyjskiej, choćb}" na- 
ŵ et ŵ  czasie walki, przejeżdżając przez rogatkę Ma- 
rymoncką.

T^miczasem artylerya i piechota posunęły się na­
przód ŵ szyku bojowym i zajęfy pozycyę przed forty- 
iikacyami polskiemi. Ogień rozpoczął się o godzinie 
wyół do drugiej. Później nieco PaskieAvicz przebiega­
jąc pierAÂ szą linię, spadł z konia i stracił przjdomność.
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Przewieziono go natychmiast do Woli i w pół godziny 
przyszedł do siebie; omdłenie spowodowała siłna kon- 
tnzya łewego boku.

Wydał natychmiast rozkaz następujący, dosłownie 
przytoczony w jego raporcie do Cesarza: „Generał-
adjntant hr. Tołl ma objąć tymczasowo dowództwo 
nad armią i działać odpowiednio do rozkazów i dyspo- 
zycyi wydanych przezemnie. W razie zmiany wywo­
łanej przez okołiczności, zażądać ma wprzódy mego 
upoważnienia. “

Wśród tego bez przestanku trwała gwałtowna 
kanonada. Siła artyłeryi polskiej, wzmocniona przez 
60 dział polowych, ustawionych przed Czystem, spo­
wodowała, że ks. GrorczakoAY ustawił ich 120 na trzy­
sta sążni przed wałem. Należało się więc spodziewać, 
że ogień rosyjski tak znacznie siłniejszy od połskiego, 
zmusi działobitnie polską do odwrotu, ale polacy nagle 
i iiiespodzieAYanie posunęli przeciw prawemu skrzydłu 
rosyjskiemu i prostopadle -doń dział 30. Te rozpoczęły 
zaraz ogień pełzając}^ prażąc granatami baterye ro- 
s}jskie. MuraAvieAA!̂  kazał przeciw tym działom 
stąpić kompanii 3-ej artyłeryi lekkiej, asekurowanej 
z obu skrzydeł przez jazdę Nostitza i podzielonej na 
dwde kolumny, okrakiem na szosie KrakoAYskiej usta- 
Avionej.

Kolumna doAYodzona przez pułkownika Łukasza 
(pułk Żmujdzki i Łucki) posuAYała się po łeAYej stro­
nie szosy i rzuciAYSZ}̂  się naprzód, przedarła się do 
przedszańca; ałe silny oddział polski, zakiyty karczmą, 
stojącą ^y pobliżu, poparty ogniem kartaczoAYym sAYej
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artyleryi, uderzył na Eos3̂ an tuż przy szaiicu, który 
opanowali grenadj^erz}^ pułku Łuckiego i zdołał icłi 
wyrzucić. IV tejże chwili pułk Żiniijdzki, opanowa- 
wsz}’' lewe czoło przedszaiica, uderzjd na Polaków i od­
parł ich; wted^" pułk Łucki w pościgu za nimi owła­
dnął karczmą i utrz3nnał się tam pomimo wszelkich 
usiłowali połskich, opierając się nieustann3’'in atakom 
kołumn Umińskiego *).

Po stronie prawej szos3", kołumna pułkownika 
Rotha (pułk karabinierów Nieświeskich i batalion puł­
ku Praskiego) ruszyła na redutę, położoną od strony 
łewej. Ale ruch ten powstrzymała jazda połska, któ­
ra W3"stąpiła z poza rogatek. Pułk dragonów gward3U, 
a za nim pułk huzarów gward3u, jak również 2-ga 
brygada i 3-ia dywiz3m kirasyerów, prz3ą3uściły szarżę 
i wywróciły jazdę polską. Huzmzj rosyjscy w pości­
gu przebiegli część Warszawy **), i w3ułostawszy się 
przez rogatkę Mokotowską, połączyli się z oddziałem 
Strandtmauna i z pułkiem strzelców konn3x h  gward3i . 
Eoth wsparty przez 4-ty  pułk strzelców, zdob3d redu­
tę. Była już godzina 5-a wieczorem, gd3̂  wskutek 
tych AV3"padków, któreśmy opowiedzieli ***), Prądz3uiski

■*) Tylko dwa razy kolumny polskie uderzały na tę karczmę, 
zwaną Żelazną, zdobywały ją i opuszczały. (Przyp. tłumacza).

**) Nie częśc m. ^Yarszawy, ale przedostawszy się koło rogatek 
Jerozolimskich; przebiegli w szalonym pędzie wzdłuż wału miejskiego, 
ku rogatce Mokotowskiej (Przyp. tłumacza).

***) Książę Szczerbatow mówd tak, jakoby szarża jazdy rosyjskiej 
oraz ataki Rotlia wp’ynęły na przyśpieszenie pertraktacri. Dość prze­
czytać Pamiętnik Prądzyńskiego, by się przekonać, że nie te wypadki, 
ale jego gwałtowna clięc pacyfikacyi była powodem tego nowego jego 
pojawienia się u forpocztów rosyjskich (Przj^p. tłumaczai.
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zjawił się przed czołem linii rosyjskiej w charakterze 
parlamentarza.

Paskiewicz nie chciał go przyjąć, dlatego, że jak 
pisze w swym raporcie do Cesarza, by „go nie ujrzał 
ranionym“, gdj^ż ten widok byłby podniósł odwagę 
Polaków. Polecił więc AV. Ks. Michalowd, aby pro­
wadził dalej negoc3"acye nie tracąc z oczóay jedynej 
możliwej do przj^jęcia podstawy, tj. zupełnego podda­
nia się Polaków. Współcześnie rozkazał, ażeby „nie 
tracono chwili prz}"jaznej“ na oczekiwanie odpowiedzi; 
artjderya więc ma dalej obsypywać ogniem szaiice, bĵ  
niemi ostatecznie owdadnąć.

Korpus grenadyerów dostał rozkaz połączenia się 
z korpusem Kreutza i Pahlena, a cała gwardya ma 
w\"stąpić na linię operacyjną.

Korpus Kreutza ruszył pierwszy do ataku; było 
to właśnie w chwili, gdy Prądzyński wj^silał się, aby 
przekonać W. Ks. Michała o konieczności wstrzyma­
nia walki. Mówił, że Krukowiecki otrzymał upowa­
żnienie sejmu i jest gotów do zawarcia zawieszenia 
broni, na podstawie oznaczonej przez feldmarszałka. 
Na jego prośby" i zapewnienia, Paskiewicz za pośre­
dnictwem W. Księcia, odrzekł, że szturm nie zostanie 
wstrzymany dopóty, dopóki nie będzie zadość ucz^mione 
jego wymaganiom i że pertraktacye nie przerwą ope- 
racyi wojenii3"ch. Prócz tego polecił generałowi Bergowi 
udać się wraz z Prądzyńskim do MMrszaw3" dla pod­
pisania konwencji z Krukowieckim. Według instruk- 
cyi głównodowodzącego, miasto wraz ze składami amu- 
nicyi i żywności, jak również most na Pragę, ma być
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oddany Rosjanom. Wojsko polskie po dokonaniu aktu 
poddania się i uznania za swego Monarchę Cesarza 
Rosyjskiego, pomaszeruje do miejsca wyznaczonego 
przez obie strony. Adjutant W. Księcia, pułkownik 
Annenkow, i adjutant Cesarski, ks. Suwmrow, mieli 
towarzyszyć generałowa Bergowi.

Tymczasem Kreutz posuwał się naprzód dwmma 
kolumnami pod wodzą generała Sułimy i pułkownika 
Liprandi. Ta ostatnia zawładnęła bez oporu szańcem 
z tej strony. Czwarta kompania artyleryi konnej, na 
rozkaz ks. Gorczakowa, zatrzymała się o dwieście 
kroków od szańca i zasypała go kartaczami. Garni­
zon polski, nie mogąc się oprzeć, cofnął się przed 
szturmem, wskutego czego większa część wmjska Lip- 
randie‘go połączyła się z kołumną Sulimy i po zażar­
tej wmlce owładnęła drugim okopem.

Hr. Pahłen posuwmł się także dwoma kołumnami; 
lewa pod wmdzą generała Brinkena, poparta artyłeryą 
Cliiłkowm, zdobyła dwm narożniki i wdarła się na 
cmentarz ewangelicki, gdzie walka tiwwała aż do za­
padnięcia zmroku. Prawa, dowodzona przez generała 
Nabokowa, odparła Połaków i maszerowała na przed­
mieście wołskie.

Była godzina 7-a wieczorem; noc się zbliżała. 
Wojsko rosyjskie stało tuż pod wałem miejskim i dział, 
broniących tegoż.

Gw^ałtowmy pożar nagle ogarnął przedmieście Wol­
skie, wdeś Czyste i kilka domów stolicy.
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Paskiewiez przez nieustanne raporta, nwiadamia- 
ny o przebiegu wypadków, dał rozkaz zdobycia osta­
tniego okopu miejskiego *).

Kolumna Nabokowa i grenadyerzy Szachowskoja 
ścigali Polaków przez przedmieście wolskie i po zażartej 
Avalce w ogrodach i domach, owładnęli rogatką i wałem.

Po trzechgodzinnej żwawej walce rogatka Jero­
zolimska została wieczorem zdobytą. Na krańcach le- 
Avego skrzydła Chilkow zajął okopy, sąsiadujące z wa­
łem miejskim i trzymał się tam; Strandtmann zajął 
Czerniaków i Królikarnię.

Tym sposobem część wału miejskiego i wszystkie 
fortyfikaeye zewnętrzne znalazły się o godzinie 10 -ej 
wieczorem w rękach rosyjskich, Paskiewiez chcąc 
uniknąć krwawego starcia w samem mieście, wydał 
rozkaz wstrzymania ognia. Połowa armii stała pod 
bronią, druga zaś połowa spoczywała. Całą rezerwę 
ustawiono na przedzie z kawaleryą po skrzydłach 
i o świcie wszystkie szańce w pobliżu wału miejskie­
go uzbrojono 85 działami.

*) w  „Dzienniku“ Tolla jest powiedziane, że hr. Paskiewiez już 
nie dowodził i że to hr. Toll rozkazał atakować wał miejski. Mepo- 
dohna przypuścić, żeby feldmarszałek, który o godzinie 5-ej po połu­
dniu dał rozkaz do szturmu a Bergowi instrukeye, nie brał w dwie 
godziny później najmniejszego udziału w czynie tak doniosłym, za 
który był odpowiedzialny przed Cesarzem i Kosyą. Jest to tern tru­
dniejsze do wytłómaczenia, że Paskiewiez oczekiwał wtedy, na koniec 
negocyacyi Berga wysłanego do Warszawy, a których zatwierdzenie 
dla siebie zarezerwował, gdyż ani W. Książę ani br. Toll nie otrzyma­
li pełnomocnictwa. W takich okolicznościach zupełna bezczynność Pa- 
skiewicza wydaje nam się czemś niezwykłem i nieprawdopodobnem; 
do pewnego punktu byłaby ona możliwą, gdyby powierzył hr, Tollowi 
misyę zawarcia i podpisania negocyacyi razem z generałem Bergiem, 
ale na to nie ma nigdzie dowodów (Przyp. autora ks. Szczerbatowa).

8
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Dłuższy opór l)yl niemożliwy. Prądzyński i ge­
nerał Berg przyl)34i do Warszawy o godzinie 6-ej 
i w pałacu rządowym zastali t3dko samego Kruko- 
wieckiego. Co zaś do członków sejmu, to ci uspoko­
jeni przez fałsz^wrą pogłoskę, jakoby Wola została ode­
braną, rozeszli się na wsz}"stkie strony'. Gwałtowna 
kanonada i pożar, któiy wj^bucłił na przedmieściu, 
wyrwał ich z tego spokoju; zebrali się na to, by się 
dowiedzieć, że Rosyanie owładnęli prawie 'wszystkiemi 
fortami i posuwali się do szturmu. Położenie lyło 
takie, że Prądzyński z łatwością przekonał sejm o po­
trzebie rozwiązania się i zakończenia swych czjmności 
przez udzielenie pełnomocnictwa Krnkowieckiemu i upo­
ważnienie do negocymcyd z generałem Bergiem.

Ten ostatni pozostał u Krukowieckiego, który mu 
przedstawiał swe warunki: zamianę jeńców, zupełną 
amnestyę, a współcześnie podnosił rozmaite trudności 
co do oddania mostu, a raczej szańca przedmostowego 
na Pradze. Lecz gd}" Prądz}u\ski powrócił w towa- 
rz3"stwie dwóch postów, przysłanycli dla wręczenia pre­
zesowi rządu pełnomocnictwa i oświadczenia o limicie 
sejmu. Krukowiecki nat3młimiast podpisał list do Cesa­
rza, AY któiyin AY SAAymi i narodu polskiego imieniu, 
poddawał się bez żadiwch AYarunkÓAY. W  każd3mi ra­
zie, AATęczając to pismo BergOAYi, zastrzegł sobie AA'a- 
rnnek, że nie zostanie ono AAysłane dopóty, dopóki 
PaskieAAicz nie zgodzi się na jego żądania.

Prądz3uiski i Berg z trudnością przedostali się 
przez płomienie pożaru i znaleźli IV. Księcia Michała 
międz3" Mołą i AYałem mieiskim.



Prądzyński wręczając Księciu list Kriikowie- 
<ckieg’o, w}diczyl jego warunki: 1 ) przyczółek mostowy 
na Pradze zostanie w rękn armii polskiej, dopóki sy- 
tnacya ostatecznie się nie rozjaśni i armia ta nie co­
fnie się zupełnie, 2) nastąpi natycliiniastowa wymiana 
jeńców i 3) udzieloną zostanie bezwarunkowa amne- 
stya ogólna.

Wówczas W. Książe udał . się w towarzystwie 
Berga i Prądzyńskiego do ostrogu Woli, skąd Paskie- 
wicz obserwował bitwę. OdmÓAvil przyjęcia Prądzyń­
skiego i za pośrednictwem ^V. Księcia i Berga prze­
siał mu ultimatum tej treści;

1) Armia polska wystąpi z Warszawy, którą woj­
ska ros};jskie zajmą jutro.

2) Armia polska po uczynieniu aktu zupełnego 
poddania się Cesarzowi, zajmie część województwa 
Płockiego i Angustowskiego, Modlin i Zamość, i wyśle 
•od siebie dwócli delegatów z misyą złożenia u stóp 
Monarcliy wyrazów swej uległości i żalu. Ogioszonem 
:zostanie zawieszenie broni, które trwać będzie aż do 
odpowiedzi Cesarskiej.

3) Most i przyczółek na Pradze wraz z Warsza­
wą oddany będzie armii rosyjskiej.

Co do wymian}" jeńców Paskiewicz odmówił sta­
nowczo wszelkich pertraktacyi. „Nie może być mowy 
■o jeńcach rosyjskich, w obec poddania się —  rzeki do 
Berga — zwłaszcza, że większość jeńców znajduje się 
w Warszawie.^’

Co zaś do amnestyi ogólnej, to manifest Cesarski 
;stanowił jej gwarancyę i określał jej zasadnicze pod-
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stawy. Oddziały odosobnione armii polskiej mogfy 
połączyć się z główną siłą, mającą się udać do Płocka.

O świcie łir. Małachowski uwiadomił Paskiewi- 
cza, że wojsko polskie opuściło Warszawę i przyczółek 
przedmostowy na Pradze.

Żadnej konwencyi nie podpisano ani z rządem 
narodow3mi ani z Krnkowieckim. Ten ostatni złożył 
swą władzę, a członkowie rządu wj^dałiłi się.

Wskutek ogółnej anarchii, w cłiAviłi właśnie gdy 
Małachowski uwiadamiał Paskiewicza, że zgodnie z je­
go rozkazami, armię w3’"prowadzał, tworz3da się nowa 
reprezentacya narodowa z Bonawenturą Niemojowskim 
na czele. Jakkolwiek nie był W3"brany, ani uznany 
przez nikogo, niemniej przeto rusz3T za armią do 
Płocka.

Dnia 8-go Avrzesnia o świcie, gwardya ros3"jska 
wkroczyła do miasta, a tegoż wieczoru Paskiewicz ze 
swym sztabem przeniósł się do Warszawy; inne wojska 
pozostały na swych pozycyach, a generał Berg z bry­
gadą gwardyi zajął o godzinie 8-ej rano prz3mzółek 
mostow3̂ na Pradze.

Armia polska rusz3Ja  do Modlina i kwatermistrz 
generalny, Neidhardt, został W3'slany, b3" zająć się jej 
rozkwaterowaniem.

Trzy t3"siące jeńców, 132 działa, 5000 karabi­
nów, wielka ilość amnnic3i  art3deiyjskiej i liczne ma- 
gaz3my żywności, stal3̂  się zdobyczą ros3;jską. Straty 
Polaków obliczano na 12.000 ludzi. ros3̂ jskie na 10.000.

l^padek Warszawy kończ3d. w istocie rzecz3\  woj­
nę. Szczątki armii powstańczej, nie mające ani rządu.
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ani żywności, ani amiinicyi, zgnębione moralnie, nie 
mogły i nie chciały i3rowadzić dalej walki.

Kilku generałów polskich, w ich liczbie Prądzyli­
ski, żywiło jeszcze nadzieję nadania armii znaczenia, 
jeżeli nie groźnego, to przynajmniej imponującego 
przez połączenie różnych oddziałów z silą główną; to 
winno, według nich, wywrzeć dodatni wpływ na ich 
przyszłe losy.

„Skoncentrowanie 50,000 łudzi pod wałami Mo­
dlina, opowiada Prądz}niski, miałoby postawę imponn- 
jącą, mogłoby wyjednać dla nas ustępstwa i warunki 
korzystne.

Paskiewicz przeciwnie spoglądał na położenie 
o wiele jaśniej i ściślej. Dnia 9-go września wysłał 
pułkownika Okiiniewa do Cesarza przez Brześć Litew­
ski z raportem o poddaniu się Warszawy, w którym 
wspominając o rządzie narodowym, mówił: „Biorąc na 
uwagę wszj^stkie okoliczności, można z nich wniosko­
wać co następuje: 1 ) albo armia i rząd powstańczy
się podda i w takim razie wszystko się skończy bez 
dalszej wałki; 2) albo, armia się podda, rząd zaś na­
rodowy nie, z któiyin zresztą w takim razie łatwo 
sobie damy radę; 3) albo nakoniec armia w połącze­
niu z rządem narodowym, albo oddzielnie od niego, 
postaAyi warunki niemożliwe do przyjęcia, które zmu­
szą nas do prowadzenia dalszej wojny. Ale we wszy- 
stkicli tych AYypadkacłi, pewną jest rzeczą, że wojna 
nie potrwa długo, gd} ż̂ zasoby pieniężne i wojenne 
nrmii rewolucyjnej są wyczerpane z chwilą upadku 
A\Arszawy.
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Wśród tego, lir. Małachowski, wypełniając nieja­
ko swe poddanie się, iirzysłat do Warszawy 2,400 
jeńców rosyjskich; a według doniesień, nie nij^śłał on 
wcale o rozpoczęciu działań wojennych, zwłaszcza, że 
widocznem hylo, iż nie posiadał żadnej władzy i duch 
niekarności zakradł się do szeregów armii.

Cesarz doskonałe rozumiał niezmierną doniosłość 
poddania się M^arszawy i nie przypuszczał możliwości 
dałszej poważnej wałki. Otrzymaiysz}^ raport, uwia­
damiający Go o t3un W3"padku, pisał dnia 16-go wrze­
śnia do Paskiewicza:

„Chwała i wdzięczność Wszechmogącemu i Miło­
siernemu Bogu, chwała tobie, mój staiy ojcze komen­
dancie *), chwała naszej bohaterskiej armii! Jak ci 
wypowiedzieć to uczucie obawy, jaką mnie przejął 
twój łist z dnia 6-go września i wszystko to, co się 
we mnie działo przez te dni nieskończone, pełne trwo­
gi i nadziei, i w oczekiwaniu fatałnej wiadomości... 
i nakoniec to szczęście, to uczucie trudne do wypo­
wiedzenia, z jakiem uścisnąłem twego posła“ .

„Przj^ pomocy Boga nieskończenie miłosiernego, 
znowu podniosłeś hłask sławy naszej broni, skarciłeś 
zdrajców podstępiych, pomściłeś Rosj^ę i sprawiedłiwie 
ukarałeś Warszawę. Od dnia dzisiejszego jesteś Księ­
ciem Wars2mvs}:im i Jaśnie Ośideconym! Niech po­
tomność pamięta, że cześć i chwała armii rosyjskiej 
była nierozdziełnie związana z twem nazwiskiem i że

*) Tak zwykle Cesarz Mikołaj nazywał Paskiewicza, gdy jaka 
W. Książę, znajdował się pod jego rozkazami (Przyp. autora).
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twe imię przypomina każdemu dzień, który ponownym 
blaskiem oblał Rosye. Oto szczere Ayyrażenia serca 
Avdzięcznego twego Monarchy, przyjaciela i da^ynego 
podAyladnego.

„Ach! czemuż jak daAyniej nie znajdoAyałem się 
za tobą, Ay szeregach tych, którzy pomścili cześć Ro- 
syi! Jakże jest bolesnem, nosząc mundur, znajdoAyać 
się Ay takich cliAAulach, jak ja nieszczęśliAA^y, przyku­
tym do SAÂego biurka

W liście tym Cesarz z góry określał los armii 
polskiej. „Armia, a raczej żołnierze —  pisa! —  Ayin- 
ni być rozimszczeni, oczyAyiście po uprzedniem ich roz­
brojeniu; oticerom trzeba AÂ ŷdać pasporta za granicę 
z zakazem poAATotu“.

Co do generalÓAy polskich. Cesarz rozkazyAyał, 
aby ich AAyslano do MoskAÂ y, „nie aresztując ich AA"ca- 
le i dodając im dla toAyarzystAya oticerÓAy“.

RedaktorÓAy rozmaitych, dziennikÓAy, „których 
uda się scliAyytać Ay WarszaAyie, należy aresztOAyać 
i pod silną strażą odesłać do KijoAya- i Bobrnjska, aż 
do noAAWch rozkazÓAy!“ Czartoryski i LeleAyel byli 
objęci tą kategoryą jeńcÓAy.

Jak Ayidać Cesarz na rÓAyni staAyial dziennikar- 
stAyo i głÓAynych działaczy rcAyolucyjnycli, Ay tern stu- 
sznem przekonaniu, że dzienniki przyczjmiły się bar­
dzo do rozAyoju namiętności i nieładu, nietylko Ay War­
szaAyie, ale Ay całej Polsce.

„A teraz muszę cię AAyłajać, pisa! dalej Cesarz, 
że pomimo przyrzeczeń, naraziłeś się na niebezpieczeń- 
s tA A '0  i że tylko Opatrzności prz}"pisać należy, iż co
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g o r s z e g o  się n ie  p r z y d a r z y ło . . .  C o b y  s ię  s ta ło  z  arm ią  

i  c a łą  sp ra w ą , g d y b y  c ie b ie  z a b r a k ło ?  T o  okrop n e! 

n ie  c h cę  o te in  naA vet m ^^śłeć...“ .

Z a r a z  po p o d d a n iu  się  W a r s z a w y ,  l ir .  T o l l  i g e ­

n e r a ł  N e id łia rd t o p u ś c i l i  a rm ię, a  ic h  m ie js c a  z a ję li 

k s .  G o r c z a k o w  i g e n e r a ł  B e r g .

O to  co C e s a r z  p is a ł  av tej k w e s t y i  do P a s k ie w i-  

c z a :  „ B a r d z o  d o lirz e ś  z r o b ił ,  o d d a la ją c  T o l ła  i X e id -

h a r d ta  i z a tw ie r d z a n i  n o m in a c y ę  G o r c z a k o w a  i B e r g a . 

T y lk o  n ie  psuj te g o  o s ta tn ie g o , t r z e b a  g o  tr z y m a ć  

k r ó t k o ,  in a c ze j z a  w ie le  so b ie  p o z w a la “ .

W te d y  to C e s a r z  n a k r e ś l i ł  p la n  c y t a d e li  w a r s z a w ­

s k ie j ,  w y b r a w s z y  n a  t e n  ce l m ie js c o w o ś ć  w  p o b liżu  

k o s z a r  A le k s a n d r y js k ic h  i p o r iic z a ł P a s k i  e w ie ż o w i 

s z c z e g ó ły  w y k o n a n ia .  „ R o b o ty  te  w in n y  b y ć  w y k o ­

n a n e  p r z e z  lu d n o ść  l Y a r s z a w y  z a  p o ś r e d n ic tw e m  z n a c z ­

n e j k o n tr y b iic y i ,  o p a r te j  n a  su m a ch  m ie js k ic h “ .

D n ia  9 -g o  w r z e ś n ia  h r . M a ła c h o w s k i,  o p u s z c z a ­

j ą c  P r a g ę ,  u w ia d o m ił R o m a r in a , ż e  m a  r n s z 3T  do 

P ło c k a  d la  p o łą c z e n ia  s ię  z  s iła m i g ló w n e m i.  G o n ie c  

z n a la z ł  w  S ie d lc a c h  R o m a r in a .  a le  te n  o d m ó w ił  sp e ł­

n ie n ia  r o z k a z u , p o d  p r e te k s te m , że  m o st n a  B u g u  pod 

K a m ie ń c z y k ie m  m o że  hyć  z  p o lecen ia  P a s k ie w i c z a  b a r ­

d zo  ła tw o  z n ie s io ii3m i.

W  r z e c z 3" z a ś  s a m e j n a leży ' p r z 3'p u s z c z a ć ,  ż e  R o - 

m a r in o  u le g a ł w p l3'w o w i  m a g n a tó w  p o ls k ic h  z  k s . C z a r -  

t o i y s k im  n a c z e le  i d la  te g o  n ie  c h c ia ł  s ię  p o d d a ć  pod 

r o z k a z 3'  a n i M a ła c h o w s k ie g o ,  a n i i i i i y c h  g e n e r a łó w .

P r ó c z  te g o  C z a r t o i y s k i  i c a le  j e g o  s tr o n n ic tw o  

d o s k o n a le  z d a w a ło  so b ie  s p r a w ę  z  u t r a t y  s w 3'c h  n a d z ie i
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po u p a d k u  Al^^arszawy i lęk a ło  się o d p o w ie d z ia ln o śc i; 

p ra g n ę ło  w ię c  s c łir o n ić  się co p ręd ze j do A u s t iy i .  S ą ­

d z ili  oni, ż e  z d o ła ją  z a c h o w a ć  p e w n e  p o z o iy ,  p rze c h o ­

d z ą c  tę g r a n ic ę , n ib y  w  w y k o n a n iu  p la n u  z  g ó r y  p o­

w z ię te g o . N a le ż a ło  w ię c ,  b y  R o m a rin o  p u ś c ił  się n a j­

p ro stszą  d ro g ą  do te g o  ce lu , z o s ta w ia ją c  s ła b ą  s tra ż  

t y ln ą  z  r o z k a z e m  b r o n ie n ia  się, j a k  b ę d z ie  m o g ła  p r ze ­

c iw  a w a n g a r d z ie  R o s e n a . J e d n a k że  w  s z e r e g a c h  2 0 ,0 0 0  

łu d z i, s ta n o w ią c y c h  k o r p u s  R o m a rin y , u sp o so b ien ie  w o ­

jo w n ic z e  w c a le  je s z c z e  n ie  u cich ło . B y l i  n a w e t  g e n e ­

r a ło w ie , j a k  n p . Z a w a d z k i ,  k t ó r z y  o d m a w ia li  w y k o ­

n y w a n ia  inaneA Yrów  w  o c za ch  n ie p r z y ja c ie la  „ d la  p ro ­

stej p r z y z w o it o ś c i ‘‘ i w  ce lu  o s ta te c z n e j u c ie c z k i  do 

A u s t iy i .  R o m a r in o  m u sia ł w ię c  d z ia ła ć  z  w ie lk ą  

o stro żn o ścią  i z g o d z i ł  się n a  m arsz  w  g ó r ę  A Y isły  d la  

p rze jśc ia  n a  je j  b r z e g  le w y  do w o je w ó d z tw a  S a n d o ­

m ie rsk ie g o , g d z ie  p o łą c z y w s z y  się z  8 ,0 0 0  k o rp u se m  R ó - 

Ż3x k ie g o ,  p o s ta r a  s ię  u d e r z y ć  n a  R o s jm n  z  ty łu .

D n ia  lO - g o  w r z e ś n ia  R o m a rin o  z n a jd o w a ł  się ju ż  

w  ŁukoAvie. R o s e n , d e p czą c  m u po p ię ta c h  i oskrz}^- 

d la ją c  go od leAAmgo, d o ta rł do R a d z ju i ia ,  sk ą d , n a 

r o z k a z  P a sk ie A v icza . w y s ia ł  hr. S u c h te le n a  z  za p a d a ­

n iem  do R o m a r in a , cz}^ m a z a m ia r  za sto so u m ć  się do 

rozkazÓAY M a ła ch o A Y sk ieg o  t. i. u d a ć  s ię  do P ło c k a . 

A " tym  o sta tn im  A vyp ad ku  n a le ż y  im  się  p o ro zu m ieć  

co  do d ro g i, k t ó r ą  R o m a rin o  p r z e m a s z e r u je .

R o m a rin o , k t ó i y  l y t  w te d y  av S e r o k o m li ,  o d rze k ł, 

ż e  nie o tr z y m a ł ż a d n e g o  ro z k a z u  i ż e  n ie  n y ś l i  w c a ­

le  m aszeroAvać do P ło c k a .



—  122 —

P a s k ie w ic z  p r z e w id z ia ł  to , i C e s a r z ,  k t ó r y  b y ł  

u w ia d o m io n y  o te in , p r z e n ik ł  p r a w d z iw y  z a m ia r  R o ­

ni a r in y . „ B y ć  m o ż e , p isa ł 2 2 -g o  w r z e ś n ia ,  ż e  C za r-  

t o i y s k i  proAvadzi g o  do A iis t r y i ,  g d z ie  m a  b r a t a “ . 

T y m c z a s e m  R o m a r in o  ś p ie s z y ł sit ,̂ d o tr z e ć  do W is ły  

i j u ż  b y ł  w  P u ła w a c h ,  p o d cza s g d y  R o s e n  z n a jd o w a ł  

s ię  w  K a m io n c e .

Wó^^Tzas P a s k ie w ic z  w y s ła ł  z  L u b l i n a  g e n e r a ła  

P a s z k o w a  z  8 s z w a d r o n a m i i 4  d z ia ła m i,  b y  o p ero ­

w a ł  n a  s k r z y d ła  R o m a r in y .  R o s e n  o t r z y m a ł  r o z k a z  

u d e r z e n ia  n ań  p r z y  p r z e p r a w ie  p r z e z  W is łę  i  je ż e li  

P o la c y  z d o ła ją  p r z e jś ć  r z e k ę  i z n is z c z y ć  m o s t  z a  sobą, 

R o s e n  m a fo r s o w n y m  m a rsze m  p r z y b y ć  do P r a g i .

F e ld m a r s z a łe k  u p r z e d z i ł  w s p ó łc z e ś n ie  g e n e r a ła  R li-  

d ig e r a  w  R a d o m in , ż e  R o m a rin o  m a s z e r u je  k u  W iśle? 

i  i io le c ił  m u, a ż e b y  s t r z e g ł  m ostu  n a  P o d g ó r z u  i ż e b y  

z  s i ln y m  o d d zia łe m  p i ln o w a ł  o so b iście  b r z e g ó w  r z e k i.

R ü d ig e r  in s t r u k c y ę  tę  o tr z y m a ł d n ia  1 3 -g o  w r z e ­

ś n ia ,  n a z a ju tr z  po z a w a r c iu  z a w ie s z e n ia  b r o n i  z  R ó ­

ż y c k im .  R o z k a z a ł  w ię c  z a r a z  g e n e r a ło w i S ła t w iń s k ie -  

n in , k t ó r y  s t r z e g ł  w  P o d g ó r z u  m o stu , p r z e p r o w a d z ić  

d z ia ła  n a  b r z e g  le w y ,  a  sam  m ost z n is z c z y ć ;  poczem  

s a m  R ü d ig e r  n a  c z e le  7 b a ta lio n ó w  p ie c h o t y  i  1 6  s z w a ­

d r o n ó w  ja z d y  o p u ś c ił  C ie p ie ló w  i r u s z y ł  w  k ie r n n k n  

W is ły .

T)nia 1 5 - g o  w r z e ś n ia ,  w c z e s n y m  r a n k ie m , a w a n ­

g a r d a  R o m a rin y , d o w o d z o n a  p rze z  Z a w a d z k ie g o ,  u k a ­

z a ł a  się  w  P o d g ó r z u . S ła tw iń s k i  m ia ł  z a le d w ie  c z a s  

p r z y p r o w a d z ić  d z ia ła  n a  b r z e g  p r z e c iw n y  i p o s ia d a ją c  

z a le d w ie  d w a  b a t a l io n y  p ie c h o ty , n ie  b y ł  w  s ta n ie
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o p rzeć  się b r y g a d z ie  p o lsk ie j. Z d o ła ł  j e d n a k  p rze c ią ć  

l in ę  n a śro d k n  m o stn  i ty m  sp osob em  p r z e s z k o d z ił  

p rze p ra w ie  p o ls k ie j.

Z a w a d z k i  p r z e p ę d z iw s z y  k i lk a  g o d z in  ŵ  P o d g ó ­

r z u , r u s z y ł  do O p o ła , g d z ie  m ia ł s ię  p o łą c z y ć  z  R o - 

m a rin ą . R ü d ig e r  w  ty m  c za sie  d o w ie d z ia ł  się, ż e  

w p ro st Z a w ic lio s ta  P o ła c y  g ro m a d zą  in a t e r y a ły  d ła  b u ­

d o w y  m ostu  i ż e  4 ,0 0 0  łu d zi R ó ż y c k ie g o  m aszeru je  

ta m że  d la  p o łą c z e n ia  się  z  R o m a rin ą .

R ü d ig e r , c l ic ą c  p rze s z k o d z ić  te m u  p o łą c z e n iu , r u ­

s z y ł  na S ie n n o , z k ą d  w y s y ła ją c  p o d ja z d y , m ó g ł c z u ­

w a ć  n ad  p o clio d e m  p o łsk im  z  d r u g ie j s t r o n y  A Yisły. 

O d d zia ł k s ię c ia  A V irtem b ersk ieg o , k t ó r y  z  R a d o m ia  

p o m a sze ro w a ł do A A le rzb ic y , z a k r y w a ł  t y ł y  R lid ig e r a .

P a s k ie w ic z  o tr z y m a w s z y  r a p o r t  te g o  o sta tn ie g o  

i R o sen a , w j^ słał n a ty c h m ia s t  in s t r u k c y ę  n a stę p u ją cą : 

„Z w a ży w s z} " , ż e  m o st w  P o d g ó rz u  n ie  m o ż e  b y ć  p r z y ­

w ró c o n y  w c z e ś n ie j n iż  w  c ią g u  d z ie s ię c iu  d n i, że  z a ­

tem  nie b ę d zie  g o t o w y  d ła  p r z e p r a w y  R o s e n a  w  r a z ie  

g d } 'b y  ten  z d o ła ł  p r z e jś ć  AYisłę pod Z a w ic lio s te m , n a ­

le ż y  ten  m o s t , z n is z c z y ć  i d z ia ła ć  w y łą c z n i e  ta k , b y  

p r z e s z k o d z ić  p o łą c z e n iu  się R ó ż y c k ie g o  z  R o m a rin ą , 

j a k  ró w n ie ż  p r z e p r a w ie  te g o  o s ta tn ie g o  p r z e z  r z e k ę “ . 

R o se n  w s p ó łc z e ś n ie  o tr z y m a ł  r o z k a z  e n e r g ic z n e g o  d z ia ­

ła n ia  p r z e c iw  R o m a r in ie  n a  p r a w y m  b r z e g u ;  w  r a z ie  

z a ś  g d y b y  P o ła c y  p rze s u n ę li się w z d łu ż  g r a n ic y  a u - 

s try a c k ie j k u  AA^ołyniowi, m a o d e s ła ć  1 2  b a ta lio n ó w  

do P r a g i ,  a  z r e s z t ą  w o js k a  iść tr o p  w  tr o p  z a  R o ­

m a rin ą .
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T y m  sp osob em  m o ż n a  b y ło  p r z 3^ p iiszcza ć , ż e  g e ­

n e r a ła  p o lsk ie g o  z a a t a k u j e  p ie rw s z a  a r m ia  od  c zo ła , 

E o s e n  z a ś  z

W śró d  te g o  E o m a r in o  porażony" p o d  O p o le m  i J ó ­

z e fo w e m , o d c ię ty  o d  jm z e p r a w y  pod Z a w ic l io s t e m , z a ­

g r o ż o n y  od p r a w e g o  s k r z 3"dła p r z e z  E o t l i a  (sz e d ł on 

z  p o d  Z a m o śc ia  n a  c z e le  1 0  b a ta lio n ó w  p ie c h o t y  i 1 3  

s z w a d r o n ó w  jazd}^), p r z e s z e d ł g r a n ic ę  w  n o c y  d n ia  

1 7 - g o  w rz e ś n ia  p o d  B o ro w e m  i z o s t a ł  r o z b r o jo n y  

p r z e z  w o jsk o  a u s t r y a c k ie .

T e  o sta tn ie , n ic  n ie  z n a c z ą c e  o p e r a c y e ,  n ie  m ia ły  

ż a d n e g o  cełn ; b y ł y  o n e  r e z u lta te m  n ie  obm^-^ślanych 

u s iło w a ń  Z a w a d z k ie g o ,  k tó re m u  się z d a w a ło ,  ż e  zd o ła  

w }"k o n a ć  p la n  R o m a r in y .  A le  u p a d e k  d u c h a  teg o  

k o r p u s u  o b ja w ił s ię  j u ż . w  tern, ż e  r o z b ie g ł  s ię  w  c z ę ­

ś c i  w p r z ó d y  n im  d o t a r ł  do granic}^.

C e sa rz  n a  w ia d o m o ś ć  o tern p is a ł  do P a s k ie w ic z a  

d n ia  2 6 -go  w r z e ś n ia .  „ F a k t  s z c z ę ś l iw e g o  p o śc ig u  

k o r p u s u  R om arin }" a ż  do A u s t iy i  n a leż}"  u w a ż a ć  z a  

now"ą la s k ę  O p a tr z n o ś c i;  m o że  on m ie ć  w ie l k i  w p ły w  

n a  in n e  o d d z ia ły . N ie o m a ł p r a g n ą łb y m , ż e b y  R y b iń ­

s k i  p o w z ią ł  z a m ia r  u d a n ia  się do P r u s  i  ż e b y  nas 

p o z b a w ił  k ło p o tu  s ta n o w ie n ia  o lo s ie  te j g ro m a d y  

n ę d z n ik ó w  (m is é ra b le s ) . D la  p r z y k ła d u , s k a z a łe m  n a 

b a n ic y ę  o ficeró w  k o r p u s u  R o m a rin y ; ś r o d e k  to  w y g o ­

d n y  i e n e r g ic z n y

P a s k ie w ic z  po r o z b r o je n iu  k o r p u su  R o m a r in y  r o z ­

k a z a ł  d w u  b r y g a d o m  1 6 -g o  k o rp u su  p r z e p r a w ić  się 

p r z e z  W is łę  po m o śc ie  p o d  Z a w ic h o s te m  i z łą c z y ć  się 

z  k o rp u se m  R ü d ig e r a .  I n n e  w o js k a , d o w o d z o n e  ])rzez
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G o lo w in a , m ia ły  w r ó c ić  do P r a g i  i z a t r z y m a ć  się d la  

u p ie c z e n ia  c li łe b a  w  G ó r z e  K a lw a r y i ,  g d z ie  u rzą d zo n o  

n o w ą  p rze p ra w ę .

Co do R ü d ig e r a ,  n a  w ie ść , że  g łó w n e  s i ły  a rm ii 

p o lsk ie j k ie r u ją  się  n a  p ołu dn ie, p o le c o n o  m u  z o s ta ­

w ić  p r ze c iw  R ó ż y c k ie m u  b ry g a d ę  p ie c h o t y  i d w a  lu b  

t r z y  p u łk i j a z d y ,  a  z  re s z tą  s ił r u s z y ć  do R a d o m ia  

i stosow ać s w e  r u c h y  do r u c h ó w  a r m ii  g łó w n e j. 

W  k a żd y m  r a z ie  P a s k ie w ic z ,  w  o c z e k iw a n iu  n a  b łiż -  

sze  w ia d o m o ści, k a z a ł  j a k  n a je n e r g ic z n ie j  d z ia ła ć  p r z e ­

c i w  8 ,000 R ó ż y c k ie g o ,  z n is z c z y ć  g o  łu b  w y p r z e ć  do 

A n s tr y i .

Co w ię c e j,  P a s k ie w ic z  p r z e w id u ją c , ż e  te n  ostatn ią  

u s iło w a ć  b ę d z ie  s c h r o n ić  się n a te r y t o r y u m  w o łn e g o  

m ia sta  K r a k o w a ,  r o z k a z a ł  w  ta k im  r a z ie  R lid ig e r o w i 

z a ją ć  to m ia sto  z  o św ia d c z e n ie m , ż e  „ c z y n i  to  w  im ie ­

n iu  trze c h  m o c a r s tw  z w ią z k o w y c h  i p r o te k to r ó w  te g o  

te r y to ry u m , n im  n o w e  u rz ą d z e n ia  z o s t a n ą  u c h w a ło n e  

z a  w sp ó ln ą  z g o d ą .“

D n ia  2 2 -g o  w r z e ś n ia  po p o łu d n iu , a w a n g a r d a  

R ild ig e r a , d o w o d z o n a  p rze z  K r a s s o w s k ie g o ,  d op adła  

o d d z ia ł R ó ż y c k ie g o  i K a m ie ń s k ie g o , l i c z ą c y  oko ło  8 ,0 0 0  

lu d z i i d z ia ł  d z ie w ię ć .  Ż w a w y m  i ś m ia ły m  a ta k ie m  

K r a s s o w s k i w y p a r ł  ic h  z  p o z y c y i,  r o z b i ł  d w a  s z w a d ro ­

n y , z a b r a ł 3 0 0  je ń c ó w  i ś c ig a ł R ó ż y c k ie g o  po d rod ze  

P iń c z o w s k ie j.  W  c z a s ie  o d w ro tu  te g o  o sta tn ie g o , 

zb ie g ło  m u z  s z e r e g ó w  k o ło  600 lu d z i.  K a m ie ń s k i  s k ie ­

r o w a ł się n a  K u n ó w ,  R ó ż y c k i sze d ł z a ś  k u  P iń c z o w o ­

w i. A w a n g a r d a  K r a s s o w s k ie g o  s z ła  tr o p e m  p ie rw s z e ­

g o , a R ü d ig e r  p o s tę p o w a ł z a  d r u g im . D n ia  2 4 -g o
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w r z e ś n ia  K r a s s o w s k i  r o z b i ł  K a m ie ń s k ie g o , k t ó r y  z a le ­

d w ie  z d o ła ł się s c h r o n ić  do K r a k o w a ;  R ó ż y c k i  z a ś . po 

k i lk u  n ie p o m y ś ln y c h  p o ty c z k a c h  z e  s t r a ż ą  p rze d n ią  

R iid ig e r a ,  p r z e s z e d ł g r a n ic ę  w o ln e g o  m ia s ta  K r a k o w a .  

K o r z y s t a ją c  z e  s ła b o ś c i  i d o b reg o  u sp o s o b ie n ia  s e n a tu  tego  

m ia s ta , u m ie śc ił w  C h r z a n o w ie  s z c z ą t k i  s w e g o  o d d zia łu .

N ie k tó r z y  h is t o r y c y  u tr z y m u ją ,  ż e  R ó ż y c k i  m ia ł 

z a m ia r  oddać s w e  w o js k o  pod p r o te k c y ę  r z ą d u  m ie j­

s c o w e g o  i c z e k a ć , a ż  g łó w n a  a rm ia  p o ls k a  u k a ż e  się 

n a  p o łu d n iu  i w t e d y  p o łą c z y ć  się z  n ią  p r z e z  R a d o m  

i P io tr k ó w .

P a s k ie w ic z  u w ia d o m io n y  o p r z e jś c iu  R ó ż y c k ie g o  

n a  t e r y  to r y  111 K r a k o w a ,  n a p isa ł do R i id ig e r a :  „^Vohie 

m ia s to  K r a k ó w , o d d a ją c  P o la k o m  p r z e z  c a t y  c z a s  t r w a ­

n ia  k a m p a n ii w s z e lk ie  m o żliw e  u ła t w ie n ia ,  służ}" j e ­

s z c z e  o tw a rc ie  z a  s c h r o n ie n ie  d la  b u n t o w n ik ó w ,  k r y ­

j ą c y c h  się ta m  p r z e d  p o śc ig ie m . Z a  z g o d ą  m o c a r s tw  

p r o te g u ją c y c h  i z w ią z k o w y c h ,  r o z k a z u ję  p a n u  z a ją ć  

n a ty c h m ia s t  to  m ia s to  je d n y m  b a ta lio n e m  p ie c h o ty , 

d w o m a  s z w a d r o n a m i j a z d y  i 2 d z ia ła m i .“ A iis t r y a  

i  P r u s y  p r z y s ła ły  n a m  ta k ż e ,  z g o d n ie  z  k o n w e n c y ą , 

t a k i ż  sam  k o n ty n g e n s .

D n ia  2 7 -g o  w r z e ś n ia  R ü d ig e r  r u s z y ł  z  M ie c h o w a  

do K r a k o w a , p o d c z a s  g d y  R ó ż y c k i  p r z e s z e d łs z y  d n ia  

2 8 -g o  do G a lic y i ,  z o s t a ł  ta m  r o z b r o jo n y  p r z e z  w o jsk o  

a u s tr y a c k ie ,  a o s ta tn i  o d d z ia ł p o lsk i p o d d a ł s ię  k s ię c iu  

A V irtem b ersk iem u  w  S ła w k o w ie  *).

*) ByI to oddział jazd}', liczący 100 wyższych oficerów i 2,000 
żołnierzy î od Avodzą Stryjeńskiego. (Przyp. autora'.
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P a s k ie w ic z  w}^dal r o z k a z , a ż e b y  te n  o d d z ia ł zo sta ł 

ta k ż e  ro zb ro jo n j^  ż e b y  m u odeb ran o w s z e łk ą  a m in ii- 

c y ę  w o je n n ą  i ż e b y  w s z y s tk ic h  o lic e r ó w  i ż o łn ie r z y ,  

k t ó r z y  się p o d d a li d o b ro w o ln ie , p u s z c z o n o  w o ln o .

C e sa rz  z a t w ie r d z i ł  to r o z p o rz ą d z e n ie . . .K a ż  o zn a j"  

in ić  S tr y je ń s k ie in n  i je g o  oticeroin , p is a ł  6 - g o  p a ź d z ie r ­

n ik a , że  im  n d z ie lo n ą  je s t  zu p e łn a  a m n e s t y a .“ O fice­

r o w ie  za ś  z  o d d z ia łó w  R ó ż y c k ie g o , K a m ie ń s k ie g o  i R o - 

n ia r in y , z o s ta li  s k a z a n i  n a  w y g n a n ie  z  K r ó le s tw a  P o l­

sk ie g o . „ T r z e b a ,,  ż e b y  zro zu m ie li r ó ż n ic ę ,  p isa ł C e ­

s a r z  w  ty m ż e  s a m y m  liśc ie , m ię d z y  t y m i ,  k t ó r z y  się 

p od d ają  m ej ła s k a w o ś c i ,  a ty m i, k t ó r z y  są  t a k  z a tw a r ­

d z ia li, że  j ą  o d r z u c a ją  n a w e t w te d y , g d y  z n a jd u ją  się 

w  o sta te c zn o śc i. M o ż n a  b ędzie  av p r z y s z ło ś c i  n ż3"ć 

s k ła d  tej re ze in A y  (S tr y je ń s k ie g o )  j a k o  żandarniÓAV 

AV sam em  K ró le stA v ie , lu b  g d zie  b ę d z ie n y -  ic h  p o trze- 

boAvali.“

D n ia  3 0 -g o  w r z e ś n ia  R ü d ig e r  o p u ś c ił  KrakÓAY, 

zostaA viając ta m  je d e n  b a ta lio n  d la  n trz^ n n a n ia  p o rzą d ­

k u , a ks. W ir te m b e r s k i z a ją ł  b e z  \Amlki C zę sto c h o w ę , 

g d z ie  się znajdoA val}" b a rd zo  z n a c z n e  m a g a z y i y .

AVśród tego ]\IalachoAÂ ski przed prẑ b̂jmieni jeszcze 
do i\lodlina, podał się do dymisjfi i opuścił armię. Za­
stąpił go Rybiński. NoAAm ta nominacjm obudziła 
aspiracye AA’ojoAvnicze, jeżeli nie av Avojskn, to prẑ "- 
najniniej ay sztabie polskim. PaskieAvicz natjxlimiast 
doAviedzial się o kombinac^mch Avojeniych, jakie prz}"- 
gotOAvyAvano pod murami iModlina. MÓAviono tam to 
o AvypraAvie na LitAvę, to o przepraAvie na leAA'y brzeg 
Misły i marszu do PiotrkoAva. Rząd poAYstańczy nie-
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m n ie j p rzeto  u p o w a ż n i ł  M o r a w s k ie g o  do p r o w a d z e n ia  

p e r tr a k ta c y j  z  g e n e r a łe m  B e r g ie m , w y s ła n y m  do s z ta ­

b u  p o lsk ie g o , a le  P a s k ie w ic z  n ie  w ie r z ą c  w  p o w o d ze ­

n ie  te g o  k r o k u , z a jm o w a ł  się ż y w o  ś r o d k a m i k o n ie c z -  

n e m i d la  p r z e s z k o d z e n ia  p ro je k to m  R y b iń s k ie g o  i je g o  

t o w a r z y s z y .

K o rp u s  c z w a r t y  S a v o in ie g o , r o z ło ż o n y  w  g u b e rn ii 

G r o d z ie ń s k ie j,  r u s z y ł  w  pochód k u  g r a n i c y  p ó łn o cn ej 

P o ls k i; o d d z ia ły  D o c h t u r o w a  i F i la r a ,  o t r z y m a ły  r o z ­

k a z  n a  p ie r w s z y  r u c h  p o lsk i c o fn ą ć  s ię  z  P u łtu s k a  

i M a k o w a  do Ł o m ż y .  P r ó c z  te g o  g łó w n o d o w o d z ą c y  

p ie r w s z ą  a rm ią , k s .  S a c k e n ,  po p o r o z u m ie n iu  się z  P a -  

s k ie w ic z e m  w y d a ł  r o z k a z y  d la  o s ło n y  p o łu d n io w o -z a ­

c h o d n ic h  g r a n ic  C e s a r s tw a .  A Y id zim y  z t ą d ,  ż e  m im o 

m a łe g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  r u c h u  p o fs k ie g o  n a  L it w ę , 

p r z y g o to w y w a n o  s ię  j e d n a k  n a  tę  e w e n tu a ln o ś ć .  S a v o - 

in i  b jd b y  m u się  o p a r ł  od c zo ła , a  a r m ia  g łó w n a  u d e ­

r z y ł a b y  n a  P o la k ó w  z  ty łu .  W  p r z e w id y w a n ia  z a ś  

p r z e jś c ia  P o la k ó w  n a  lew^y b r z e g  M h s ły , w  o k o lic a c h  

P ło c k a ,  P a s k ie w ic z  k a z a ł  p ieiw vszem u k o r p u s o w i P a h -  

le n a  z  gw m rd yą  w’' odw m dzie z a ją ć  B ło n ie  z e  s tr a ż ą  

p r z e d n ią  w' S o c h a c z e w ie ;  P a h le n  w y s ł a ł  k i l k a  le k k ic h  

oddziałów " do G o s t y n in a  d la  ob śerw m cyi praw nego b r z e ­

g u  r z e k i.  D la  z a p e w m ie n ia  z a ś  d o s t a w y  ż y w n o ś c i  

z  B r z e ś c ia  L itew ^ skieg o , s i ln y  o d d z ia ł p o d  O s tr o c z e n k ą  

r u s z 3"ł n a  szosę S ie d le c k ą ,  i n a k o n ie c  k a w " a le r y a  C h ił-  

kow "a, u m ie s z c z o n a  w" K ie łp in ie ,  m ia ła  n a  o k u  M o d lin .

D n ia  1 3 -g o  w T z e ś n ia  P a sk iew "icz  p is a ł  w  sw y m  

r a p o r c ie  do C e s a r z a :  „ N e g o c y a c y e  n a s z e  z  a r m ią  p o w ­

s t a ń c z ą  n ie  o b ie c u ją  ż a d n e g o  s k u tk u . P o  n o m in a c y i
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R y b iń s k ie g o  n a  m ie js c e  M a ła c h o w s k ie g o , P o la c y  z n ó w  

o d m ó w ili p r z y ję c ia  u s ta n o w io n y c h  w a r u n k ó w .  I  je ż e li  

u p o w a żn ia m  do p r o w a d z e n ia  d a ls z y c h  n e g o c y a c y j  

w  sp ra w ie  z a w ie s z e n ia  b ro n i, to d la  te g o , ż e  p o trze b a  

m i k i lk u  d n i, b y  k o r p u s  S a v o in ie g o  i i ió g i  s ię  sk o n cen - 

troAYać, a  w o js k a  6 -e j i 7-ej d y w iz}^  m o g ły  się  z b li­

ż y ć  do szo sy  S ie d le c k ie j  d la  o s ło n y  d o s ta w  z  B rz e ś c ia . 

J e s z c z e  n ie  u w ia d o m iłe m  W a sze j C e s a r s k ie j  M o ści, j a k  

ty lk o  w  p r z y b liż e n iu ,  o s tra ta c h  p o n ie s io n y c h  p rze z  

a rm ię  w  c z a s ie  s z tu r m u . D z iś  o k a z u je  s ię , ż e  s tr a ty  

te  są  o w ie le  z n a c z n ie js z e ,  n iż  p ie r w o tn ie  m niem an o. 

W e d łu g  z e b r a n y c h  w ia d o m o ści, m a m y  b lis k o  3 ,0 0 0  z a ­

b ity c h , a  w  te j l ic z b ie  6 5  w y ż s z y c h  o lic e r ó w , 7 ,5 0 0  

ra n n y c h , m ię d z y  n im i 4 6 5  o ficeró w . W p r a w d z ie  w ie ­

lu  z  n ich  p o z o s ta ło  w  sze re g a c h , łu b  w k r ó t c e  do n ic h  

w ró c i. S t r a t y  te  w y n a g r o d z i ł  n a m  p o w r ó t  3 ,0 0 0  je ń ­

c ó w , k t ó r z y  po w ię k s z e j  częśc i t w o r z ą  o b e c n ie  d z ie łn e  

p u łk i  p ie rw s z e g o  k o r p u s u  p iech o ty .

„Wśród mych tak rozlicznych kłopotów, zajmuję 
się wyłącznie tern, bym mógł rozpocząć energiczne 
działanie zaczepne przeciw armii rokoszan, w razie 
jeżeli się nie podda; jednakże, jak się zdaje, należy 
się tego spodziewać, gdyż według ostatnich wiadomo­
ści, najzapaleńsi rewołucyoniści, znajdujący się w jej 
szeregach, cz3"nią wszystko co mogą, by ją utrzjnnać 
w rokoszu; zapewniają nawet, że odczytano wojsku 
rozkaz dzienny, w którym dła podniesienia ducha po­
wiedziane jest, że Warszawa została nam oddaną tyl- 
AYskutek planu, który nas zgubi, i że oręż polski sto­
licę odbierze wkrótce.
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„Wojsko znajdujące się w Modlinie i wojewódz- 
tAvie Płockiem, jest dość liczne i zaopatrzone ay silną 
a rtyleiyę *). Ale ponieAvaż nie mają magazynÓAY, nie 
będą mogli długo pozostać av skupieniu; brak ż}"Avno- 
ści zmusi je do cliAAycenią się ostatecznej decyzyi lub 
do rozpoczęcia jakichś rucliÓAy“.

PaskieAAUcz otrzymaAYSzy dnia 1 8 -go AYrześnia 
AYiadomość o przejściu do Austryi korpusu Eomariny, 
poleci! BergoAYi zeiurać negoc3mcye i poAATÓcić do 
WarszaAAy. W rzeczy samej pertraktacye te zgoła 
byty bezużyteczne. XiemojoAvski i Rybiński żądali 
czterotygodnioAYego zaAvieszenia broni, przez któiy to 
czas mieli okupoAvać AvojeAvództAva KrakoAYskie, San­
domierskie. Lubelskie i część Kaliskiego aż do Piotr- 
koAva; prócz tego półgębkiem mÓAAuli o przj-siędze dla 
króla konstytucyjnego (Raport PaskieAyicza do Cesarza 
z dnia 17-go AATześnia 1831 r.).

Feldmarszałek nie uznaAyał za stosoAyne odpo- 
AYiedzieć na te propozycye, tern trudniejsze do urze- 
czyAyistnienia, że na jego rozkaz uznaAyano podczas 
tycli negoc^mcyj tylko Ayodza naczelnego armii polskiej 
i jej sztab generalny; co zaś do rządu poAystańczego, 
uosobionego ay BonaAyenturze NiemojoAYskim, ignoro- 
AYano go zupełnie (list do Cesarza z dnia 18-go AYrze- 
śnia 1831 r.).

PaskieAYicz av obec AAŷ czerpyAYania się żyAYiiości, 
nie chciał opuszczać WarszaAyy ay celu pochodu za

*) AÂ ojsko to, dowodzone przez Kybińskiego, składało się z 25 
batalionów, 50 szwadronów, i 90 dział. Ogółem 21,000 ludzi fPrzyp- 
autora .
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armią powstańczą. Transport z Brześcia Litewskiego- 
byl co praAYila w drodze, ale tymczasem wojsko miało 
żywność ledwie na 5 dni. Nakoniec w'̂  dniu 18-m  
września dano znać o zbliżaniu się transportu; dowie­
dziano się rÓAYirież o szczęśliwem nkończeniii kampanii 
j)rzeciAV Romarinie. obec tego Paskiewicz przygo- 
toAval się do przejścia na pra^yy brzeg Wisfy z czę­
ścią swych sil. Rozkazał korpnsoAyi grenadyerÓAY po­
maszerować nad XareAY i rzncić most przy AYpadnięcin 
Wkry. Część korpusu 6-go, doAYodzona przez Golo- 
wina. maszeroAYala, jakeśmy to już powiedzieli, do 
Warszawy w celu połączenia się z AYojskiem, które mia­
ło przejść rzekę. Korpus Kreutza umieścił się av Ka- 
zunin i NoAYyin DAYorze, praAYie tuż pod Modlinem, a to 
dla przeszkodzenia Polakom marszu na Warszayyę.

Dnia 20-go AYrześnia zauAYażono nagle, że Pola­
cy koncentrują się ay Modlinie i nazajutrz dostrzeżono 
35 tratCAY na Wiśle. W tymże czasie PaskieAAicz zo­
stał uAYiadomioiiy, że sztab głÓAYiiy armii polskiej, po- 
stanoAYit przepraAYić się przez rzekę pod Płockiem.

Z tego AAoiioskoAYać można było, że nierozumny po­
mysł pochodu na LitAYę został zaniechany i że myślano 
dostać się ay KrakoAYskie i Sandomierskie przez PiotrkÓAY.

Jakoż dnia 22-go AATześnia, AAmjsko, oprócz 5,000  
ludzi, którzy stanoAvili załogę Modlina, Avyniszyło do 
Płocka. Cala armia polska skoncentroAYata się ay je­
go okolicach, a dnia 23-go aAYangarda, doAAmdzona 
przez Dembińskiego, przeszła na lew y brzeg Wisły, 
tuż pod miastem. Na AYieść o tein, PaskieAYicz pole­
cił PahłenoAYi pomaszeroAYać leAÂ ym brzegiem ku So-
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c lia c z e w o w i,  o d d z ia ło m  L e s o w s k ie g o , T o łs t o ja  i A n r e -  

p a  p o łą c z y ć  się m ię d z } ’  Ł o w ic z e m  a R a d o m ie m , g d z ie  

m ia ły  o c z e k iw a ć  n a  r o z k a z y  R lid ig e r a ; te n  o s ta tn i w i­

n ie n  sp o tka ć  P o ła k ó w  od  c z o ła , p o d c z a s  g d y  P a lile n , 

p o p ie r a n y  p r z e z  g w a r d 3^ę, m a ic li a t a k o w a ć  o d  s k r z y ­

d ła . G w a r d y a  z a t r z 3m ia ła  się w  B ło n iu  a ż  do no- 

W3m h r o z k a z ó w , s ta n o w ią c  odw ód P a ł i łe n a  i K r e u tz a .

P o d c za s  g d 3" D e m b iń s k i  p r z e c łio d z ił  n a  b r z e g  łe~ 

W3", R y b iń s k ie g o  z a s t ą p i ł  Ł m iń s k i;  p ó ź n ie j j e d n a k ,  w s k u ­

t e k  o g ó łiie g o  n ie z a d o w o łe n ia ,  ten  o s ta tn i o d d a łi ł  się  w r a z  

z  N ie m o jo w sk im , a  R y T iń s k i  o b ją ł z n o w u  d o w ó d z tw o .

D e m b iń sk i o t r z 3u n a t  r o z k a z  p o w r o tu  z  łe w e g o  

b r z e g u ,  g d 3’̂ ż R y b iń s k i  n ie  m ó g ł s ię  z d e c 3u Io w a ć  n a 

o p u s z c z e n ie  w o je w ó d z t w a  P ło c k ie g o .

P om im o r o z m a i t j c b  zd a ń  co do te g o  u  łiis to ry -  

k ó w  p o łsk ic łi, n a łe Ż 3" p r z 3ą )u szc za ć , ż e  R 3"b iń sk i u w a ­

ż a ł  m a rsz  p r z e z  S a n d o m ie rs k ie  z  t a k  s ła b ą  s iłą  z a  

b e z u ż y te c z ii3" i n ie b e z p ie c z i i3’ ,̂ W  k a ż d 3u n  r a z ie  p o ­

w r ó t  D e m b iń s k ie g o  b 3"l t a k  p o śp ieszii3", ż e ,  j a k  p isa ł 

P a s k ie w ic z  do C e s a r z a ,  „m o st z o s ta ł c a łk o w ic ie  z a b r a -  

113 '̂  p r z e z  P a li łe n a  i  u s ta w io n y  d la  p r z e p r a w 3" je g o  

k o r p u s u “ . P a sk ie A v ic z  p r ze s z e d ł N a r e w  p o d  N o w 3un 

D w o r e m  i r u s z 3d  n a  D r o b in  i R a c ią ż e k ,  a  to  w  ce łu , 

p is a ł ,  „ ż e b y  m a s z e r o w a ć  p r z e c iw  p r a w e m u  s k r z 3u lłu  n ie ­

p r z y ja c ie la  i o d c ią ć  g o  o d  d r o g i M ła w s k ie j  i  g r a n i c y  P r u s  

W s c łio d n ic li ,  g d 3" t 3u n c z a s e m  P a h łe n  n a c is k a ć  g o  b ęd zie  

o d  t 3d u “ (ra p o rt do C e s a r z a  z  d n ia  2 - g o  p a ź d z ie r n ik a ) .

W  c z a s ie  te g o  m a r s z u  G o ło w in  o to c z 3d  M o d lin  

t a k  śc iś le , że  p ie r w s z a  l in ia  z n a jd o w a ła  s ię  z a le d w ie  

o s t r z a ł  a rm a tn i o d  te j fo r te c 3'.
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W  tej c h w il i  z a p a l  w o je n n y  P o la k ó w  w id o c zn ie  

npadt. W ie lk a  l ic z b a  g e n e ra łó w  i o f ic e r ó w  z  c a le in i 

o d d zia łam i ż o łn ie r z y ,  p o d d a w a ła  s ię  p r z e d n im  placÓAv- 

k o m  r o s y jsk im , p o le c a ją c  się ła s k a w o ś c i  C e sa r z a .

D n ia  5 -g o  p a ź d z ie r n ik a  P a s k ie w ic z  z n a jd o w a ł się  

jn ż  w  R y p in ie ,  P a h le n  m a s z e ro w a ł z  L ip n a  do D o ­

b rzy n ia ; a rm ia  z a ś  p o lsk a  id ą c  t r z e m a  k o ln m n a m i, 

p rze sz ła  w  t r z e c h  p u n k ta c h  g ra n ic ę  p r u s k ą .

T w ie r d z a  M o d łin  poddała s ię  z a r a z  b ez d a n ia  

A vystrzałn. „ C h w a ła  B o g n , a to b ie  m o ja  w d z ię c z n o ść , 

p isa ł C e sa rz  d n ia  1 3 - g o  p a ź d z ie r n ik a , z a  s z c z ę ś liw y  

k o n ie c  n ieg o d n e] w o jn y ,  k tó rą  P o la c y  z a k o ń c z y l i  spo­

sobem  g o d n y m  s ie b ie ...  C i o s ta tn i n a w e t  p o g a rd z ili 

ła s k ą  sw e g o  M o n a r c h y  i w o le li s c h r o n ić  się  n a  obce 

te ry to ry n m . S z c z ę ś l iw e j  p odróży! P o le c a m  za sto so ­

w a ć  do te g o  k o r p u s u  p rze p isy  w y d a n e  d la  R o m a rin y  

i R ó ż y c k ie g o . T o  k ła d z ie  k o n ie c  n ie p o ro zn m ie n io m  

i za m y sło m  n a s z y c h  s ą s ia d ó w “ .

W ia d o m o ść  o u p a d k u  W a r s z a w y  z o s t a ła  p r z y ję ta  

w  R o sy i, z w ła s z c z a  w  M o sk w ie  i  P e te r s b u r g u ,  z  p r a w - 

d ziw em  n n ie s ie n ie m  rad o ści.

G e n ia ln y  t łó m a c z  m y ś li In d ow ej i  u c z u c ia  n a r o ­

do w ego , p o e ta  A le k s a n d e r  P u s z k in , u c z c i ł  w  w ie r s z u  

z a ty tu ło w a n y m  „ R o c z n ic a  B o r o d in a “ ( k t ó r a  to  r o c z n i­

ca  p r zy p a d ła  w  d z ie ń  w z ię c ia  W a r s z a w y )  c z y n y  k s ię ­

c ia  W a r s z a w s k ie g o , k tó re g o  im ię  w  te j p o rze  w y m a ­

w ia n e  b y ło  z e  s z c z e r y m  za p a łe m  p r z e z  c a łe  sp o le cze ń - 

stAYo r o s y jsk ie .
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"W t}T li d n ia c h  r a d o ś c i  d la  R o s y i,  z d r a d l iw e  o s k a r­

ż e n ia ,  b e z iin ie n n e  p a m lle ty ,  k tó re  p ó ź n ie j d o s ta ły  się 

z a g r a n ic ę  w  t. z w .  „ D z ie n n ik u ‘‘ l ir . T o l la ,  n ie  byl}^ 

z n a n e  i ża d n e  o s z c z e r c z e  in s y n n a c y e , d y k t o w a n e  p rze z  

n ie n a w iś ć ,  n ie  z a ć m i ły  je s z c z e  p r a w d y . W o js k o ,  k tó re  

w id z ia ło  fe ld m a r s z a łk a  n a  sw em  c z e łe  w  p ie r w s z y c h  

g o d z in a c h  s z tu r m u , c z u ło  d ob rze, ż e  to  o n . j e g o  m yśl, 

j e g o  e n e rg ia  o s o b is ta  p o p ro w a d z iła  ic h  do  a ta k u  na 

W a r s z a w ę .

P e te r s b u r g u  w  t o w a r z y s tw a c h  W3"ższ3"ch , w śró d  

k t ó iy c h  m niej w ię c e j  s z 3d)ko r o z c h o d z ił3" s ię  w ia d o m o ­

ś c i  z e  dw oiai. w ie d z ia n o  d o sk o n a łe , ż e  P a s k ie w ic z  

u w ia d o m ił C e s a r z a  d n ia  2 -g o  w r z e ś n ia ,  i ż  p o s ta n o w ił 

w  c ią g u  trz e c h  d n i p r z 3"stąpić do s z tu r m u . P r ó c z  te ­

g o , w  sam ą w ilię ,  d n ia  5 -g o  w r z e ś n ia  d o n ió s ł w  sw y m  

r a p o r c ie ,  że  s z tu r m  n a s tą p i  ju tr o . S to l ic a ,  z a w s z e  m a ­

j ą c a  o c z 3  ̂ z w r ó c o n e  n a  u sp o so b ien ie  d w o r u , o c z e k iw a ła  

w ia d o m o ś c i z  ż y w ą  n ie c ie r p liw o ś c ią , i w  p a m ię tn ik a c h  

i w sp o m n ie n ia c h  w s p ó łc z e s iy c h .  k i lk a k r o t n ie  z a z n a -  

c zo T ij  je s t  n ie p o k ó j, j a k i  o g a r n ą ł o p in ię  p u b l ic z n ą * ) .

W id o c z n e m  j e s t  z a te m , że  n ie  o ś m ie lo n o b 3  ̂ się 

w  te j  epoce o s k a r ż a ć  P a s k ie w ic z a .  ż e  t3d k o  n a  n a le g a n ia  

h r . T o lla  p rz 3*stąpił do sztu rm u . O s k a r ż e n ie  to  u p a -

*) Niepokój ten wystąpił głównie w Moskwie, której większość 
szłachty znajdowała się w szeregach armii czuinej. Ojciec mój, oficer 
ordyuansowy ks. Szachowskoja. komendanta korpnsn grenadyerów. pi­
sał we wrześniu do swej matki: ,,Jutro ma 1)yc szturm. Fełdmarsza-
łek robi przygotowania. Nikt już nie wątpi“. Takie dowody znajdu- 
jemj'' w jednym z łistów jego kuzyna. Ślepcowa. (Dojusek autora ks. 
Szczerbatowa • ’
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d ło b y  sam o p r z e z  s ię , g d y ż  C e sa rz , o t r z y m a w s z y  lis t  

t a k  staiiow cz}" P a s k ie w ic z a ,  n a  k t ó i y  o d p o w ie d z ia ł,  ż e  

je g o  treść „ w p r a w i ła  g o  w  g o r ą c z k ę “ , b jd b y  m u z a ­

p r z e c z y ł  z  o b u r z e n ie m .

W  w y o b r a ź n i  lu d o w e j postać r a n n e g o  P a s k ie w i­

c z a ,  w y d a ją c e g o  w o js k u  r o z k a z y ,  g d y  le ż a ł  n a  sw en i 

p o sia n iu  w śr ó d  d y m ią c jm li się r u in  W o li ,  o b le w a ła  j e ­

g o  c h w a łę  a u r e o lą  p o e ty c k ą . L u d  ro s^ g sk i o b ch o d ził 

u ro c z y śc ie  z w y c ię s t w o ,  k o ń c zą c e  w a lk ę  h is to r y c z n ą , 

t r w a ją c ą  k i lk a  w ie k ó w . W  M o s k w ie , j a k  p isa ł C e sa rz  

do P a s k ie w ic z a ,  „ r a d o ś ć  i z a p a ł n ie  in a  g r a n ic “ ; P a -  

s k ie w ic z  s ta ł s ię  p o p u ła r iy m  b o h a te re m , P u s z k in  c z c i ł  

g o  w  w ie r s z u , a  P o g o d in  (g ło ś n y  p u b l ic y s t a  i h is to ­

r y k )  u s iło w a ł p r o z ą  u n ie śm ie rte ln ić  j e g o  c h w a łę  i cz}^ 

n y . N a k o n ie c  n a  p ła c a c h  M oskwj^ u k a z a ł y  się lic z n e  

r y s u n k i, o ś w ie c o n e  k ie p sk o , p r z e d s ta w ia ją c e  w o js k a  

ro sy jsk ie , b io r ą c e  s z tu rm e m  W a r s z a w ę  p o d  w o d z ą  b o ­

h a te ra  E r y w a n a ,  j a k  g o  lu d  w te d y  n a z y w a ł .  Ps^c^oia 

P ółn o cn a  ( d z ie n n ik  n a jb a rd z ie j w t e d y  r o z p o w s z e c łin io -  

u}^) o p u b lik o w a ła  r a p o r t  P a s k ie w ic z a  o t y m  d n iu  s ła ­

w n y m  i o o p e r a c y a c h  p rze c iw  E o m a r in ie ,  R ó ż y c k ie ­

m u  i K a m ie ń s k ie m u , ro zk u p io n ą  b y ła  w  ty s ią c a c łi  

e g z e m p la r z y  w  P e te r s b u r g u  i M o s k w ie . R o z k a z y  d z ie n ­

n e P a s k ie w ic z a  do a rm ii c z y n n e j, o d d a w a n o  sob ie 

z  r ą k  do r ą k  i w y iY o ly w a ły  o n e  e n tu z y a z m  p o ­

w sz e c h n y  *).

* 1  Czeniiszew pisał do Paskiewicza; „Cesarz zadowolony jest 
z pańskiego rozkazu dziennego z dnia 16-go września. Cesarz czytał 
go z nadzwyczajną przyjemnością, bo znajduje w' nim wiernie oddane 
swe uczucia względem swej walecznej armii“. (Dopisek autora ks. 
Szczerbatowa'.
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W o jsk o  r o s y js k ie  za ję to  M o d lin  d n ia  9-g ’o p a ­

ź d z ie r n ik a  i g e n e r a t -m a jo r  G e rsd o rf z o s t a ł  m ia n o w a n y  

ko m en d an tem . W  t y m  cza sie  P a s k ie w ic z ,  d la  u ła tw ie ­

n ia  r e g n la r n e g o  w y ż y w ie n ia  a rm ii,  z a ją ł  się  b u d o w ą 

dAYii mostów^ ty m c z a s o w y c łi :  je d n e g o  n a  N a n v i  pod P u ł ­

tu sk ie m , d r u g ie g o  n a  W iś le  pod G ó r ą  K a łw a r y ą .  W śró d  

te g o  Z am o ść, je d y n a  fo r te c a  b ęd ąca  d o tą d  av r ę k a c h  p o l­

s k ic h , b y ł  b lo k o w a n y  p r z e z  o d d z ia ł g e n e r a ła  K a jz a r o -  

w a  i staAAdał m u  u p a r t y  opór. T e n  o p ó r  w y w o ła ł  

w  P e te r sb u r g u  g w a lto A v n e  o b u rz e n ie . „ P a n o w ie  ci,, 

p isa ł h r. C zern iszeA V  do P ask ieA vicza , i ic h  doAvódca, 

z a s łu g u ją  n a  suroAA^ą łe k c y ę .“ AA’̂ krótce p o te m  p r z y s ła ­

no z  P e te r s b u r g a  r o z k a z ,  a b y  dano Z a m o ś c io w i 48  g o ­

d z in  czasu  do n a m y s łu ,  poczein  m ia n o  d z ia ła ć  ja k n a j-  

e n e rg iczn ie j i o g ło s ić  k o m e n d a n ta  i z a ło g ę  z a  z d e c y -  

doAvanych buntow nikÓ A V . A le  k s . P a s k ie A v ic z  n ie  dat 

się  u w ieść  gnieAA'owi i  A vstrzym al s ię  o d  s z tu r m u . K a j-  

z a r o w  o tr z y m a ł p o le c e n ie  z a p r o p o n o w a n ia  k o m e n d a n to - 

Avi K r y s iń s k ie m u , a ż e b y  Avyslal d la  p o w z ię c ia  Aviado-
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m o śc i o ficeró w  p e w n j 'c l i ,  w y b r a n y c h  p r z e z  s ie b ie , ż e b y  

p r z e k o n a li  się n a o c z n ie  o w z ię c iu  W a r s z a w y .  M o d lin a  

i in te r n o w a n iu  w o js k a  p o ls k ie g o  n a  t e r y t o r y u m  p ru sk ien i. 

G d y  to sp e łn io n o , Z a m o ś ć  p a d d a l s ię  n a ty c lim ia s t! '

D la  o k a z a n ia ,  j a k  d a lece  u p a d e k  W a r s z a w y  pod­

n ió s ł  u ro k  im ie n ia  ro s}"jsk iego  w ś r ó d  c u d z o z ie m c ó w , 

d o ść  p r z y to c z 3h  f a k t  n a s tę p u ją c y . A u s t i y a ,  k t ó r a  od­

m ó w iła  R lld ig e r o w i  p o z w o le n ia  d la  p rz^ ^ gotow an ia 

w  g r a n ic a c h  s w o ic h  m a te r y a ló w  do b iid ow j^  m o stu  n a 

M^iśle, z g a d z a ła  s ię  t e r a z  w  k o ń c u  w r z e ś n ia  n ie  ty lk o  

n a  o k u p a cy ę  K r a k o w a  p r z e z  w o jsk o  ro s^ g sk ie , a le  o g r a ­

n ic z y ła  się w s p ó ln ie  z  P r u s a m i n a  p rz j^ s la n iu  k o m is a ­

r z a  c3"w iln eg o . d la  u t r z 3m ia n ia  ta m  p o r z ą d k u .  R ü d i­

g e r  z o s ta w ił w  te in  m ie śc ie  p ie r w s z ą  b i y g a d ę  10 -e j 

d y w iz y i  p ie ch o t3" z  d w o m a  s z w a d r o n a m i d ra g o n ó w  

n o w o -r o s 3j s k ic h  i  4  d z ia ła m i. A u s t i y a c 3* o d d a li m u 

w te d 3  ̂ sześć d z ia ł  s p iz o w 3"ch. z a b r a iy m li  o d d z ia ło w i R ó - 

Ż 3"ck ieg o .

W  P e te r s b u r g u  z a k o ń c z e n ie  k a m p a n ii  p o lsk ie j, 

b 3d o  u ro c z 3"ście o b c h o d z o n e  d n ia  1 8 -g o  p a ź d z ie r n ik a  

n a  p o lu  M a rs o w e m , p r z e z  ś w ie tii3’' p r z e g lą d ,  p o  k tó ry m  

n a s tą p iło  T e iJ e u m  i p r z e z  o g ło s z e n ie  m a n ife s tu  C e ­

s a r s k ie g o , tre ś c i n a s tę p u ją c e j:

„R o s y a n ie ! P r z 3" p o m o c y  O p a tr z n o ś c i  B o s k ie j ,  do- 

k o ń c z 3u n y  te g o , co  n a s z e  w a le c z n e  w o js k a  ro z p o c z ę ły !  

C z a s  i s ta ra n ia  N a s z e  W 34ępią do s z c z ę tu  te  r o z t e r k i ,  k tó re  

t a k  d łu g o  d z ie lil3" d w a  n a ro d 3’  j e d n e g o  p o c h o d ze n ia . 

I  W3 ’̂  ta k ż e  b ę d z ie c ie  w id z ie li  w  N a s z 3m h p o d d a iy c h  

K r ó le s t w a  P o ls k ie g o , p o w r ó c o iy c h  R o s 3i .  t 3d k o  c z ło n ­

k ó w  tej Avielkiej ro d ziiiA ’ . do k tó re j n a le ż 3T ie .  N ie  b u-
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d z ą c  w ię c  o b a w y  p o m s ty , p r z y k ła d a m i s ta łe j  w ie rn o śc i, 

w ie lk o ś c i diisz}" i w sp a n ia ło m y śln e m  z a p o m n ie n ie m  

u r a z , p r z y c z 3m ic ie  s ię  do p o w o d ze n ia  N a s z y c h  z a m ia ­

r ó w  dla z a p e w n ie n ia  śc iś le jsze g o  i s ta ls z e g o  z je d n o c z e ­

n ia  teg o  k r a ju  z  in n e n ii częśc ia m i M o n a r c h ii!  N ie c h  

d la  n a szego  s z c z ę ś c ia  i d la  c h w a ły  R osj^i, ta  n iero - 

z w i^ z a ln a  je d n o ś ć  z n a jd z ie  n a z a w s z e  p eryn o ść  i oporę 

w  u czu cia c h  je d n a k o w e g o  p r z y w ią z a n ia  do M o n a rc h y , 

w  tożsam ości in te r e s ó w  i p otrzeb  i w s p ó ln e j p o m y śln o ­

śc i. k tó re j n ie  z a c h w ie ją  ża d n e  n ie p o r o z u m ie n ia .“

T e  s ło w a  w y r a ż a j ą  n c zn c ia  w ie lk o d u s z n e , te in  

g o d n ie jsze  u w a g i ,  ż e  r e w o ln c y a  p o ls k a  n ie z a p r z e c z e n ie  

w y w a r ła  n a  C e s a r z u  w ra ż e n ie  b a rd z o  s i ln e  i bard zo  

g łę b o k ie . N a s tę p u ją c e  fa k ta  d o w o d zą  te g o  rv y ra zn ie . 

P ro fe so r  n n iw e r s jT e tn  p e te rsb u rsk ie g o , M a r te n s , o g ło ­

s i ł  w  sw ein  d z ie le  „ R e c u e il  des t r a ité s  e t  des c o n v e n ­

t io n s “ , p r o je k t  s k r e ś lo n y  po fr a n c u s k u  p r z e z  sam ego 

C e sa r z a , o d s tą p ie n ia  A n s t r y i  i  P ru s o m  A V a r s z a w y  i le ­

w e g o  b rze g u  W is ł y  he^ ¿ a d n e j ko m p en sa ty . P r o je k t  

te n  nosi d atę  1 8 3 1  r . .  a le  bez w s k a z ó w k i  co  do m ie ­

s ią c a , w  k tó r y m  z o s t a ł  sk re ś lo n y . P r ó c z  te g o  M a rte n s  

n ie  w y ja ś n ia  w c a le ,  d la c z e g o  p r o je k t  te n  n ie  z o s ta ł 

z a r z u c o n y  i n ie s ta ł  s ię  pow odem  n e g o cy a cj^ j m ię d z y ­

n a ro d o w y c h . A le ,  s zczę śc ie m  d la  h is t o i y i ,  d z ię k i do­

k u m en to m , z a c h o w a n y m  w  a rc h iw u m  k s . P a s k ie w ic z a ,  

je s te ś m y  w  s ta n ie  d a ć  to  w y ja ś n ie n ie . k o ń c u  m a ­

j a .  g d y  P a s k ie w ic z  w e z w a n y  z  K a u k a z u  p r z jd iy ł  do 

P e te r sb u r g a , C e s a r z  o b u r z o n y  n a  b e z o w o c n e  d z ia ła n ia  

D y liic z a  i pod w r a ż e n ie m  o lb r z y m ic h  o t ia r , ja k ie  R o - 

s y a  ponosić m u s ia ła  d la  ns])okojen ia P o ls k i ,  o p ra c o w a ł
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w y ż e j  A Yspom niany m e m o r y a l. T e n  c ie k a A v y  m e m o ry a l 

C e s a r z  p r z e d s ta w ił  PaskieA\dczoAvi, k t ó r y  n a ń  odpoAvie- 

d z ia ł  d n ia  1 6 -g o  czerA V ca 1 8 3 1  r . Z g a d z a ją c  się  n a  

o d stą p ie n ie  A Y o je w ó d ztw  leAA^ego b r z e g u  W is t y  i  K r a k o -  

Ava, staAviat c a łk ie m  n o w ą  p r o p o z y c y ę , t .  j .  z a m ia n ę  

t y c l i  w o je w ó d z tw  n a  u jś c ie  N ie m n a  a ż  do P regla^  

z  fo r te c ą  T o r u n ie m  i m ia stem  M e m le m  z e  s tr o n y  

p r u s k ie j ,  a  G ła lic y ą  AYScliodnią z e  s t r o n y  a u s tr y a c k ie j .  

P e w n e n i je s t ,  ż e  o p in ia  P a sk ie A v icza  u s u n ę ła  o d ra zu  

w s z e lk ie  u s tę p s tw a  z a  d a rm o  t e r y t o r y u m  r o s y js k ie g o , 

i  ż e  Avielkie k o r z y ś c i ,  j a k ie b y  R o s y a  A v y c ią g n ę ła  z  t a ­

k ie j  z a m ia n y , A v y w o ła ły b y  ty le  tr u d n o ś c i,  ż e  AA^szelkie 

n e g o c y a c y e  av te j sp raA vie, m ra ż a n o  w p r o s t  z a  n iem o- 

żliAve.

PonieAvaż memoryal PaskieAyicza odpoAAuada na 
AYSzystkie kombinacye proponoAYane przez Cesarza, 
UAYażamy za rzecz pożyteczną dla lepszego ocenienia 
szczegółÓAY, podać tu najprzód memoryal Cesarza M i­

kołaja, a następnie UAYagi PaskieAYicza.
A. Memoryal Cesarza Mikołaja I

(skreślony przezeń AAdasnoręcznie ołÓAYkiem).
„Polska była zaAYSze AYspółzaAYodniczką i nieprzy- 

jaciólką Rosyi. W  czasie najazdu ay r. 1 8 1 2 ,  żaden 
naród poAYołany pod sztandary Napoleona nie okazał 
tyle nienaAYiści i tyle pomsty, ile Polacy. T o  uczucie, 
ożyAAuające ich ayc AYszystkich AYojnach z Ros^^ą, obja- 
AYili także ay ostatniej przez straszliAYe nadużycia. Ale 
Bóg poblogoslaAYił naszej świętej spraAAue, nasze AYoj- 
ska zaAYojoAYały Polskę. Stały się jej panami bez. 
udziału żadnego innego inocarstAYa i od r. 1 8 1 3 .  R o -
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s y a  w y k o n y w a  n a d  ty m  k ra je m  w s z y s t k ie  p r a w a , w y ­

n ik a ją c e  z  p o d b o ju . F a k t a  te  są  n ie z a p r z e c z o n e n ii .  

R ó żn e  w te d y  p r z e d s t a w ia ły  się k o m b in a c y e  d la  o s ta ­

te c z n e g o  z d e c 3u lo w a n ia  lo su  W a r s z a w } ^ “

C esa rz  A le k s a n d e r  są d z ił, ż e  n a jle p ie j  za p e w n i 

in te re sa  R o s y i,  o d b u d o w u ją c  P o lsk ę , k t ó r a  s ta n o w ią c  

c z ę ść  in te g r a ln ą  C e s a r s tw a , m ia ła b y  t y t u ł  K r ó le s tw a , 

a d m in istra c 3"ę i  w o js k o  o d d zieln e. N a d a ł  je j  n a w e t 

konsCdncj^ę i p ła c i ł  ty m  sposobem  n ie sp o d zie w a n e m  

d o b ro d zie jstw e m  z a  w s z y s tk ie  c ie r p ie n ia , j a k i e  Polac}^ 

n ie  p r ze s ta w a li z a d a iv a ć  R o sy i. B y ł a  to  ze m s ta  p ię ­

k n e j d u szy.

A le  c z y ż  c e l  C e s a r z a  A le k s a n d r a  z o s ta ł  o s ią g n ię ­

ty ?  C elem  ty m  b^do, j a k  to p o w ie d z ia n e  je s t  w y ż e j,  

za p e w n ie n ie  in te r e s ó w  C e sa rs tw a  p r z e z  s tw o r z e n ie  P o ls k i 

s zczę ś liw e j i ponij^ ślnie r o z w ija ją c e j s ię  p o d  p r o te k c y ą  

R o s y i  i w  z w ią z k u  z  n ią .

P e w n e in  je s t ,  ż e  m a ty  ten  k r a j z r u jn o w a n y ,  p o­

g r ą ż o n y  w  n ie d o lę  p r z e z  n ie u sta n n e  w o jn y ,  p rze z  

c ią g le  rew oluc^m , p r z e z  częstą  z m ia n ę  p a n o w a li, 

p r z e z  p ię tn a śc ie  la t  d o szed ł do w ^^sokiego sto p n ia  

p o m y śln o ści. D o c h o d y  n ie ty lk o  w y s t a r c z a ły  n a  

p o k r y c ie  w y d a t k ó w  p a ń stw a, a łe  p o z w o li ły  n a  

u tw o rz e n ie  w  s k a r b ie  fu n d u szu  r e z e r w o w e g o ,  k t ó ­

r y  później s ta ł  s ię  p o m o cą  w  w a lc e  o b e c n e j. N a - 

k o n ie c  a rm ia , u o r g a n iz o w a n a  n a  iv z ó r  r o s y js k ie j,  

z o s ta ła  z a o p a tr z o n a  w e  w s z y s tk o  p r z e z  R o s y ę ,  a rse n a ­

ł y  ł>yty o b ficie  z a p e łn io n e , a  k ra j n ie  p o n o s ił  n a jm n ie j­

sz e g o  z  te g o  p o w o d u  c ię ż a r u . N a s z y m  to  u s iło w a n io m  

z a w d z ię c z a ć  n a le ż y y  ż e  a rm ia  ta  d o s z ła  do  wy^sokiego
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s to p n ia  d o s k o n a ło ś c i i w  te n  sposób z o s t a ła  iio r g a n i-  

z o w a n ą ,  ż e  s t a n o w iła  k a d r y  s tu ty s ię c z n e j  a r m ii.  tym  

to  z in y ś łe , u t w o r z e n ie  K r ó łe s tw a  P o łs k ie g o  z o s ta ło  do­

k o n a n e  k o szte m  n a jw ię k s z y c h  o iia r , n a r z i ic o n 3mli C e ­

s a r s tw u . z a m ia n ,  j a k ie  k o r z y ś c i  to  o s ta tn ie  u z y ­

s k a ło  z  te g o  d z ie ła ?

W  r. 1 8 1 3 ,  c ią g łe  i k r w a w e  u s i ło w a n ia  sp e łn io n e  

b } 4 y  d ła  z a w o jo w a n ia  K s ię s tw a  I P a r s z a w s k ie g o .  ja k -  

k o łw ie k  u s iło w a n ia  te  b y ł y  w  z w ią z k u  z  in n e in i ope- 

r a c y a m i w o je n n e m i.

l lo s y a  p r z e z  ł a t  p ię tn a ś c ie  n ie  s z c z ę d z i ła  ż a d n y c h  

o fia r , b y  u tr z y m a ć  a r m ię  p o łsk ą , b}" j ą  zao p atrzei'- w e  

w s z y s tk o ,  b y  u z b r o ić  tw ie r d z e  K r ó le s t w a .  J e j  k o szte m  

n a w e t  u t r z y m y w a n ą  b y ła  g a rść  w o js k a  r o s y js k ie g o , 

u ż y w a n e g o  d ła  i n s t r u k c y i  w o js k a  p o łs k ie g o .

C e sa rstw o  b jJ o  z a la n e  p r o d u k c y ą  p o łs k ą  z e  s z k o ­

d ą  w ła s n e g o  p r z e m y s łu .  Jed n em  s ło w e m , w sz}"stk ie  

c ię ż a r y  teg o  n o w e g o  n a b y t k u  s p a d a ły  n a  R o s y ę .  N ie  

w y c ią g n ę ła  o n a  z t ą d  ż a d n e j in n ej k o r z y ś c i ,  p r ó c z  j e ­

d n e g o  w ięce j t y t y ł i i  d o d a n e g o  do t y t u ł ó w  M o n a r c h y . 

N ie m n ie j p rze to  z łe  b y ło  w id o c zn e m . P r o w in c } ^ .  n ie ­

g d y ś  p o lsk ie , w id z ą c  o b o k  siebie  m ie s z k a ń c ó w  K r ó łe ­

s t w a  k o r z y s t a ją c y c h  z  n a ro d o w o ści p r a w d z iw e j ,  a n a ­

w e t  n a d u ż y w a n e j, m j^ śłełi w ię c e j, n iż  k ie d j^ k o łw ie k  

o z r z u c e n iu  z  s ie b ie  p a n o w a n ia  r o s y js k ie g o .

T o  te ż  z a  p ie r w s z ą  is k r ą  r o z g o r z a ł  w  t y c h  pro- 

w in c y a c h  o lb r z y m i p o ż a r ,  a  ic h  p o w s ta n ie *  w p ły n ę ło  

n a d z w y c z a j  u je m n ie  n a  o p e ra c y e  w o je n n e . M ię k s z e  

z łe  b y ło  w y w o ła n e  p r z e z  p r z y k ła d  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  

z g o d n e g o  z  id e a m i c h w i l i ,  a le  k t ó r y  n iesto so w n j^  d ła
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K r ó le s tw a , b y ł  n ie ii io ż liw y m  día C e s a r s tw a . W y r o d z ił  

on  n a d zie je , k t ó r e  d o t k liw y  cios z a d a ły  p o rzą d k o w i 

p u b lic zn e m u  i u s z a n o w a n iu  n a le ż n e m u  w ła d z y  n a j­

w y ż s z e j i s p r o w a d z i ły  p o ra ź  p ie r w s z y  n ie s z c z ę ś liw e  

o k o liczn o śc i, w y k r y t e  av k o ń cu  1 8 2 5  r . W  obec z a ­

d a n eg o  cio su  i p r z y k ła d u ,  trud n o p r z y p u ś c ić ,  ż e  w  c z a ­

s a c h  z a b u rz e ń  i w s tr z ą ś n ie ń  p o w s z e c h n y c h , idee z b r o ­

d n ic ze  n ie p r z e s t a w a ły  k ie łk o w a ć , p o m im o , ż e  d o św ia d ­

c z e n ie  p r z e k o n a ło , j a k  d alece są  o n e  z w o d n ic z e ,  a ic h  

s k u tk i n ie b e z p ie c z n e .

Jed n en i slow m in, t a k i  stan  r z e c z y  m ó g i z b u r z y ć  to , 

co s ta n o w iło  s ilę  c e s a r s tw a , t. j .  p r z e k o n a n ie ,  że  m oże 

ono b yć p o tę żn e m  i w ie lk ie m  ty lk o  p o d  rzą d e m  m o- 

n a rc h ic z n y m  i C e s a r z e m  sa m o w ła d n y m .

T o  co miało podstawę fałszywą, nie mogło długo 
istnieć. Przy pierwszem wstrząśnieniu budynek runął. 
Interesa były rozmaicie pojmoAvane aâ obu krajach, 
zkąd poAÂ stała rozbieżność opinii nad kAÂ estyą żyAAmtną, 
t. j. nad kAAmstyą traktoAA’ania i sądzenia zbrodni prze- 
CÍAA' bezpieczeństAAui państAAm i osobie Monarchy. T o , 

co było UAAmżane i karane jako zbrodnia aâ CesarstAvie, 
było uspraAAdedłiAviene, a iiaAvet znalazło apologistÓAV 
Av KrólestAvie. Nastąpiły ztąd kłopoty trudne do po­
konania, umysły się gorączkoAvały, Polacy umocnili się 
Av swych zamiarach UAVolnienia się z pod panoAvania 
rosyjskiego i to błędne usposobienie sproAvadziło nako- 
niec katastrofę 1830  r.

Niemniej jednak próboAvano Avszelkicli dróg zgo­
dy, odpoAviednich godności Rosyi, lecz napróżno; uro­
czyste przysięgi zgAvalcono AYSzędzie, zdrada stała się
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o g ó ln ą  i  w s z e lk a  m o ż liw o ś ć  z a ła g o d z e n ia  s p r a w y  p r z e ­

p a d ła .  A Ytedy to  a r m ia  r o s y js k a  W3’'r n s z 3d a . S z ła  ona, 

b y  p om ścić h o n o r  n a r o d o w 3 ,̂ o b r a ż o ii3  ̂ p r z e z  n a jc z a r ­

n ie js z ą  n ie w d z ię c z n o ś ć  w  tein , co je s t  n a jś w ię ts z e g o . 

S p e łn io n o  o lb r z y m ie  p o ś w ię c e n ia  i s p e łn ia n e  one są 

je s z c z e  d ziś  d la  o s ią g n ię c ia  te g o  c e lu . L e c z  g d 3  ̂ on 

z o s ta n ie  n a k o n ie c  o s ią g n ię ty  i g d 3  ̂ k w e s t 3m b ęd zie  

r o z s t r z y g n ię ta  m ie c z e m , j a k iż  b ę d z ie  w y n i k ,  do k tó r e ­

g o  dąŻ3"ć n a le ż y ?  a lb o  ra c z e j j a k i  w  t 3"cli w a ż ii3"cli 

o k o lic z n o ś c ia c h  j e s t  p r a w d z iw 3  ̂ in te r e s  JRos3d ?

W s z 3"stko to ,  co  s ię  ro b i i co się  d z ie je  w  P o lsce , 

d o w o d z i n a jo c z y w iś c ie j ,  ż e  c z a s  w s p a n ia ło n i3^ślności 

m in ą ł;  n ie w d z ię c z n o ś ć  P o la k ó w  u c z y n i ła  j ą  d o tą d  n ie ­

m o ż liw ą  i w  p r z y  s z le m  u rz ą d z e n iu  s p r a w , w s z 3"stko 

w in n o  b 3"ć p o d p o r z ą d k o w a n e  p r z y s z ło ś c i  i p r a w d z iw e ­

m u  in te re so w i R 0 S3U. P r z y ją w s z y  t a k i  p u n k t  w id z e ­

n ia ,  p rz 3^znać n a le ż y ,  ż e  in te re s  r o s y js k i  n ie  le ż y  

w  o d b u d o w a n iu  K r ó le s L y a  P o ls k ie g o  t a k ie g o ,  ja k ie  z o ­

s ta ło  s tw o rzo n e  w  r o k u  1 8 1 5  z  z a c h o w a n ie m  je g o  

k o n s t 3d u c y i. I d z ie  n ie t y lk o  o to , b3" p o s ta w ić  P o lsk ę  

w  p o ło że n iu  t a k ie m , a ż e b 3  ̂ n ie  b y ła  w  s ta n ie  s z k o ­

d z ić  R 0 S3U, a le  n a le Ż 3  ̂ w z ią ć  n a  u w a g ę  w 3u ia g ro d z e -  

n ie ,  ja k ie  ta  o s ta tn ia  w in n a  o trz3u n a ć  z a  s w e  c ię ż k ie  

o t ia iy ,  o ra z  j a k i  p o ż 3 4 e k  m ieć o n a  m o że  z  p o s ia d a n ia  

P o ls k i.

„ Z d a je  się  w s z a k ż e ,  iż  n ic  n ie  m o ż e  w 3m a g ro - 

d z ić  o h a r i  s tr a t ,  j a k i e  R o s 3"a p o n io s ła  d la  p o m sz c z e ­

n ia  sw e g o  h o n o r u  n a r o d o w e g o . C o  z a ś  do d ru g ie j 

k w e s t y i ,  z d a je  s ię  r ó w n ie ż ,  że  R o s 3m n ie  m o ż e  w y c ią ­

g n ą ć  z  P o ls k i,  t a k ie j  j a k ą  d ziś  je s t ,  ż a d n e j  rea ln e j
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k o r z y ś c i;  co w ię c e j ,  n ie m a  ża d n ej g w a r a n c j i ,  k tó r a b y  

m o g ła  z a p e w n ić  R o s y i  sp okojn e p o s ia d a n ie  te g o  k r a ju .

„ M y ś lę  w ię c ,  z g o d n ie  z  z a sa d a m i w y lo ż o n e m i p o ­

w y ż e j ,  m a ją c  j e d y n ie  n a  w z g lę d z ie  t y lk o  p r a w d z iw e  

in te r e s a  R o s y i,  i ż  najlepszj^  sposób p o s ta w ie n ia  k w e ­

s t y  i je s t  n a s tę p u ją c y :

„ R o s y a  j e s t  m o c a r s tw e m  s iln e m  i s z c z ę ś liw e m  s a ­

m a  p rze z  się , i  n ie  p o w in n a  n ig d y  b y ć  g ro ź n ą  a n i 

d la  s w y c h  s ą s ia d ó w , a n i d la  E u r o p y . A l e  je j  s ta n o ­

w is k o  o b ro n n e w in n o  b y ć  ta k  im p o n u ją c e m , b y  w s z e l­

k ą  z a c z e p k ę  u c z y n ić  n ie m o żliw ą . R z u c a ją c  o kiem  n a  

m ap ę, p o w sta je  o b a w a  w id z ą c  g r a n ic e  te r y t o r y u m  p o l­

sk ie g o  C e s a r s tw a , d o ty k a ją c ą  się n ie o m a l O d ry , p o d ­

c z a s  g d y  b o k i c o fa ją  się  z a  N ie m e n  i B u g ,  b y  o p rzeć  

s ię  o B a ł t y k  p o d  P o lą g ą  i o m o rze  C z a r n e  p r z y  u jś c iu  

D u n a ju . P u n k t  t e n  z a m ie s z k u je  lu d n o ś ć  sta n o w czo  

n ie p r z y ja z n a  R o s y i ,  w y m a g a  z a te m  c a łe j  a rm ii d la  

u tr z y m a n ia  m ie s z k a ń c ó w  w  u le g ło ś c i.  K r a j  te n  n ie  

p r zy n o s i n ic  C e s a r s tw u ; is tn ie ć  on  m o ż e  t y lk o  c ią g łe -  

m i o fiaram i, k t ó r e  C e sa rs tw o  c z y n ić  m u s i, b y  za d o ść  

m ó g ł u c z y n ić  p o tr z e b o m  sw ej a d m in is t r a c j i .  O c z y w i-  

stem  w ię c  je s t ,  ż e  p o ż y t e k  z  tej n ie w y g o d n e j  p o sia d ło ­

śc i re d u k u je  s ię  do z e r a ,  a  z a  to  n ie d o g o d n o ś c i są  p o ­

w a ż n e , a  n a w e t  g r o ź n e . T r z e b a  w ię c  z d e c 3M o w ać się , 

j a k  tem u  z a p o b ie d z .

„ W id z ę  t y lk o  je d e n  sposób, a  m ia n o w ic ie ;

„O św iadcz}^ ć s ię , ż e  z a w o jo w a n ie  K r ó le s t w a  w  z u ­

p e łn o ści z a d o ś ć  u c z jn i i ło  h o n o ro w i Ros^ń;

że  R o s y a  n ie m a  ża d n e g o  in te r e s u  w  p o sia d a n iu  

p r o w in c y j, k t ó r y c h  n ie w d z ię c z n o ś ć  j e s t  t a k  w id o czn ą ;

10
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ż e  p r a w d z iw y  in te r e s  R o s y i n a k a z u je  je j  u s ta le ­

n ie  s w y c h  g r a n ic  n a  W iś le  i N a r w i;

ż e  r e sztę , j a k o  n ie g o d n ą  n a le ż e n ia  do n ie j ,  od d a­

j e  s w y m  s p r z y m ie r z e ń c o m , z o s ta w ia ją c  im  sw obod ę 

p o s tą p ie n ia  so b ie  z  t ą  r e s z tą , j a k  to  u w a ż a ć  b ęd ą  z a  

s to so w n e ;

ż e  R o s y a , w ie r n a  s w y m  z a sa d o m , z a c h o w a  c zę śc i 

K r ó le s t w a ,  j a k a  p r z y  n ie j  p o zo sta n ie , k o r z y s t a n ie  z  p r a w  

i in sty tu c }^ , o i le  t e  z g o d n e  b ęd ą  z  je ]  p r z y s z le m  b e z ­

p ie c ze ń stw e m ;

ż e  t y tu ł  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o  p r z y w i ą z a n y  b ęd zie  

do te g o  te r y t o r y u m , a  to  w  ce lu  z a p o b ie ż e n ie ,  b y  n ie  

z o s t a ł  n a d a n y  in n y m  częśc io m  i b y  n o w e  p a ń stw o , 

w r o g ie  R o s y i,  n ie  z o s ta ło  z n ó w  u tw o r z o n e .

B .  O d p o icieclź  F a sk iew ic^ a .

( B r u lio n  tej o d p o w ie d z i,  z n a jd u je  s ię  w  a r c h iw u m  fa -  

m ilijn e m  k s . P a s k ie w i c z a  i n o si d a tę  4 / 1 6  c z e r w ­

c a  1 8 3 1  r .)

„ R o z p a tr u ją c  w s z e c h s tr o n n ie  o b e c n e  p o ło ż e n ie , z a ­

d a łe m  sobie p y t a n ie :  c z y  n ie  b y ło b y  m o ż liw e m  u k a r a ć  

z u c h w a lc ó w  i n ie w d z ię c z n ik ó w  w  t e n  sp o só b , b y  od­

c z u l i  to je s z c z e  w  s w e j n a jd a ls z e j p o to m n o ś c i i u t r w a ­

l ić  n a  z a w s z e  n a s z e  s ta n o w is k o  w  P o ls c e ;  je d n e m  s ło ­

w e m , u o r g a n iz o w a ć  s ię  t a k ,  b y  k r a j ,  j a k  to  r a c z y łe ś  

N a jja ś n ie js z y  P a n ie  w y r a z ić  się w  s w y m  m a n ife ś c ie  * ), 

b y ł  u ż jń e c z n y m  a  n ie  s z k o d liw y m  R o s } 4 .

*) Paskiewicz robi tu alluzyę do manifestu z dnia 18/30 stycznia 
1831 r., w którym czytamy: „Odzyskując dla Rosyi kraj, który chwilo­
wo odebrali jej buntowmicj', trzeba oprzeć byt jego przyszły na stałych
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„ O p ie r a ją c  s ię  n a  t y  c li u w a g a c h ,  o śm ie lam  się 

m yśl m oją  p r z e d s ta w ić :

„ C z y ż  m o ż n a  le p ie j u k a ra ć  n ie A v d zię c zn 3mli P o la ­

k ó w  j a k  p o zh aA Y iając ic h  nazAidska? D la  o s ią g n ię c ia  

te g o  ce lu , n a leż}"  z n ie ś ć  K rólestiYO  P o ls k ie .  W ą tp li-  

w em  je s t , c z y  E u r o p a  się n a  to z g o d z i ,  g d y ż  Ŷ obe- 

cnem  p o ło ż e n iu  Ai"idzi ona ź r ó d ło  s ła b o ś c i R o s y i;  

a  p rzy te m , lA^szystkie m o ca rstw a  b e z  A vyjątku , m y -  

ś łą  ty lk o  o sp o so b a c h  o s ła b ie n ia  n a s . J a k  Avięc 

zrobić^ h y  j e  z a in te r e s o w a ć  av n a s z y c h  k o r z y ś c ia c h ?

Proponuję co następuje: 1) ustąpić Prusom na 
leirym brzegu W isły trzy irojewództwa: Mazoirieckie, 
Kaliskie i Sandomierskie, Austryi zaś AvojewództAvo 
KrakoAA"skie; 2) trzeba, by Prusy av zamian oddały 
nam tiyierdzę Toruń z prowincyą aż do ̂ Pregła ay Pru- 
siech AYschodnich. W razie, gd}^by to napotkało silny 
opór, albo gdyby dochody i liczba mieszkańcÓAY prze- 
AYyższały terytoryum przez nas AA"ymagane, określić 
ustępstAYO AYedług AYarunkÓAY miejscoAYych. W  kraju 
tym, przeciętym przez liczne rzeki, płynące ay różnych 
kierunkach, z łatAYOŚcią będzie można AYykreślić dobrą 
granicę. Gdyby Prusy nie zgodziły się na taki układ, 
to mogą ustępstAYO zapłacić pieniędzmi; ałe ay każdym 
razie musimy mieć z tej strony przynajmniej Niemen 
z Memlem i innemi miastami, jako granicę, ze AYzglę- 
du na nasz handeł; 3) ustępując Austryi AYojeAYÓdztAYO

podstawach, zgodnych z potrzebami dobrobytu całego Naszego państwa 
i położyć na zawsze koniec usiłowaniom nieprzyjaznym żłe myśłących 
którzy marzą o niepodłegłości“. (Archiwum kancełaryi Jego Cesarskiej, 
Mości. Sprawy połskie. Teka Xr. 2. (Przyp. autora ks. Szczerbatowa).
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K r a k o w s k ie ,  iia leżj^  w  za m ia n  w z ią ć  T a r n o p o l  lu b  

in n e  te r y to r y n m , o d p o w ie d n ie  co do lu d n o ś c i  i  d o ch o ­

d ó w ; 4 ) g d y b y  z a m ia n a  z  P ru s a m i t r z e c h  w o je w ó d z tw  

p r z e d s ta w ia ła  t r u d n o ś c i ,  m o żn a b y  im  u s tą p ić  - ty lk o  d w a , 

a  A u s t i y i  d w a  in n e ,  w e d łu g  z a sa d  w y ż e j  w s p o m n ia n y c h .

„ T y m  sp o so b em  te  d w a  p a ń s tw a  b ę d ą  zm u szo n e  

d z ia ła ć  z g o d n ie  z  n a m i, bo b ęd ą  u c z e s t n i c z y ł y  w  p o ­

d z ia le ,  j a k  to  b y ło  z a  p r zo d k ó w  W a s z e j  C e sa rsk ie j 

m o śc i. P o ż y t e k  z  w s p ó łu d z ia łu  t y c h  d w u  m o c a rs tw  

Av u n ic e s tw ie n iu  K r ó łe s t w a ,  p o le g a ć  b ę d z ie  n a  fa k c ie , 

ż e  p re te n sy e  R o s y i ,  j a k o  p o s ia d a c z k i K r ó le s t w a  P o l­

s k ie g o  do p r o w in c y i  z a b r a n y c h  p r z e z  P r u s y  i  A u s tr y ę .  

o d tą d  n ie  b ęd ą  i s t n ia ły .  J e ż e li  p o m y ś lim y ,  ż e  K r ó le ­

s tw o  P r u s k ie  p o s ia d a  n ie ty lk o  p r o w in c y e  n a b y t e  p r z y  

p ie r w s z y m  p o d z ia le  P o ls k i ,  a le  ż e  sa m e  P r u s y  są n ie ­

j a k o  u stę p stw e m  P o ls k i  d la  m a r g r a b ió w  B r a n d e b u r -  

s k ic h ,  to  z a d o w o le n ie  P r u s  b ę d z ie  w ie lk ie ,  g d y  p rze z  

t a k i  a k t  o s w o b o d z ą  s ię  n a  z a w s z e  o d  w s z e lk ic h  r e k la -  

m a c y i.  A u s t r y a  z n a jd u je  się w  p o d o b n e m  p o ło że n iu , 

a  is tn ie n ie  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o  je s t  c i ą g łą  g r o ź b ą  dla 

j e j  p r o w in c y i  g a l i c y j s k ic h .  T a k  w ię c  i  P r u s y  i  A u s tr y a  

b ę d ą  m ia ły  w s p ó ln y  z  n a m i in te re s , a le  co  p o w ie  n a 

to  F r a n c y a  i A n g l i a ?

„ F r a n c y a ,  w s k u t e k  sw’̂ ej now^ej o r g a n iz a c y i ,  s ta ła  

s ię  b a rd zo  s i ln ą , a  z a te m  tr z e b a  d z ia ła ć  z  w ie łk ą  o g łę- 

d n o ś c ią . Z r e s z t ą  m o ż łiw e m  je s t ,  ż e  g d y  z o b a c z y ,  iż  

K o s jm  o d s tą p iła  s w e  proA vin cye z  ta m te j  s t r o n y  W is ły ,  

i  ż e  t a k  poAviem , t y m  sposobem  A v y co fu je  s ię  z: E u r o ­

p y ,  uiożliAA^eni j e s t  poAAdarzam, ż e  av c e lu  za p eA Y iiien ia li 

p o k o ju  p oA Y szech n ego, z g o d z i  się  n a  AA-szystko, cz}di
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in a c ze j, tr z e b a  c z e k a ć  n a  c h w ilę  p r z y j a z n ą ,  to  je s t  n a  

ta k ą  n p., g d y  F r a n c y a  b ęd zie  z a w i k l a n ą  w  w o jn ę , 

Inb w  w e w n ę tr z n e  z a b u r z e n ia .

Co do A n g l i i ,  w ą tp ię  c z y  m o że  o n a  s z k o d z ić  n a m , 

g d y  P r u s y  i  A n s t r y a  się zg o d z ą . Z  te j k o m b in a c y i 

w y p ły w a : 1 )  ż e  R o s y a  n ic  n ie  s t r a c i ,  a n i  co do l ic z b y  

lu d n o ści, a n i co  do d o ch o d ó w , g d y ż  w  z a m ia n  o tr z y ­

m a ta k ą  sa m ą  w a r to ś ć ;  2 ) iż  C e s a r s tw o  u z y s k a  le p sz ą  

g ra n ic ę , g d y ż  W is ła  d a je  w s z e lk ie  m o ż liw e  k o r z y ś c i  

d la  w o jn y  o b ro n n e j i  d la  h a n d lu  w  c z a s ie  p okoju ; 

3 )  że  W a s z a  C e s a r s k a  M ość da d o w ó d  m o n a rch o m  

eu ro p ejsk im , ż e  n ie  p ra g n ie  z d o b y c z y  z  tej s tro n y , 

g d y ż  o d d aje  p r o w in c y e ,  k tó re , w  r a z ie  w o jn y  z a c z e ­

p n ej, są d la  n ie j c ią g łą  g ro źb ą ; 4 )  u k a r z e s z .  N a jja ­

ś n ie js z y  P a n ie ,  t y m ' sposobem  z d r a d ę  i n ie w d z ię c zn o ś ć ; 

5 )  zm u sisz  P r u s y  i A u s tr y ę  do w s p ó ln ic tw a  w  te j 

t r a n z a k c y i  i 6 )  n a jw a ż n ie js z e m  je s t  to , ż e  p o zb ęd ziesz  

się AV sw em  p a iis tw ie  r z ą d u  r e p r e z e n ta c y jn e g o , r z ą d u , 

k t ó r y  d z ię k i id e o m , ro z p o w s z e c h n io n y m  t e r a z  w  E u r o ­

p ie, p o c ią g a  k u  s o b ie  p rze z  s w ą  n o w o ś ć  T w y c h  p o d ­

d a n y c h  r o s y js k ic h . Z n o s z ą c  ta k i  r z ą d .  C e sa rs tw o  r o ­

sy jsk ie , k t ó r e g o  r o d z a j  rzą d u  je s t  je d n o l i t y  w e  w s z y ­

s tk ic h  c z ę ś c ia c h , p r z e d s ta w ia ć  b ę d z ie  w t e d y  p o tę ż n y  

sza n ie c  p r z e c iw  d u c h o w i re w o lu c}’j n e m u “ .

P ra w d o p o d o b n ie  P a s k ie w ic z  n ie  b y ł  s iln ie  p r z e k o ­

n a n y , ż e  P r u s y  i A u s t r y a  z g o d z ą  s ię  n a  u stą p ie n ie  

E o s y i  u jś c ia  N ie m n a  a ż  do P r e g la  i G -a licy i 'w s c h o ­

dn iej. A le  p r o p o z y c y a  ta  m ia ła b y  tę  p r zy n a jm n ie j 

k o rz y ść , ż e  u s u n ę ła b y  r a z  n a  z a w s z e  w s z e lk ą  in}^śl 

o u stą p ie n iu  k ie d y k o lw ie k  częśc i t e r y t o r y u m  r o s y js k ie g o .
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O d p a ź d z ie r n ik a ,  w ś r ó d  ra d o śc i i z a b a w ,  ja k ie m i 

o b c h o d zo n o  z w j c i ę z k i  k o n ie c  w o jn y , C e s a r z  n ie  p r z e ­

s t a w a ł  w  c o d z ie n n e j k o r e s p o n d e n c ji  k o m n n ik o w a ć  P a - 

s k ie w ic z o w i s w y c h  m y ś li  co do o r g a n iz a c 3d  a d in in i- 

s tr a c j^ n e j K r ó le s t w a  P o ls k ie g o . G łó w n ą  p o d sta w ą  

t y c h  in s t r u k c j i ,  j a k  ła t w o  p ojąć, b }d a  t r o s k a  o isto tn e  

in te r e s a  R o s j i ,  a le  w sp ó łc ze śn ie  u k a z u je  s ię  sta le  

w z g lę d e m  P o la k ó w  u c z u c ie  s p r a w ie d liw o ś c i,  p e łn e  lu ­

d z k o ś c i.  C e sa rz  s t a r a n n ie  r o z d z ie la ł 1 3 ^ 1 1 , k t ó r z 3  ̂ p o­

c ią g n ię c i  p r z e z  le k k o n i3^ślność, ża lo A va li te g o  b łęd u , 

o d  u p a r ty c h  r o k o s z a n  i w 3T a ź n ie  w in i i 3’'c h  z d ra d y . 

P r z 3"zn a ją c  p ie r w s z 3u n  k o r z 3's ta n ie  z e  w s z 3’'s tk ic h  p ra w  

p o d d a ii3T li  ro s3; js k ic h , s u ro w o  k a r a t  d r u g ic h ,  u w a ż a ­

j ą c  ic h  z a  z d r a jc ó w .

T a k  w ię c , d n ia  5 - g o  p a ź d z ie r n ik a  C e s a r z  p isa ł do 

P a s k ie w ic z a :  „ O  t 3d e , o ile  to od n a s  z a łe Ż 3\  za p e-

w n in i3  ̂ is tn ie n ie  n o w e g o  n a sze g o  p o d b o ju  p r z e z  sposo- 

b 3 ,̂ j a k ie  m aiii3  ̂ j u ż  n a  w id o k u , o r a z  p r z e z  te ,  ja k ie  

t 3" u z n a s z  z a  p o tr z e b n e . D la  u s ta le n ia  r ó ż n ic 3'  m ię d zy  

t 3u n i, k t ó r z y  się  p o d d a li ,  a  t3mii k t ó r z 3  ̂ z b ie g l i  z a g r a ­

n ic ę ,  o ś w ia d c z  L e d ó c h o w s k ie m u , k o m e n d a n to w i M o d li­

n a , i in ii3*m, ż e  p o z w a la m  im  m ie s z k a ć  ta m , g d z ie  

b ę d ą  c h c ie li, i  ż e  z a c h o w a ją  sw e s to p n ie . Z a\tóć  tw ą  

u w a g ę  n a  p o ło ż e n ie  c h ło p ó w . C z y  n ie  m o ż n a b y  p ole- 

p s z 3T- ic h  dob rob 3T u  w p r o w a d z a ją c  c o ś  p o d o b n e g o  j a k  

w  P r u s ie c h , w  P o z n a ń s k ie m ?  C h ło p i ta m  b 3d i  b a rd zo  

z a d o w o le n i,  a w ła d z a  k la s  W3"ższ3m h i ic h  w p l 3'W n a 

lu d  n ie t3d k o  z o s t a ła  o s ła b io n ą , a le  p r a w ie  z u p e łn ie  

z n is z c z o n ą . Z  ła t w o ś c ią  m o żesz, co do t e g o ,  się  po­

in fo rm o w a ć  i  p r z e d s t a w is z  m i p ro je k t. że l)3" w ie d z ie ć ,
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j a k  się do te g o  z a b r a ć .  P o n ie w a ż  ż a d n e j n am  n ie  

p r z 3m iesie  korz^^ści o d b u d o w a n ie  p r z e d m ie ś c ia  P r a g i ,  

Inb z w ię k s z e n ie  lu d n o ś c i w  W a r s z a w ie ,  są d zę , że  d o ­

b rze  b ęd zie  z a b r o n ić  m ie szk a ń co m  b iid o w m n ia  się ta m  

i lepiej b ę d z ie  p r z e n ie ś ć  do S ie d le c  t y c h  w s z y s tk ic h , 

k tó ry m  doiii}^ z b u r z o n o . W s z } 's tk ie  d o ch o d j" m ie jsk ie , 

z  w y ją tk ie m  s iin i k o n ie c z n jT li  n a  i it r z jm ia n ie  p o lic y i  

i in n e potrzeb}^ m ie js k ie , w in n y  b y ć  u ż 3d e  w  c a ło śc i 

n a  b u d o w ę C3’ ta d e l i .  P o n ie w a ż  w y c h o w a n ie  p u b lic zn e  

b y ło  ź le  p r o w a d z o n e , g d 3’'ż je m u  n a le ż y  p rz 3"pisać 

S3m ip a ty ę  m ło d z ie ż 3" d la  r e w o ln c 3d , t r z e b a  tą  w a ż n ą  

k w e s t3’’ą  z a ją ć  s ię  j a k  n a jp iln ie j. IM ożna p o w ie rz 3w 

E .a n te n stra n c h o w i p ro je k t  re f0 11113 " e d i ik a c y i  szk o ln e j, 

a potem  m n ie  p r z e d s ta w ić . S t a r y  i  s z a n o w n y  C h r i-  

s tia n i o b ejm ie  z a r z ą d  d ró g  i k o m iin ik a c 3"i; w e z ir ij  go  

i p o w ie rz  11111  p r o je k t  z b u d o w a n ia  d r o g i  b ite j w z d łu ż  

obli b r z e g ó w  A V is ly , z  M o d lin a  do W a r s z a w 3" a ż  do 

C3i a d e l i ,  o r a z  z  W a r s z a w y  do B ia łe g o s t o k u  i L u b lin a , 

co  trz e b a  d o k o n a ć  j a k  m o żn a n a jp r ę d z e j .  W y s ła łe m  

Z ie liń s k ie g o  i  L iib o w id z k ie g o ;  te n  o s ta tn i  p ro si o in i i3" 
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w y s z n k a n ie  w o jsk o W 3"ch, k tó r z 3  ̂ n ie  z ła m a li  w ie rn o śc i, 

-a  k t ó iy c h  n io ż n a b 3  ̂ spoŻ3"tk o w a ć ’L  ( L i s t  z  d n ia  5 p a ­

ź d z ie r n ik a  1 8 3 1  r . A r c h iw u m  r o d z in n e  k s . P a s k ie w ic z a ) .
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Cesarz wydał rozkaz wysłania wszystkich generałów 
polskich do Moskwy. Ten rozkaz Najwyższy, przesłany 
przez hr. Czerniszewa,*'odznacza się niezwykłą wielkodu­
sznością; „Jest jeszcze jedna kwestyą, o której Jego 
Cesarska Mość pisał do pana i którą polecił mi przy­
pomnieć panu. Życzy on sobie, ażeby wszyscy gene­
rałowie polscy, rozumie się ci, którzy mają ten tytuł 
legalnie otrzymany przed rewolncyą, ale którzy dowo­
dzili Inb zajmowali stanowiska w rządzie powstańczym, 
udali się do Moskwy i tam czekali na rozkazy Jego 
Cesarskiej Mości. Zdaniem inojeni, krok ten wymaga 
pewmej delikatności i ostrożności ŵ wykonaniu; według 
tego, co Jego Cesarska Mość powiedział, życzy  on so­
bie, ażeby ci panowie udali się do Moskwy nie jako 
aresztowani, z tern wszystkiem pod nadzorem. Nie 
trzeba by sądzili, że Cesarz ma zamiar surowm się 
z nimi obchodzić i żeby co innego ich czekało nad 
pobyt w Moskwie, aż do chwili, gdy Polska zostanie 
zreorganizowaną; sądzę, że Cesarz zamierza ich zoba­
czyć i pozwmli im powTÓcić do domu“.

W liście z dnia 5-go października, wyżej przy­
toczonym, Cesarz donosił Paskiewlczowl ŵ słowmch 
bardzo uprzejmych, że jego syna, jeszcze dziecko, po­
sunął na stopień podchorążego. „Mlnszuje ci, pisał, 
z powodu nominacyi nowego podchorążego, który nosi 
nazwisko twego pułku, Teodora księcia Warszawskie­
go hr. Paskiewlcza Erywmńskiego“. Cesarz również 
starannie badał różne sprawy, dotyczące Krôlestw'a 
Polskiego, położenie Rosyan W' IVarszawle, i między 
innemi kazał przyaresztowmć Francuza Poivrier k. któ-
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ry był korespondentem Gamety Augsburskiej. Polecał 
również Paskiewiczowi, ażeby wystał do Eosyi żonę 
prezesa rządu tymczasowego, której zachowanie się 
przynosiło ujmę imieniowi rosyjskiemu.

Co do pałącycłi spraw dnia, nieokreśłone położe­
nie, w jakiem się znalazło w końcu AVojny mnóstwo 
oficerów i żołnierzy polskich, pogorszyło się znacznie 
wskutek stanoAYiska, jakie zajęła Austrya. Nie chcia­
ła ona AAmale Avydać Eosyi oddziałÓAV polskich, które 
przeszły na jej terytoryum i domagała się udziełenia 
im amnestyi, co pozAAmłiłoby im powrócić do KrółestAYa.

Prócz tego ambasador francuski Wiedniu oŚAAuad- 
czył, że rząd jego polecił mu zaopatrzyć paszporta 
i pieniądze Avszystkich Polaków z korpusu Eomariny 
i AÂ ysłać ich do Francyi, gdzie miano zamiar utAAm- 
rzyć legion polski.

Na AAuadomość tę feldmarszałek, który jeszcze nie 
otrzymał NajAvyższej decyzyi co do oddziałÓAY, które 
się schroniły do Austryi, kazał oświadczyć żołnierzom 
korpusu Eomariny, że pozAAmla im poAATÓcić do domu; 
co zaś do oficerÓAY, tych los pozostał jeszcze av zaAAue- 
szeniu.

PaskieAvicz doskonale rozumiał, że trzymając się 
ściśle przepisÓAY, nie miał praAYa do takiego Avażnego 
postępoAA-ania, „ale, pisał do Cesarza, zdecydoAAmłem się 
na to, gdyż niebezpieczną byłoby rzeczą, danie Fran­
cuzom możności usztyAAdoAYania legionÓAY, któreby pod- 
trzymyAvały ciągłe nadzieje naszych niałkontentÓAA  ̂
i które mogłyby dla nich stanoAvić miejsce schronie­
nia“. (List z dnia 8 /20 października z WarszaAA ŷ).
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Cesarz potwierdził tę decyzję i nadał mu prawo 
działania w tych okołicznościacli według swego widze­
nia rzeczy. Dowodzi tego rada a nie rozkaz, jaką 
dał Monarcha, ażeby amnestyę rozszerzyć na korpusy 
Rybińskiego, Chłapowskiego i Giełguda. Co więcej. 
Cesarz we wszystkich swych listach dopytywał się, ja­
kiem jest ostateczne postanowienie fełdinarszałka co do 
oficerów i żołnierzy.

„Nic jeszcze co do tego nie postanowiłem, pisał 
Paskiewicz dnia 19-go października, gdyż łiczba ofi­
cerów i żołnierzy byłej armii polskiej jest niesłycha­
nie wielką. Lękam się, by rozpacz, wynik nędzy, 
nie zmusiła ich do zbrodni'^

Czerniszew av spraAAfie tej pisał dnia 1 1 -go listo­
pada. „Jego Cesarska Mość doskonałe pojmuje Avielki 
kłopot, jaki pan iiczuAcać musisz AYobec niezmiernej 
liczby oficerÓAv AYojska połskiego. których masz na 
karku; podoficeroAAue i żołnierze mogą zapewnić sobie 
Av kraju jaką taką egz3"stenc3"ę; można ich uż3x  
do robót publiczii3mli, ale co zrobić z t3m  nienawi- 
stn3un tłumem niższ3mh oficerów, będąc3Th pra- 
AYdziAyą zarazą ze AYZględu na zasad3 ,̂ które AYyznają 
i ducha, któiy ich oż3WYia; rozrzucenie ich po Ce- 
sarstAYie przedstaAYia poAYażne niedogodności, gd3"ż 
AYobec ich zręczności i ducha AYptyAYOAYego, mogą oni 
rozpoAYSzechnić saa'c zasad3^ niebezpieczne i zarazić naj- 
zdroAYSze organa; pozostaAYić ich ay Królestwie jest nie­
mniej rzeczą niebezpieczną i przedstaAYia AYSzelkiego 
rodzaju trudności. SłoAYem. z któregokolAYiek punktu 
spojrz3mi3‘' na kAYest3y. zeAYSząd przedstaAYia ona nie-
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bezpieczeństwa i szkody i z niecierpliwością oczekuje­
my, co pańskie doświadczenie i gorliwość w tej spra­
wie panu podszepnie“.

W tym czasie znaczna liczba oficerów i żołnierzy 
polskich, pragnąc dostać się do służby rosyjskiej, sku­
piła się na granicy pruskiej i austiyackiej. Paskie- 
wicz rozkazał żołnierzy przepuszczać, a oficerów za­
trzymywać. Pierwszych odsyłano do garnizonów i wcie­
lano w- szeregi wojska konsystującego wewnątrz Ce­
sarstwa. Czyniąc tak Paskiewicz prosił Cesarza, by 
zmniejszył do łat pięciu służbę w szeregach dla tych 
żołnierzy, któiycłi pewna ilość miała pracować przy 
budowie cytadeli warszawskiej. Co do oficerów pozo­
stałych w Królestwie, jakkolwiek nie zostali przyjęci 
do służby, mogli jednak, z mocy amnestyi, przebywać 
tu spokojnie. Takimi w ogólnych zarysach są środki, 
do których uciekł się Paskiewicz dla rozstrzygnięcia 
kwestyi, która się wydawała hr. Czerniszewowi nie- 
rozwiązalną. Oficerowie polscy, znużeni i nauczeni 
własnein doświadczeniem, żyli nie myśląc więcej o po­
wstaniu. Duch spisku porywa! tylko młodszą gene- 
racyę, która nie widziała ciężarów i grozy anarchii 
i wojny.

Dnia 21-go października Cesarz pojechał do Mo­
skwy, gdzie Av kilka dni później. Te Deiim uczciło 
koniec wojny. Tegoż dnia na przedstawienie feldmar­
szałka, Cesarz udzielił pewną ilość orderów i nagród.

(Todnem jest uwagi, że w czasie tego pobytu 
w Moskwie, łaskawe usposobienie Cesarza dla Polaków 
uległo zmianie. Generałowie ])owstańczy zostali ze-
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siani do oddalonych gnhernii północnych. W liście 
z dnia 19-go grudnia 1831 roku, wspominając o nie­
porządkach w G-dausku, Cesarz pisał: „Polacy dali
próbkę takiego szaleństwa, że przestraszyli nawet 
Francuzów. Dobrze tak Prusakom; mają nagrodę za 
wszystkie swe u p r z e j m o ś c i Z r e s z t ą ,  surowość ta 
wzbudzona przez uczucie historyczne i narodowe, tak 
zawsze żywe w Moskwie, nie zachAyiała zwykłej wspa­
niałomyślności Cesarza.

Kilku generałów powróciło do Warszawy, zupeł­
nie ułaskawionych, a między innymi Łubieński, o któ­
rym Cesarz pisał: „Rozmawiałem z nim bardzo długo 
i znalazłem go pogrążonego we wstydzie i oburzeniu; 
to też postanowiłem go pozostawić na swobodzie, w tern 
przekonaniu, że jego przykład może nam dobrze po­
służyć. Wezwij go do siebie i pomów z nim“. (List 
Cesarza z dnia 11/24-go listoi)ada 1831 roku z Mo­
skwy). Dodajmy, że generałowie i urzędnicy, którzy 
nie wzięli udziału w powstaniu, lub którzy doń mi- 
mowoli zostali wciągnięci, zatrzymali swe stanowiska 
i stopnie. Do tej kategoryi należał Rautenstrauch, 
Tomasz Łubieński, LuboAvidzki i Avielu innych.

ŁaskaAYość cesarska objaAYiała się AAuęc ciągle,
0 ile zdołano poruszyć jego wielkie i szlachetne serce,
1 dodać możemy, że feldmarszałek książę WarszaAYski, 
działał pod AAąDłyAYem takich samych uczuć, jako praAY- 
dziAYy i szczery AYspółpracoAYnik Cesarza. Oto przy­
kład: niejaka panna Górska, po śmierci SAYego ojca 
i brata AYstąpiła do szeregÓAY AYojska rcAYolucyjnego 
AY stopniu podoficera i została schAÂ ytana ay Granicy.
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Paskiewicz dowiedziawszy się, że jest chorą i bez środ­
ków do żj^cia, wyjednał dla niej pensyę dożywotnią. 
Roczniki tych czasów pełne są tego rodzaju faktów.

Klucze twierdz}^ Zamościa zostały wręczone Ce- 
sarzoAvi w Moskwie; klucze zaś Modlina w Petershnr- 
gn. „Mielkim jest Bóg rosyjski, pisał On z tego po­
wodu; ramię Jego widać wszędzie i zawsze! Kocha 
On Rosyę! Chcieć opisać zapał mieszkańców Moskwy, 
jest niepodobieństwem; trzeba to widzieć własnemi 
oczyma. Pogoda była przepyszna, a tłnni tak zbity, 
że patrząc nań z góry. strach przejmował!“ (List 
Cesarza do feldmarszałka z dnia 18/30-go październi­
ka 1831 roku).

W liczbie trofeów wysłanych do iMoskwy przez 
Paskiewicza, znajdowały się sztandary, między niemi 
sztandar i tron królewski, i „arka święta“, jak się 
wyraził Cesarz, zawierająca „nieboszczkę konstytncyę“ . 
Te relikwie przeszłości, świadki istnienia Polski nie­
podległej, zostały złożone w „Ornżejnej Pałacie“ *), 
„jako pomnik łaskawości naszego Aleksandra I i nie­
wdzięczności Polski, a zarazem twej chwały i naszej

*) Jest to muzeum historyczne. W  liczbie trofeów, wywiezio­
nych z Warszawy, było także 12 dział tureckich wielkiego wagomiaru, 
ofiarowanych niegdyś miastu, a których nie W3^słano do Moskwy, jak 
to świadczy rozkaz dzienny Paskiewicza z dnia 28-go października; 
„Gdy słjmny szaniec Cesarstwa Otomańskiego, Warna, padł przed bo. 
haterstwem wojsk rosj ĵskich, Jego Cesarska Mość raczji podarować 
miastu Warszawie 12 dział (zdobytych na murach twierdzy) na pamiąt­
kę czynów króla polskiego Władysława i Słowian, poległych wraz 
z nim pod Warną. Łaska ta wynagrodzoną została przez bezprzykład­
ną niewdzięczność, a działa zdobyte krwią rosj-jską, zostały przeciw
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walecznej armii“ (List Cesarza do feldmarszałka z dnia 
15/27 października 1831 roku z Moskwy).

Wśród tego wszj^stkiego, dzięki nieustannym za­
biegom i staraniom Paskiewicza, kadry armii zapełniły 
się, ale brakowało pieniędzy. Na żądanie Cesarza, 
domagającego się, by zmniejszono wydatki na utrzy­
manie armii, Paskiewicz odpowiadał, że zostały one 
zmniejszone do możłiwych granic, a mimo to w ka­
sach intendentury jest zaledwie 100,000 rubli; że woj­
sko ma długu około 2 miłionów rubli i że dług ten, 
z powodu chybienia przez ministeryum wojny termi­
nów wypłaty, rośnie coraz bardziej. Cesarz pragnął, 
żeby nadzwyczajne wydatki pokrywane były z docho- 
dÓAV Krółestwa, ałe kraj, zrujnowany wojną, nic nie 
przynosił. Oto co w tym względzie pisał feldmar­
szałek:

„Hr. Czerniszew, z połecenia Waszej Cesarskiej 
Mości, załeca mi zadawałać się dochodami Krółestwa 
dła utrzymania szpitałi, wydatków nadzwyczaj ii3mli na 
wojsko, dodatków do pensyi, kupna sukna i nakoniec 
utrzymania wojsk nasz^mh, które wkrocz^dy do Prus

nam zwrócone przez buntowników. Dziś, poraź drugi zdobj^te dzięki 
naszym walecznym, działa te będą dla nas pomnikiem dwóch czynów 
wojennych, oblewających Rosyę chwałą. Ażeby zachować przyszłym 
wiekom świadectwo tak świetne niepokonanej waleczności i gorliwości 
niewzruszonej naszych wojsk w służbie Cesarza i ojczyzny, Jego Ce­
sarska Mość raczył podarować armii te 12 dział przywiezionych z War­
ny do Warszawy. Niemniej raczył wyznaczyć dla nich miejsce, by je 
zachować na zawsze w korpusie gwardyi, między trofeami najstarsze­
go z pułków rosyjskich w soborze Preobrażeńskim (Egzemplarz, dru- 
koAvany .Ys 524 archiwum rodzinne księcia Paskiewicza). (Przypisek 
autora ks. Szczerbatowa).
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od strony Litwy; otóż, by można zadość uczynić temu. 
wszystkiemu, dochody Polski naAvet w najpomyślniej­
szych latach nie wystarczyłyby wcale. A  prócz tego 
widocznem jest, że czwarta część podatków nie wpły­
nie wcale, gdyż trzeba czasu na to, b}̂  zaprowadzić 
ład w podatkach pośrednich, zacząwszy od dochodÓAV 
celnyclP  ̂ (List Paskiewicza do Cesarza z dnia 31-go 
października —  ArchiAVum ks. Paskiewicza). W in­
nym liście mówi o konieczności zaciągnięcia pożyczki 
na skarb Królestwa, jako jedynego sposobu zapobieże­
nia kłopotom. „Â ôlę zaproponować Waszej Cesarskiej 
Mości zaciągnięcie tej pożyczki od lombardu lub ban­
ku, co byłoby najprędszem i dałoby nam kapitał AÂy- 
starczający na AA ŝzystkie nasze potrzeby A\mjskoAve. 
Gdyby iiaAATt ZAÂ ykla AAysylka pieniędzy uległa opóź­
nieniu, to położenie nasze zaAÂ sze będzie lepszem, niż 
dzisiaj, gdy zmuszeni jesteśmy pożyczać 100,000 rubli 
i AAiemy, że AAmjskn brak najpierAA^szych potrzeb“ (List 
do Cesarza z dnia 15/27-go listopada —  ArchiAAann 
ks. PaskieAAicza). Cesarz ze sAÂej strony, pisząc o spo­
sobach pokrycia AvydatkÓAAg dziękoAvał PaskieAAhczoAAń 
za starania, jakie czynił, by zaprowadzić porządek 
AA’’ AÂ ydziale celnym (List Cesarza z MoskAÂ y z dnia 
5-go listopada —  ArchiAAuim ks. PaskicAAicza).

Niekiedy uskarżał się na kłopoty tinansoAve, aa" ja­
kie AAi)adł skutkiem AAmjny. „Cieszę się, pisał, że AAi- 
dzisz się AÂ niemożności ubrania armii aâ sukno poł- 
skie, ale tAA’oje domagania się pieniędzy sprawiają nam 
trudność AAielką. Położenie nasze jest bardzo ciężkie, 

■jeżeli AAńęc nie można inaczej, łatwiej dla nas będzie
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i o wiele taniej użyć naszego sukna. Ale czy- 
by nie można, co zresztą byłoby zupełnie słusznem, 
zaciągnąć pożyczkę polską w Banku Polskim na ra­
chunek podatków z r. 1833, na ubranie wojska i 
utrzymanie szpitali. Krok ten byłby zupełnie uspra­
wiedliwionym“ .

Powtarzam jeszcze raz, że trudno mi będzie wy­
siać Ci nietylko sumę, której wymagasz na rachunek 
1832— 1833 r., ale nawet dodatku uzupełniającego do 
budżetu z 1831 r. ' Z trudnością wywijamy się z inte­
resów.

„Polska winna sama sobie wystarczyć, a ponie­
waż jej skarb jest pusty, istnieje Bank, od którego 
winna pożyczyć. Inaczej bowiem nasze kapitały wy­
czerpią się na rzecz naszych wrogów i ich kraju (list 
Cesarza z dnia 15 (27) października 1831 r.). Później 
dodaje: „Propozycya twoja w kwestyi pożyczki we­
wnętrznej u nas jest wyborną i zgadzam się na to 
w zupełności i trzeba tylko oznaczyć wysokość sumy“ 
(list Cesarza z d. 2 grudnia 1831 r. z Moskwy).

Paskiewicz, oprócz utrzymania armii, szpitali i t. d., 
musiał się jeszcze zajmować włościanami w miejsco­
wościach zniszczonych przez wojnę.

„Jestem bardzo skłopotany, pisał on do Cesarza 
d. 18-go grudnia, gdyż pytam się, jak  potrafimy wy­
żywić włościan i zasiać ich pola na wiosnę? Projekt 
nieodzownej pożyczki i przy pomocy Banku, dla dania 
pomocy zrujnowanym cliłopom, jest niewątpliwie bar­
dzo sprawiedliw}^, ale wprowadzi Królestwo w ogro­
mne długi. Mówimy teraz o tern z E., i staram się
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jak najmniej zaciągać długów; później będę miał za­
szczyt przedstawić to wszystko do zatwierdzenia Waszej 
Cesarskiej Mości“ (Archiwum rodzinne ks. Paskiewicza).

W innym liście z d. 5-go stycznia 1832 r. Pa- 
skiewicz prosi, by mii pozwolono wnieść do budżetu 
sumę 3,500,000 zip. przeznaczonych na zapomogi dla 
zrujnowan3mh włościan (Archiw. rodzinne).

Stan finansowy w rzeczy samej był bardzo kło­
potliwy, gdyż wydatki nadzwyczajne wywołane konie­
cznością uspokojenia Królestwa, były bardzo znaczne. 
Niech nam wolno będzie przedstawić czytelnikowi 
szczegółowe sprawozdanie z sum wyasygnowanych 
i sum wydanych w ciągu roku 1831:

Sumy wyasygnowane 
Budżet wojskowy zatwier­
dzony przez Cesarza d. 
13-go lipca 1831 r. 
Dodatek do tego budżetu 
z powodu podniesienia się 

cen żywności 
Sumy dodatkowe do bu­
dżetu wojskowego, za­
twierdzone przez Cesa­

rza d. 24-go sierpnia 
Wydatki nadzwyczajne z 

mocy ukazu Cesarskiego 
Zakupno w Anglii 100,000 
karabinów dostawionych 

do Kronsztadu
Ogółem

Sumy wydane

77,161,000 60,363,000

20,000,000 8,683,000

13.793.000

14.125.000

7,947,000

12,393,000

3,046,000 2,831,000
128,125,000 92,217,000

11
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Z tego wykazu widać, że Paskiewicz nie prze­
kroczył wcale budżetu z góry nakreślonego, ale nie 
otrzymując sum potrzebnych odrazu, zmuszony był 
pożyczać, gdy właściwie ministeryum wojny pozostało 
mu winneni 8,835,000 rubli.

Minister skarbu, lir. Kankrin, w sprawozdaniu 
z roku 1831 powiada, że „wydatki wywołane przez 
wojnę polską, wraz z innemi, dochodzą do 140 milio­
nów rubli. Nasze zasoby nie były w stanie ich po­
kryć; rokosz gubernii zachodnich po większej części 
wstrzymał przypływ dochodów, a niemożność przewi­
dzenia końca tego rokoszu, postawiła nas w przykrej 
niepewności; co więcej, plaga innego rodzaju, cholera, 
spadła na Ros3̂ ę, i wstrzjmiując ruch interesów we­
wnętrznych, groziła zachwianiem handlu i przemysłu, 
słowem katastrofą ogólną, która na szczęście nie do­
szła do rozmiarów, jakich się obawiano“.

Tymczasem wartości rosyjskie w sposób przera­
żający*) i przez długi czas wszelkie usiłowania zacią­
gnięcia nowej pożyczki holenderskiej, pozostały bez 
skutku **).

*) Oto ceduła wartości rosyjskich w Amsterdamie w 1830 i 18 i Ir. 
6% bilety kredytowe ros\’jskie 
5% pożyczka Baringa w srebrze 

pożyczka Eotszylda , . .
Dawna pożj'czka holenderska.
Druga pożyczka 1828—29. .

**) Trzecia poż\'czka holenderska w wysokości 20 milionów rubli 
srebrnych, została zrealizowana po 82.02 za sto; poprzednie zaś emito­
wane były, z włączeniem kosztów, po 99 za sto. ĆFinanse Rosyi w XIX 
w. I, 188 .

78>ń 59‘,7
10174 8674
10 D i 90
10674 927.,
106',, 93v;.
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Niepowodzenie to, według Kankrina, przypisać 
należy położeniu spraw europejskich, w części kłamli­
wym oskarżeniom Polaków, powolności operacyi wo­
jennych (w pierwszej połowie roku), wreszcie żywemu 
interesowi, jaki za granicą, nawet pomiędzy wielkimi 
kapitalistami, wywoływało powodzenie rewolucyoni- 
stów. Wszystko to w połączeniu nie sprzyjało wcale 
tej pożyczce *).

Kankrin usiłował znałeść wyjście z tego trudne­
go położenia, przez wypuszczenie biletów skarbu Pań­
stwa, na sumę 30 milionów rubli asygnacyjnych; ale 
operacya ta nie została dokonana odrazu. Trzeba się by­
ło uciec do zwykłego w takich razach postępowania: do 
wypuszczenia biletów kredytowych, których liczba 
w obiegu w roku 1831 wzrosła do 100 milionów 
(z 723,234,259 na 823,120,753 ruble). Z tego oka­
zuje się, że hnanse rosyjskie ciężkie poniosły ciosy 
przez rewplucyę, a dług zwiększył się jak  nigdy dotąd.

Kankrin twierdził prócz tego, że „reorganizacja 
Polski wymaga znacznych awansów; trudno zaś po­
wiedzieć, czy w przyszłości zdołamy uzyskać z tego 
kraju jakie korzyści iinansowe, co więcej wątpliwem 
jest. czy dochodj" z niego będą takie, jakichbyśmy so­
bie życzjdi^'.

Ten pesjunizm ministra skarbu: oczywiście podzie­
lały wyższe sfery administracyjne Petersburga, co sta­
wiało Paskiewicza w położeniu bardzo ktopotliwem, 
zwłaszcza, że musiał wszystko płacić gotówką, w kraju 
podbitym i wycieiiczonym. ..Nie ma pieniędzy, pisał

o Pożyczka ta została zadekretOAvana przez ukaz z dnia l i  maja.
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do Cesarza, w skarbie Królestwa; dochody zaczynają 
wpływać, a w kasach iiitendentury także pustki; po­
trzebujemy 2 milionów na żołd“. (Brulion listu w ar­
chiwum familijnein ks. Paskiewicza).

Jeszcze wojna nie była ukończona, Modlin i Za­
mość jeszcze się nie poddały, gdy hr. Czerniszew pisał 
już dnia 27-go września: „Jego Cesarska Mość pisze 
do pana w kwestyi bardzo naglącej, to jest o konie­
czności zmniejszenia w^ydatków i korzystania z fundu­
szów Królestwa. Minister skarbu skarży się głośno 
i twierdzi, że nie jest w stanie pokryć wydatków 
budżetu; błaga on pana, abyś mi doniósł natychmiast, 
jak  tylko będziesz mógł użyć tunduszÓAV miejscowych 
i zmniejszyć Avydatki“ .

Czerniszew chęci zmniejszenia tych ostatnich, 
oskarża rachunki intendentury armii, że „są bardzo 
Avydęte“. Intendent Pogodin, chciał już podać się do 
dymisyi, ale PaskieAvicz przekonany o ścisłej dokła­
dności jego rachunków, zmusił go do pozostania na 
służbie. Co do kłopotów iinansoAvych, zobaczymy 
później, że załatAviono je dzięki pożyczkom zaciągnię­
tym Av CesarsBrie i Królestwie Polskieni.

Dnia 1-go listopada ukazał się nakoniec w ]\Io- 
skAvie manifest, oddawna oczekiAvany, ogłaszający zu­
pełną i całkoAAutą amnestyę dla tych, którzy Avzięli 
udział Av rcAYolucyi. AYyjęto z niej tylko tych: 1) któ­
rzy popełnili zabójstwa av nocy 15-go sierpnia av War­
szawie; 2) kierowników av dniu 29-m listopada 1830 
roku; 3) członków sejmu, którzy AYiiieśłi i popierali 
AYiiiosek, że „Nasze i Naszego domu panoAvanie ustało
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AY Polsce“ *), i nakoniec głównych członków rządu 
rewolucyjnego, którzy zagarnęli władzę po upadku 
'\\'arszawy.

Czytając ten manifest, nabiera się przekonania, 
żev prawy Monarcha nie mógł okazać więcej łagodno­
ści wzgłędem rewołucyi.

Pomimo to, namiętności połityczne do tego stopnia 
zaślepiły rozsądek Polaków, że „amnestya, jak to pi­
sał Paskiewicz do Cesarza, wywarła wrażenie bardzo 
umiarkowane; zawsze sądziłem, że są oni niegodni 
łaski Waszej Cesarskiej Mości. Jeden czas tylko może 
ich poprawić, a teraz potrzeba nam administracyi 
sprawiedliwej i bezstronnej. Hr. Krasiński pisze z głę­
bi kraju, że trzecia część łudności składa się ze złe 
myślących“.

Dnia 27-go listopada feldmarszałek dodaje: „Po- 
łacy dałi nowy dowód niewdzięczności; nie uznają 
wspaniałoinyśłności manifestu, ałe twierdzą, że nie 
jest on wystarczającym“.

„Nigdy się nie spodziewałem, odpowiada Cesarz, 
żeby amnestya była inaczej przez Połaków przyjęta. 
Niew’"dzięczność i zdrada nie może pogodzić się z ła­
skawością! Niech Bóg ich sądzi!“ (List Cesarza z Pe­
tersburga z dnia 29-go grudnia 1831 r.).

Zresztą w jakiś czas potem, Paskiewicz zmienił 
co do tego nieco swe zdanie. Składając swe życzenia 
Cesarzowi w dzień jego urodzin, pisał: „Jakkolwiek 
wpływ amnestyi, nie da się jeszcze odczuwać, wia-

*) Słowa Manifestu.
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domości z prowincji twierdzą, że stan umysłów zna­
cznie złagodniał“ .

Zmiana ta prawdopodobnie była wynikiem ścisłej 
sprawiedliwości, jaka charakteryzuje administrację Kró­
lestwa. Cesarz i feldmarszałek zdołali zaszczepić prze­
konanie, że nie myślą wcale o prześladowaniu Pola­
ków, ale tylko upartych rokoszan; ci zaś, którzy słu­
żyli wiernie Cesarzowi, zostali wspaniale wynagrodze­
ni, bez względu na wyznanie i narodowość. Tak np. 
wdowy po generałach polskich, zabitych przez roko­
szan, otrzymały podwójną pensyę*), a wyżsi urzędni­
cy i generałowie, którzy nie wzięli udziału w rewo­
lucji, nietylko zatrzymani zostali na swych stanowi­
skach, ale posunięci byli na w}^ższe stopnie **).

*) Hr. Grabowski, sekretarz stanu do spraw Królestwa Polskiego, 
pisał do rady administracyjnej; „Cesarz i król uznawszy za stosowne 
przyznać wdowom po generałach: Maurycym hr. Hauke i Stanisławie 
hr Potockim, po adyutancie Jego Cesarskiej Mości generale brygady 
Trembickim, Siemiątkowskim i Blumerze, poległym za wierność swemu 
Monarsze, pensyę podwójną w stosunku do tej, jaka im się przynależy 
z prawa z mocy dekretu królewskiego z dnia 13-go czerwca 1829 roku 
o pensyach wojskowych, i obciążyć tym dodatkiem skarb Królestwa, 
wzywa radę administracyjną, aby bezwłocznie przedstawiła raport o wy­
sokości pensyi, przypadającej każdej z tych wdów odpowiednio do wyż. 
rzeczonego dekretu i wydała natychmiast odpowiednie rozporządzenia- 
Petersburg 9-go grudnia 1831 roku (Archiwirm kancelaryi Cesarskiej do 
spraw Królestwa Polskiego).

Cała administracya cywilna, nie wyłączając rady administra­
cyjnej. złożona była z Polaków, jakkolwiek kierunek ogólny interesów 
był w rękach Engla i hr. Strogonowa. Uszanowanie, a niekiedy strach, 
jaki wywoływała we wszystkich urzędnikach i mieszkańcach osoba Pa- 
skiewicza, był tak silny, że nikt w tej epoce nie śmiał nadawać biego­
wi administracyi innego kierunku, tylko taki, jaki nakreślił feldmar­
szałek. Pod tym względem tak Posyanie, jak i Polacy, wykonywali 
gorliwie rozkazy Paskiewicza. (Przypisek autora, ks. Szczerbatowa).
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Budowa cytadeli bardzo zajmowała Paskiewicza 
i dawała powód do żywej korespondencyi między nim 
i Cesarzem. Z pośród wielu projektów Paskiewicz, ze 
względu na stan finansowy kraju, przechylał się do 
wzniesienia cytadeli w rozmiarach bardzo skromnych, 
mogącej pomieścić zaledwie 2000 załogi. Ale Cesarz 
dał pierwszeństwo projektowi, który jest początkiem 
obecnych fortyfikacyj warszawskich. Feldmarszałek 
w zamian nalegał na wzmocnienie Modlina i Zamościa.

„Nie ulega wątpliwości, pisał w  tej sprawie Ce­
sarz, że Modłin powinien być zamieniony na twierdzę 
pierwszego rzędu, na zakład (dépôt) główny i zajmie­
my się tern, jak można najprędzej; wszakże cytadela 
warszawska jest niemniej Avażną ze AA"zględÓAV mora­
lnych“. (List Cesarza z Petersburga z dnia 10 (22)  
grudnia 1831 r.). Wkrótce po poddaniu się Zamo­
ścia polecał PaskiewiczoAvi, ażeby AÂ ybrał jakiego zdol­
nego starego i peAAmego generała na komendanta tej 
tAAderdzy. „Miejsce to jest AAmżnem, pisał, bo jest 
blisko granicy austryackiej i może nam służyć jako 
skład zapasoAA ŷ“ . (List z dnia 18 (30 ) października 
1830 r., z MoskAAy. ArchiAvum rodzinne).

Tymczasem av IVarszaAAÙe uparcie poczęły krążyć 
pogłoski o noAÂ em powstaniu, mąjącem AÂ ybuchnąć 
AV rocznicę rcAA’olucyi.

PaskieAAÙcz przypuszczał inożliAAmść drobnych za­
burzeń ulicznych, ale w ogólności nie przywiązyAvał 
żadnej AAmgi do tych pogłosek. „Tajna policya, pisał 
do Cesarza pod dniem 23-m listopada, nie przestaje 
utrzymyAvać, że ruch jest naznaczony na 29-ty b. m.;
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że zamierzonem jest wzniecenie pożaru w dwunastu 
różnych miejscach miasta. Skoro Eosyanie rzucą się 
do gaszenia ognia, a zatem rozdzielą się, będzie do­
konany napad na zamek i t. p. Wydałem rozkaz, 
ażeby do pierwszego ognia wysłano tylko jeden ba­
talion, a gdyby pożar wybuchnął w dwu lub trzech 
miejscach jednocześnie, ma wyruszyć wszystko wojsko 
i skoncentrować się w oznaczonych punktach, gdyż 
pożary te będą z pewnością hasłem powstania. Kaza­
łem ostrzedz właścicieli domów, ażeby mieli się na 
ostrożności przeciw podpalaczom i jeżeli domy ich się 
spalą, sami będą sobie winni i odpowiadać będą, że 
podpalaczy nie wydali. Zwiększyłem załogę o jedną 
brygadę piechoty i oczekuję 29-go z tern przekona­
niem, że wszystko się skończy na pi‘Ostych pogróż­
kach“. Pogłoski te budziły w Cesarzu obawy wzglę­
dem życia feldmarszałka. ,, Jakiś nędznik może się 
zjawić niespodziewanie; bądź ostrożny na miłość Bo­
ską!“ — pisał do niego z tego powodu.

Niemniej dręczyła Cesarza myśl, że duch rewo­
lucyjny i anarchistyczny, wrodzony Polakom, może 
zarazić oficerów a nawet żołnierzy rosyjskich. W ka­
żdym swym liście proponuje cały szereg środków, mo­
gących ustrzedz armię rosyjską od tej zarazy moral­
nej. Częsta zmiana miejsca dla pojedynczych oddzia­
łów armii, surowa czujność nad oficerami tak połski- 
mi, jak i rosyjskimi, stanowiła główną podstawę tych 
środków. Następujący ustęp ciekawy jest szczególnie 
w tej kwesty i.
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„Lękam się kobiet! Ten szatański naród zawsze 
działał przez nie, i nasza młodzież między ich załot- 
nością, z jednej, a ideami nłtra łiberałnemi, z drugiej 
strony, znajduje się rzeczywiście w położeniu niebez- 
piecznem. Błagam cię na imię Boskie, czuwaj nad 
tern co się dzieje! Czy ta zaraza nie objawia się śród 
naszych? twój obowiązek zamyka się teraz w tej czuj­
ności; jest to najpierwsza, najważniejsza i najświętsza 
twoja powinność i wszystkich zwierzchników. Trzeba, 
byście zachowali Rosyi armię wierną; i jeżełi pobyt 
przedłuża się w jedneni miejscu, wspomnienie dawnej 
nienawiści może się prędko zatrzeć, zastąpi go uczucie 
pożałowania a w końcu chęć robienia tego samego! 
Niechże nas Bóg od tego broni. Powtarzam ci, że 
widzę w tern największe niebezpieczeństwo; proszę cię 
więc, abyś nieustannie zdwajał pod tym wzgłędem twą 
baczność i instrukcye te powtarzał wsz3"stkim naczel­
nikom. Trzeba, o ile się t^Tko da, używać wzgard^" 

i przy każdej sposobności okaz^wyać naszjnn wstręt do 
zasad rewołucyjii3xh  i ich skutków tak dla kraju jak 
i dla wsz3’'stkich warstw społecznych. Napisz mi co
0 tern myśłisz i coś zauważ}T. Najłepszjmi sposobem 
uniknięcia niebezpieczeństwa jest oddałenie go od sie­
bie, to jest należj" odesłać tych wszystkich, bez któ- 
lycłi można się obejść“. (List z dnia 2‘i-go grudnia 
1831 r.).

„Od samego początku, odpowTadał Paskiewicz usi­
łując uspokoić Cesarza, robię co mogę, ażeby wojsko, 
a zwłaszcza oficerowie nie zepsułi się w" tern mieście,
1 dła tego często przenoszę ich z miejsca na miejsce.
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Wszyscy żołnierze są zamknięci w koszarach; grena- 
dyerowie ruszają z powrotem, a oficerowie tego kor­
pusu prowadzili się tu bardzo dobrze, zachowywali 
karność i robili mało znajomości. Zobaczę, czy się 
nie da zaprowadzić peAvnego regulaminu dla zapobie­
żenia stosunkom niebezpiecznym; sądzę jednak, że bę­
dzie to trudnem że wogóle lękać się niema czego. 
Ale złe ziarno może być, że znajduje się także mię­
dzy naszymi oficerami. Zresztą, nie wydaje mi się to 
zbyt niebezpiecznem, gdyż potowa naszej armii zawsze 
kwaterowała w Polsce, i oby Bóg dat, ażeby Rosyanie 
bili się zawsze tak dobrze, jak pierwszy korpus, któ­
rego część tak długo stała na Litwie. Korpus 6-ty 
był złożony z Polaków, a przytem złego miał dowód­
cę. Ale napiszę do jego komendanta, by się tern za­
jął. Tymczasem nie zauważyłem, by Polacy chętnie 
nas przyjmowali; przeciwnie zauważyłem wśród nich 
pewną, im właściwą dumę. Dziwią się, że śmiemy 
obchodzić się z nimi surowo, jednem słowem nie spo­
strzegłem jeszcze, by Polacy i Polki byli dobrze uspo­
sobieni dla naszych oficerów. Ale będę miał jeszcze 
zaszczyt pisać o tym przedmiocie“. (Brulion tego li­
stu nie ma daty).

Cesarz jednak, pomimo uspakajających raportów 
Paskiewicza, był ciągle niespokojny. „Żywo bym pra­
gnął, pisał, by się twe nadzieje co do dobrego ducha 
naszych wojsk urzeczywistniły, ale potrzebną jest jak- 
największa roztropność, aby wyraźnie odosobnić ofice­
rów załogi Warszawskiej od mieszkańców. Proponuje 
ci, abyś ich rozkwaterował przeważnie w domach za-
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jak np. domy Paca i Czartoryskiego. Tym sposobem 
będzie można ich mieć na oku, a miasto zwolnionem 
będzie od ciężaru kwaterunkowego. Duma nie prze­
szkodzi wcale Polakom, że będą się starali skazić prze-^ 
konania młodzieży, a kobiety posłużą im za pierwsze 
w tym względzie narzędzie, jak to zawsze bywało“. 
(List z dnia 7-go stycznia 1832 r.).

W dwa tygodnie potem, gdy feldmarszałek przed­
stawił hr. de W itta na stanowisko Ariceprezesa rządu 
tymczasoAvego, Cesarz pisał: „nie mogę mianoAvać AVit- 
ta AAdceprezesem, bo ożeniAVSzy się z panią X.... posta- 
Avił się w  położeniu bardzo niekorzystnem. Nie mo­
gę go z nią długo zostaAAuć aa" WarszaAAue. Ona jest 
najAYiększą i najzręczniejszą intrygantką i av chara­
kterze Polki, pod maską uprzejmości i przebiegłości, 
potrafi ona każdego złapać av swe sieci, a tymczasem 
będzie za nos proAAmdziła Witta i każe mu działać 
Avedług zamiarÓAY swej paranteli. Z tego AÂ yniknie 
zgoła co innego niż mamy na cełu, to jest bezstron­
ność i usuAAmnie intryg i nepotyzmu“.

Nim jednak PaskieAAficz zdołał otrzymać ten osta­
tni list, pisał pod dniem 12-m stycznia: „Postaram
się połączyć aa" salonach dAÂa toAvarzystAva, rosj^jskie 
i polskie, ale nieAviele sobie z tego tuszę. Polacy 
nas nienawidzą, i dziś jeszcze łudzą się nadzieją, że 
Francya i Niemcy upomną się o nich, że A\mjna jest. 
nieuniknioną i że będziemy miełi przeciAV sobie Avszy- 
stkie rządy konstytucyjne, naAvet Niemcy. Ażeby ich 
skompromitoAAmć w oczach Jakobinów zagranicznych,.
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zwłaszcza kobiety, które są fanatycznemi patryotkami, 
i okazać całą lekkomyślność ich charakteru, ogłoszę 
fakt, że przyjęli nasze zaproszenia. Na jutro, z po­
wodu Nowego Roku, naznaczyłem wielkie przyjęcie, 
w którem weźmie udział 50 dam polskich. W tej 
chwili wszystko jest spokojne; teatry otwarto 1-go 
stycznia nowego stylu, porządek i spokój w nich był 
taki sam, jak w Petersburgu“ (List z dnia 7-go stycz­
nia 1832 r. Archiwum rodzinne).

Cesarz, jakeśmy to już powiedzieli, polecił Paskie- 
wiczowi, ażeby powierzył Rautenstrauchowi reorgani- 
zacyę wychowania publicznego. „W jakim stanie, 
pytał Paskiewicza dnia 15-go listopada, znajduje się 
obecnie korpus kadetów w Kaliszu? Mam zamiar 
znieść go, wĵ ŝłać małych kadetów do Moskwy, a do- 
rostych rozproszyć po różnych pułkach“ .

„Zająłem się zaraz, odpowiadał feldmarszałek, 
korpusem kadetów w Kaliszu i W3̂ slalem tam generał- 
inajora ks. Golic^ma. Powrócił już i powiada, że zna­
lazł wszystko w dość dobrym stanie. Przez następne­
go kuiyera, po dokonaniu inspekc^d, będę miał zasz- 
Gzyi przedstawić w tym względzie mój raport“.

W celu usunięcia wojska tak z pod wpływu tru­
jącego Polek i zaraz}" idei rewolucyjnych, które wzbie­
rały jak wielka rzeka w calem Królestwie, zresztą 
w celu zmniejszenia olbrzymich wy^datków na utrzy­
manie armii w kraju wyczerpanym. Cesarz dat rozkaz 
feldmarszałkowi, aby odesłał do Rosyi wojska niepo­
trzebne.
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„Korpus gwardyi, pisał, ten ostatni 31-go paź­
dziernika, powraca brygadami do Rosy i; jedna od dru­
giej piękniejsza; zdaje się, jakby szły na połę Marso­
we w Petersburgu!“

Cesarz odpowiedział w kiłka dni później, dnia 5-go 
łistopada: „Cieszę się, że gward}^ Avyruszyła w do­
brym porządku i że moja propozycya co do tymcza­
sowych kwater około Rygi zamiast Wilna, została 
przyjętą“. Paskiewicz w swym raporcie, donoszącym
0 wymarszu gwardyi, wspomina o rozkazie dziennym, 
który przytoczymy tutaj i w którym w^n^aził on swe 
zadowołenie z ty cli godnych podziwu wojsk.

„Dziś ostatnie pułki korpusu gwardyi powracają 
do Rosyi; żegnając się z tern wojskiem, które się od­
znaczyło tyłu bohaterstwami, uważam za swój obowią­
zek oświadczyć: że pomimo wszełkich trudności for­
sownych marszów, pomimo wszelkich zmienności woj­
ny tak ciężkiej, zachowały one zawsze tę piękną
1 bez zarzutu postawę, która jest rękojmią zwycięstwa. 
W dniach niebezpieczeństw minionych, żądały one nie­
jako AV nagrodę, pozwolenia śmierci w kolumnach, 
idących do szturmu Warszawy. Ich ochotnicy na cze­
le wojska dali w tym szturmie przykład odwagi i oka­
zali się godnymi zaszczytu służenia w gwardyi Jego 
Cesarskiej Mości. Później, gdy operacye wojenne 
ustały, wywołały one podziw Warszawy zwyciężo­
nej przez swą karność wzorową. Porządek, piękność 
i męstwo jest połączone w tej godnej podziwu gwar­
dyi. Zwracając się jeszcze raz do SAvych walecznych 
towarzyszy, jak  stary kolega dumny, że kiedyś służył
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w icli szeregach, proszę panów komendantów rozma­
itych oddziałów korpusu gwardyi przyjąć tu wyrazy 
mej szczególnej wdzięczności. Na polu chwmły byli 
oni przykładem dla młodych żołnierzy, a dzięki nie­
zmordowanej czujności, zdołali utrzymać dobrą posta­
wę, jaką zawsze odznaczał się ten korpus. Nie mogę 
się również powstrzymać od wyrażenia mej głębokiej 
czci dla cnót Jego Cesarskiej Wysokości naczelnika 
korpusu gwardyi, ojca swych podwładnych, przykładu 
i ozdoby armii, którą ożywiał swą obecnością (Mowa 
tu o W. Ks. JMichale Pawłowiczu, bracie Cesarskim). 
Dzięki jego nieustannej baczności, jego nieograniczo­
nemu poświęceniu, gotowemu zawsze ofiarować się za 
honor i chwałę wojsk Jego Cesarskiej Mości, korpus 
gwardyi zawdzięcza swą wysoką doskonałość, do ja­
kiej obecnie doszedł“ *).

Ten lY-zkaz ilzieuny l)vł drukowany za 54S. Arcliiwma 
rodzinne k̂ . Piiskiewicza (Przypisek autora, ks. Szczerbatowa).



R O Z D Z I A Ł  V.

Dnia 16-go września 1831 roku ukazał się ma­
nifest, ustanawiający rząd tyinczasow}" w Polsce. Pro­
jekt organizacja wewnętrznej został opracowany wcze­
śniej przez Radcę honorowego E.... i przesłany do 
kwateiy główniej armii czjmnej w sam dzień śmierci 
feldmarszałka lir. Dybicza. W kilka miesięcy później 
ks. Paskiewicz pisał do Cesarza, że przeczj^tał z uwagą 
ten elaborat, że przyjmuje w zupełności zasadnicze 
jego pnnkta, jak również propozj^cjm zachowania dla 
nowego składu administracj-jnego tj^cłi samych pensji, 
jakie dotąd istniaty w iiistj^^tucji, noszącej nazwę 
..Radj  ̂ Administracjgiiej KrółestiYa Polskiego". Cesarz 
także hjd zadowolonj'. „-lego Cesarska Mość, pisał 
lir. Czerniszew dnia 7-go października, do ministra 
sekretarza stanu lir. Grabowskiego, zatwierdził projekt 
i rozkazuje JW Panu, ażebj^ś go przedstawił w formie 
należytej w jęzjia i rosj’̂j skini i polski n r’.

Może się to dziwiłem wydawaC. że manifest, usta- 
nawiającj’" rząd tjnnczasowy. został ogłoszony przed
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zatAvierdzeniem projektu prawomocnego, ale tlómaczy 
się to tern, że Cesarz i feldmarszałek zaznajomili się, 
przed odjazdem tego ostatniego do armii czynnej, 
z projektem wypracoAAmnym przez E.... i że zgodzili 
się na jego zasadę, Avprzód nim o tern ogłoszono.

Statut, ustanaAviający rząd tymczasowy, zaAvieral 
57 artykulÓAY. NoAAy ten rząd zastępoAAmł Eadę Ad­
ministracyjną z taką samą Avładzą i odpowiedzialno­
ścią. Administracya składa się z czterech AÂ ydziatów 
(Komisyi EządoAvycli)ul) spraw ducliOAAUiycli i oŚAAiaty; 
2) spraAAuedliAAmści; 3) spraAÂ  AÂ eAAuiętrznycli i 4) skarbu 
(obejmującego skarb i kontrolę). KieroAAmictAAm każde­
go z tych AA"3ulzialÓAv poAAuerzono jednemu z czterech 
członkÓAÂ  Rady, którego oboAviązkiein było zbieranie 
odpoAviednich i ścisłych danych o położeniu, praAÂ ach 
i urządzeniu jego Avydziału.

E.... został mianoAAmny prezesem rządu tymczaso- 
AÂ ego; Rautenstrauch otrzymał nominacyę na naczel­
nika Avydziału spraAA" duchoAAmych i oŚAAuecenia publi­
cznego; Kosecki spraAviedliAAmści; hr. StrogonoAA", adju- 
tant Jego Cesarskiej Mości, spraAV AA"eAvnętrznych; 
a skarbu —  rzeczyAvisty radca stanu Fuhrmann.

Urządzenie to, jak zobaczymy później, stało się 
podstaAÂ ą machiny administracyjnej, która przetiwała 
przez lat trzydzieści przeszło, to jest aż do chAAuli 
zlania AÂ szystkich gałęzi administracyi KrólestAAm z AAda- 
ściAvemi instytucyami CesarstAÂ a. Cesarz, zatwierdza­
jąc skład osobisty rządu tymczasoAA êgo, zachoAÂ ał Ko- 
seckiemu i RautenstrauchoAAU pens} ę̂ taką, jaką otrzy-
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mywali oni aż do roku 1830, jako członkoAvie Rady 
Administracyjnej. Innym odmówiono tego przywileju.

Feldmarszałek uważał za rzecz konieczną wyzna­
czenie dla tych ostatnich pensyi, wystarczającej na 
reprezentacyę, i nalegał, ażeby wszystkie pensye no­
wego personelu były zatwierdzone.

Nakoniec po długiej korespondencyi sekretarz sta­
nu lir. Grabowski, uwiadomił rząd tymczasowy, że 
Cesarz raczył zgodzić się na wypłacanie 18,000 złp.
na rok na reprezentacyę, prezesowi E ....., a Koseckie-
mu i Rautenstrauchowi rozkazał zachować dawną 
pensyę. Co zaś do dwóch pozostałych członków wy­
znaczono im 30,000 złp.

Rada rozpoczęła swe posiedzenia w Warszawie 
dnia 12 października 1831 r.

Na tej to pierwszej sesyi Paskiewicz oświadczył 
rządowi tymczasowemu: „że przebaczenie, udzielone
przez Cesarza, nie daje prawa osobom, które Avzięły 
udział w rewolucji, ani też tym, których postępowa­
nie ulega naganie,' obejmowania urzędowania, które 
poprzednio zajmowały. Prócz tego wszelkie akta rzą­
du rewolucyjnego wraz z ich następstwami uznane 
są za niebyłe“ *).

Nakoniec prezes rady rozesłał z rozkazu Paskie- 
wicza okólnik do naczelników wojennych: Augusto­
wskiego, Lubelskiego, Mazowieckiego i Podlaskiego, 
zaprowadzenia rad miejscowych. Jakkolwiek wojewó-

*) Wyciąg z rozporządzeń naczelnika administracyi. 
kancelaryi cywilnej Jego Cesarskiej Mości. Teka Nr. 7.

Archiwum

12
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dztwa te administrowane były przez prezesów (stano­
wisko odpowiednie dzisiejszym gubernatorom), którzy 
z urzędu stali na czele komisyi miejscoAvycli, poddano 
je  jednak pod nadzór naczelników wojennych, ustano­
wionych w czasie wojny, reprezentujących niejako 
kontrolę moralną i polityczną, uważaną wtedy za ko­
niecznie potrzebną.

Paskiewicz tych naczelników wojennych wybrał 
z pomiędzy oficerów sztabu głównego i generałów 
armii rosyjskiej, znanych mu osobiście. Wprawdzie, 
nie znając zwyczajów administracyjnych i praw Kró­
lestwa, nie mogli oni zastąpić właściwego prezesa, ale 
dzięki swej czynnej baczności utrzymywali porządek 
i ład, tak zewnętrzny, jak i wewnętrzny.

W miarę jak feldmarszałek obznajmial się ze 
szczegółami administracyi cywilnej, jaką zaprowadzał 
w  kraju, napotykał ogromne trudności w  wyszukaniu 
odpowiednich funkcyonaryuszów.

Nie należy zapominać, że w tej epoce niemożliwą 
było rzeczą zastąpić Polaków przez Rosyan, ponieważ 
w Polsce panowały prawa zgoła odmienne od tych, 
jakie istniały w Cesarstwie. Prócz tego wyznać mu- 
simy, że poziom moralny urzędników niższych rosyj­
skich nie wzbudzał wcale zaufania; wreszcie z punktu 
widzenia politycznego, zwiększenie liczby oficerów by­
łej armii polskiej, żyjących w bezczynności ze środ­
kami bardzo niedostatecznemi, przez całą masę urzęd­
ników cywilnych, którymby dano d3uiiisyę, nie b}do 
wcale pożądanem. Trzeba więc było rządzić krajem
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przy pomocy żywiołów istniejących, tępiąc nadużycia 
przy pomocy środków legalnych i nadzoru oficerów 
rosyjskich.

Już z samego początku Paskiewicz musiał zasto­
sować tę surowość prawa, oddając pod sąd Dąbrow­
skiego, generał-porucznika (?) armii powstańczej.

Glenerał ten z rodu, majątku i stanu służby na­
leżał do arystokracyi i schroniwszy się przed powsta­
niem do Poznania, zdołał sobie tam wyrobić protekcyę 
ambasady rosyjskiej w Berlinie. Wynikiem tej łaski 
było to, że feldmarszałek wezwał go do uorganizowa- 
nia administracyi cywilnej prowincyonałnej w miarę 
posuwania się naprzód wojska rosyjskiego.

Zdarzyło się, że Dąbrowski, korzystając ze swej 
władzy, jako prezes rządu tymczasowego (do czasu 
przybycia Engła), zagarniał nieprawnie prywatną wła­
sność, nie zdając wcale z niej rachunków. Prócz tego, 
dzięki jego postępowaniu, skarb był całkowicie pozba­
wiony dochodów celnych,

Hr. Witt, gubernator generalny warszawski, oskar­
żał go także o zdradę polityczną. „Według danych, 
zebranych przezemnie, pisał Witt w swym raporcie do 
PaskieAYicza, dowiedzionem jest, że Dąbrowski w sa­
mych początkach rewolucyi znajdował się w Warsza­
wie. Postępowanie jego było bardzo nagannem; mó­
wił i działał jak najgorętszy spiskowiec. Grdy znale­
ziono u Chłopickiego listy, które go pozbawiły zaufa­
nia spiskowców. Dąbrowski jeden z najpierwszych do­
magał się ukarania go śmiercią; był on najżarliwszym 
i najczynniejszym członkiem klubu rowołucyjnego.
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Wiadomo, że spłacił bardzo znaczne długi inłodegO' 
Mochnackiego, najgłośniejszego pisarza politycznego 
tej epoki, w tym celu, ażeby go popierał przy pomo­
cy prasy. Ałe opinia publiczna wiedziała oddawna co 
trzymać o charakterze niezdecydowanym i szkodliwym 
Dąbrowskiego, tak że wskutek kilku nieprzyjaznych 
sobie artykułów, obarczony ogólną pogardą, wycofał 
się z klubu i uciekł z Warszawy“.

Stałe posiedzenia rządu tymczasowego rozpoczęły 
się dopiero dnia 24-go października, ałe poprzedziło 
je kilka sesyi „mających na celu omówienie najlep­
szych sposobów dla przywrócenia powagi administra­
cyjnej, porządku i bezpieczeństwa publicznego“. Wte­
dy to, jakeśmy to wyżej powiedzieli, ustanowiono ko- 
mis}7̂ e prowincyonalne i wydano rozporządzenia dla 
rozbrojenia powszechnego mieszkańców. Tym sposo­
bem, dzięki mądrym rozporządzeniom, „zdołano zapo- 
biedz złym skutkom, jakieby wywołała odmowa mie­
szkańców płacenia legalnych podatków“. Do szeregu 
tych ostatnich środków należy także okólnik prezesa, 
regulujący AYzajemne stosunki między włościanami i ich 
dziedzicami.

Postanowiono również, że powstańcy będą karani 
konfiskatą majątków, ałe ponieważ kara ta, ze wzglę­
du na prawa Królestwa, nie mogła być stosowana, 
więc Paskiewicz pisał do Cesarza dnia 23-go listopada: 
„Własność powstańców, którzy nie podpadają pod do­
brodziejstwa amnestyi, została z mego rozkazu zasek- 
westrowana. Liczba takich majątków nie jest wielką^ 
gdyż nie znamy wszystkich przestępców. Co do kon-



— 181 —

iiskaty nie mogę jej nakazać, dopóki nie otrzymam 
w tym względzie odpowiedzi Waszej Cesarskiej Mości, 
gdyż prawa polskie nie dozwalają żadnej konfiskaty“ 
(Archiwum rodzinne ks. Paskiewicza).

Cesarz na list ten odpowiedział jak następuje: 
„Przedstawiam do twego uznania dwa sposoby, które 
mi się wydają bardzo nżytecznemi. Pierwszy polega 
na tern, ażeby oznajmić za pomocą ukazu, że wszyscy 
uznani za szlachtę i zapisani do ksiąg szlacheckich, 
będą odtąd, podobnie jak szlachta Cesarstwa, wolni od 
poboru do wojska. Drugi, ażeby się zająć usamowol- 
nieniem włościan Królestwa według wzorów pruskich“ .

Co do konfiskaty, to w rezultacie została ona za­
dekretowaną wbrew prawom Królestwa, jak to widzi­
my z następujących danych, znajdujących się w aktach 
ministeryum skarbu.

W roku 1831 cyfra ludności w majątkach pry­
watnych poddannych:

pozbawieniu zarządu dóbr wynosiła 110,883 ludzi
s e k w e s t r o w i ..................................  36,028
konfiskacie........................................  110,688 *)

Ogółem 257,599
Dobra skonfiskowane i zasekwestrowane zarzą­

dzane były według przepisów specyalnie w tym celu 
wydanych i zatwierdzonych w czerwcu 1831 r. Admi- 
nistracya tych majątków stanowiła dokuczłiwy ciężar 
dla finansów Królestwa, gdyż eksploatacya prowadzona

*) w  roku 1832 cyfra tej kategoryi skoczyła do 180,000; zato 
dwie poprzednie zmniejszyły się o połowę.
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była po dawnemu; wszakże porobiono włościanom pe­
wne ulgi, a zmniejszenie powinności tak w naturze,, 
jak i w gotówce, przyczyniło się znacznie do pole­
pszenia ich bytu.

Później majątki skonfiskowane poddane zostały 
pod specyalne przepisy, a ich dochody szczegółowej 
kontroli. Tych ostatnich używano na pokrycie dłu­
gów koronnych i długów prywatnych, zabezpieczonych 
na hypotece. W tym celu utworzono prowincyonalnc 
komisye likwidacyjne.

Ukaz z dnia 2-go stycznia 1831 roku nakazywał 
konfiskatę majątków osób, które wzięły udział w po­
wstaniu, a które to majątki znajdowały się „w guber­
niach przyłączonych do cesarstwa“ (t. j. na Litwie). 
Inny ukaz z dnia 3-go kwietnia 1831 roku polecał,, 
ażeby „własność tych, którzy otwarcie stali się nie­
przyjaciółmi państwa w tychże guberniach, była za­
brana na rzecz skarbu“. Wreszcie, ażeby „nie odkła­
dać na później ukarania winnych i żeby jednocześnie 
ustrzedz te majątki od zupełnego upadku“ , ukazem 
z dnia 18-go grudnia 1831 r. postanowiono przepisy 
następujące;

1) „W miejscowościach, gdzie spokojność została 
znów przywrócona, natychmiast zasekwestrować dobra 
szlachty, przekonanej o czynny współudział w rozsze­
rzaniu powstania i chwyceniu za broń; nie poddając 
temu rygorowi majątków, których właściciele mogli 
być pociągnięci wbrew woli do wzięcia udziału w ro­
koszu, albo, którzy w ciągu jednego miesiąca od ogło­
szenia tego ukazu zjawią się z wyznaniem żalu przed
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władzami miejscow^emi i zerwą wszelkie stosunki z po­
wstańcami. Wyjątek od tego stanowią: kierownicy 
i organizatorowie powstania“.

2) „Minister skarbu ma być uwiadomiony o wszy­
stkich sekwestrach, ażeby mógł we właściwym czasie 
przedstawić Nam swą opinię w kwestyi ostatecznej 
konfiskaty rzeczonych majątków na rzecz państwa“ . 
W tymże ukazie powiedziano: „jeżeli włościanie w ma­
jątkach zasekwestrowanych zbytecznie są obciążeni da­
ninami, trzeba starać się o ich zmniejszenie“.

Skoro konfiskata została postanowioną, minister 
skarbu winien był zarządzić nową lustracyę dochodów, 
zgodnie z warunkami miejscoAvemi, ażeby nie obcią­
żać włościan, ale przeciwnie mieć na względzie pole­
pszenie ich losu.

Tym sposobem guberniach zachodnich, podo­
bnie jak i w Królestwie, konfiskata majątków prywa­
tnych stawała się dobrodziejstwem dla włościan, od któ­
rych wymagano tylko, „aby zachowali ,się spokojnie 
i wydawali tych, którzyby ośmielili się podburzać ich 
do nowych nieporządków“.

Nakoniec ukazem senatu z dnia 16-go czerwca 
1831 roku „udzieloną była pewna ulga właścicielom 
którzy zerwali z powstańcami i którzy własnowołnie 
oświadczyli władzom wojskowym, że byli przemocą 
zmuszeni do udziału w zbrodniach burzycieli i że pro­
szą o łaskę“ .

W konstytucyi, nadanej Królestwu Polskiemu 
przez Cesarza Aleksandra I, a która miała jeszcze 
moc obowiązującą, konfiskata, jako kara prawna, była
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zgoła nieznaną *). Z tego powodu rząd tymczasowy 
zastanawiał się nad tym przepisem, a chociaż Eauten- 
straucli gorąco popierał konfiskatę, zdanie prezesa En- 
gla przemogło. Ten ostatni utrzymywał, że, ponie- 
wmż karta konstytucyjna nie hylsi prawuiie zniesioną, 
więc niewiadomo jeszcze jaka co do tego jest woła 
Cesarza. Tym sposobem konfiskata będzie środkiem 
nielegałnym i niemożliAvym, dopóki osoby, nie korzy­
stające z dobrodziejstw amnestyi, nie będą sądzone.

Spierano się również co do zmian, jakie należało 
zaprowadzić w' stosunkach między dziedzicami a chło­
pami. „Zdaje mi się, pisał w tym przedmiocie Pas- 
kiewicz do Cesarza, że jeżeli będzie można władzę 
dziedzica osłabić, to Polska może się przywiąże do 
Rosyi, a przynajmniej na wypadek wojny nie będzie 
budziła obaw. Co do szlachty i chłopów tutejszych, 
nie mam jeszcze zdecydowanej opinii; potrzeba do te­
go wiele wiadomości“ .

Na pierwszem posiedzeniu rządu tymczasowego 
zajęto się także koniecznem oczyszczeniem adniinistra- 
cyi cywilnej, która zawierała pewną liczbę urzędników 
zaplątanych w powstanie. Rautenstrauch proponował, 
ażeby każdy z nich złożył szczerze, oświadczenie co 
do swego zachowmnia się w tym peryodzie. Feldmar­
szałek rozstrzygnął tę kwestyę w sposób bardzo prosty.

*) Niemniej przeto, rozkazem Cesarskim ogromne dobra i nie­
ruchomości w Warszawie, należące do ks Adama Czartoryskiego, do 
ks. Michała Radziwiłła i hr. Paca. zostały zasekwestrowane (Prz3’’p. 
autora, ks. Szczerbatowah
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twierdząc, że tego rodzaju badanie jest zgoła niepo­
trzebne; należy według niego spuścić się na władze 
rosyjskie i na czas, by posiąść dowody wierności, któ­
ra w każdym razie może być tylko warunkową. Pierw­
sze miesiące rząd tymczasowy poświęcił zaprowadzeniu 
koniecznych środków dla przywrócenia porządku.

Ale rząd jeszcze nic nie postanowił, co do ogól­
nego programu w zakresie administracyi kraju.

I tak, jakeśmy to poAviedziełi wyżej, konstytucya 
jeszcze obowiązywała, ale wiedziano, że zastąpi ją 
wkrótce inna ustawa. Zasady, mające służyć za pod­
stawę nowego porządku rzeczy, miały być rozpatrzone 
w Petersburgu przez Cesarza i feldmarszałka. Ten 
ostatni ciągle odkładał swój wyjazd, uważając, wobec 
niepewności położenia, swoją obecność za konieczną 
dla kierowania czynnościami rządu tymczasowego; sy- 
tuacya ta odbierała czynnościom rady, przez ostatnie 
miesiące 1831 roku, wszelki charakter wyraźny*).

Najrozmaitsze przepisy, wywołane potrzebami chwi­
li. wydawano jedynie w celu uspokojenia kraju i wpro­
wadzenia, o ile się to dało, porządku do jego zarządu 
wewnętrznego, tak silnie wstrząśniętego przez anarchię. 
Sądzimy, że te przepisy, nie będące w^u-azem danego 
systemu, łatwiej będzie można poznać w zarysach ogól­
nych, jeżeli je podzielimy na wydziały, do których 
zakresu należały, a które stanowiły rząd tymczasowy.

■*) Oaskiewicz sam rządził Królestwem w charakterze naczelne­
go wodza armii czynnej.
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WydHai (komisya) sprato duchoiunych i oświecenia 
puhlicmego.

1) Na rozkaz Paskiewicza wszystko złoto i sre­
bro, zabrane z kościołów przez rząd rewolucyjny zo­
stało zwrócone; tam zaś gdzie duchowieństwo, w za­
mian za wartość metaliczną przyjęło bilety kredytowe, 
rekłamacye jego uważane być mają za niebyłe.

2) Również na rozkaz Paskiewicza rząd tymcza­
sowy polecił otworzenie szkół wyższych i średnich, 
zamkniętych podczas rewolucyi, i założono prócz tego 
trzy nowe szkoły.

3) Z uwagi, że biskupi katoliccy zasiadali przed 
rewolucyą w Radzie Administracyjnej i brali udział

sprawach komisyi duchownej, oraz że sprawy tej 
komisyi nie należą wcale do zakresu wyznania, ale 
głównie do administracyi dóbr i kapitałów kościelnych, 
feldmarszałek polecił rządowi tymczasowemu usunąć 
biskupów od tych obowiązków, aż do ostatecznej decy- 
zyi Cesarskiej, a sprawy wszystkie poddać władzy cy­
wilnej rządu tymczasowego.

4) Zakładanie i zarząd szkół średnich i niższych 
aż do rewolucyi poddany był specyałnemu kuratoryum, 
którego obowiązki nie byty ściśle przez prawo ozna­
czone. Kuratorowie wybierani byli z pomiędzy szlach­
ty miejscowej, a w czasie rewolucyi przyczyniali się 
najwięcej do powstania i wywierali szkodliwy wpływ 
na instytucye powierzone ich opiece. W skutek Avięc 
rozkazu feldmarszałka rząd tymczasowy zniósł te ku-
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ratorya i zakłady szkolne zostały poddane wyłącznie- 
pod władzę koinisyi oświecenia publicznego. Prócz te­
go, jako środek tymczasowy, aż do Cesarskiej decyzyi, 
dobra i kapitały wydziału oświecenia publicznego od­
dano pod zarząd komisy i skarbu. Krok ten zmniej­
szył wydatki skarbu.

Komisya skarbu.

Komory celne poddano pod szczególny nadzór,, 
całkiem zaniedbany w casie rewołucyi; pobór podat­
ków i opłat skarbowych uporządkowano. AVysłano na 
granicę zachodnią urzędników w towarzystwie oficerów, 
osobiście wybranych przez Paskiewicza, dla dokonania, 
rewizyi straży i posterunków pogranicznych. Środek 
ten spowodował, że dochody celne poczęły wpływać 
do skarbu od października 1831 roku.

Nakoniec, z uwagi na konieczność poddania ad- 
ministracyi Banku Polskiego pod kontrolę rządu tym­
czasowego, zawsze w oczekiwaniu postanowień Cesar­
skich, ustanowiono osobną komisyę, która zastąpiła 
wydział bankowy, zajmujący się umorzeniem długu 
krajowego. Tym sposobem rząd tymczasowy mógł 
zdać sobie sprawę o sytuacyi Banku i o jego opera- 
cyach tak zewnętrznych, jak i wewnętrznych. Później 
posłużyło to za podstawę do przedsięwzięć finansowych 
jak również do zaciągania rozmaitych pożyczek. Co 
więcej, zawiązano negocyacye z rządem austryackim 
co do wypłaty 120,000 florenów^ które był winien 
Bankowi z mocy konwencyi z 1821 roku. W końcu
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zastosowano pewne środki w celu amortyzacyi biletów 
banko wy cli, emitowanych przez rząd rewolucyjny na 
sumę 735,000 zip.

Ponieważ komisya wyznaczona do zbadania do­
chodów i majątku ruchomego, w' raporcie swym wy­
kazała przeszło 5,600,000 zip. deficytu na rok 1831
1 32,000,000 zip. na rok 1832, a dyrektor komisyi 
skarbu oświadczył, że cjdra wydatków nadzwyczajnych 
od dnia 8-go grudnia 1831 roku skoczyła o 495,364 
zip., więc rząd tymczasowy zaproponował następujące 
środki, dla pokrycia choć w części tych różnych nie­
doborów:

a) zaciągnąć poż}mzkę od Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego, opartą na dobrach skarbowych nie 
obciążonych hypoteką, co mogło przynieść około 8 mil- 
jonów zip.

b) użyć kapitałów pruskich należnych z mocy 
konwencyi petersburskiej z roku 1798, zobowiązując 
właścicieli dóbr obciążonych tą hypoteką, do przystą­
pienia do Towarzystwa Kredytowego, co mogło dać
2 miliony zip.

c) sprzedać domy i magazyny zakupione przez 
Bank, co kosztowało skarb 1,364,000 zip.

d) odzyskać sumy zadatkowane na kupno broni 
zagranicą podczas rewolucyi.

e) przekazać intendenturze wydatki na utrzyma­
nie szpitali, obciążające dotąd województwa.

f) nie upoważniać do wypłat terminowych aż po 
dniu 16-111 września 1831 roku nie przekonawszy się 
lYprzódy o stanie kas skarbowych.
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g) zawiesić wszelkie wynagrodzenia osób piyAvat- 
nycli za straty poniesione podczas rewoliicyi.

li) zredukować wydatki na utrzymanie żołnierzy 
polskich, płacąc tyłko tym, którzy będą użyci do ro­
bót użyteczności pubłicznej.

PaskieAvicz wreszcie zatwierdził przepisy mające 
na cełii regułarny pobór nałeżności podatkÓAV bezpo­
średnich.

Komisya spraio luetunętrsnych i ])olicyi.

Z pomiędzy iiajAA^ażniejszych środkÓAV przytoczymy 
następujące: 1 ) przyAvrócenie komunikacyi pocztowej; 
2) przyAvrócenie eksportu do Rosyi wyrobów Krółe-' 
stwa, nimby mogły nastąpić regularne stosunki han- 
dloAve z Cesarstwem; 8) rozpoczęcie budowy drogi bi­
tej do Kowna; 4) zniesienie zakazu przywozu zboża 
do Polski, ze Avzględu na złe zbiory; 5) upoważnie­
nie do przyjmoAvania na rachunek podatkÓAV kwitów, 
Avydan3mh przez AAdadze rosyjskie w czasie ostatniej 
wojny; 6) zniesienie przepisów, wydanych przez rząd 
ręwołuc}^jny co do stopni i dekoracyj ndziełanych 
w nagrodę; 7) ogłoszenie, że urzędnicy, którzy nie 
chcieli służyć rządoAAi rewołiicyjnemu, łub otrzymali 
odeń dymisyę, mają od chAviłi opuszczenia służby otrzy­
mać całkoAvitą pensyę i dekoracye, nadaAvane za nie­
skazitelną służbę, urzędnicy zaś rządu rcAYolucyjnego 
nie mogą upominać się o swe prawa; 8) Avykonanie 
rozkazÓAV Cesarskich zadekretoAvanych av łatach 1830 
i 18 3 1  ̂ a odrzuconych przez rząd powstańczy (Pas-
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kiewicz między innemi domagał się, aby wypłacono 
;subsydynm, wyznaczone przed rewolucyą literatom pol­
skim, mającym wydać w przekładzie polskim dzieła 
Moliera, jak również na wydawnictwo pisma historycz­
nego) *); 9) założenie dziennika urzędowego, którego 
program przygotowano.

Komisy a sprwwiecll mości.

Władza sądowa, taka jaka istniała przed rewo­
lucyą, została przj^wróconą. Wśród pracy nad tą 
kwestyą prezes rządu tymczasowego E(ngel) podał się 
do dymisyi.

Powiedzieliśmy już wyżej, że powodem tej dymi­
syi był nakaz AYĵ jazdu z Warszawy, dany jego żonie.

Cesarz i Paskiewicz szanowali Engla, uznawali 
jego zasługi, a nawet w ówczesnych okolicznościach 
widzieli trudność zastąpienia go kim innym, „E (ngel) 
jest smutny i chory, pisał Paskiewicz, mimo to pra­
cuje dużo. Mówią, że chce podać się do dymisyi; je­
żeli to prawda, pozwalam sobie zapewnić, że zasługuje 
na nagrodę“ (Archiwum rodzinne ks, Paskiewicza),

Cesarz na list ten odpowiedział d, 29-go grudnia, 
„Pisałem już do ciebie w sprawie E (ngla). Nie mam 
powodu być z niego niezadowolonym i na dowód, że 
tak  jest udzielani mu order Orła Białego, Jeżeli po­
zwolił swej żonie na przyjazd, to sam temu winien.

*j Prawa języka polskiego tak dalece uznawano, że nawet w ar­
mii czynnej pozwalano generałom składać raporta w tym jęzĄ̂ ku, 
{Przyp, autora, ks. Szczerbatowa).
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ale upoważnić go do tego, by ona została jest niemo­
żliwe ze względu na stopień i stanowisko, jakie zaj­
muje. Jeżeli upiera się co do dymisji, nie myślę go 
zatrzymywać, ani jego, ani kogokolwiekbądź; byłoby 
to wbrew mym zasadom. Niech więc sobie idzie, choć 
go żałuję“. (Tamże).

Paskiewicz przed otrzymaniem tego listu doniósł 
Cesarzowi, że Engel „z wielkim żalem i sercem zla- 
maiiem prz}"szedl do mnie; cały we łzach ściele się do 
stóp Waszej Cesarskiej Mości“. „Czuję, mówił mi, 
całą łaskawość Cesarza, ale obecnie nie mogę służyć. 
Zupełnie straciłem głowę! Niech Cesarz pozwoli mi 
ze swej łaski odpocząć nieco, bym przyszedł do siebie; 
może z czasem stanę się zdatnym do czego, ale teraz 
jestem do niczego“. Do słów tych nie dodam nic. 
Ośmielam się proponować udzielenie mu urlopu, ażeby 
sobie przez jakiś czas odpoczął; nie potrzeba wcale 
mianować jego zastępcy, aż do chwili zaprowadzenia 
nowej organizacji. (Archiwum rodzinne ks. Paskiewicza).

Prezes podał się do dymisji; Paskiewicz począł 
pełnić jego obowiązki, z powodu niemożności znalezie­
nia osoby, zdolnej do tak ważnego stanowiska.

Niemniej trudno było znaleźć kogoś na stanowi­
sko zarządzającego komunikacją wodną i lądową, zaj­
mowane poprzednio przez Christianiego.

„Co się stało z generałem Christian!? jest to czło­
wiek godzien szacunku i pożyteczny, staraj się go od­
naleźć” pisał Cesarz d. 24-go listopada, a Paskiewicz 
odpowiadał w tydzień potem: „Przed miesiącem Chri- 
stiani powrócił i powierzyłem mu dawne obowiązki.
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wraz z anszlagiem budowy drogi bitej z Białegostoku 
i Modlina, zadekretowanej przez Waszą Cesarską Mość, 
Ma on się zająć szczególowemi badaniami nad syste­
mem wszystkich gościńców Królestwa, z których nie­
które zostały Avykonane błędnie i nie przedstawiają 
dla nas żadnego pożytku“.

Po wprowadzeniu pierwszych przepisów, przy­
wracających porządek w kraju, zajęto się ustanowie­
niem Sądu Najwyższego. Trybunał ten rozpoczął swe 
czynności w r. 1832; składał się on, zgodnie z roz­
kazem Cesarskim, z sześciu członków, w połowie Po­
laków, w połowie Rosyan. Wybór pierAvszych zosta­
wiono Paskiewiczowi, a kwestya ta  sprawiła mu mnó­
stwo- kłopotów\

Sąd Najwyższy sądził tych wszystkich, którzy 
nie podpadli pod dobrodziejstwa amnestyi. Otóż tru­
dno było znaleźć dostojnika polskiego, któryby posia­
dał na tyle odwagi cyAYiłnej, by w tej sprawie mógł 
być bezstronnym.

I tak np. Paskiewicz pisał o łir. Krasińskim: 
„Zaproponowałem mu zasiadanie w sądzie, a on pro­
sił, by go od tego uwolniono“. „Mogąc być jeszcze 
użytecznym w służbie Jego Cesarskiej Mości w tym 
kraju, pisał Krasiński, straciłby całe zaufanie swych 
współrodaków, gdyby go zrobiono członkiem tego try­
bunału. Krasiński należy do tych, którzy najwięcej 
poświęcenia okazali tronowi“.

Cesarz doskonałe rozumiał trudności, co do wy­
boru rzeczonych członków i niemniej przeto nalegał 
na to, przejęty poczuciem surowej sprawiedliwości.
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„Nie dziwię się wcale, pisał, że Krasiński nie 
chciał przyjąć udziału w sądzie, i zgadzam się z twem 
zdaniem, że to może lepiej. Trudno będzie znaleźć 
Polaków, którzyby doń chcieli Avejść“ . Wkrótce dała 
się uczuć niedogodność mianowania na to stanowisko 
osób, które były w stosunkach łub w pokrewieństwie 
z oskarżonymi.

„Cieszę się, pisał Cesarz 7-go stycznia 1832 r., 
z tego, że A. Potocki zgodził się na zasiadanie w są­
dzie; co zaś do jego prośby, by ułaskawiono jego sy­
nów, to gdybym był na jego miejscu, prosiłbym o to 
po wyroku. Wtedy byłoby to właściwem, teraz zaś 
jest przedwczesnem. Droga łaski jest dla nich otwartą. 
Niech proszą o moje przebaczenie. Inaczej nie będę 
mógł dla nikogo zrobić wyjątku, bo byłoby to nie- 
sprawiedłiweni“. (Archiwum famiłijne ks. Paskie- 
wicza).

Hr. Franciszek Potocki i Czarnecki uzupełnili 
liczbę członków polskich.

Co zaś do nominacyi Rosyan do rzeczonego sądu, 
Paskiewicz pisał d. 6-go stycznia 1832 r.: „Mam za­
szczyt przedstawić Waszej Cesarskiej Mości skład Są­
du Najwyższego. Przekonany jestem w zupełności, że 
generałowie wybrani przezemnie potrafią spełnić swą 
powinność; generała Sułimę znam oddaiyna jest to 
człowiek bardzo zdolny i o charakterze szlachetnym.

Paniutyna poznałem w Bajazydzie w chwili, gdy 
odpierał szturm. Człowiek, który będąc rannym umiał 
utrzymać ducha w -wojsku, będzie miał odwagę głosić 
prawdę w sądzie. Grolicyna Wasza Cesarka Mość zna:

13
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jest on, o ile mi się zdaje, człowiekiem zasługującym 
na szacunek.“ Nominacje te Cesarz zatwierdził 14-go 
grudnia.

Widzimy z tego, że wyniki otrzymane z zapro­
wadzenia nowego systemu administracyjnego, nie mo­
gły być jeszcze wyraźne w ciągu 1831 r., gdyż wła­
ściwie nowa reorganizacja wprowadzona została dopie­
ro w r. 1832.



DODATEK DO ROZDZIAŁU III.

(List Cesarza Mikołaja, mianujący Paskiewicza 
Księciem Warszawskim).

Carsko je  Sioło, 4 (16 J września 1831 r .

Cliwała i wdzięczność Wszechmogącemu i Miło­
siernemu Bogu! Chwała Tobie, mój stary Ojcze ko­
mendancie! Chwała naszej walecznej armii! Jak ci wy­
powiedzieć uczucie niepokoju, jakim mię przejął twój 
list z d. 5 -września i to co się ze mną działo, przez 
te trzy nieskończenie długie dni, obejmujące mię raz 
trwogą, to znów nadzieją i oczekując fatalnej wieści... 
i  nakoniec to szczęście, to niewypo-wiedziane uczucie, 
z jakiem uściskałem twego posła. Przy pomocy nie­
skończenie miłościwego Boga, podniosłeś znowu chwa­
łę naszej armii, ukarałeś zdrajców i pomściłeś Rosyę 
i słusznej poddałeś karze Warsza-v\"ę! Od tej chwili 
jesteś Księciem Warszawskim i Jaśnie Oświeconym!
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Niech potomność pamięta, że cześć i sława armii ro­
syjskiej nierozdzielnie związaną jest z twem imieniem 
i niech to imię twoje przypomina każdemu dzień, któ­
ry  nowym hlaskiem ohlał Rosyę. Oto szczery wylew 
uczuć serca twego Monarchy, przyjaciela i dawnego 
podwładnego. Czemuż nie byłem, jak  niegdyś, obok 
ciebie, w szeregach tych, którzy mścili się za honor 
Rosyi! Jakże jest bołesnem gdy nosi się mundur, 
znajdować się w takie dni, tak jak ja  nieszczęśliwy, 
przykutym do swego biurka! Straty nasze są wielkie, 
jednakże dziękuję Bogu, że nie były większemi! Gdy 
pomyślę o szańcach, które trzeba było zdobj^wać, stra­
ty  nasze wydają mi się umiarkowanemi. Miejmy na­
dzieję, że Polacy nie popełnią wierutnego szaleństwa 
i nie rozpoczną na nowo działań w innym punkcie.

„Wojsko, a raczej żołnierze, winni być rozpu­
szczeni po uprzedniein oczywiście ich rozbrojeniu; co 
do oficerów trzeba im wydać paszporta zagraniczne 
i zabronić im powrotu.

„Generałów z epoki naszych rządów należy wy­
słać do Moskwy nie aresztując ich, ale niech im to­
warzyszą oficerowie. Trzeba przytrzasnąć Czartory­
skiego, Lelewela i innych tejże kategoryi i wysłać ich 
do Kijowa lub Bobrujska pod silną eskortą, aż do dal­
szych rozkazów. Tak samo należy postąpić ze wszy­
stkimi redaktorami rozmaitych dzienników, których 
schwytano w Warszawie.

„Dobrześ zrobił wybierając hr. W itta, chciałem 
ci go właśnie zaproponować. A teraz muszę cię wy- 
łajać, że mimo przyrzeczeń, naraziłeś się na niebez-
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pieczeństwo i t3̂1ko dzięki Opatrzności, że nic gorsze­
go się nie stało! Coby się zrobiło z armią i z całą 
sprawą, gdyby ciebie zabrakło!

Strasznie o tern pomyśłeć! Przyznam, że boha­
terów, którzy służą pod twemi rozkazami, nie było 
wcałe potrzeby zachęcać twoim przykładem! Niech 
więc na przyszłość nie będzie więcej takich szałeiistw 
Ojcze Komendancie! Dobrześ zrobił odsyłając Tolła 
i Neidhardta i potwierdzam nominacyę OorczakoAva 
i Berga. Tyłko tego ostatniego należy trzymać krótko, 
bo inaczej pozAvołi sobie za Aviele.

Jeżełi przj" Bożej pomocy Avszystko zakończy się 
szczęśłiAvie, znajdziesz w załączającym się memoryałe 
moje propozycj^e i kombinac3"e dotyczące pewnych 
kwestyj i poAYierzam ci je dla zastosoAvania do sAA''ych 
zamiarÓAY, Najważniejszą kAÂ estyą jest uspokojenie 
kraju i przyAAn'ócenie porządku i drugą, niemniej Avaż- 
ną, jest organizacya armii, gdyż trzeba by na wiosnę 
była gotoAÂ ą do działania i w dobrym stanie, tak pod 
AÂ zgłędem mateiyałnym, jak i morałnym, zabezpieczo­
ną od AYSzełkiej zarazy umysłoAvej; jest to rzecz naj- 
AÂ ażniejszej doniosłości i mej pracy położyłem na to 
nacisk.

„Trzeba natychmiast zająć się budoAÂ ą silnej cy­
tadeli w  samej Warszawie. Wybrałem na ten ceł miej- 
scoAYOść otaczającą koszary Aleksandryjskie; jest to 
punkt wzniesiony, otAvarty, położony na końcu mia­
sta, gdzie już znajdują się koszary i budynki, mogące 
pomieścić av sobie sześć tysięcy załogi; prócz tego był 
tu niegdyś most, tern dla nas Avażniejszy, że można
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przejść go nie wchodząc do miasta. Tu nakreśliłem 
główne zarysy mego projektu. Po starannem zbada­
niu miejscowości, przyszlij mi plan szczegółowy wraz 
ze swemi uwagami i każ natychmiast rozpocząć robo­
ty, używając do nich saperów i ludność miejską albo 
w charakterze robót przymusowych albo za zapłatę. 
Wolałbym roboty przymusowe za dobrą -zapłatę, 
obciążającą domy municypalne. Im prędzej cytadela 
ta  będzie gotową, tern lepiej — jest ona najpotrzeb­
niejszą.

Byłoby pożądanem, ażeby Modlin poddał nam 
się jaknaj prędzej, gdyż wtedy cały kraj będzie 
naszym.

Wiadomości z Prus są lepsze. Zdaje mi się, że 
wszystko się uspakaja.

5 (17) września. Powracam z Te Deum^ mo­
dliliśmy się serdecznie za ciebie i za wszystkich na­
szych bohaterów. Oby Bóg dał, by wszystko się już 
skończyło. Polecam ci wyrazić całej armii moją 
wdzięczność i zadowolenie z ich nieśmiertelnego czy­
nu. Prz}^ślij mi bez zwłoki listę tych, których należy 
nagrodzić.

Dziś wyrusza dla połączenia się z tobą i ukom- 
pletowania 1-go, 2-go i 3-go korpusu, kontyngens 
5,400 ludzi i 9,000 dla skompletowania grenadye- 
rów, oraz 200 artylerzystów dla każdego korpusu 
i 300 dla artyleiyi grenadyerów. 
ci mogę przysłać w tej chwili, 
będzie więcej; z rekonwalescentami 
dosyć.

To wszystko co 
Na wiosnę przy- 
i jeńcami, będzie
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Żona moja pisze od siebie. Dziś po raz pierw­
szy wyszła i była w cerkwi. Niech cię Bóg strzeże, 
kochany Iwanie Teodorowiczn, i niech ci pozwołi 
szczęśłiwie zakończyć te święte dzieło na cześć, 
chwałę i pomyśłność Rosyi. Na zawsze masz moją. 
wdzięczność i przyjaźń.

Twój szczery przyjaciel

M IKOŁAJ“.

K O N I E C .








